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' ?ł A GORZÓW ★ LUBIN★ ZIELONA GÓRA*

Jest szampańsko

Akademik Abrikosow stale obserwował stan ciała Lenina. Już na 
początku marca zaczęły do niego napływać trwożne informacje: czas 
robił swoje i na ciele pojawiła się pigmentacja oraz zmiany barwy 
skóry, świadczące o rozpoczynającym się procesie wysychania.

DRUGA MŁODOŚĆ ILJICZA (część II)
Komisja pogrzebowa Dzierżyńskiego niejednokrotnie w ciągu lutego i marca rozpatrywała problem 

zachowania ciała. Temat ten poruszano na posiedzeniach komisji 13 razy! Wysłuchano opinii naukow­
ców i lekarzy. Ciałem zajmowali się bowiem ciągle jeszcze lekarze, tak jakby fakt śmierci Iljicza uszedł 
ich uwadze. Protkoły tych posiedzeń nie zachowały się, ale możemy sobie wyobrazić ich przebieg.

Dzierżyński: —  Towarzysze! Czas robi swoje —  psuje się nam Iljicz. Wczoraj zrobiło się cieplej i 
zwłoki trochę puściły. Wstąpiłem do grobowca wieczorem, posiedziałem w nim godzinkę, cisza, spokój, 
nagle widzę —  Iljicz płacze! Z oka płynie łza, z nosa mu pociekło... Tak dłużej nie można, towarzysze. 
Albo ci uczeni są niekompetentni, albo to bardzo sprytni szkodnicy. Rozstrzelać kilku, czy co...

Stalin: —  Sami Żydzi tam się kręcą, wiadomo, dodatkowe kartki na chleb i kaszę! Bezwarunkowo 
trzeba kilku rozstrzelać, może wezmą się za robotę. A co do ciała —  zgnije, to się pochowa... Trzeba 
zrobić duplikat z wosku —  efekt będzie ten sam, z obsługą mniej kłopotów. Towarzysz Dzierżyński 
postara się, aby wszyscy milczeli... jak grób.
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Przypominamy. Główną nagrodę pierwszego losowania naszej "loterii", forda Fiestę wygrała pani Ewa 
Olkiewicz z Gorzowa. Na zdjęciu: moment losowania. Sierotka na oczach przepełnionej widowni Teatru 
Lubuskiego wylosowała nazwisko pani Ewy. Jeszcze raz gratulujemy!

Kosz z kuponami. Grupa Magie Girls na scenie. Dziewczyny z tego zespołu wylosowały ponad 350 nagród.
Fot. Marek Woźniak
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ERWINA, HENRYKA, 
MARIUSZA, MARTY

Fot. Marek Woźniak

Antonina, Antoni — wywodzi się i  plebejsjkiego rodu rzymskiego Antoniuszy. Juliusz — 
pochodzi od Juiusa, syna Eneasza. Marian—od tac. Marianus — maryjny, forma męską ■ 
imienia Maria. Libert—od tac. libertus—wyzwoleniec, oznacza człowieka wyzwolonego 
z niewolnictwa. Małgorzata—od tac. margarita—perta. Piotr—od grec. petros—skala 
Erwin — ze staro-wysoko-niemieckiego heri — wiejsko, wini — przyjaciel. Henryk — ze 
staro-wysoko-niemieckiego heim — ognisko domowe, richi — potężny,.możny, oznacza 
pana we własnym domu. Marta — po ąramejsku znaczy tyle co pani
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Ur. 17 stycznia są sprawni fizycznie, odważni i wytrwali w dążeniu do celu. Mają 
wrodzony talent do wielu dyscyplin sportowych, zwłaszcza lekkiej atletyki i 
gimnastyki artystycznej Ur. 18 stycznia są ludźmi kulturalnymi o ujmującym 
sposobie bycia. Oprócz zdolności artystycznych posiadają zamiłowanie do 
historii i szluki. Ur. 19 stycznia nadają się doskonale na kierownicze stanowiska. 
Ich stosunek do podwładnych jest twardy i bezwzględny. W życiu prywatnym 
jednak często poddają się woli partnera.

„ A I M T Y P H A S O W E ”  d n i
K l a u s  B a c h m a n n  
-  k o r e s p o n d e n t  a u s tria c k ie j g a z e t y  “ D I E  P R E S S E ” .

Przeżywamy antyprasowe dni. Gameta Wyborcza narzeka, że dziennikarze musza wchodzić do Sejmu tylnymi 
drzwiami. Korespondenci zagraniczni w ogóle do Sejmu dostać się nie mogą, mimo przepustek o akredytacji 
Niektóre gazety centralne swą praktykę redakcyjną dostosowały do wypowiedzi premiera Olszewskiej twie- 
dzącego, ze spekulacje prasowe szkodzą demokrącji; zanim jeszcze premier w ogóle trt powiedział; Wmsef-wen- 
trne uchylają się od przekazywania wszelkich'informacji. Chyba dlatego, że nikt im takich nie udziela

Najbardziejjaskrawymtegoprzykładem%st milczenie wsprawieFpnduszu Obsługi ZadlużeniaZaKr-nicznf eo
Jedynie od czasu do czasu prokurator Kajwas uznaje za stosowne zaproszenie do telewizji i uchylenie przed 
“Wiadomościami” rąbka tajemnicy. Ani razu prokuratora nie zorganizowała konferencji prasowa] w’ tak bulwe'- 
sujących sprawach jak afery Aret B czy wfeśijfefGZ?, Wsadzono do więzienia za te Sprawy ludzi znanych, tak 
jak np. prezes NBP Wótowicz, alę opjiiia fffiplidznil dowiedziała się o szczegółach praktycznie tylko z tzw 
“przecieków”. Można więc w demokratycznym p&fBftwie zamykać ludzi jakby potajemni*, bez publicznego podania 
powodow i uzasadmena. W przypadku prezesa Wójfówicza laka sytuacja rodzi w środowisku bankowców pewna 
panikę, która jeszcze bardziej pogłębia niedowład i tak kiepskiej kondycji polskiej bankowości. Rzadko to bowiem 
spotykany przypadek, aby prezesa Banku centralnego aresztowano, ot tak po prostu — na ulicy. ,

Należy ponadto pamiętać, iż to, że prokuratura może w ogóle zajmować się np. KOZZ—em, zawdzięcza w 
głównej mierze doniesieniom prasowym, które niejako wymusiły śledztwo. Jest to tylko jeden przykład 

W Niemczech czy Autrii prasa jest informowana 0 toczącym się śledztwie, często niwet wtedy, gdy nie służy 
to dobru śledztwa. Prokuratura lub policja.zaprasza dziennikarzy, wyjaśnia, informuję. Co najwyżej zawiera z 
prasą układ taki: informujemy was pod warunkiem, że do momentu np. uwolnienia zakładników (w przypadku 
porwania) me podajecie żadnych szczegółów o porywaczach. Prasa układu takiego przestrzega Znamtylko jeden 
przypadek, w którym tego nie dotrzymano. Redakcja ta już nigdy nie iostała zaprpszona, Podobnie wygląda 
współpraca polityków z prasą. W Bonn prawie codziennie odbywają się jekieś towarzyskie spotkania politykóv. 
z dziennikarzami typu “off die record”. W Polsce takie:spotkania można liczyć na palcjach jednej reki 

W Krajach Europy Zachodniej rzecznicy prasowi służą temu,,aby przekazywać jak najwięcej informacji 
odzialywać na prasę i tworzyć dobry obraz swojej1 instytucji. W Polsce natomiast rzecznicy prasowi - poza 
pewnymi wyjątkami, do których zaliczyłbym, rzeczników prasowych premierów (wszystkich od Urbana, % 
wyjątkiem jego następcy) i MSZ — zdają się służyć do unikania kontaktów z prasą. Całymi dniami sa nieobecni" 
albo po prostu o niczym me wiedzą. Często nawet szefowie pewnych instutycji nie są Zorientowani, że maja 
rzecznika prasowego. W PKO BP spędziłem raz prawie cale przedpołudnie, szukając ̂ isoby uprawnionej dó 
wypowiadania się w imieniu banku. Nie znalazłem. Wikolicu połączono mnie z jakimś pracownikom od reklann'
który na zadane pytanie nie byl w stanie kompetentnie odpowiadać.

A potem często instytucje mają pretensje do dziennikarzy, że nie uwzględniają ich stanćwska. Owszem — andiie 
et altera pars, ale tylko, jeżeli uda się znaleźć.

*
________ _____  Klaus Bachmann

• Czapki zamiast radiostacji
• Ile płacimy za podróże ministra

OSTATNIE TCHNIENIE MSW
Na antenie Polskiego Radia rozbrzmiał ostatnio dramatyczny apel wiceministra spraw wewnętrznych Jana 

Widackiego. Podkreślając znane Zagrożenie wschodniej granicy Polski przemytem, nielegalną migracją i rozbo­
jem mafii z byłego ZSRR, prof. Widacki zwrócił uwagę na związek między finansowymi brakami w MSW > 
niemożnością wzmocnienia służb pogranicznych nowymi strażnicami i patrolami lotniczymi To wystąpienie 
budzi naturalne pytanie: czy tylko pustka w budżecie jest przyczyną finansowej agonii siużb MSW ? '

Środki budżetowe dzielone są między wszystkie służby MSW — w tym policję, Urząd Ochrony Państwa straże 
graniczną i pożarną. Pieniędzmi dysponują szefowie tych służb i jeżeli w działaniu tym nie naruszą prawa to 
MSW me ma podstaw do ingerencji. Sprzyja to decyzjom kontrowersyjnym, służącym głównie podkreśleniu 
“czujności rewolucyjnej” niektórych decydentów. W tej sytuacji rosną wydatki w sferze symboliki Straż 
graniczna może planować zmianę fasonu czapekzamiast zmiany części sprzętu. Ochrona gmachu UOP otrzymuje 
mundury nowego kroju. Rewiduje się oznakowanie stopni policyjnych, chociaż podinspektorom policji tak samo
brakuje benzyny do radiowozów, jak majorom milicji.

Na tej liście paradoksów jest też min. Widacki, a raczej jego liczne służbowe wojaże, podczas których — dla 
dobr? służby — zapoznawał się z. organizacją policji, m.in. w Italii, Japonii i Stanach Zjednoczonych' W MSW 
po pytaniu o koszty tych podróży, zaczyna się radosny rozgardiasz.

_______________________ . "  Andrzej Murawski

......................
Jeszcze w ubiegłym roku krążyły plotki o rychłym bankructwie „Polskiej Wełny”. 
Teraz należą one do przeszłości, przedsiębiorstwo zwiększa nawet zatrudnienie. O 
rozmowę poprosiliśmy dyrektora zakładu, ijnż. Jerzego Kwiatkowskiego.

Dusza ryzykanta
— w lipcu ubiegłego roku po wygraniu konkursu objął pan funkcję dyrektora “Polskiej Wełny' 

Miał pan wówczas 31 lat, kilkuletni staż pracy w tym przedsiębiorstwie i świadomość leeo kondvcii 
finansowej. Nie obawiał się pan ryzyka? /  •'

— Chcę uratować ten zakład. Podczas konkursu przedstawiłem program, umożliwiający osiągnięcie teco 
celu. Przemysł lekki boryka się dziś z wielkimi trudnościami, weźmy pod uwagę choćby sytuacje- 
przedsiębiorstw w Żarach czy w Łódzi. Jestem przekonany, że “Polska Wełna” może uniknąć takiego losu 
Dziś największym problemem jest znalezienie rynków zbytu dla naszych produktów, szukamy ich zarówno 
na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Uważam wręcz, że możemy być pomostein między Zachodem i 
Wschodem. Nawiązaliśmy porozumienie z przedsiębiorstwem z Woroneża, polegające nić tylko na 
sprzedaży naszych wyrobów za “żywą gotówkę”, lecz także na współpracy produkcyjnej Partnerami /  
drugiej strony granicy są przede wszystkim zakłady z terenu byłej NRD, zarządzane przez zachodnionie 
mieckich menadżerów. Naszym atutem jest cena i niewielkie koszty transportu. Na obszarze Polski 
zachodniej zostaliśmy jedynym przedsiębiorstwem, mogącym zaspokoić potrzeby kontrahentów związa­
ne z ilością, jakością produkcji oraz sprawnością działania.
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Kiedy 
zbankrutuje UJ?

Nie ma co mówić o historycznych zasługach 
wielowiekowych osiągnięciach Uniwersytetu Ja 
giełlońskiego. Wie o nich każde dziecko. W ostat­
nim czasie redakcje dwóch polskich czasopism 
niezależnie od siebie — ułożyły dwie listy rankin 
gowe krajowych wyższych uczelni. Poznański 
tygodnik “Wprost"— biorąc pod uwagę wszystkie 
kryteria mające wpływ na prestiż i skuteczność 
kształcenia — uznał, że na pierwszym, miejscu 
powinien znaleźć się UJ. Dziennikarze z dziennika 
“Czas Krakowski” umieścili najstarszą polską 
uczelnię na miejscu czwartym, a zasadniczym 
wskaźnikiem była wartość kosztów i jakości kształ 
cenią.

Pod koniec ubiegłego roku poinformowano, że 
krakowski Uniwersytet znalazł się na krawędzi 
bankructwa. Pieniędzy wystarczy tylko na wypłatę 
pensji pracownikom oraz na stypendia dia studen 
tów do końca 1991 roku. Każdy “ponadplanowy’ 
wydatek, np. koszt usunięcia awarii w którymkol 
wiek budynku uczelni, jest w stanie — jak to po­
wiedział prorektor UJ prof. Janusz Sondel — zała­
mać kruchą sytuację finansową Uniwersytetu.

Co się stało? Dlaczego niewiarygodna informacja
o bankructwie UJ została ogłoszona tak nagle? 
Okazało się, że pogorszenia sytuacji materialnej 
uczelni spodziewano się od września, ale władze 
uczelni nie podnosiły larum, ponieważ wciąż wierzy­
ły w jakiś cud, który byłby w stanie uratować doty 
chcżasowy poziom nauczania. Cudu nie było więc 
rektor ogłosił “czerwony alert”.

We wrześniu 1991, a więc kilka dni przed rozpo­
częciem nowego roku akademickiego, rząd uchwa 
Ii! drastyczne cięcia budżetowe, dotyczące m.in 
szkolnictwa. Na działalność statutową, czyli inny­
mi słowy na kształcenie studentów, UJ mial dostać 
niewygórowaną sumę. 30 mld zl. Dostał — 19,5 
mld. Zamiast 13,4 mld przeznaczonych na badania 
własne, uczelnia otrzymała 9,4 mld. Już wtedy 
powstała realna groźba upadłości Uniwersytetu 
Rektor prof. Andrzej Pe Iczar nakazał działania osz- 
czędnościowe. ale wkrótce okazało się. że nie ma 
na czym oszczędzać. Wprowadzona natychmiast 
zasada odpłatności za studia zaoczne przyniosła 
zysk, wystarczający na pokryce zaledwie sześciu 
(!) etatów asystenckich. Równie niewielką sumę da 
się zarobić na wynajmowaniu reprezentacyjnych 
pomieszczeń uniwersyteckich, np. za korzystanie z 
auli Collegium Novum trzeba zapłacić 3,6 min zl 
za goeftinę. Nic dziwnego, że brakuje chętnych. 
Ostatecznie znaleźliby się amatorzy na zwykle po­
mieszczenia dydaktyczne, ale tych z kolei nie moż­
na wynajmować, bo studenci nie mają się gdzie 
uczyć. \

Uniwersytet opuszczają pracownicy naukowi. 
Dotyczy to zarówno najmłodszych absolwentów, 
jak i zasłużonych wykładowców. Nie wszyscy, któ­
rzy odchodzą, nadal pracują w zawodzie: bywa, że 
znajdują posady nie mające nic wspólnego z pracą 
naukową, ale takie posady, na których wykorzystu­
je sję ich wykształcenie. I — oczywiście — odpo­
wiednio więcej się za nie płaci. Np. drastyczny 
odpływ anglistów każe się władzom uczelni po­
ważnie zastanowiać, nad wprowadzeniem odpłat­
ności za lektoraty — mówi się o 250-300 tys. zł 
miesięcznie od jednego studenta. Upadł projekt 
zwracania się absolwentów UJ, którym się powiod­
ło, o wsparcie “swojej" uczelni. Taki sposób dofi­
nansowywania szkól jest rozpowszechniony np. w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Pobieżne ba­
dania dowiodły, że po pierwsze,— zamożnych 
absolwentów jest raczej niewielu (jak to się ma z 
poziomem przygotowania studentów do pracy za­
wodowej — to zupełnie inna sprawa), a po w'tóre
— żaden Krezus nie da na oświatę nawet złotówki 
w obecnych (nowych!) warunkach podatkowych.

O problemach finansowych UJ można by pisać co 
ijmniej tyle, co o braku szans na ich realne roz- 

wiazanie. Najgorsze, że wszystko, co się o tym 
sze, można odnieść do dowolnej wyższej 

uczelni w Polsce. Kto wie, czy gdzieindziej nie jest 
nawet gorzej. . Nie ma na razie mądrego, który 
iióglby powiedzieć co robić, żeby nie łamiąc pol­

skiej Konstytucji (bezpłatny i powszechny dostęp 
dó oświaty), nie złamać polskich uniwersytetów.

V, ______________ Roman Adamski^



D z i ę k u j e m y  -  s t r a j k u j e m y

Kiedyś Tadeusz Konwicki, jeszcze na "podzie­
mnym ” spotkaniu autorskim powiedział, że czasa­
mi jadąc tramwajem uświadamia sobie nagle iż 
twarze współpasażerów to twarze jego potencjal­
nych czytelników. Popada wówczas w panikę, wy­
siada i idzie pieszo. W edy te słowa przeleciały 
przez salę bez echa, nikt nie próbował nawet do­
cierać do ich istoty, która w dość prosty sposób 
wyrażała przecież z gruntu niedemokratycznego 
ducha literatury. Pisarz jest w stanie cierpieć za 
miliony dopóty dopóki nie spojrzy tym milionom w 
twarz. Wówczas pojawia się pytanie czy cierpi się 
także za szwagra, przy którym nawet setka na 
imieninach u bratowej nie smakuje? Czy "rów­
ność i braterstwo ”, o których się czasami pisze lub 
myśli, obowiązują tylko w historii, historiozofii czy 
również w tyciu? Czy czasami nie należałoby do­
być szpicruty i dolaćjednemu z drugim po piętach, 
żeby podskoczyli do pewnego poziomu, na którym 
można mówić o równości? Czy prawo do wolności 
jest równoznaczne z prawem do głupoty? Czy 
należy wpuszczać chama do biura i częstować go 
atramentem? Czy w imię spoleczefistwa to w imię 
barbarzyństwa? I tak dalej i tak dalej...

Antykretyńska fobia Konwickiego udziela mi się 
ostatnio coraz bardziej z powodów coraz głębiej 
żenujących. Oto jakiś posęł-błazen z kruchty 
ZChN w Wysokim Sejmie twierdzi, że Jan Jakub 
Rousseau jest ojcem XX-wiecznych totalitary- 
zmów! Cóż, ów poseł ponad wszelką wątpliwość 
jest nieszczęśliwym dzieckiem XX-wi<xznycluota

G a z e t a N o w a

litaryzmów ale nawet w lewym łożu nie zechciałby 
go spłodzić Rousseau gdyż należy do tych filozo­
fów, którym o ZChN nawet się nie śniło, choć 
niejeden koszmarny sen zakłócał im noce. Niestety 
happeningi polityczne w rodzaju ZChN zawsze 
lęgły się w mniej skomplikowanych łbach niż łepe­
tyna jednego z ojców oświecenia. Nie możemy się 
więc spodziewać bzdur na wyższym poziomie - 
pozostają nam tylko sejmowe "wyznania" ojców 
narodu spod znaku ZChN. Ostatnio podobno zbie­
rają dowody, że Voltaire byl członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR w czasach Bieruta. Opinia 
publiczna dowie się o tym jeszcze w tym kwartale.

Krótko mówiąc nasz najlepszy towar eksportowy 
to głupota "w szerokim asortymencie " i "w każ­
dym temacie". Niedawno o stanowisko dyrektora 
wytwórni wódek ubiegał się facet, z zawodu psy­
cholog, który cale swoje dotychczasowe życie po­
święcił działalności w Towarzystwie Anonimo­
wych Alkoholików - nie udało mu się ale to tylko 
kwestia czasu. Natomiast ja  również znalazłem 
sobie miejsce - ponieważ znam blisko kilka kobitek 
w różnym wieku zamierzam zostać prezesem(!H) 
Kliniki Ginekologicznej, w ten sposób za kilka lat 
któryś z posłów ogłosi mnie publicznie ojcem tota­
litarnego seksu!

Posłowie ZChN wypracowali najprostszą pod 
słońcem metodę uprawiania rzeczywistości - bu­
tem w mędrca szkiełko i oko a później wi erzyć 
głęboko, że wystarczy zajrzeć do kurnika po czym 
zagdakać, nadąć się i znieść jajko.

Jaja, jajami ale jest parę rzeczy nie do zniesienia 
mimo głebokiej wiary. Jeżeli demokracja polega 
na tym, że każdy może robić dowolny użytek z 
głupoty - to ja  dziękuję, strajkuję.

Sławomir Gowin
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Centuś—z założenia człowiek bardzo oszczędny 
nie powinien nigdy niczego żałować, ponieważ 
przezorność ratuje go od wielu przykrych na­
stępstw. A jednak...

Jest coś czego w życiu bardzo żałuję — miano- 
wićie kilka nieprzemyślanych bruderszaftów. I 
gdybyż to jeszcze przepitych alembikiem lub nawet 
"żytnią ", ale gdzież tam; była swego czasu moda 
(w Krakowie na pewno z racji oszczędności) prze­
pijania bruderszaftów... wodą mineralną i stąd 
chyba w wielu głowach pozostały bąbelki.

Zapodział się gdzieś po drodze, proces termino­
wania w zawodzie: “człowiek", co wcale nie mu­
siało oznaczać wasalstwa czy niewolnictwa, ale 
świadczyło i świadczyć może o kindersztubie poj­
mowanej jako "dobre wychowanie”.

Kiedyś przechodząc przez krakowski Rynek 
Główny trzeba było nawet w czasie największego 
mrozu trzymać kapelusz w ręce, aby nadto nie ̂  
nadwyrężać ręki od ciągłego zdejmowania kape­
lusza z głowy. Nikt, czy to stróż czy profesor uni­
wersytetu nie odważył się ukłonić, bądź odpowie­
dzieć na ukłon w czapce na głowie. To było jak  
najgorzej widziane, to było przejawem lekceważe­
nia, a w Krakowie ne lekceważyło się nawet wro­
gów.

“Dzień dobry" — zwracano się do bliższych i 
dalszych znajomych, zasadnicza rozmowa zaczy­
nała się dopiero po oddaniu ukłonu.

IV tramwaju czy autobusie nie odważył się usiąść 
żaden młody człowiek, gdy obok stał ktoś starszy.

Przy wejściu do budynku — najpierw przepusz­
czano kobiety, przy wyjściu przestrzegano zasady, 
Że pierwszeństwo ma ten kto wychodzi. Zawsze 
przedstawiano mężczyznę kobiecie, nigdy odwrot­
nie. Jedząc obiad w restuaracji, uważano by nie ^̂ r̂ maćJokcî î JaUrzĵ ąsiadâ łowiańską̂

elegancję stosowano nawet w najbardziej drama­
tycznych sytuacjach.

I wszystko prysło. Jeżeli tak coś naprawdę wzię­
liśmy z amerykańskiego stylu bycia — to prócz 
zwracania się do siebie po imieniu nawet bez 
bruderszaftu, na pewno brak pokory. To młodzi 
pracownicy wysyłają dziś swoich starszych kole­
gów po wódkę i papierosy. W jakiś sposób jest to 
normalne, że ciężar przeobrażeń społecznych i 
gospodarczych spoczywa dziś na młodym pokole­
niu, ale czy to zwalnia akurat od zasad dobrego 
wychowania?

Trwa karnawał. Raz w roku trzeba się wybrać 
gdzieś na zabawę dla zdrowia, dla sprawdzenia 
czy aby już człowiek nie zdziadział. Ałe strach, bo 
to podnieceni alkoholem dansiorzy kopną człowie­
ka w kostkę, a to ukłują podczas tańca szpilką — 
tak dla kawału. Paskudną modą stało się również, 
zabieranie z cudzych stołów napoczętych butelek 
wina.

Modne stały się również bale z władzą. Bal bez 
urzędnika magistratu będzie równie nieudany, jak  
kiedyś bal bez walca czekoladowego. Czyż więc 
dziwić się należy, że najczęstszym toastem na kar­
nawałowych balach w Krakowie jest dwuwiersz: 

"Bez czasy stratu 
Pijmy zdrowie magistratu"
W ramach debolszetoizacji straciła na znaczeniu 

zupełnie zasada trzech "S "— czyli: "Siedź Sasza 
Spokojnie ”. Dziś człowiek spokojny — to człowiek 
bez szans. Dziś trzeba się rozpychać, a same łokcie 
nie wystarczą. Najlepiej jest zapolować z bronią 
palną. Strzelanie staje się w Krakowie zupełnie 
nową tradycją. Po ostrzelaniu autobusów na par­
kingu, zaczęto strzelać do przechodników. Na ra­
zie z wiatrówki, ale skutecznie. Jak karnawał — to 
karnawał.

Chyba jednak nie wszystko stracone — tak przy­
najmniej twierdzi dyrektor Teatru Ludowego w 
Nowej Hucie, znany aktor Jerzy Fedorowicz, Do­
wodząc tego, zdołał on przekonać byłą Miss Polo­
nia, piękną pannę Joannę Michalską by porzuciła 
skąpy strój bikini na rzez szaty zapiętej wysoko pod 
szyję i zagrała rolę świętej Klary. Wiekopomne 
zasługi Jerzego Federowicza w ratowaniu ludz­
kich dusz, pokrywają się tym samym z zasługami 
w ratowaniu sztuki teatru, któż bowiem nie zechce 
zobaczyć pięknej Miss w roli... świętej Klary? 
Sposób badania rynku przez dyrektora Jerzego, 
pełen dyskrecji i elegancji podrzucam ministrowi 
Skubiszewskiemu. Otóż w czasie noworocznego 
opłatka u wojewody krakowskiego, rozdawał on 
piękne zdjęcia pięknej panny Joasi, ubranej oczy­
wiście skromnie, bo inaczej w obecności kardyna­
ła Macharskiego nie wypadało, z pytaniem czy 
chcieliby oni spotkać na ziemi rajską piękność? I 
nie pomylił się w przypuszczeniach. Na 100 re­
spondentów, 101 odpowiedziało: "Ależ natural­
nie ”. Sukcesy dyplomatyczne Jerzego Fedorowi­
cza sprawdziły się już kiedyś na skinach zaproszo­
nych do teatru na spotkanie ze świętym Francisz­
kiem, bohaterem musicalu, który dokonał pra­
wdziwego cudu — ze zbuntowanej młodzieży zro­
bił społeczną ochronę swej sceny i widzowie, na­
wet z najdalszych zakątków kraju mogą teraz spo­
kojnie przyjeżdżać, by zobaczyć Jerzego Stuhra w 
popisowym spektaklu: "Iwona, księżniczka Bur­
gunda”.

Straszne rzeczy dzieją się w Krakowie. Nie spo­
sób pojąć co jest kabaretem a co rzeczywistością. 
Tą ostatnią jest na pewno zwiększająca się stale 
liczba turystów z Niemiec, którzy twierdzą, że do 
Krakowa warto przyjechać przynajmniej po to, by 
usłyszeć pełen przyjaźni toast obecnego karnawału:

"Jawohl. Jawohl.
Ich liebe alkohol"
Bo gdy się nie ma co się lubi, to się lubi co się 

ma. A pod Wawelem ma się wystarczająco dużo i 
turystów z Niemiec i alkoholu z przemytu. A oni ne 
przepijają bruderszaftu wodą mineralną.

Witold Ślusarski

A m
Jakiś czas temu, chyba to było tuż przed Sylwe­

strem, czyli w zamierzchłych czasach Starego je ­
szcze Roku, obejrzałem w telewizji wywiad z 
aktorką Joanną Pacułą, lub właściwie z Joanną P 
a c u la  przez l " bez ukośnej kreseczki, co opisuję 
słowami, bo właśnie kupiłem sobie wspaniałą ma­
szynę do pisania, która dysponuje niezliczoną ilo­
ścią najwymyślniejszych funkcji, nie dysponując 
jednakowoż polskimi znakami. Na marginesie do­
dam, że już wiele razy młodzi ludzie od lat pracu­
jący przy komputerach, zwierzali mi się, że właści­
wie nie odczuwają braku polskich znaków, tak się 
już przyzwyczaili do biegłego odczytywania te­
kstów bez “ą ”, "ę", "z” i innych. Kto wie, może
— dla dopełnienia ogólnego zamerykanizowania
— wprowadzą oni w przyszłości nową ortografię. 
Na razie jednak ośmielam się powątpiewać w 
łatwość odczytywania bez naszych ojczystych kre­
sek, kropek i ogonków słów takich jak na przykład 
zole. Chwilę chyba jednak nad takim zolcem trze­
ba się zastanowić, żeby wiedzieć że chodzi o żółć.

Joanna Pacuła ju ż  się zamerykanizowała. Nie 
mam je j tego za złe! Jeżeli zdecydowała się robić 
karierę światową zamiast krajowej — jest to je j 
sprawa, wolno je j i zamerykanizowanie jest w tym 
wypadku nie tylko zrozumiale, ale nawet koniecz­
ne. Film amerykański zwyciężył już bezapelacyj­
nie na rynkach światowych i jeżeli aktor chce grać 
coś więcej niż tylko emigrantów ze Wschodu, lub 
szpiegów radzieckich, musi swobodnie operować 
angielskim. Ta robota zresztą już się skończyła i 
to nie za sprawą końca imperium sowieckiego, ale
— jak mi opowiadali w USA wtajemniczeni — 
aktorzy amerykańscy tak się nauczyli podrabiać 
wszelkie akcenty ze wschodnim na czele, że robią 
to lepiej od “naturszczyków". Nie podejmuję się

oceniać angielszczyzny pani Joanny, zapewne jest 
dobra, bo Pacuła gra sporo i nie zauważyłem, by 
scenarzyści jakoś specjalnie usprawiedliwiali jej 
sposób mówienia, tak jak to bylo przez całe lata ze 
słynnym Charlesem Bronsonem), u którego coś 
musiało być nie tak z akcentem (pochodzenie ma 
Bronson nadbałtyckie, jest chyba z rodziny lite­
wskiej, bo w każdym filmie, w którym pojawiał się 
Bronson za młodu, obowiązkowo umieszczano ja ­
kiś dialog, z którego wynikało, że postać grana 
przez Bronsona ma pochodzenie słowiańskie albo 
irlandzkie. Tu przypominam starym kinomanom 
"Wielką Ucieczkę", "Siedmiu Wspaniałych", 
"Jesień Cheyennów” i wiele innych. Dopiero kie­
dy — jako starszy pan — zaczął grywać już wyłą­
cznie nmszynki da zabijania, zostawiono jego 
akcent w spokoju. Albo Bronson akcent stracił, 
albo problem ten przestał być ważny w huku wy­
strzałów.

Joanna Pacuła też straciła akcent, tyle, że polski, 
w polskim. Znów— nie mam pretensji, je j sprawa, 
mogę najwyżej podejrzewać, że nie jest bardzo 
utalentowaną aktorką i westchnąć z tego powodu 
współczująco. Bo technika aktorska polega prze­
cież i na tym, żeby mówić różnymi akcentami i 
wśród nich akcent ojczysty jednak nie powinien 
sprawiać wielkich kłopotów. Andrzej Seweryn na- 
przykład dokonał rzeczy niezwykłej: nauczył się 
francuskiego tak, że gra w teatrze francuskim we 
Francji, ale kiedy chce, gra też w teatrze polskim 
po polsku i nikt, kto go widzi po raz pierwszy nie 
podejrzewa, że Seweryn jest dwujęzyczny.

1 tu przechodzę do sprawy zasadniczej. Wywiad 
ze zamerykanizowaną Pacułą przypomniał mi 
wiekopomne odkrycie, jakiego dokonałem dwa la­
ta temu, ale nigdy dotąd nie miałem okazji, aby je  
ogłosić drukiem. Otóż odkryłem niezawodny spo­
sób na odróżnianie Polaków mieszkających na 
stałe w Ameryce od Polaków mieszkających na 
stałe w Polsce.

Może jest to odkrycie nieco mniejszej wagi niż 
—- powiedzmy — odkrycie samej Ameryki, ale o 
jego wartości niechaj zaświadczy jego niesłycha­
na wręcz prostota, praktyczność, a także absolut­
na precyzja. Sposób jest następujący: podczas 
słuchania osoby, którą zamierzamy sprawdzić pod 
kątem je j miejsca zamieszkania, należy się skupić 
wyłącznie na tych momentach, gdy osoba zastana­
wia się, co by tu powiedzieć jeszcze. Jak kto mówi 
jest mniej ważne. Najważniejsze jest to między. 
Polak mieszkający w kraju, dla zachowania cią­
głości wypowiedzi, lub też szukając właściwego 
słowa, mówi "eee..." albo "mmm..." albo "yyy...

tego... ”, natomiast Polak mieszkający w USA, po­
dobnie zresztą jak wszyscy Amerykanie, mówi w 
takiej sytuacji “am ”. Nigdy "mmm" nigdy “eee" 
nigdy nic innego, tylko "am". Cała tajemnica w 
jednej skromnej sylabie! Czyż nie jest to urzekają­
co prosty sposób? A o niezawodności zapewniam 
jeszcze raz i daję słowo, że się nie mylę. Proszę nie 
wzruszać ramionami, tylko kiedyś przy okazji po­
słuchać jakiegoś przedstawiciela Polonii, jeszcze 
raz obejrzeć wywiad z Pacułą, posłuchać jakiegoś 
wywiadu w ramach wiadomości CNN i zadumać 
się nad niezwykłością tego zjawiska, którego zre­
sztą nikt nie potrafi wytłumaczyć. Bo właściwie 
dlaczego mieszkańcy USA mówią "am"?Idlacze­
go tylko oni? Dlaczego żaden z nich nie zamruczy 
nigdy "yyy"? Oto wyzwanie dla nauki światowej.

A dlaczego ja  o takich głupstewkach ? Dla higie­
ny psychicznej, bo trochę mnie zmęczyła tak zwana 
polityka, a także, żeby zostało dla potomności. Bo 
zdarza mi się czasen zaobserwować i jestem nie­
słychanie dumny z tej obserwacji i bardzo cierpię,

- gdy obserwacja okazuje się całkowicie nieprzy­
datna w praktyce. No bo na co komu umiejętność 
sprawdzania, kto gdzie mieszka na stałe. Można 
spytać, albo zajrzeć do paszportu. Niech więc 
zostanie na papierze.

Podobnie dumny z odkrycia, podobnie nikomu 
do niczego niepotrzebnego byłem kilkanaście lat 
temu, gdy zauważyłem, że we wszystkich filmach 
fabularnych wszyscy aktorzy i reżyserzy popełnia­
ją  upracie wciąż tę samą niedorzeczność: gdy jest 
scena, w której jakaś rozmowa telefoniczna zosta­
je  nagle przerwana, aktor trzymający słuchawkę 
w ręku zawsze uderza kilka razy w tak zwane 
"widełki”. Czasem krzyczy przy tym “halo" cza­
sem coś innego, ale w widełki uderza obowiązko­
wo. Nieprawdziwość tej sytuacji polega na tym, że 
każdy dorosły człowiek, który przeprowadził w 
swym życiu choćby kilka rozmów telefonicznych, 
wie że już jedno stuknięcie w widełki powoduje 
przerwanie połączenia zawsze i nieodwołalnie. 1 
gdyby aktor korzystał na planie z prawdziwego 
telefonu, a nie z rekwizytu, to już po pierwszym 
uderzeniu usłyszał by buczek i może wówczas nie 
pokrzykiwałby głupio “halo" i nie stukał.

Tu mógłbym zakończyć zdaniem podsumowują­
cym w rodzaju “Zawsze byłem wyjątkowo wyczu­
lony na fałsz i nieprawdę ”, zamiast tego westchnę: 
Mój Boże! Mam nadzieję, że w nowym roku uda 
mi się zaobserwować coś istotniejszego z precyzją 
równą tej, którą wykazałem przy powyższych dro- 
biażdżkach.

J A K  U T R Z Y M A Ć  S I Ę  
N A  F A L I

Witold Kazimierz Kwiatkowski jest w Żarach osobą znaną. Obdarzony zaufaniem mieszkań­
ców miasta, w 1990 roku został wybrany do Rady M iejskiej i powołany do Zarządu M iasta. Jest 
zastępcąprezesa nowo powstałej spółki “PĘKOM ”. Ponadto pozostąje wiernym dziennikarzem  
“Nowego Słowa”, w którym pisuje artykuły wywołujące przysłowiowy homerycki śmiech u 
czytelników.

Daremne byłyby wysiłki, aby znaleźć w jakimkolwiek piśmie w Polsce, z satyrycznymi włącznie, 
tekst, który mógłby się równać z informacją umieszczoną w “Nowym Słowie” (nr 11) pt. “Afera w 
Spółce PĘKOM” pióra Witolda Kazimierza Kwiatkowskiego. Pikanteria i mimowolny humor pole­
gają przede wszystkim na przypomnieniu czytelnikom przeszłości PZPR-owskiej panów Józefa 
Sygreli i Romana Pogorzelca (byłych dyrektorów TGM i PGK), przy czym autor zapomina o 
przeszłości swojej.

Tymczasem pierwsze podanie z prośbą o przyjęcie go do PZPR złożył pan Kwiatkowski mając 25 
lat, zimą 1954 roku w Oświęcimiu: “Proszę o przyjęcie mnie w szeregi PZPR. Służba wojskowa, a 
później praca dla dobra Polski Ludowej przekonały mnie, ie jedynie w szeregach naszej partii będę 
mógł wszystkie wysiłki skoncentrować dla dobra Polski Ludowej, dla zapewnienia władzy robotni­
ków i chłopów i dla utrwalenia pokoju. Równocześnie wierzę że PZPR będzie dla mnie podporą k> 
trudnych momentach życia”.

Powyższa prośba została zaakceptowana i w ten sposób rozpoczął, jako kandydat, swoją karierę 
partyjną. Będąc studentem 1 roku zwrócił się do Oddziałowej Organizacji Partyjnej przy Wydziale 
Elektrycznym Politechniki Wrocławskiej z prośbą następującej treści: “Proszę o przesunięcie mnie z 
kandydata na stałego członka PZPR. 18 marca 1955 roku kończy mi się rok kandydowania do partii 
i pragnąłbym już zostać w pełni współodpowiedzialnym budowniczym nowego sprawiedliwego 
ustroju w naszym kraju i pokoju na całym świecie”.

Po ukończeniu studiów, losy pana Kwiatkowskiego były nierozerwalnie złączone z PZPR na różnych 
stanowiskach we Wrocławiu, Przemyślu, Łodzi i Żarach. Będąc lojalnym członkiem partii, zdobywał 
swoją wiedzę nie ty Iko na zebrani ach i konferencjach partyjnych, lecz również poprzez systematyczną 
naukę na Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leninizmu. Licowało to z jego przekonaniami 
wewnętrznymi. Zawsze głosił, że jest marksistą, komunistą i ateistą.

Ta sama partia, która przyjęła go w swoje szeregi w 1954 roku, wyrzuciła w 1982 roku na wniosek 
komisarza Jana Siepietowskiego uchwalą egzekutywy Komitetu Miejskiego PZPR. “Budowniczy 
nowego sprawiedliwego ustroju” utracił pewny grunt pod nogami. Nie mogąc się pogodzić z tragedią, 
jaka go spotkała, odwoływał się najpierw do wojewódzkiej, a później do centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, które niestety podtrzymały decyzję wyrzucenia go z PZPR.

Nie można pominąć faktu, że pan W.K.Kwiatkowski zaangażował się mocno w działalność “Soli­
darności”, tworząc opozycję w stosunku do swoich kolegów z nomenklatury. Stał się jednym z 
czołowych liderów żarskiej “Solidarności”.

Do Żar przybył pan Kwiatkowski w 1970 roku, mając czterdzieści jeden lat i bagaż doświadczeń 
zawodowych. Pracę podjął w Zakładzie Przekaźników “Mera-Lumel” (obecnie “Relpol”). Piastował 
tam różne ważne stanowiska aż po dyrektora zakładu włącznie, którym niestety nie było mu dane 
cieszyć się *byt długo (25.05.1981 — 31.03.1982). W wieku pięćdziesięciu trzech lat przeszedł na 
wcześniejszą emeryturę. Było to w pewnym sensie posunięcie taktyczne. Podczas tnvania stanu 
wojennego nie był internowany, ani represjonowany, czy zamykany. Czas od roku 1982 do 1989 
tłumaczy w swoim życiorysie następująco: “Wstanie wojennym wyrzucony na śmietnik, pracowałem 
dorywczo jako: robotnik budowlany, portier, palacz, instruktor ds.turystyki, inspektor nadzoru".

W roku 1989 korzysta ze sprzyjającej sytuacji politycznej i zgłasza się jako “powracający z 
wyganania” działacz “Solidarności” do pracy w Zakładzie Przekaźników “Mera-Lumel”, którego 
dyrektorem w tym czasie jest Roman Krajnik. Mając wzgląd na wcześniej zajmowane przez pana 
W.K.Kwiatkowskiego stanowiska i nie chcąc go degradować, stworzono sztuczny etat głównego 
specjalisty ds. rozwoju. Pracy tej nigdy nie podjął bowiem od pierwszego dnia tj. 15.11.1989 roku 
skorzystał z bezpłatnego urlopu do 14 lutego 1990 roku.

Pracownicy tego zakładu wspominają go jako człowieka trudnego w kontaktach z ludźmi, uważają­
cego się zawsze za kogoś lepszego.

Kolejnym zakładem w Żarach, w którym próbował rządzić pan W.K.Kwiatkowski, jest Spółdzielnia 
Inwalidów “Przodownik”. Przed objęciem stanowiska prezesa, zawiesił swoją emeryturę. Przyjęto go 
w marcu 1990 roku z radością i nadzieją, że postawi zakład na nogi i rozwiąże wiele problemów 
spółdzielni. Niestety rozczarowanie przyszło bardzo szybko. Całą pracę dyrektorską wykonywali za 
niego zastępcy. Bukowski i Gad. Ponieważ “menedżer” — jak siebie określał — musiał mieć wiele 
czasu, który poświęcił na pisanie artykułów do “Słowa Żarskiego”. Tym samym rozwijał swój “talent” 
dziennikarski, który zaowocował w artykule pt. “Pogrobowcy”. Treść tego artykułu w sposób 
jednoznaczny przyczyniła się do moralnego, psychicznego i fizycznego zniszczenia byłego prezesa 
SI “Przodownik" Józefa Karlika, który w efekcie umiera.

Sprawę o pomówienie i zniesławienie swego ojca (J.Karlika) wniosła do sądu córka, Elżbieta 
Kuryłło. Po rozpatrzeniu sprawy, Sąd Rejonowy w Żarach w dniu 21 września 1990 roku, uzna! 
W.K.Kwiatkowskiego winnym z racji, iż słowa zawarte w artykule poniżyły Józefa Karlika w opinii 
publicznej, naraziły go na utratę zaufania, w związku z czym postępowanie karne wobec pana 
Kwiatkowskiego umorzył na okres jednego roku próby. Nadto zobowiązał W.K.Kwiatkowskiego do 
przeproszenia Józefa Karlika w gazecie “Nowe Słowo”. Na skutek rewizji E.Kuryłło, sąd wojewódzki 
wyrokiem z dnia 21.03.1991 r. zmienił postanowienie sądu pierwszej instancji zobowiązując dodatko­
wo W.K.Kwiatkowskiego do zapłaty dwustu tysięcy zł. na rzecz PCK w Żarach. Zobowiązanie do 
przeproszenia za pomówienie pan W.K.Kwiatkowski wypełnił w numerze 2 “Nowego Słowa” 15-30 
czerwca 1991 roku, lakoniczną notatką: “Przepraszam za sformułowanie z artykułu "Pogrobowcy", 
zamieszczonego w “Słowie Żarskim” w roku 1990, użyte w odniesieniu do działalności świętej 
pamięci Józefa Karlika". Tojednozdaniowe przeproszenie, wypływające z nakazu sądu anie z własnej 
woli, życia temu człowiekowi nie wróciło.

Stanowisko prezesa SI “Przodownik” nie zaspokaja ambicji pana Kwiatkowskiego. 21 czerwca 1990 
roku staje do konkursu na burmistrza miasta. Spośród dwóch kandydatów, pan Marek Kaczmarski 
wygrywa przewagą dziesięciu głosów. “Milsze mu były konkursy na burmistrza niż dobro zakładu”
— przewodniczący Rady Nadzorczej, Henryk Kabat, powiedział krótko i dobitnie —  “dewizą pana 
Kwiatkowskiego było dużo gadać, dużo zarabiać, nic nie robić, aby go wszyscy widzieli i podziwiali”.
13 grudnia 1990 roku, na posiedzeniu Rady Nadzorczej, odwołano Kwiatkowskiego ze stanowiska 
prezesa i członka Zarządu SI “Przodownik”. Podano następujące uzasadnienie takiej decyzji: brak
koordynacji calościąpracy w spółdzielni, braknadzoru nad podległymi pracownikami, wprowadzenie 
chaosu w pracy, niewłaściwe podejście do spraw pracowniczych członków spółdzielni, brak współ­
pracy z członkami zarządu, przypisywanie sobie nie swoich zasług, brak organizacji pracy. Podczas 
głosowania przy jednym głosie wstrzymującym się, wszyscy opowiedzieli się za zwolnieniem prezesa, 
który był menedżerem tego zakładu.

Pomimo, iż nie sprawdził się jako dyrektor i prezes, Kwiatkowski uważa siebie w dalszym ciągu za 
“Menedżera”. Szybko znalazł kolejne miejsce pracy w spółce “PĘKOM”. Jak sam opowiada jest 
inicjatorem i reformatorem nowo powstałej spółki, w której prezesem Rady Nadzorczej jest pan 
Zbigniew Bohatkiewicz. Natomiast jego zastępcą menedżer W.K.Kwiatkowski. Przyglądając się 
firmie “PĘKOM” myślę, że szybko odczują jej funkcjonowanie mieszkańcy miasta na własnej 
“skórze”.

Czas już z tym skończyć, aby jedna osoba wywoływała w Żarach tyle zamieszania i szkody. Można 
zapytać, czy mieszkańcy Żar nie czują się zawiedzeni i oszukani postawą, jaką reprezentuje radny 
Witold Kazimierz Kwiatkowski. Jakie jest jego oblicze, pokrótce przedstawiłem. Myślę, że warto by 
się przed tym zabezpieczyć, aby kolejny raz nie zostać rozczarowanym postawą pana W.K.Kwiatko­
wskiego lub jemu podobnych.

Piotr Mazurkiewicz

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e

Przesyłam zdjęcie na tle teleskopu w Effelsbergu (100 m śred­
nica dysku, 3200 ton całkowita waga, koszt operacji 1 godziny 
ok. 10000 DM), którym raz w miesiącu obserwuj‘e “pulsara z 
planetą”, aby rozstrzygnąć, czy jest to rzeczywiście planeta, czy 
też efekt dyspersji w chmurze plazmy na drodze pulsar - Ziemia.
Mam nadzieję, że zdjęcie się Panu spodoba.

Jako ciekawostkę, wartą wzmianki w “Nowej” przesyłam od­
bitkę artykułu z “Naturę” pt. “Od fikcji naukowej do rzeczywi­
stości”. Wynika z niego, że na temat istnienia planet wokół 
gwiazd neutronowych (odkrytych dopiero jako pulsary w 1967 
r.) spekulował już pisarz fantastyczno-naukowy Poul Anderson 
w książce opublikowanej w roku 1958! Zadziwiające jest, że 
swoje rozważania fantastyczne oparł on na zupełnie poprawnym 
fizycznym rozumowaniu, które doprowadziło go do “przewidze- 
nia”planet wokół pulsarów. Niestety nie wiem, czy Anderson 
żyje.

Pozdrowienia, Janusz Gil
Bad Godesberg 19.12.1991

OD REDAKTORA. Za pamięć i pozdrowienia dziękujemy.
Zielonogórski astrofizyk prof. Janusz Gil od kilku miesięcy przebywa na stypendium Fundacji M. Plancka 
w RFN, gdzie między innymi zajmuje się badaniami mającymi ostatecznie potwierdzić fakt odkrycia 
planety, pierwszej poza naszym układem słonecznym. O tej sensacyjnej hipotezie pisaliśmy o w 
Magazynie GN nr 2 ze stycznia br. Z przesłanego przez prof. Gila artykułu zacytujmy końcowe zdania: 
Czy więc te poprawne przepowiednie upoważniają by Poul Anderson miał naukowe uznanie? Być może 
pulsary z planetami winny się nazywać "Poulsarami".
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Ciszę w otulonym śniegiem lesie przerywa nagle 
głuchy ton sygnalówki. Echo odpowiada trębaczowi 
z każdego zakątka kniei. Sterczą lufy myśliwskich 
strzelb. Najważniejszy jest tu łowczy. On sprawdza, 
czy wszyscy mają ważne dokumenty, zezwolenie na 
broń, legitymację łowiecką. Informuje na co będą 
polowali. Dopiero wtedy zacznie się losowanie kart.

Rozprowadzający idzie z myśliwymi na wyzna­
czone stanowiska. Ustawiają się od lewej do prawej. 
W kierunku, z którego będzie pędzona zwierzyna. 
Zanim załadują broń, każdy musi się jeszcze upew­
nić, czy dobrze widzi swoich sąsiadów.

Naganiacze poszli w las. Znów odzywa się trąbka. 
Tym razem już na rozpoczęcie łowów. Rusza na­
gonka. Pierwsze pędzenie lub inaczej — miot. Po 
chwili słychać strzały. Drugi sygnał oznacza zmianę 
kierunku, czyli strzelanie tylko za siebie. Poza miot. 
Mijają godziny wielkiego napięcia, a zarazem kon- 
centacji i wyczekiwania. Jeden miot, drugi... czwar­
ty. Wreszcie ostatni. Trzeci sygnał obwieszcza za­
kończenie pędzenie i rozładowanie broni. Upolowa­
nych sztuk nie jest tym razem dużo. Dziki chytrze 
unikały bliższego kontaktu z myśliwymi.

Upolowane sztuki leżą wśród świerkowych gałą­
zek. Obok plonie ognisko. Z kotła unosi się zapach 
tradycyjnego bigosu. Zakropiony łykiem myśli­
wskiej nalewki smakuje wyśmienicie. Robi się cie­
pło i przyjemnie. Łowczy składa raport przewodni­
czącemu koła. Później następuje dekoracja króla 
strzelców i... króla "pudlarzy”, czyli takiego, który 
strzelał najgorzej. Wszystko w atmosferze życzli­
wego śmiechu i towarzyskich pogawędek, którym 
nie ma końca jeszcze w drodze do myśliwskiej 
kwatery.

Przez wiele lat polowałem w Puszczy Nadnotec- 
kiej— wspomina pan Wacław Przybylski, wicepre­
zes Naczelnej Rady Łowieckiej Polskiego Związku 
Łowieckiego, autor popularnej niegdyś w radiu 
“Zgaduj Zgaduli”. Kolo łowieckie PRiTV dzierża­
wiło tam swój obwód. W Puszczy Nadnoteckiej 
zawsze byio dużo zwierzyny, jeleni, sporo dzików. 
Dobry teren dla myśliwego. Pojechaliśmy tam kie­
dyś z kolegą. Zachciało mi się polować samemu. 
Poszedłem w las daleko od naszej kwatery, choć na 
dworze robiło się coraz mroźniej, ze 25 st. C, a może 
nawet więcej. Chodzę tak trzy godziny i niczego nie 
spotkałem. Już mam ochotę wracać, gdy wtem na 
polanie świerkowego młodniaka widzę coś ciemne­
go. Ani chybił dzik! Ale co to? Na jego grzbiecie 
uwija się coś niedużego o puszystym ogonie. Przy­
kładem lornetkę — lis. Lis na dziku?!! Niebywale!

Strzelił. Puszysty ogon spadł i znieruchomiał. 
Dzik tymczasem stoi jak stał. Podchodzi więc bliżej, 
patrzy, a on tkwi wmarźnięty w bagno. Widocznie 
postrzelono go gdzieś w sąsiednim obwodzie i przy­
szedł się tu leczyć. Zwykle robią tak chore zwierzę­
ta. Nocą zaskoczył go jednak mróz. Lis urządzi! 
sobie z niego spiżarnię. Właśnie rozpoczynał ucztę. 
Kiedy pan Wacław powtarza swą historię z lisem na 
dziku, nikt kto słucha go pierwszy raz, nie daje 
wiary.

Na Międzynarodowych Targach Książki niemiec­
kie wydawnictwo prezentowało album ze zdjęciem 
dzika, na którym siedziała sójka. Autor zdjęcia miał 
dużo szczęścia, że trafił na taki moment. Musiało to 
trwać zaledwie parę sekund. Dzik nie zniósłby dłu­
żej żadnego pasażera. Co dopiero mówić lisa. No 
chyba, że był martwy, tak jak ten zamarznięty w 
bagnie w Puszczy Nadnoteckiej.

Pan Wacław Przybylski pamięta swoje pierwsze 
polowanie w mjątku wuja Zygmunta Niesioło­
wskiego pod Kutnem. Miał wtedy piętnaście lat. 
Nadchodził okres podorywek. Na polach kręciło się 
za pługami pełno wron, gawronów.' Strzelbę dostał 
od matki. Wrony, sprytne ptaki, uciekały jednak, 
zanim zdążył przyłożyć dubeltówkę do oka. W koń­
cu strzelił. Wróci! dumny z siwą wroną do domu. 
Mama pochwaliła go. Za to innym razem przyszedł 
z nierozładowanądubeltówkę. Za karę odebrano mu 
ją aż nadwa tygodnie. Takie były wówczas pierwsze 
lekcje sztuki myśliwskiej. W 1938 roku, gdy skoń­
czył szesnaście lat dosta! wreszcie wymarzone po­
zwolenie na broń.

Dziadek Wacława Przybylskiego, Alfred Handke 
połowa! w Zachodnim Turkiestanie, gdzie miał 
swoje plantacje. Polował jego brat Gustaw, który 
by! przed wojną członkiem komisji rewizyjnej sto­
warzyszeń łowieckich. Polowały trzy córki Alfreda 
— matka pana Wacfawa, jej siostra Maria Niesioło­
wska i najmłodsza Zofia, księżna Lubomirska. Tra­
dycje myśliwskie miała również rodzina babci. Pier­
wszy prezydent Częstochowy po uzyskaniu niepod­
ległości AleksanderMandtkie-Stężyński, właściciel 
częstochowskiej huty i dwunastu zakładów metalur­
gicznych w zaborze rosyjskim, był m.in. skarbni­
kiem pierwszej w tym zaborze organizacji łowiec­
kiej.

Na pierwsze prawdziwe w swym życiu polowanie 
pan Wacław pojechał w 1939 roku. Do majątku 
Fajsławice na drodze między Lublinem a Lwowem. 
Rozpoczynał się akurat sezon na kaczki. Nie zdawa!

■ M IE ' ~ r  y

sobie wówczas sprawy, że do swej wielkiej pasji 
będzie mógł wrócić dopiero za dziesięć lat. 1 to z 
wielkim trudem. W 1955 roku UB zgodziło się 
wreszcie na dfugo oczekiwane przezeń zezwolenie 
na broń. We wrześniu tego samego roku pojechał 
więc na pierwsze rykowisko do Nadleśnictwa Szu- 
mirad na Opolszczyźnie.

Do dziś nie zdarzyło mi się tak wspaniale rykowi­
sko jeleni — wspomina. Byio ich w tamtejszych 
lasach dosłownie pełno na każdym kroku. Zewsząd 
rozchodziło się ryczenie byków. Dla mnie nie było­
by w tym nic dziwnego, gdyby nie donośny glos 
jednego z nich. Wyraźnie odcinający się na tle re­
szty. Musi być ładny — pomyślałem i wyruszyłem 
na poszukiwanie.

Mija jeden oddział leśny, drugi, trzeci. W końcu 
drzewa zaczynają się przerzedzać. Podchodzi na 
sam skraj, patrzy z daleka w polu stoi chmara. 
Chmara to po myśliwsku stado jeleni. Po środku 
potężny byk, a wokół niego lanie z cielakami. Mial 
akurat zezwolenie na odstrzał byka łownego. Ztożyt 
się... i w tym momencie przed oczami stanęła mu 
podobna scena tyle, że z czasu okupacji.

Kiedy skapitulowała Warszawa dosta! się wraz z 
kolegami z Batalionu AK “Ruczaj” do niewoli. Nie­
mcy wywieźli ich do Stalagu VIII F w Lamsdorfie, 
czyli do dzisiejszych Łambinowic na 
Opolszczyźnie. Za drutami rozciągały się uprawne 
pola, kończące na horyzoncie starym lasem. Którejś 
jesiennej nocy nie móg! zasnąć i wyślizgną! się 
przed barak. Księżyc doskonale oświetla! okolicę. 
W pewnym momencie zauważy! jelenie. Stał oparty 
o ścianę baraku — więzienia i długo wpatrywał się 
w chmarę. Jelenie ruszyły. Wpierw tanie, a za nimi 
majestatycznym krokiem wielki byk. Zupełnie ni­
czym ten, którego zobaczy! teraz w tej samej niemal 
okolicy.

Opuści! sztucer. Byk zaczął naganiać lanie swym 
pięknym wieńcem. Stado poprowadziła licówka, 
tania narażona zawsze na największe niebezpie­
czeństwo. Za nią posz!50o cielę. Później inne łanie

z młodymi. Dopiero na końcu, w pewnym oddaleniu 
byk. po chwili zwierzęta zniknęły wśród drzew. A 
on sta! nieruchomo i patrzy! tak długo, dopóki cał­
kowicie nie pogrążyły się w leśnym gąszczu. Naza­
jutrz strzeli! innego byka, już bez żadnych skoja­
rzeń. Dwie natury myśliwego? Po co w ogóle zabi­
jać?

Polowanie byio dla człowieka jednym z pier­
wszych zajęć, jakie zaczą! wykonywać dla utrzyma­
nia się przy życiu — mówi pan Wacław Przybylski. 
Człowiek polował, żeby mieć co zjeść, czym się 
okryć. Ale już wówczas zaczą! segregować zwierzę­
ta. Dzieli! je na pożyteczne i szkodliwe. Tępi! np. 
wilki i rysie, a inne oszczędzał. Pewne gatunki 
zaczęły się więc zbyt intensywnie rozmnażać, inne 
zbyt intensywnie zanikać. W Stanach Zjednoczo­
nych przez długi czas chroniono jelenia wirgińskie- 
go. Rozmnożyły się one tak bardzo, że osłabiony 
genetycznie gatunek zaczęła dziesiątkować epide­
mia.

Ale naturalne ubytki zwierzyny są i tak znacznie 
większe niż spustoszenie, jakiego dokonuje czło­
wiek. Pomijając oczywiście wynaturzenie. W USA 
strzelano masowo do bizonów tylko po to, by zdo­
być ich skórę. Później Amerykanie z wielkim mo­
zołem przez lata odtwarzali ten gatunek.

Ktoś zapytał go kiedyś: “Pan na palowanie, a jest 
jeszcze na co w Polsce polować?” Odpowiedzią!, że 

■ zwierzyny grubej, zwłaszcza jeleni, łosi i dzików 
mamy teraz znacznie więcej niż przed wojną. I to 
właśnie dzięki myśliwym zrzeszonym w kolach 
Polskiego Związku Łowieckiego, którzy aby mieć 
na co polować w ogóle, w pierwszym rzędzie dbają 
o utrzymanie populacji.

Niestety masowo giną zające, bażanty i kuropa­
twy, niszczone w polach pestycydami i herbicydami 
z nawozów sztucznych.

Tę ostatnią smutną konstatację pana Wacfawa 
przerywa opowieść łowczego. Parę lat temu na za­
bawie sylwestrowej pozna! swoją obecną żonę Dan- 
kę. Od razu stwierdzi!, że jest to wyśniona kobieta

jego życia. Szybko więc przemieni! się w cietrzewia 
i tokował w jej towarzystwie jak szalony. Okazało 
się, że ona też lubi las. Obieca!, że pokaże jej pra­
wdziwy, taki jakim w rzeczywistości jest. Musi 
tylko jechać z nim do puszczy. Wybrali się tam 
kiedyś w kwietniowy weekend. Zatrzymali w leśni­
czówce kolegi (owczego — starego leśnika. Ca!y 
wieczór bawił swoją wybrankę barwnymi opowie­
ściami o puszczy i jej mieszkańcach. Nazajutrz leś­
niczy polecił strzelanie na kaczki, pokazał im miej­
sce, gdzie trafiają się niezłe gągoly. Starą groblę 
rozkopały piżmaki i woda spłynęła do jeziora. Na 
środku stawu pozosta! tylko strumyk, w którym 
chętnie pływały kaczki.

Cały spięty, żeby jak najlepiej wypaść przed Dan- 
ką posuwa! się wzdłuż strumyka. “Uspokój się bę-
dzwala" bo spudłujesz i stracisz u niej wszystko"__
powtarza! sobie w duchu. Strzela! wprawdzie wy­
śmienicie, ale z ptakami mogło być różnie. Przy 
rowie zobaczy! kopicę siana. “Wejdę na nią i z góry 
popatrzę, gdzie poruszają się zielone głowy kaczo­
rów. Będę mógł strzelać na pewniaka”— pomyślą!. 
Zdziwiło go tylko, że w promieniu kilkudziesięciu 
metrów trawa była świeżo pozrywana i pościągana 
do kopicy. Kto u licha i po co zbiera w ten sposób 
siano. Stanął ostrożnie na kopicy. Wpierw się trochę 
zapadła, aż niespodziewanie uniosła się razem z 
nim. Spod siana wypadła wielka locha. Krzyczą! jak 
opętany. Danka przypatrywała się temu wszystkie­
mu, w końcu podbiegła przejęta tym, co zobaczyła. 
Wewnątrz kopicy wysianej grubo pierzem i sierścią 
leżało sześć przytulonych do siebie posiastych war- 
chlaczków. Danka chciała wziąć jednego z nich na 
ręce. “Nie ruszaj” — powiedział do niej. “Jeżeli 
chcemy ujść z życiem, musimy zostawić tu jak 
najmniej ludzkiego zapachu. Gdyby locha wróciła 
zwabiona kwikiem warchlaków, nie mielibyśmy się 
czym bronić. W dubeltówce mam tylko kaczy śrut, 
a w pobliżu nie ma nawet drzewa, na które można 
by się wspiąć uciekając przed furią zwierza.”

Danka długo słuchała mrożących krew w żyłach 
opowieści oludziach rozszarpanych czy pokaleczo­
nych przez dziki. Górą przelatywały kaczki, do któ­
rych bardzo !atwo by!o strzelać. Do żadnej jednak 
nie podniósł dubeltówki.

Krzysztof Grzegrzółka
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Oglądam zdjęcia Marka i mieszane mam uczucia. To zaledwie rok minął od czasu gdy 
pałętaliśmy się między ogniskami palonymi przed parlamentem. Rok od zawarcia wielu 
wspaniałych przyjaźni polsko —  litewskich. Rok od naszych spotkań, po których 
dziwiliśmy się, że ludzie z takim chłodem oglądali tamte wydarzenia i po naszym 
powrocie pytali nas o prześladowania Polaków. A my jakby odurzeni powiewem 
rewolucyjnych wydarzeń, zaczadzeni dymem z ognisk, jakby o tym zapomnieliśmy... 
ale przecież spotkaliśmy i tam w Wilnie Polaków, którzy walczyli z Moskwą. Niewielu 
ich wprawdzie było. Teraz nasz minister jedzie wreszcie do Wilna. Daje to nadzieję, że 
górę bierze rozsądek i wybór rzeczywistych problemów stojących przed młodziutkim 
państwem. Nic nie zabije świadomości, że to właśnie w styczniu, rok temu na Litwie 
zaczęto się to co miałem szczęście oglądać w sierpniowej Moskwie. Litwini rozwalili 
znienawidzone imperium. To oni obnażyli jego wredną słabość. Gdy po tygodniu 
opuszczałem Wilno, nowo poznany przyjaciel Linas powiedział mi, że teraz już długo 
się nie zobaczymy, bo pozostaje im tylko czekać na barbarzyńskie dywizje, które nadejdą 
lada dzieri. “To koniec Moskwy Linasie” —  powiedziałem wtedy. I mam satysfakcję.

Maciej Szafrański Fot. M arek Woźniak

być zainteresowany zainwestowaniem w konkretne 
przedsięwzięcie produkcyjne, a nie wyłącznie ścią­
ganiem odsetek od kredytów. Niezbędna jest także 
jaknajszybszalikwidacjazatorówplatniczych.Dru-

cd ze str 1
— Jesteście konkurencyjni także pod względem 

jakości?
— Warunki technologiczne, którymi dysponuje­

my, nie pozwalają nam na wytwarzanie tkanin naj­
wyższej jakości, możemy jednak z powodzeniem 
znaleźć sobie miejsce wśród producentów wyrobów 
średniej klasy. Konieczne jest ścisłe przestrzeganie 
norm jakościowych, w najbliższym czasie obowiąz­
kowym szkoleniem w zakresie norm i jakości objęta 
zostanie cała kadra kierownicza.

— Z reguły wszelkie zmiany rodzą konflikty...
— Redukcja administracji, podczas której zapro­

ponowano niektórym pracownikom przejście zza 
biurek do produkcji, spowodowała odejście wielu z 
nich. Dziśjednakdzięki temu posunięciu kończymy 
komputeryzacje zakładu. Wprowadzone także zo­
stało nowe porozumienie placowe, negocjowane ze 
związkami zawodowymi przez trzy miesiące, likwi­
dujące m.in. dodatki stażowe i nagrody jubileuszo­
we. To również nie była decyzja popularna, jestem 
jednak przekonany, że płaca musi być gratyfikacją 
za pracę, za umiejętności, nie może wynikać z jaki­
chkolwiek innych kryteriów. Zlikwidowana także 
została “otoczka socjalna"— zakładowe przedszko­
le, żłobek, nawet sam dział socjalny. Celem przed­
siębiorstwa nie jest bowiem zapewnienie pracowni­
kowi świadczeń socjalnych, lecz stworzenie mu 
możliwości otrzymania godziwej płacy, wystarcza­
jącej i na wczasy, i na przedszkole dla dziecka. 
Zrezygnowaliśmy z finansowania klubów zakłado­
wych, prowadzimy rozmowy na temat przekształce­
nia w spółkę zakładowej kotłowni. Jest ona wypo­
sażona w urządzenia odpylające (a więc ekologicz­
nie w miarę bezpieczna), mogłaby ogrzewać osiedle

na ul Piaskowej i Morelowej, co umożliwiłoby 
zamknięcie powodującej ogromne zadymienie kot­
łowni na Morelowej. Wszystkie te działania przy­
noszą przedsiębiorstwu wymierne korzyści finanso­
we. Nie zawsze, rzecz jasna, przyjmowane są z 
entuzjazmem, pracownicy jednak potrafią realnie 
ocenić sytuację, wiedzą, co dzieje się w innych 
przedsiębiorstwach tej branży. Nie możnaby prze­
prowadzać zmian, gdyby towarzyszyła im wrogość 
załogi.

—  Zna pan “od podszewki” swoje przedsię­
biorstwo. Zanim objął pan funkcję dyrektora, 
pracował pan m.in. jakoszef produkcji, szef zby­
tu. Przez pewien czas był pan przewodniczącym  
Rady Pracowniczej, dziś towarzyszy panu opinia 
dyrektora —  menadżera. Czy nie ma tu sprzecz­
ności?

— Bylem nie tylko przewodniczącym Rady Pra­
cowniczej “Polskiej Wełny”, ale również szefem 
Klubu Samorządowego w Zielonej Górze, uczestni­
kiem Forum Samorządowego w Warszawie i Gdań­
sku, zajmowałem się doradztwem dla Rad Pracow­
niczych. Bylem wówczas świadkiem tworzenia 
pewnych aktów prawnych. Nie uważałem jednak, 
że to samorząd powinien zarządzać przedsiębior­
stwem, chciałem poznać mechanizmy podejmowa­
nia decyzji, metody ich egzekwowania, zasady do- 
chodzeniado kompromisów. Dziś wykorzystuję do­
świadczenia zarówno z działalności samorządowej, 
jak i z pracy na różnych stanowiskach w zakładzie. 
Uważam, że ta droga awansu jest bardzo naturalna.
—  Jakie mechanizmy gospodarcze najbardziej 

utrudniają dziśzarządzanieprzedsiębiorstwem ?
—  Zmiany przede wszystkim wymagają relacje 

między przedsiębiorstwem a bankiem. Bank musi

Jerzy Kwiatkowski 
Dyrektor „Polskiej Wełny”

ustalające zasady funkcjonowania gospodarki. Ab­
surdem jest na przykład fakt, że oprocentowanie w 
banku daje większy zysk, niż produkcja.
Nawiasem mówiąc, partnerzy zachodni nie wierzą, 

że w tych warunkach można w ogóle dzia­
łać. Niejestem przekonany, czy kontrakto­
wy menadżer, przywieziony z Zachodu w 
teczce, byłby skuteczny w naszych warun­
kach.
—  Proszę określić najważniejsze dziś, 

pana zdaniem, cechy polskiego m ena­
dżera.

— Jako pierwszą wymieniłbym skłon­
ność do ryzyka — gdy nie istnieją dokład­
nie określone warunki działalności gospo­
darczej, ryzyko podejmować trzeba co­
dziennie. Druga — to szybkość podejmo­
wania decyzji, gdyż na tak ograniczonym 
rynku nie można przepuścić żadnej szansy. 
Trzecia —  umiejętność wykorzystywania 
każdej nadarzającej się okazji osiągnięcia 
zysku. Ostatnia cecha, którą bym wymie­
nił, to “kontaktowość”— umiejętność wy­
tłumaczenia pewnych rzeczy, przekonania 
do określonych rozwiązań, czasem “tu­
pnięcia nogą”. Dzisiaj dyrektor to gracz w 
pokera na wysokie stawki, ja zaś zawsze 
lubiłem podejmować ryzyko.

—  Pana marzenia zawodowe, osobi­
ste?

— Chcę, by to przedsiębiorstwo stanęło 
na nogi i jestem przekonany, że to się 
uda. Gdy wyprowadzę je na szerokie wo- 

Fot. M arek W oźniak dy- postawię przed sobą następne zadanie.
gą bardzo istotną sprawą jest opracowanie i ścisłe 
realizowanie określonej polityki gospodarczej. Nie 
można działać zdniana dzień, trzeba wiedzieć, jakie 
się ma przed sobą perspektywy. Konieczna jest 
także stabilność prawa: jego ciągle zmiany po­
ciągają za sobą dezorganizację systemu gospo­
darczego. Jestem zdania, że tylko 50% sukcesu 
zależy od przedsiębiorstwa, a pozostałe 50% —  
od warunków stworzonych przez instytucje

Mój poprzednik zajmował ten fotel 27 lat, 
ja nie chciałbym oczekiwać tutaj emerytury. Wolał­
bym, żeby mnie zaskoczyła przy pokonywaniu ko­
lejnej poprzeczki. Każdy człowiek dąży do sukcesu, 
a szczęśliwym jest ten, który robi to, co lubi, i 
jeszcze mu za to płacą. Zgodnie z tą myślą jestem 
człowiekiem szczęśliwym.

Rozmawiała: 
Małgorzata Stolarska

PRZEGLĄD PRASY ŚWIATOWEJ
Zachodnia Europa jest znudzona wszelkimi 

doczesnymi dobrami, które fascynują coraz 
mniejszą ilość ludzi. Dobiega schyłku epoka 
społeczeństwa konsumpcyjnego. Nie cieszą 
już najnowsze technologie pakowania żywno­
ści, czy coraz wymyślniejsze formy reklamy 
praktycznie każdego wyrobu. Ludy1 kupują 
coraz mniej. Wynika to nie tyle ku pie­
niędzy, ale z chęci posiadania i enia do 
czegoś innego —  doskonalszego.

Głód wiary
Najpierw bardzo modna stała się ekologia, 

Zwolennicy tego ruchu wołali o naturalne perfu 
my i sztuczne futra, o papier z makulatury i 
czyste powietrze. Obecnie, choć ruch ten wcale 
nie maleje, wydaje się, że coraz więcej zwolen 
ników (albo raczej wiernych) mają ruchy religij 
ne różnej maści. By przyciągnąć młodych do 
kościołów już od dawna używa się tam w trakcie 
mszy gitar i saksofonów. Każdy uczestnik mszy 
może wystąpić i powiedzieć coś od siebie. Coraz 
więcej jest młodzieży, która mimo niewierzą­
cych rodziców przyjmuje zasady pewnej wiary, 
Jest tak duża swoboda, że młodzież pozbawiona 
religijnego dziedzictwa sama wybiera Boga, 
Może to być Chrystus, Nieśmiertelny, Allah, 
Budda czy Sziwa. Nie ważna jest nazwa, ważne 
są zasady.

Młodzi szukają w religii zasad, których trudno 
się doszukać w życiu codziennym np.: wybacze­
nia i wierności. Ważną rolę odgrywa fakt że 
upada instytucja i pozycja ojców, posiadających 
coraz mniejszy wpływ na wychowanie swoich 
dzieci. Stąd, być może ogromnie wzrasta popu 
lamość Jana Pawlali.jako ojca wielkiej rodziny, 
który przyciąga do siebie setki tysięcy miodzie 
ży z całego świata. Za tym idzie wzrastająca 
popularność miejsc świętych, w których szerzy 
się kult Maryjny.

Najpopularniejszym sanktuarium nadal jest 
LOURDES we Francji, gdzie w ciągu dwóch 
ostatnich lat byio 5,5 miliona ludzi. Ze względu 
na otwarcie granic przybyło mnóstwo wiernych 
ze wschodniej Europy. Większość to ludzie do 
25 roku życia, którzy modlili się. tańczyli i ba­
wili,by potem wyjechać z Lourdes bardziej udu­
chowionymi. W Irlandii miejscem świętym jest 
KNOCK, gdzie sto lat temu 15 ludzi widziało 
Matkę Boską. Od czasu wizyty Jana Pawia II w 
1979 roku liczba odwiedzających to miejsce rap­
townie wzrosła i rocznie sięga do 1,5 miliona 
osób. Taki natłok spowodował, że w 1986 roku 
otwarto w Knock port lotniczy.

W Portugalii najsłynniejszym sanktuarium jest 
FATIMA, gdzie w 1917 roku przed trójką ma­
łych dzieci pojawilasięNajświętsza Panna. Pod 
czas zeszłorocznej wizyty Jana Pawła II, do Fa­
timy zjechało milion wiernych. Oblicza się, że 
corocznie odwiedza to miejsce blisko 4,5 milio­
na ludzi. Coraz głośniej w świecie mówi się o 
polskimjasnogórskim sanktuarium w CZĘSTO­
CHOWIE. Podobnie jak i Knock, tak i Często­
chowa zyskała dzięki wizytom papieża, która 
wyraźnie rywalizuje teraz z Fatimą i Lourdes. 
Warto wspomnieć, że w Częstochowie po raz 
pierwszy od bardzo długiego czasu, mogła się 
spotkać ze sobą młodzież z Europy Zachodniej i 
USA, z młodzieżą krajów postkomunistycz­
nych.

W USA, gdzie występuje cala różnorodność 
religii, nie brakuje również sanktuariów Maryj­
nych, których jest ponad czterdzieści. Najsłyn­
niejszym z nich jest EMMITSBOURG w Mary­
landzie, gdzie ściąga ponad pó! miliona wier­
nych rocznie.

Wzrost kultu Maryjnego spowodowany jest 
faktem, że sama Madonna ukazuje się w różnych 
miejscach i w różnym czasie. Matka Boska 
pojawiała się w 1981 roku w miejscowości 
M edjugorje w Jugosławii, wielokrotnie w Ni­
karagui od maja do października 1980 roku, 
na Ukrainie w 1987 roku oraz pod koniec 
eszłego roku niedaleko Denver w USA. Na­

ukowcy i dziennikarze dopatrują się w pojawie­
niach Madonny pożywki dla feministek. Kobie­
ty zmęczone brutalną codziennością, mają wzór 
godny naśladowania. Są nimi miłość do 
bliźniego (bez akcentów fizycznych), poświę­
cenie, zdecydowanie, wyzwolenie, ogromna 
macierzyńska odpowiedzialność i całkowitanie- 
skazi telność życi a doczesnego. Wydaje się, że to 
takie proste, ale w rzeczywistości są to przymio­
ty, których nie posiada i nie jest w stanie posiąść 
zmaterializowany człowiek. Czy więc jesteśmy 
świadkami narodzin nowych ideii i wartości 
rozpoczynających “epokę sensu”?

oprać. Arseniusz Woźny

„ Z le ?  B ard zo  źle : N ie  o trzy m u je m y  
za m ó w ie ń  naw et o<l tych  f irm . k tó re  
.w cale  nie /a m ie rz a ja  ptacie!"

(PUNCH)



E l i t a r n a

—  Joanno! Postanowiliśmy wspólnie, że nie 
1 będziemy przerabiać twego barwnego życiory- 
|  su, koncentrując się raczej na rozmowie o życiu, 
§ jego meandrach, miłości i fascynacjach. A jed ­
li nak twoja cudowna pasja życia, umiejętność 
ii; odnajdywania piękna, wiąże się przecież z kole- 
|  jam i twego życia.

Ż y c i e  i  s z t u k a  t o  j e d n o
Z  J o a n n ą  R a w i k  —  p i e ś n i a r k ą ,  a k t o r k ą ,  d z i e n n i k a r k ą  i  p i s a r k ą

r o z m a w i a  M i r o s ł a w  D r e w s

—  No właśnie. Cały Mirek. Postanowiliśmy, a 
jednak prowokujesz, abym niezgodnie z kobiecymi 
intencjami cofała pamięć, przywracała wspomnie­
nia, analizowała i udowadniała, że cała przeszłość 
ma wpływ na teraźniejszość. Przyznaję ci jednak 
trochę racji, więc zacznijmy od tego, że młodzieńcze 
szukanie miejsca w życiu miało duże znaczenie dla 
moich dzisiejszych pasji. Jak wiesz, wychowałam 
się w Rumunii, która od początku kształtowała we 
mnie silny kult dla Francji. Po macierzystym języku, 
wcześnie nauczyłam się francuskiego, a dopiero zna­
cznie później poznałam niemiecki i polski. Rumunia 
zawsze ciążyła kulturowo ku Francji. Zaczęłam jed­
nak nie od piosenki, lecz nauki gry na skrzypcach u 
profesora łona Pirlea. Miałam 11 lat, kiedy w Liceul 
Oltea Doamna w Jassach zaczęłam uczyć się śpiewu, 
oczywiście u francuskiej nauczycielki. Śpiewałam 
na wszystkich uroczystościach szkolnych śliczne, bo 
wówczas modne, ballady typu ‘Troi jeuns tambo- 
urs”. Potem, kiedy pracowałam już w teatrze i kiedy 
pochłonęła mnie bez reszty piosenka, mój repertuar 
składał się niemal wyłącznie z francuskich utwo-

—  Czy fascynacja francuską piosenką zrodziła 
w tobie także zainteresowanie Edith Piaf?

—  Och nie! Wtedy jeszcze zupełnie jej nie rozu­
miałam. Naiwna młodość nie pozwalała mi pojąć 
głębi jej dramatyzmu. Śpiew Edith nie budził we 
mnie fascynacji, nawet refleksji. Moje pierwsze 
niebanalne przeżycie wiąże się natomiast z pozor­
nie banalna sytuacją. Nim rozpoczęłam studia 
aktorskie, pracowałam przez jakiś czas we wroc­
ławskim Ossolineum. Do domu wracałam pieszo 
przez plac Nankiera, gdzie w owych czasach ku­
powało się zagraniczne ciuchy. Tam też z giganto- 
fonów umieszczonych na słupach rozbrzmiewała 
muzyka. Dzień był chmurny i smutny. I właśnie w 
takiej scenerii usłyszałam Piaf i jej “Jezabel”. Po­
rywy wiatru oddalały i przybliżały jej śpiew, two­
rząc nadzwyczajną atmosferę. Poczułam, że wszy­
stko wokół mnie przestało istnieć. Na wielkim 
placu była tylko ona i jej śpiew. Znacznie później 
zrozumiałam, że pieśni wysłuchałam w warun­
kach, w jakich rodziła się jej wielka sztuka —  na 
ulicy, w gwarze ludzkiego tłumu.

—  Ciągle szukam zależności, więc wytłuma­
czone będzie pytanie, czy wtedy właśnie zaczęła 
się fascynacja Piaf mająca swoje odbicie w two­
im repertuarze pieśniarskim i kierunku literac­
kich zmagań.

—  Tak, mogę mówić o początkach fascynacji, 
którą później pogłębiałam znajomością faktów z 
jej życia. W 1963 —  roku śmierci Piaf śpiewałam 
w praskim klubie “Je ne regrette rien” w modnej 
wówczas konwencji lirycznej. Kelnerzy mówili 
mi, że robię to ładniej niż Edith. Wstrząśnięta jej 
śmiercią spróbowałam zaśpiewać to bardziej dra­
matycznie. Jakże jednak daleka byłam od jej inter­
pretacji, choć wtedy właśnie zaczęłam bardziej 
rozumieć Edith. Wreszcie pojechałam do Paryża. 
Zdenerwowana premierą Grand Musie de Varso- 
vie w Olimpii, udałam się na Pere Lachaise. Sta­
nęłam nad jej grobem i spłynął na mnie spokój. W 
Olimpii był mi bardzo potrzebny. Śpiewałam prze­
cież przed jej publicznością.

—  Jesteś jedną z nielicznych artystek, które 
odchodząc od estrady potrafiły znaleźć sobie 
kolejną pasję. Mało tego, pozostałaś w pełni 
profesjonalistką, niechwytając się rozpaczliwie 
tego, co daje jeszcze złudę sławy. Twoje audycje 
radiowe były nie tylko piękne, ale niosły ogrom­
ny ładunek informacji, także ciepła, miłości 1 
szacunku dla sztuki.

—  A ty jesteś pochlebcą. Widzisz, życie jest 
sztuką i potrafi być łaskawe, jeśli od niego nie 
wymaga się zbyt wiele, a daje się siebie. Nie lubię 
słowa kariera, lecz tragedia bierze się z tego, że.

robi się ją na silę, bez myślenia, co później. Wiele 
moich przyjaciółek przeżyło tę tragedię. Scena, 
światła, publiczność to swoisty narkotyk. Ludzie 
pozbawieni tego nie potrafią żyć, tracą klasę, umie­
rają stojąc. Ja nigdy nie robiłam kariery. Realizo­
wałam jedynie swoje pasje śpiewania, zdobywając 
również wiedzę o moich idolach. Bez tej wiedzy 
nie mogłam poznać głębi charakteru wielu pieśni. 
Dzisiaj ten ogromny bagaż wykorzystuję w najróż­
niejszy sposób. Przez audycje radiowe, artykuły. I 
tak zrealizowałam moją pierwszą książkę “Hymn 
życia i miłości”.

—  Ile w tej książce jest fascynacji Edith Piaf, 
a ile ciepła i szacunku Joanny Rawik dla sztuki?

—  Nie wiem. To przecież ty jesteś czytelnikiem. 
Prawdą jest, że w tej książce zawarłam swoje 
fascynacje, ale prawdą jest też, że napisałam ją na 
skutek zrozumienia wielkiej i trudnej sztuki two­
rzenia, a także pokory wobec artystki i meandrów 
jej życia. Książka jest także skromnym hołdem 
złożonym Edith Piaf za to, że nauczyła mnie, że 
życie i sztuka to jedno.

—  Jesteś więc szczęśliwa, bo zapracowana. 
Piszesz kolejną książkę, a równocześnie publi­
kujesz nałam ach miesięcznika “Twój styl” . O d­
chodzisz i wracasz do radia.

—  Dopiero teraz czuję, ile jest jeszcze do zrobie­
nia. Odkrywam wciąż fascynujące momenty z ży­
cia artystów, którymi szczególnie mocno się inte­
resuję. Jest we mnie nowa pasja zbieracza i od­
krywcy. Tak, jestem szczęśliwa. Ale brakuje mi 
czasu.

—  Jesteś niezwykłą kobietą, stałe zaskakującą 
otoczenie. Pamiętasz, jak w czasie pobytu w Lubi­
nie panie podające nam obiad ze zdziwieniem do­
wiedziały się, źe ta skromna, serdeczna osoba, to 
Joanna Rawik, której audycji słuchają pilnie i w 
której się kochają (!).

—  Wprawiasz mnie w zakłopotanie. Mnie się 
tylko czasem udaje dotrzeć do wnętrza ludzi, po­
ruszyć ich wyobraźnię, uśpione struny, zjednać ich 
dla piękna świata przez pokazanie zwykłego życia 
artystycznych wielkości. Unikam przy tym szuka­
nia na siłę szarości na korzyść pokazywania lu­
dziom barw i ukrytego piękna. Sam wiesz, że zbyt 
czę sto brniemy w prozie życia, zapominając, że tuż 
obok istnieje jego poetyka. Szukanie i odkrywanie 
rzeczy pięknych jest moim widzeniem świata.

—  Rozumiem. Dlatego Joanna Rawik jest nie 
tylko dla mnie fascynującą osobowością. Dzię­
kuję w imieniu czytelników “Nowej”.

„N ajlep iej za g ra ła m  k u r ę .. .”
Z  G r a ż y n ą  B a r s z c z e w s k ą  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

—  No właśnie. Przy dużym potencjale wrażli­
wości organizm szybko się wyczerpuje?

—  Wrażliwość jest cechą konieczną w tym za­
wodzie. Ale jednocześnie ów wrażliwy, dobry 
aktor, powinien być także niezwykle gruboskórny, 
odporny. Są to pozornie czynniki sprzeczne, ale 
bardzo przydatne w tym zawodzie. Tragiczne 
wręcz życiorysy wielu naszych nadwrażliwych i 
bezsprzecznie utalentowanych, ale nie posiadają­
cych owego “nieprzemakalnego pancerza”, kole­
żanek i kolegów, potwierdzają prawdziwość tej 
pozornie paradoksalnej zasady.

—  Czy mogłaby pani wymienić swoje ulubio­
ne role? Z jakiej roli była pani najbardziej 
zadowolona?

—  Najlepiej zagrałam kurę... 
r— Co?!I!
—  Tak. W słuchowisku radiowym. Kurę “napa­

loną” na macierzyństwo i z problemami. Rozśmie­
szyłam, czy jak to się mówi w naszym slangu —  
“zgotowałam” wszystkich kolegów, m.in. Bronka 
Pawlika, tak że nie mógł grać. A jego niełatwo 
rozśmieszyć. Byłam szczęśliwa, bo naprawdę w 
“drobiu” jestem niezła.

—  Niewątpliwie, bo przecież dwukrotnie, te­
raz już całkiem poważnie mówiąc, została pani 
wyróżniona nagrodą pierwszego stopnia za kre­
acje aktorskie w polskim radiu. Czy wśród in­
nych wyróżnień inaczej traktuje pani zaprosze­
nie do światowego wydania “W ho is who of 
woman” i innych encyklopedii?

— Każde wyróżnienie jest potwierdzeniem, że to 
co robię, ma jakiś sens, jest komuś potrzebne. Choć 
te naprawdę prawdziwe satysfakcje zdarzają się w 
tym zawodzie niezwykle rzadko. Są one zależne 
od wielu czynników, takich jak np. temat, scena­
riusz, a nawet czas emisji. Dzięki Bogu zdarzyło 
mi się kilka razy osiągnąć satysfakcję w mojej 
pracy, inaczej straciłabym grunt pod nogami. Pa­
miętam np. kiedyś po przedstawieniu zapukał do 
mojej garderoby niepozorny, zmieszany i zdener­
wowany człowiek. Wyczułam, że pierwszy raz jest 
za kulisami. Wstydząc się swoich szklistych oczu, 
zdołał tylko wyksztusić: “Pani Grażyno, ja pani 
serdecznie dziękuję, bo naprawdę pani mi bardzo 
pomogła...” Byłam wzruszona i szczęśliwa. Po­
czułam się tak, jak mój znajomy lekarz, któremu 
pacjent w dowód wdzięczności za wyleczenie 
przyniósł w zmarzniętych rękach złowioną przez 
siebie rybę zamiast wykwintnego koniaku czy bu­
kietu kwiatów, na który nie było go stać. Choćby 
dla takiego jednego “uleczonego” widza warto 
uprawiać ten zawód, warto żyć.

—  Pasja w tym zawodzie często się kojarzy z 
olbrzymią egzaltacją. Niektórzy o takich lu­
dziach mówią —  “nawiedzeni artyści” ...

—  Często pasja z jaką się coś robi, odczytywana 
jest przez ludzi patrzących z boku “chłodnym 
okiem”, jako egzaltacja czy uniesienie. Gdybym w

momencie wyjścia na scenę czy przed kamerę nie 
uważała, że to co robię jest najważniejsze, to moja 
praca nie miałaby żadnego sensu. Tak, bywają 
chwile uniesienia, ale na pewno muszą one być 
poparte rzetelnym rzemiosłem.

—  Filtrując niejako postać przez siebie, stara 
się pani zachować swój wewnętrzny kościec czy 
też dąży pani, by za każdym razem tworzyć 
charakterologicznie inne sylwetki, które nie 
mają tej samej bazy osobowości?

— Lubię się zmieniać. Bardziej kocham aktorów 
kreacjonistów, niż tych grających zawsze siebie. 
Choć również wśród tych drugich zdąrzają się 
przecież wielcy artyści.

—  Plotka głosi, że w “Operze za trzy grosze” 
tak bardzo się pani zmieniła, że własna matka 
pani nie rozpoznała?

—  To była rola epizodyczna. Grałam, jak to 
mówił kiedyś mój syn, “instytutkę”. Początkowo 
wstydziłam się tej roli, nie z powodu profesji po­
staci, a po prostu —  szczupłości materiału. Zasta­
nawiałam się, jak wybrnąć z powierzonego mi 
zadania. Aby efekt był ciekawszy, stworzyłam so­
bie cały drugi scenariusz psychologiczny i wymy­
śliłam precyzyjnie całkiem inną zewnętrzność niż 
moja prywatna. Satysfakcja była ogromna, kole­
dzy “gotowali” się na scenie, a moja mama po 
przedstawieniu zapytała: “Ale gdzie była Graży­
na? Przecież ona dzisiaj nie grała”. Musiałam tak 
opracować tę rólkę, żeby nie wstydzić się przed 
samą sobą. Nie chcę tylko uczestniczyć biernie w 
spektaklu, czy “przelecieć” się przez ekran lub 
wystąpić w czymś, do czego nie mam przekonania. 
Odrzucam takie role. Zbyt dużo mnie kosztują.

..........................
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|| niu z posiadaczkami znacznie “młodszych” |
I majątków, pochodzących z działalności w g
g przemyśle, usługach czy bankach. Najbogat- g
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— Rozpoczynała pani swoją edukację artysty­
czną od gry na fortepianie?...

—  Gry na fortepianie uczyłam się najpierw w 
podstawowej szkole muzycznej, potem średniej, a 
nawet myślałam o dyrygenturze... Zdecydowałam 
się jednak zdawać do PWST raczej na zasadzie —  
spróbuję (w odwodzie miałam szkołę muzyczną). 
Na egzaminach czułam sympatię komisji, a szcze­
gólnie ówczesnego rektora —  Jana Kreczmara. 
Dziś myślę, że dość zabawnie musiała wyglądać, 
chuda jak “przecinek", młoda panienka z długimi 
warkoczami, w białej bluzce, granatowej spódni­
cy, głośno atakująca szanowną komisję zalecony­
mi przez szkołę strofami Majakowskiego: “Na­
przód, na szturm, dalej, na szturm!...” Tak więc 
począwszy od studiów, bardziej zaczęła pochła­
niać mnie Melpomena, choć z muzyką nigdy nie 
rozstałam się.

—  Bodajże dwa lata temu redakcja filmowa z 
Łodzi zrobiła program “ Hobby artystów filmo­
wych”. Zaproponowano pani, wiedząc, że jest 
niedoszłą dy rygentką, prowadzenie orkiestry?

—  Dyrygowałam dwoma utworami symfonicz­
nymi. Była to wielka frajda dla mnie i sympatycz­
ny dowcip ze strony redakcji filmowej. Zdarzyło 
mi się również w kilku filmach grać na żywo na 
fortepianie. W tej chwili moje umiejętności tech­
niczne są niewielkie. Ale potrafię przeczytać nuty, 
zaakompaniować sobie, wybrać odpowiednią to­
nację do piosenek. To przydaje się w tym zawo­
dzie.

—  M yślę, że nawet bardzo. Jako przykład 
podam zrealizowany przez panią w telewizji 
recital-show na kanwie mniej znanych, a wspa­
niałych szlagierów przedwojennych. Ale takich 
przykładów śpiewania jest niestety niewiele w 
pani karierze.

—  Jeżeli zdarzy mi się równie ciekawa propozy­
cja jak ta, o której pan wspomniał, np. jak krako­
wski program, recital Anny Achmatowej do wspa­
niałej muzyki AndrzejaZaryckiego, tooczywiście, 
taką propozycję przyjmuję. Ale generalnie, jeżeli 
chodzi o piosenkę aktorską, to nie wydaje mi się, 
by aktorzy musieli często śpiewać. W tym i ja 
również.

—  Ponoć ten zawód wywiera olbrzymią presję 
na psychikę kobiety?

—  Myślę, że dotyczy to również mężczyzn. Jest 
pewna cena tego zawodu, którą w rezultacie trzeba 
zapłacić. Nie oszukujmy się. jest to przecież granie 
na naszej psychice, nerwach. A porównując to z grą 
na instrumencie muzycznym, to jakby przyciskanie 
odpowiednich klawiszy —  czułych miejsc naszego 
organizmu, po to, aby wywołać pożądany efekt.

Bogactwo nie pochodzi dziś, jak jeszcze w 
I latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, z 
|  przemysłu ciężkiego i własności kopalni. Do­
li chody z wydobycia i przetwórstwa ropy nafto­
li wej —  i to jest pewna anomalia, gdyż najbo- 
I gatszy człowiek na świecie, sułtan Brunei, 
|  szejkowie arabscy czy wielkie koncerny nafto­
li we nadal ciągną zyski z tej kopaliny —  nie są 
1 zdaje się domeną kobiet; do “dwudziestki” 
I  zmieściły się tylko panie Margaret Hunt Hill 
g (75 lat) i Caroline Hunt z teksaskiego Dallas. 
|  Wraz z nieruchomościami ich majątek sięga 

7,52 mld franków (16 miejsce).
Za najbardziej majętną kobietę świata, która 

|  panuje nie w państwie, ale tylko we własnych 
g przedsiębiorstwach, uznaje się osiemdziesię- 
|  ciotrzyletnią “królową kosmetyków”, Amery- 
|  kankę Estśe Lauder (30,16 mld fr.). Skoro już 
|  jesteśmy.przy wieku...

Najstarszą jest dziewięćdziesięcioletnia Ma- 
deleine Dassault (18 miejsce), najmłodszą zaś 
dwudziestoośmioletnia Susanne Quandt (4 
miejsce), współwłaścicielka 60 % akcji BMW. 
Niestety, na liście “naj” przeważają kobiety 
stare (70-90 lat) i dojrzałe (40-60). Nastolatek 
nie ma wcale. Ciekawa jest również 
odpowiedź na pytanie, gdzie kobietom wzbo­
gacić się najłatwiej. Oczywiście —  w Stanach 
Zjednoczonych; aż siedem pozycji w rankingu 
okupująprzedstawicielki tego państwa. Po trzy 
miejsca przypadły Szwajcarkom i Niemkom, 
po dwa Włoszkom i Francuzkom, a po jednym  
Angielce, Hiszpance i Brazylijce.

Przy końcu znalazły się nazwiska, będące 
symbolem bardzo znanych na świecie wyro­
bów: Giuliana Benetton (17 miejsce), córka 
Luciano, firmuje rodowym nazwiskiem wyro­
by znanego koncernu odzieżowego; Madelei- 
ne Dassault (miejsce 18)jest właścicielką słyn­
nego koncernu samolotowego Dassault. “Do­
bre” nazwisko posiada też Gloria von Thum 

|  und Taxis, matka ośmioletniego księcia Alber­
ta, zarządzająca jego majątkiem ocenianym na 
8,7 mld franków —  największe dochody przy­
noszą w tym przypadku interesy bankowe.

Wykaz dwudziestu najmajętniejszych kobiet 
świata nie obejmuje —  na razie —  żadnej z 
Polek. Wydaje się, że najbliżej “szczytu” znaj­
duje się pani Barbara Piasecka-Johnson. Być 
może we wspinaniu się po szczeblach finanso­
wej drabiny pomogą jej interesy, które rozwi­
nie w przyszłości w Starym Kraju. Wypada jej 
tego życzyć —  pomnożenia fortuny, ale także 
utworzenia nowych miejsc pracy nad Wisłą i 
powiększenia tych dochodów państwa, które 
biorą się z podatków.
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Wyszedł z domu i nie wraca

Zwykle żona lub matka przychodzi zdenerwo­
wana do najbliższego posterunku policji, że mąż 
albo syn nie wrócił z pracy bądź zakupów. Kobiety 
naoglądaly się telewizyjnego programu 997 i spo­
dziewają się tego najgorszego...

Tego rodzaju zawiadomienia o zaginięciu- na 
szczęście zazwyczaj się kończą w województwie 
gorzowskim pomyślnie. Mąż lub syn skacowany 
po kilkudniowej balandze z kolegami i dopiero co 
poznanymi koleżankami wraca skruszony na lono 
rodziny. Jedni później obrażają się pytając, jak to 
możliwe, że jego, odpowiedzialnego przecież 
człowieka żyjącego w wolnym podobno kraju szu­
ka policja. Inni przy funkcjonariuszach przeklina­
ją żony, że zawracają “duperelami” głowę policji. 
Jeszcze inni przepraszają za fatygę i kłopoty obie­
cując, iż nigdy więcej nie sprawią kłopotów ani 
policji ani rodzinie.

Do połowy grudnia 1991 roku do Komendu Re­
jonowej Policji w Gorzowie obejmującej terenem 
swego działania stolicę województwa oraz okoli­
czne gminy, złożono zgłoszenia o zaginięciu 125 
osób. To mniej więcej tyle samo co w roku poprze­
dnim. Zdaniem aspiranta Andrzeja Kasprzaka, 
kierownika sekcji ewidencji i poszukiwań Wy­
działu Operacyjno—Rozpoznawczego Komendy 
Rejonowej Policji w Gorzowie, utrzymująca się 
na wysokim poziomie liczba zgłoszeń o poszuki­
wanie zaginionych, nie jest rezultatem rosnącej 
przestępczości. Raczej — skłonności coraz wię­
kszej liczby gorzowian do “urywania się” na parę 
dni w poszukiwaniu przygód bez powiadomienia 
najbliższych domowników.

Pracownicy tej sekcji zajmują się nie tylko po­
szukiwaniem osób zaginionych. Także — poszu­
kiwaniem przestępców i ustalaniem tożsamości 
osób chorych psychicznie lub upośledzonych 
umysłowo, które opuściły miejsca swego stałego 
pobytu.

U aspiranta A. Kasrzaka zjawił się akurat starszy 
mężczyzna. Przed tygodniem jego 70-letnia ku­
zynka skarżyła się na wysoką temperaturę i zamie­
rzała pójść do lekarza. No i wyszła, lecz od tego 
czasu ślad po niej zaginął. Szukano jej w szpita­
lach i u znajomych, ale bez rezultatu. Kuzyn po­
daje ważny być może szczegół dotyczący zwycza­
jów swej niezamężnej krewnej: w chwilach złych 
nastrojów często jeździła do Częstochowy i prze­
bywała w tamtejszym domu noclegowym nawet 
kilka dni. Zawsze uprzedzała jednak o planowanej 
eskapadzie. Teraz z niewiadomych powodów tego 
nie uczyniła. Być może przydażyło się jej coś 
przykrego, nawet tragicznego.

No i funkcjonariusz zapewnia, że niezwłocznie 
podjęte zostaną czynności zmierzające do odnale­
zienia starszej kobiety. W pierwszej kolejności 
trzeba ustalić, czy dotarła ona do lekarza i czy aby 
nie zdradziła jemu swych zamiarów na najbliższe 
dni. Równolegle poprosi się policjantów z Często­
chowy, aby sprawdzili miejscowe domy noclego­
we, czy aby nie przebywa w nich 70-letnia kobieta 
z Gorzowa.

Procedura przyjmowania zgłoszeń o zaginięciu 
jest następująca: pracownicy sekcji poszukiwań 
wyjmują specjalny druk i notują najważniejsze 
dane o zaginionym, jak personalia, rysopis, cechy 
ubioru, kontakty rodzinne i towarzyskie oraz przy­
puszczalny powód zaginięcia. Dane te przekazuje 
się następnie oficerowi dyżurnemu. W razie legi­
tymowania nieznanych osób w melinach pijackich

albo innych podejrzanych miejscach za pośrednic­
twem radiotelefonu sprawdza się, czy delikwent 
nie jest poszukiwany do zatrzymania lub zaginio­
ny. O fakcie zaginięcia powiadamia się także Wy­
dział Operacyjno-Rozpoznawczy Komendy Wo­
jewódzkiej Policji. On zarządza poszukiwanie na 
terenie województwa i województw ościennych.

Po przyjęciu zawiadomienia o zaginięciu poli­
cjanci sprawdzają wszelkie kontakty zaginionego. 
W ciągu miesiąca na koszt policji zamieszcza się 
w lokalnej gazecie ogłoszenie o poszukiwaniu 
zaginionego wraz z jego zdjęciem i rysopisem. 
Gdy i to nie daje rezultatu — po miesiącu wszczy- 
nasię sprawę poszukiwawczo-identyfikacyjną po­
wiadamiając o tym Komendę Główną Policji. 
Wszystkie te czynności wymagają sporządzenia 
olbrzymiej ilości dokumentów, co pochłania mnó­
stwo czasu i wysiłku policjantów.

W zdecydowanej większości przypadków po 
kilku dniach od poinformowania policji o zaginię­
ciu ludzie uznawani przez rodziny za nieżywych 
wracają do domów. A to mąż lub żona wyszumią 
się i wracają na łono rodziny. A to dziewczyna lub 
chłopak ucieka z domu w obawie przed laniem za 
zle stopnie w szkole. Zdarza się nierzadko, iż mąż 
domaga się od policji doprowadzenia mu do domu 
niewiernej żony, która ruszyła w kolejny rejs. 
Policjanci ustalają wówczas jej miejsce pobytu i 
sprawdzają, czy nie dzieje się jej krzywda. Jest 
jednak dorosła i nie mają powodów, by ją na siłę 
przywozić do współmałżonka. Zresztą on zazwy­
czaj wie, gdzie i dlaczego ona tam przebywa.

Obecnie policjanci z Gorzowa poszukują zale­
dwie pięć zaginionych osób. Jest wśród nich 21- 
letni Grzegorz N. Parę miesięcy temu wyjechał do 
Niemiec wraz z kolegami. Koledzy wrócili, a on 
został. Część kolegów uspokaja rodzinę, że zna­
lazł tam dobrze płatną pracę, część mówi, że za 
jakieś machlojki trafił do więzienia. Od policji 
rodzina domaga się ustalenia miejsca pobytu mło­
dzieńca.

— Gdyby był groźnym przestępcą, można było­
by go szukać za pośrednictwem “Interpolu” —  
wyjaśnia aspirant Andrzej Kasprzak. — Lecz on 
nie jest nawet podejrzany u nas o dokonanie prze­
stępstwa. Mamy więc niewielkie możliwości speł­
nienia życzenia jego rodziny.

Wiele wątpliwości nasuwa policjantom sprawa 
zaginięcia 27-letniej Bernadetty R. spod Gorzowa. 
W kwietniu wyjechała do rodziny w Niemczech i 
mimo upływu ustalonego terminu nie wraca do 
męża i trójki dzieci . Co więcej — nie daje żadnego 
znaku życia. Mąż nie może się z nią skontaktować, 
gdyż nie zostawiła mu adresu rodziny w Nie­
mczech.

Coraz więcej kłopotów przysparza młodzież. 
Bywa, że dziewczyna lub chłopak nielegalnie 
przekracza granicę państwową i dopiero po kilku­
dziesięciu dniach informuje rodziców, aby nie 
martwili się o los swej pociechy. Nie skrywa przy 
tym, iż utrzymuje się z czynów przestępczych, 
zazwyczaj ze złodziejstwa lub prostytucji. Rodzi­
ce nalegają wówczas, aby policja sprowadziła ich 
dzieci do kraju. Nie posiada ona jednak możliwo­
ści poszukiwania ich za granicą. Może co najwy­
żej powiadomić placówkę graniczną, aby zatrzy­
mano dziewczynę lub chłopaka w chwili powrotu 
do kraju.

Sporo kłopotów przysparzają gorzowskim poli­
cjantom niektórzy pensjonariusze Domu Pomocy

Społecznej przy Izbie Wytrzeźwień. Bez powia­
domienia kogokolwiek oddalają się z domu, by 
powrócić doń po kilku dniach. W międzyczasie 
uruchamia się procedurę poszukiwawczą i ponosi 
poważne koszty.

Olbrzymie zamieszanie parę miesięcy temu wy­
wołał w swej rodzinie 60-letni Franciszek K. spod 
Gorzowa. Zostawił mianowicie kartkę o następu­
jącej treści: "Kochana żono! Wyjechałem. Nie 
wiem nawet dokąd. A ty możesz wszystko sprze­
dać’.

I znów policja została postawiona na nogi, znów 
podjęto czynności sprawdzające jego kontakty. 
Gdy najbliżsi uznali go za nieżyjącego, on w listo­
padzie spokojnie wrócił do d o m u .A  co do rodzi­
ny nie wolno sobie pojechać?!" — odpowiedział 
z uśmiechem policjantom, którzy nadaremnie 
wnieśli mnóstwo wysiłku w jego poszukiwanie.

— Niektórzy dorośli zachowują się bardzo lek­
komyślnie, jak dzieci — uważa aspirant A. Ka­
sprzak. Wyjeżdżają na drugi koniec kraju na kilka 
dni bez zawiadomienia rodziny. Nie zdają sobie 
sprawy, źe najbliżsi będą się martwić i przewidy­
wać tragedię. A oni później wracają zadowoleni i 
udają, że nic takiego się nie stało. A przecież 
policja zużyła mnóstwo sił i czasu na poszukiwa­
nie tych lekkomyślnych osób. Czas ten mogłaby 
wykorzystać w inny sposób.

Gdy w ciągu miesiąca od zgłoszenia policji nie 
udaje się znaleźć poszukiwanego lub uzyskać o 
nim wiarygodnych informacji, wszczyna się tzw. 
sprawę poszukiwawczą. Wówczas poszukiwania 
odbywają się na terenie całego kraju. W tym roku 
trzeba było sięgać po ten środek tylko dwa razy. 
Obie sprawy doprowadzono też do końca. Po kilku 
miesiącach wyłowiono w Warcie koło Kostrzyna 
zwłoki mieszkanki Santoka. Druga sprawa zakoń­
czyła się szczęśliwie. Uznana za nieżyjącą dziew­
czyna odezwała się po 3 miesiącach z Berlina do 
rodziców, a wkrótce wróciła do domu.

Raczej rzadko angażuje się policję do ustalenia 
tożsamości nieznanych zwłok. W tym roku były 
takie dwa przypadki. W październiku ńa trasie 
Gorzów — Kłodawa samochód potrącił mężczy­
znę i ciągnął go przez ponad 300 metrów. Trudno 
było zidentyfikować denata, gdyż nie posiada! 
przy sobie żadnych dokumentów. W jego kieszeni 
znaleziono natomiast karteczkę za pobrane w 
określonym sklepie kaucjonowane butelki. W 
sklepie znali go dobrze, lecz tylko z widzenia. Nikt 
nie potrafi! podać ani imienia, ani nazwiska stałe­
go klienta; Policji udało się jednak ustalić jego 
personalia i powiadomić o tym rodzinę.

Szybciej zidentyfikowano zwłoki pewnej kobie­
ty, którą wyłowiono z Warty w okolicach Deszcz­
na. Nazajutrz po opublikowaniu komunikatu w 
prasie zgłosili się na policję sąsiedzi denatki. W 
chwili śmierci była ona pod działaniem alkoholu, 
lecz nie znaleziono danych, które potwierdzałyby, 
iż zmarła ona w wyniku działania osób trzecich.

Mimo przeważającej ilości przypadków, gdy 
mąż lub żona odnajduje się po kilku dniach od 
momentu wszczęcia poszukiwań, policja nie le­
kceważy sygnałów o ich zaginięciu. A poza tym 
lepiej, że ludzie zgłaszają o zaginięciu kogoś bli­
skiego, mimo iż on sam wraca do domu, niż za 
parę dni mieliby znajdować jego zwłoki. Dotyczy 
to zwłaszcza osób, które dotąd regularnie wracały 
do domu, aż tu nagle gdzieś się zapodziały...

Andrzej Włodarczak

Pochodzą z tej samej wsi i znają się od dziecka. Maria jest atrakcyj­
ną kobietą, chociaż zbliża się do pięćdziesiątki. Podobna do Sofii 
Loren, na zabawach zawsze miała kilku adoratorów, gotowych na 
każde skinienie wykazać się krzepą i męskością.

Janowi pozwoliła się odprowadzić do domu pierwszy raz, gdy miała siedemnaście lat. Czarny, 
wysoki, przystojny mężczyzna przypadł jej najpierw do gustu, a po miesiącu do serca. We wsi zaczęto 
szeptać, że Marysia z Jankiem to dobrana para i chyba niedługo staną na ślubnym kobiercu. Rodzice 
obojga cieszyli się i zaczęli odkładać na wesele.

Niespodziewanie na przeszkodzie stanęło powołanie Jana do wojska w Bieszczady. Postanowiono, 
że młodzi pobiorą się za dwa lata. Okres ten miał być próbą ich miłości.

Maria tęskniła za narzeczonym, ale nie zrezygnowała z chodzenia na zabawy, bo lubiła bardzo 
tańczyć twista. Mimo wielokrotnych prób miejscowych kawalerów, nie dała się ponownie poderwać. 
Gdzieś w połowie służby wojskowej, przyjechał na urlop Jan. Od przyszłych teściów dowiedział się, 
że Marysia jest na zabawie. Gdy przyszedł do sali wiejskiego klubu, zobaczył narzeczoną tańczącą z 
Karolem swoim największym rywalem. Wywołał go na dwór i dał nauczkę na przyszłość, aby więcej 
nie ważył się podrywać jego dziewczyny. Interweniowała milicja i pogotowie.
Następnego dnia wypuszczony z aresztu Jan, poszedł prosto do Marii i powiedział, że jeżeli jeszcze raz zobaczy 

ją tańczącą z innym mężczyzną, to go zabije, a potem ją. Ostrzeżenia tego nie przyjęła poważnie, ale na wszelki 
wypadek przestała chodzić na zabawy. Zazdrość narzeczonego łechtała kobiecą próżność.
Slub wzięli w dwa miesiąoe po powrocie Jana do cywila Był rok 1966, do kościoła zbiegła się cała wieś. 

Podziwiano parę, która wytrzymała “wichry i burze” przez blisko trzy lata. Był to rzadki przypadek w dziejach 
niedużej miejscowości, gdy dziewczyna nie zmieniła chłopaka, w czasie pobytu narzeczonego w wojsku.

Po ślubie zamieszkali u rodziców Jana, który podjął pracę w pobliskim SKR, na stanowisku 
magazyniera. Byli przykładnym małżeństwem. W każdą niedzielę chodzili do kościoła. Po roku 
przyszedł na świat Marek, a gdy minęły kolejne dwa lata, urodziła się Małgorzata.

Po odchowaniu dzieci, Maria postanowiła pójść do pracy. Mąż nie chciał na to przystać twierdząc, 
żejest w stanie sam utrzymać rodzinę. Mimo to, postawiła na swoim. Dziećmi do południa zajmowała 
się teściowa, wysyłając do szkoły, natomiast ona po południu, po powrocie z pracy, z Nowej Soli.

Jan kilkakrotnie próbował wyperswadować żonie podjętą decyzję, ale nic nie wskórał. Każde drobne 
spóźnienie z pracy kończyło się sprzeczką, posądzeniem o zdradę małżeńską, a niekiedy awanturą. 
Mąż coraz częściej przychodził do domu pijany i stawał się agresywny. Swój gniew starał się 
wyładowywać w łóżku, przed czym broniła się jak mogła, aż w końcu ulegała.

W 1974 r. miarka się przebrała i Jan został na pięć miesięcy pozbawiony wolności, za grożenie 
zabójstwem, ściganie żony z siekierą i wymuszanie pożycia małżeńskiego. Po wyjściu z więzienia 
zmienił się, topiąc żal w kieliszku.
Było lato roku 1983. Oboje wzięli urlopy, planowali wyjechać z dziećmi do rodziny, nad morze. Jan 

poszedł pomóc sąsiadowi w polu i wrócił wieczorem mocno podpity. Rozmowę zaczął od tego, aby 
porzuciła pracę w Nowej Soli, próbując wmówić żonie, że nie chce się zwolnić, ponieważ ma 
kochanka. Dla dodania sobie animuszu, w trakcie rozmowy wypił butelkę wina.

Ponieważ nie mogli dojść do porozumienia, a pora była późna, położyli się do łóżka, w którym Jan 
domaga! się spełnienia “powinności” małżeńskiej. Do odbycia stosunku doszło po awanturze i 
“obiecance”, że mąż przestanie pić.

Gdy Maria zasnęła, małżonek ubrał się i wyszedł z domu. Wrócił po kilku minutach z siekierą i nie 
zapalając światła w pokoju zbliżył się do łóżka. Uderzył żonę ostrzem w głowę. Przerażona kobieta 
zerwała się z łóżka i z krzykiem uciekła na podwórze, gdzie potykając się, upadła. Leżącą dopadł 
rozwścieczony mąż i zadał kilka uderzeń siekierą w giowę, szyję, twarz i ręce.

Krzyk matki usłyszą! Marek, który wybiegł z domu, chwyci! ojca za rękę i prosił, aby przestał. 
Wówczas Jan zagrozi! synowi, że go uderzy, a gdy przestraszony groźbą odskoczy!, podbiegł 
ponownie do żony i zada! jeszcze kilka ciosów, powtarzając, że ją zabije. Przestał dopiero, gdy Marek 
krzyknął, że idzie wezwać sąsiadów.

Następnie, pozostawiając na podwórzu broczącą krwią żonę, oddalił się z siekierą, którą wyrzucił. Po 
godzinnym marszu zjawił się na posterunku milicji, w sąsiedniej wsi i zgłosił o zamordowaniu żony. 
Początkowo milicjant, mając przed sobą pijanego mężczyznę, potraktował przyznanie się do winy, jako 

żart. Dopiero plamy krwi na ubraniu i dłoniach przekonały go, że być może Jan mówi prawdę. Natychmiast 
zgłosił o wszystkim dyżurnemu komendy milicji, który zawiadomił pogotowie w Nowej Soli. 
lekarz stwierdzi!, że godziny Marii D. są policzone. Na sygnale, przekraczając dozwoloną prędkość, 
dowieziono ją do szpitala w Nowej Soli, gdzie z przytomną kobietą, ponaglany przez lekarza “panie, 
to są jej ostatnie słowa w życiu”, przeprowadził rozmowę prokurator, który dowiedział się, co się stało 
w domu i na podwórzu.
Dzięki natychmiastowej pomocy Maria D. uniknęła śmierci i po dwóch miesiącach leczenia, 

powróciła do zdrowia.
Aresztowanemu Janowi D. postawiono zarzut usiłowania pozbawienia życia. Oskarżony nie przyznał 

się do zarzucanych czynów. Zaprzeczył, że awanturuje się, natomiast zarzuca! żonie nadużywanie 
alkoholu i zdradę małżeńską. W trakcie procesu twierdził, że Maria D. usiłowała uderzyć go siekierą, 
a on działając w samoobronie wyrwał jej z rąk...
U Jana stwierdzono alkoholizm nawykowy oraz nieprawidłową osobowość, charakteropatię i 

ociężałość umysłową.
Prokurator domagał się ośmiu lat więzienia. Zespół orzekający wydał wyrok — cztery lata pozba­

wienia wolności. Jan odsiedział swoje i wrócił do... żony, którą chciał zabić.
Edward Jabłoński

A k a d e m i k  A b r i k o s o w  s t a l e  o b s e r w o w a ł  s t a n  d a ł a  L e n i n a .  J u ż  n a  p o c z ą t k u  m a r c a  z a c z ę ł y  

d o  n i e g o  n a p ł y w a ć  t r w o ż n e  i n f o r m a c j e :  c z a s  r o b i ł  s w o j e  i  n a  c i e l e  p o j a w i ł a  s i ę  p i g m e n t a c j a  

o r a z  z m i a n y  b a r w y  s k ó r y ,  ś w i a d c z ą c e  o  r o z p o c z y n a j ą c y m  s i ę  p r o c e s i e  w y s y c h a n i a .
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Kamieniew: —  Po co zaraz rozstrzeliwać? Może 
wystarczy na Sołowki... albo zabrać kartki na 
chleb... i obejdzie się bez krwi. Zresztą oni tam 
robią, co mogą, i tak nieboszczyk trzyma się nieźle
— to już prawie dwa miesiące... Ja tam go nie 
oglądałem, ale mówią, że nawet zarost mu rośnie. I 
puch pojawił się na łysinie.

Dzierżyński: —  Nie puch, tylko pleśń, towarzy­
sze! Trzeba działać szybko i zdecydowanie, bo ina­
czej stracimy Iljicza. Wolę sam umrzeć, niż do tego 
dopuścić! Po moim trupie! Eserowcy i mieńszewicy 
zapłacą mi za to. Mamy ich dosyć na Łubiance. Iljicz 
nie pójdzie do ziemi samotnie!

W marcu odbyły się na Kremlu dwie narady z licznym 
gronem specjalistów, profesorów i akademików, po­
święcone tematowi zachowania ciała Lenina W ich 
efekcie 25 marca rząd radziecki postanowił poddać ciało 
trwałej konserwacji przez zabalsamowanie według no­
wej. oryginalnej technologii. Już następnego dnia grupa 
ekspertów z profesorami Worobiowem i Zbarskim na 
czele przystąpiła do pracy nad zwłokami.

Trzeba się było spieszyć!
Początkowo prace ekspertów trwały całymi dobami, 

bez przerw. Profesorowie prawie nie opuszczali mau­

zoleum. Pozbawieni snu i odpoczynku do tego sto­
pnia nadszarpnęli siły, że ledwo trzymali się na 
nogach.

Kiedy Dzierżyński zorientował się, że z profesorami 
źle się dzieje, na Placu Czerwonym pojawiła się grupa 
inżynierów i robotników, i w ciągu jednej nocy do 
mauzoleum położono tory tramwajowe. Następnego 
dnia pod mauzoleum podjechał specjalny wagon z łóż­
kami, umywalniami i kuchnią oraz damską obsługą.

Profesor Zbarski tak wspominał ów heroiczny 
okres swego życia: “Około miesiąca po rozpoczęciu 
prac zdecydowaliśmy się na krótki odpoczynek. 
Postanowiono, że Worobiow pojedzie na kilka dni 
do siebie do Charkowa, a po jego powrocie ja wy­
jadę na kilkudniowy odpoczynek. Ale trzy dni po 
odjeździe Worobiowa późno wieczorem wydało mi 
się, że na twarzy Włodzimierza Iljicza pojawiły się 
pewne zmiany.

Około godziny drugiej w nocy zdecydowałem się 
wezwać Worobiowa z Charkowa. Na Łubiance z poko­
ju sekretarza towarzysza Dzierżyńskiego połączyłem 
się telefonicznie z Worobiowem. Skrajnie podniecony, 
dosłownie krzyczałem, przekazując mu swoje spostrze­
żenia i zażądałem jego niezwłocznego przybycia 
Rozmowa trwała kilka minut. Jakież było moje 

zdumienie, kiedy po zakończeniu rozmowy odwró­
ciłem się i zobaczyłem przed sobą Feliksa Edmun- 
dowicza."

Żelazny Feliks bacznie czuwał 
nad powierzonymi sobie 

zwłokami
i możemy sobie wyobrazić, co przeżył biedny 

profesor tej nocy.
“Oho— myślał zapewne — niedobrze! Oko wyraźnie 

wpadło. A niech to... Oko to pestka, wypcha się paku­
łami i będzie jak nowe, ale nos! Co się dzieje z nosem?! 
Skurczy! się czy co... No nic, rano naciągniemy, wstawi 
się szkielet z drutu, popatrzymy, jak to wyglądało na

fotografiach. Uszy obwisły. Hm, wyraźnie nawet 
oklapły. Na tak, straciły wodę, zwiotczały, teraz 
wiszą i bujają się od każdego podmuchu. Przykleić, 
czy co? Diabli nadali tę robotę... I jeszcze ten stoi 
nad duszą z naganem w kieszeni”.
Profesorowie uporali się bez strat osobowych z 

zadaniem postawionym przez patię. “Udało się nam 
zestawić płyn balsmujący, którego skfad powstrzy­
mywał procesy wysychania tkanek i zmiany barwy 
skóry. Dzięki temu ciało Włodzimierza Iłjicza Le­
nina przebywa w zwykłej temperaturze i można je 
oglądać,/nie zachodzą w nim żadne zmiany objęto­
ści i zachowane jest pe!ne podobieństwo”.

W ciągu wielu lat obserwacji i prac naukowych 
w laboratorium “udało się nam opracować szereg 
metod wykluczających w przyszłości wszelkie po­
śmiertne zmiany ciała”.

Przed oficjalnym oddaniem mauzoleum do użytku, 
Lenina pokazano publicznie dwa razy: delegatom XIII 
Zjazdu Partii w maju 1924 roku i członkom 5 kongresu 
Międzynarodówki Komunistycznej w czerwcu. 1 sierp­
nia 1924 mauzoleum otwarto dla publiczności.

Był to drewniany budynek o architekturze identy­
cznej, jak dzisiejsze mauzoleum na Placu Czerwo­
nym, tylko trochę mniejszy. Stał na tym samym 
miejscu, naprzeciwko uniwersalnego sklepu GUM. 
Kiedy w końcu lat dwudziestych upewniono się, że 
ciało uda się zachować jeszcze długi okres, przystą­
piono do budowy stałego, kamiennego mauzoleum. 
Wzniesiono je w ciągu jednego roku pod kierownic­
twem autora projektu, akademika Szczusiewa.
Od tego czasu ciało zaczęło swoje nowe życie. Nie 

tylko ciało, ale nawet jego poszczególne części.

Na przykład serce
trafiło do moskiewskiego Muzeum Lenina, poło­

żonego w wielkim gmachu przy wjeździe na Plac 
Czerwony — dawnej Dumie Państwowej.

Jeszcze ciekawsze są losy mózgu wodza. Zaraz po 
śmierci mózg przechowywano w utworzonym spe­

cjalnie Instytucie Lenina, gdzie jego badaniem zaj­
mowała się grupa uczonych. Później na polecenie 
Stalina utworzono do tego celu Instytut Mózgu, 
istniejący do dzisiaj.

Mózg Lenina
przechowywany jest w nim w postaci 30 tysięcy 

plasterków o grubości 20 mikronów każdy. Uczo­
nym, którzy zajmowali się jego badaniem, w tym 
specjalnie zaproszonemu z Niemiec profesorowi 
Vogtowi, partia postawiła zadanie: wydzielić “sub­
stancję genialności Lenina” i udowodnić, że mózg 
przedstawiciela społeczeństwa komunistycznego 
odzwierciedla “wyższe stadium ewolucji ludzko­
ści”. Dla osiągnięcia tego celu zebrano kolekcję 
mózgów wybitnych działaczy, między innymi Ki­
rowa, Kalinina, Gorkiego, Majakowskiego, Eisen­
steina i Miczurina. W kolekcji tej znajduje się także 
mózg Stalina, zbadany równie dokładnie, jak wcześ­
niej mózg Iljicza, ale już z innych pobudek. Taje­
mnicza sala numer 19 w moskiewskim Instytucie 
Mózgu, gdzie przechowywana jest ta kolekcja, była 
do niedawna jednym z najbardziej sekretnych po­
mieszczeń w Związku Radzieckim.

Ciało ma własną biografię,
jeśli można się tak wyrazić. Nie tylko zmienia 

wygląd zewnętrzny — jeszcze po wojnie odziane 
było w wojskowy frencz, a od początku lat sześć­
dziesiątych w cywilny garnitur z krawatem, dobie­
ranym stosownie do obowiązującej w świecie mody
— ale nawet podróżuje.

Podczas wojny ewakuowano je na Syberię, oba­
wiając się niemieckich bombardowań. Bomby Ilji- 
cza nie dosięgły, ale nieszczęście nie ominęło. W  
czasie dalekiej podróży do Tiumeni całe ciało  
pokryło się pleśnią. Polecono usunąć ją  specjali­
ście, który okazał się niezbyt kom petentny, czy 
też troskliwy, i... sparzył Iljicza wrzątkiem. 
Pleśń zniknęła, ale po gorącej kąpieli ciało po­

kryło się pęcherzami i w szybkim tempie zaczęło 
się rozpadać. W znośnym stanie udało się zacho­
wać tylko głowę i ręce, które niczym gogolowski 
Nos, żyją dzisiaj własnym, odmiennym od całej 
reszty życiem. Traktuje się je z wielką troską — 
codziennie są spryskiwane specjalnymi roztwora­
mi. Możliwe, że pod wpływem tych oblucji Leni- 
nowi podrosły włosy na brodzie. Nie zdecydowano 
się jednak na golenie.
Ciało jest regularnie fotografowane — każdego 

roku wykonuje się około 40 zdjęć całej postaci, 
fragmentów głowy, nosa, policzków i rąk. Przy 
pomocy stałych “reperów” wyrównuje się położe­
nie głowy, jeśli ta zmieni swoją ustaloną orientację.

Problemami konserwacji ciała Lenina i jego pie­
lęgnacją w mauzoleum zajmuje się specjalne labo­
ratorium, skupiające wybitnych ekspertów. Kole­
ktyw składa się ze 150 ludzi. Laboratorium zajmuje 
się także balsamowaniem — zabiegowi temu pod­
dany by! Georgi Dymitrow, Cho-Szi-Minh, Agosti- 
no Neto, Stalin, Gottwald.

Ciało Leina zachowało się dobrze. Średnio raz na 
cztery lata (niekiedy raz na pięć lat) władze powołują 
specjalną komisję, która przeprow adza pełną kontrolę 
jego stanu i wydaje opinię. W skład komisji wchodzi 
zwykle minister opieki zdrowotnej, wybitni naukow­
cy i lekarze. Ostatnia pracowała dwa lata temu.
Stan ciała oceniany jest na podstawie wielu parame­

trów. Okresowo pobierane są wycinki tkanek do ana­
lizy mikroskopowej. Laboratorium opracowało cały 
kompleks metod, z pomocą których prowadzone są 
pomiary ciała. Jeżeli w jakimkolwiek miejscu stwier­
dzi się odchylenie o jeden — dwa milimetry — jest to 
dokładnie rejestrowane. Pracownicy laboratorium nie 
pamiętają jednak takiego przypadku, do tego stopnia 
wszystko jest stabilne. Nawet karnacja i kolory.

Jako nieboszczyk
jest Iljicz je szcze całkiem młodym egzemplarzem, 

a jeśli porównać go choćby do mumii egipskich 
faraonów — wręcz oseskiem. Nad szczęśliwą, dru­
gą młodością Iljicza pojawiły się jednak ciemne 
chmury. Możliwe, że nie dociągnie Iljicz do mille­
nium, a nawet choćby do setki, chociaż z punktu 
widzenia medycyny mógłby sobie poleżeć jeszcze 
spokojnie parę wieków. 67 lat to jednak również 
piękny wiek, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że 
wszystkich pozostałych towarzyszy wspólnych bo­
jów dawno zjadły robaki.

I kto wie, co lepsze — dla niego i dla wszystkich 
ludzi— 67 bezsennych lat w kryształowej cukiernicy, 
w sepulkralnym blokhauzie strzegącym serce ogro­
mnego państwa, pośród marmurów, złoceń i atłaso­
wych draperii, w otoczeniu rozmodlonych tłumów, z 
melodią Międzynarodówki na placu i tupaniem przy­
wódców nad głową — czy te 54 lata przeżyte po 
tamtej stronie, oddane sprawie, która legła ołowianą 
nocą na losach wielkiego narodu, stała się jego wie­
czną hańbą i przekleństwem dla milionów...

Mirosław Kuleba
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to lat temu rozwód byt nie do pomyślenia, co 
wcale nie oznaczato trwałości związku dwoj­
ga ludzi. Przeciwnie. Przeszłość, nie stosując 

prawnej regulacji, uwielbiała najróżniejsze sposo­
by pozbywania się osoby, będącej najpierw obie­
ktem pożądania lub potrzeby, a potem niechęci lub 
nienawiści. Najdawniejszy sposób to zastosowanie 
trucizny, choć nie brak było innych, może mniej 
wyszukanych, lecz równie skutecznych. Przykła­
dem skrajnym oczywiście byli królowie, możno- 
władcy, zmieniający kobiety w zależności od upo­
dobań lub w związku z rodzeniem dziewczynek 
miast dziedziców. W przeszłości zmiana żony 
(znacznie częściej niż męża) nie zawsze odbywała 
się metodą drastyczną. Umieralność kobiet, szcze­
gólnie mężatek była znaczna. Historia ma też skąpe 
informacje na temat rozwodów dokonanych przez 
zwierzchnika Kościoła katolickiego, ale są one na 
tyle ewenementalne, że niereprezentatywne.

Od czasów rewolucji francuskiej wprowadzona 
została zasada zawierania związku małżeńskiego 
nie tylko przed księdzem, ale także przed urzędni­
kiem reprezentującym państwo. Dopiero ta insty­
tucja zrodziła mechanizm unieważnienia związku 
małżeńskiego, dając tę możliwość sądom.

Mimo obiegowej plotki o rosnącej liczbie rozwo­
dów, prawda jest zdecydowanie mniej szokująca. 
W Polsce rozwodów jest znacznie mniej niż w 
wielu krajach Europy. Trwałość małżeństwa jest 
największa na wsi. To także prawidłowość euro­
pejska. Jeszcze niedawno rozwód na wsi był nie do 
pomyślenia. Przeczyły mu tradycje kulturowe, ob­
ciążające kobietę za wszystko, co złe w trakcie 
związku. Gdy w miastach odbywał się bez sensacji, 
wieś stawała przeciwko kobiecie pragnącej rozwo­
du. Nietrudno znaleźć przyczynę takiego stanu rze­
czy. Na wsi większość małżeństw zawiera się w 
celu umocnienia stanu posiadania. Rozwód to po­
działy. Więź z ziemią jest największą przeszkodą 
na drodze normalnego rozwodu.

Wzajemna miłość i wierność jako warunek 
szczęśliwego życiąjest wynalazkiem naszej epoki, 
dodatkiem i przyprawą małżeństw zawiązywanych 
dla utrzymania siebie i potomstwa. Przy czym mit 
miłości szybko staje się mirażem. Euforyczność 
momentu poznania się dwojga osób, przeżywanie 
tzw. pięknych chwil w konfrontacji z rzeczywisto­
ścią odchodziły w niepamięć. Socjologowie twier­
dzą, że przyczyny nietrwałości małżeństwa należy

Niedawno patrzyli sobie głęboko w oczy, doszukując się tam bezgranicznej miłości i 
wiecznego przywiązania. Jeszcze kilka lat temu rysowali krajobraz swego życia, w którym 
każde z nich miało ważne miejsce. Dzisiaj, stojąc przed sędzią, uciekają wzrokiem od 
siebie, unikając konfrontacji, bądź obrzucając się całym błotem ich kilkuletniej wspólnoty. 
Przyszli tu jednak, aby unieważnić niegdyś podniosły akt prawny, tworzący ich wspólnotę.

rozwodów. Mimo krzyku, jaki się obecnie czyniszukać także w instytucji posiadania żony na włas­
ność (męża też). O własność się nie zabiega, a 
chętnie patrzy się na cudze dobro. Stąd skompliko­
wane zabiegi reklamowe przed ślubem i stagnacja 
po. Ta gwałtowna zmiana jest przyczyną najwię­
kszej liczby niepowodzeń późniejszych. Ogromną 
rzadkością są ludzie poświęcający się drugiej oso­
bie bez reszty i bez czekania na rewanż. A jeśli 
rzecz odbywa się z wzajemnością, trwałość związ­
ku jest niemal stuprocentowa. Przyczyna rozwo­
dów leży często w naszej niskiej kulturze współży­
cia. Coraz częściej wśród ważnych przyczyn wy­
mienia się także seks. Seksuolodzy dostrzegają 
pułapkę w chęci zaspokojenia tylko siebie, zaim­
ponowania własnymi możliwościami, bez ogląda­
nia się na potrzeby partnera czy partnerki. Z tej 
batalii bardziej przegrane wychodzą kobiety, cho­
rujące często na oziębłość lub nie osiągające orga­
zmu. Niechęć kobiety — powiadają seksuolodzy 
—  do odbywania z mężem stosunków nie poprze­
dzonych otoczką, atmosferą, dokonywanie tego na 
zasadzie realizowania gwałtownych potrzeb, jest 
coraz większa. A zdenerwowanie męża w sytuacji 
“boli mnie głowa" tylko tę sytuację pogarsza. Przy­
czyn rozkładu małżeństw jest oczywiście znacznie 
więcej, aż do normalnego znudżenia się śobą. A 
zatem rozwód być może jest też lekarstwem na 
stres i szansą na rozpoczęcie nowego,1 obyjepsze- 
go, życia. Statystyka prowadzona przez ONZ sytu­
uje Polskę na 20 miejscu w Europie w liczbie

wokół tej sprawy, jesteśmy w tyle Europy. W 1990 
roku rozwiodło się u nas 42 tysiące par. Rok wcześ­
niej o 5 tysięcy więcej. Od lat obserwuje się ten­
dencje spadkowe. Ma to związek także ze zuboże­
niem społeczeństwa. Lepiej więc mieć źle w parze, 
niż samotnie. Na starym kontynencie prym w roz­
wodach należy do dawnego już Związku Radziec­
kiego, Wielkiej Brytanii i Francji, gdzie rozpada 
się co trzecie małżeństwo. Przed nami są także 
Włosi — dwa małżeństwa rozwiedzione na tO. 
Ciekawe jest to, że właściwie o rozwodzie nie 
decyduje wiek, chociaż najwięcej rozstań ma miej- 

, sce w okolicy 35 roku życia. Coraz częściej rozwo­
dzą się u nas ludzie z dużym stażem małżeńskim. 
Zdecydowanie więcej wniosków rozwodowych 
składają kobiety. Ciekawe są także«przyczyny roz­
wodów. W 30 procentach ludzie piszą o niedocho- 
wywaniu wierności małżeńskiej, w 28 procentach 
przyczyną jest alkohol, a w 25 procentach — nie­
zgodność charakterów.

Niestety, rozwodzić się nie potrafimy. Złożenie 
wniosku w sądzie to początek walki z pomówie­
niami i oszczerstwami, z zaangażowaniem wszel­
kich sił i środków, z niekulturalnym obnażaniem 
własnych ułomności. Z praktyki sądowej wynika, 
że ogromnie rzadko rozchodzą się ludzie w sposób 
kulturalny. Zresztą po części winna jest praktyka 
sądowa, wprowadzająca zasadę orzekania winy. 
Rodzi to lawinę dowodów czasem ogromnie intym­

nych. Sąd zresztą niechętnie patrzy na ludzi, którzy 
niczego nie chcą udowadniać, chcąc tylko zacząć 
życie inaczej i z kim innym. Takie pary potępia 
także w Polsce bardzo opiniodawczy Kościół, któ­
ry zresztą już z zasady uznaje rozwód za ciężki 
grzech. Ciekawa jest także reakcja tzw. opinii pub­
licznej. Termin “rozwódka” w naszym kraju ciągle 
jeszcze kojarzy się z frywolnością, a “rozwodnik” 
ma wyjątkowo pejoratywną wymowę.

Najbardziej kulturalne rozwody mają miejsce w 
USA. Ma to związek z coraz częściej zawieranymi 
tam kontraktami małżeńskimi na z góry określony 
czas i z^óry określoną kwotę rekompensaty. Kon­
trakt — to brzmi trochę średniowiecznie, lecz pra­
wnicy w nim widzą przyszłość małżeństwa, obser­
wując z niepokojem narastanie czegoś na kształt 
rewolucji anty małżeńskiej. Prawnicy coraz czę­
ściej podkreślają, że małżeństwo powstaje na pod­
stawie umowy dwojga osób i nikt nie może im 
odebrać prawa do jej zerwania. Tymczasem do­
ktryna katolicka całkowicie zabrania rozwodów, 
zakładając nierozerwalność sakramentu małżeń­
stwa i krytykując liberalne prawo umożliwiające 
zerwanie związku małżeńskiego. Tymczasem wie­
lu naukowców przeczy tym twierdzeniom uważa­
jąc, że prawo do rozwodu nie jest do niego zapro­
szeniem. Zwracają także uwagę na ogromną liczbę 
osób, które ze strachu przed opinią publiczną nie 
zabiegają o rozwód, żyjąc z zupełnie kimś innym. 
Od niedawna w naszym kraju zanotowaliśmy także 
pewne utrudnienia w uzyskaniu rozwodu. Nie 
udzielają ich bowiem sądy rejonowe, lecz tylko 
wojewódzkie. Powstało w ten sposób wąskie gard­
ło z całą gamą utrudnień, co oczy wi ście odnotowa­
ła statystyka jako symptom większej stabilności 
rodziny. Te utrudnienia są efektem godzenia do­
ktryny katolickiej z prawem cywilnym, ale też 
przejawem krótkowzroczności. Znowu bowiem 
skupiamy się na skutkach, a nie przyczynach. 
Utrudnieniem jest także koszt rozwodu, który 
przybrał formę kary dla ludzi pragnących się ro­
zejść. Uzyskanie wolności, jako efekt ucieczki 
przed złym życiem, nie jest łatwe i z pewnością 
będzie coraz trudniejsze. Rozwód w wielu wypad­
kach wiąże się ze sprawą wychowania dzieci. Ale 
to już inny temat.

Mirosław Drews

Jak mąż z żoną
Małżeństwo W. żyło ze sobą jak pies z kotem. On 

—  pracujący dla belgijskiej firmy informatyk, ona — 
romanistka udzielająca prywatnych lekcji i dorabia­
jąca w jednej ze spółek handlowych. Oboje bezdziet­
ni, dobrze sytuowani: dwa samochody, cztery pokoje 
z kuchnią, pokaźne konto bankowe.
Mariusz W. prowadził zwykłe życie trochę naukow­

ca, trochę biznesmena, Katarzyna W. starała się od 
zwykłego życia uciec.
Głównie za sprawą wielu burzliwych romansów, a 

także alkoholu oraz narkotyków. Te ostatnie, przyswa­
jane przeważnie w postaci „gandżi” — czyli liści ko- 
nopii indyjskich zmieszanych z tytoniem, uważała za 
naturalny, a przy tym zypełnie nieszkodliwy afrody­
zjak.
Pani Kasia miewała w zwyczaju raz na dwa-trzy 

miesiące zabierać z domu trochę gotówki i znikać na 
kilka dni. Znajomi informowali pana Mariusza, że 
żona w tym czasie spędza upojne chwile z młodszymi 
od siebie mężczyznami. Na te wypady W. patrzył 
początkowo przez palce, ale w końcu jego cierpli­
wość do cna się wyczerpała. Rozwód nie wchodził w 
grę, pani W. miała bowiem stały, choć ograniczony 
do kilku dni w roku, romans z Heńkiem M., obywa­
telem Królestwa Belgii, szefem firmy, w której pol­
skim przedstawicielstwie pracował pan W. Nie miał 
on złudzeń, że ciekawą i dobrze płatną pracę wyko­
nuje nie tylko dzięki własnym umiejętnościom.
Mariusz W. postanowił więc zabić swoją żonę. Po­

mysł taki przyszedł mu do głowy już w 1989 roku. 
Najpierw chciał przygotować morderstwo według 
schematu zaczerpniętego z książki kryminalnej, któ­
ra onegdaj wpadła mu w ręce. Schemat przewidywał 
doprowadzenie ofiary do załamania psychicznego. 
W. zaczął więc telefonować do żony i zmienionym

głosem grozić jej śmiercią. Żeby oddalić od siebie 
podejrzenia, wykorzystywał nowoczesne aparaty tele­
foniczne z urządzeniami do nagrywania i odtwarzania 
wiadomości. Bywało więc, że w środku nocy Katarzy­
na W. odbierała telefon z pogróżkami, a jej mąż spal w 
łóżku obok. Zgodnie z planem wiosną 1990 roku W. 
udała się najpierw na najbliższy komisariat, a potem do 
gabinetu psychiatrycznego. W ślad za nią proszono tam 
również męża, który nie musiał się zbytnio wysilać, 
żeby wszystkiemu zaprzeczyć. Telefony z groźbami 
uważał za wymysł swojej żony, która w ten sposób chce 
wymusić większą czułość ze strony męża. Do podobne­
go wniosku doszedł także psychiatra, nota bene przez 
jakiś czas kochanek pani W.
Jak znacznie później wykazało dochodzenie, pier­

wszą próbę zabójstwa podjął W. w czerwcu 90 r. W 
jednej z hurtowni leków w innym województwie 
zdobył szkodliwe w większej ilości środki psychotro­
powe i wfożyl je do fiolki z łagodnymi proszkami 
nasennymi, których całe garście łykała W. przed 
zaśnięciem. Skończyło się na „niestrawności".
Dwa miesiące później w mieszkaniu państwa W. 

nastąpił wybuch gazu. Tego wieczoru Mariusz z żoną 
byli na prywatce u znajomych. Przed północą Kata­
rzyna poczuła się źle (zasługa zbyt dużej dawki alko­
holu), więc mąż odwiózł ją do domu, położył w 
sypialni i wrócił na przyjęcie. Wychodząc, otworzył 
wszystkie kurki od gazu i zamknął szczelnie okna. 
Wybuch spowodował spore straty materialne oraz 
nikłe zatrucie i niewielkie siniaki na ciele pani W. 
Wreszcie pól roku temu doszłodo kolej nego wypadku: 

Katarzyna w stanie upojenia alkoholowego wypadła 
przez okno z drugiego piętra. Wszystko wskazywało na 
wypadek (niegroźny — wstrząs mózgu i złamana noga) 
i pewnie tak byłoby potraktowane przez policję, gdyby 
podczas rutynowego przesłuchania Mariusz W. nie 
przyznawał się do usiłowania zabójstwa wlasriej żony. 
Skrucha męża zbiegła się w czasie z telefonem ze 
szpitala, że życiu pani W. nie zagraża niebezpieczeń­
stwo. Pan W. ostatecznie się wtedy załamał i przesłu­
chującemu go oficerowi wyznał wszystko — jak na 
spowiedzi.

Krzysztof Potulicki
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Po wpisaniu wyrazów litery usta* 
wtonc w kolejności od 1 do 19 utwo­
rzą końcowe rozwiązanie — tytuł i 
treść fraszki T. Fangrata.
Rozwiązanie krzyżówki należy 

nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru gazety pod 
adres:

65-048 Zielona Góra 
al. Niepodległości 22

Wśród prawidłowych rozwiązań 
zostaną rozlosowane nagrody. 
Rozwiązanie krzyżówki nr 237/91

Hasło;
Oko* Do serca okno.

Nagrody wylosowali:
Piotr Górniak z Grębocic,
Stanisław Pawłowski z Zielonej 

l ; <$ry oraz.Wiesława Szymczak ' . 
j-z JSfoŵj Soli* „ '«'• . ■

Rozwiązanie krzyżówki nr 242/91
Hasło:

Kio pyta dużo wie.
- Nagrody wylosowali:
Ryszard Czaja z Lubska,
Stanisław Sarbicki z Sulęcina 
oraz Piotr Franków z Gorzowa 
Wielkopolskiego.

Gratulujemy! 
Nagrody prześlemy pocztą.

Danie na gorąco 
propozycja dania 
na przyjęcie dla 

18 -  latka!
Porcja do zapieczenia 
w dużej tortownicy 

można wykroić 
16 dużych porcji!

R izo tto
Potrzebne produkty: trzy szklanki suchego ryżu, plasterek wędzonego 

boczku, puszka zielonego groszku, pół kilograma różnych wędlin lub 
resztek mięsa ( mogą być razem z sosem!), pół kilograma pieczarek, dwie 
duże cebule, słoiczek śmietany, przyprawy.

Do polania: pikantny sos pomidorowy lub gotowy sos typu keczup.
Sposób przyrządzenia: Ryż płuczemy, zalewamy podwójną ilością wo­

dy, zagotowujemy, lekko solimy, szczelnie przykrywamy, okręcamy w 
gazety i dajemy pod kocyk —  nawet na kilka godzin, będzie sypki!

Przygotowujemy składniki rizotta; na dużej teflonowej patelni ( lub w 
głębokim rondlu ) topimy bardzo drobno pokrojony boczek, dodajemy 
równie drobno usiekane wędliny ( zamiast wędlin — można dać mięso z 
ugotowanego lub upieczonego kurczaka, bez skórki! ) — gdy się lekko 
zasmaży— dodajemy drobno posiekaną cebulę, pieczarki i jeszcze chwilę 
trzymamy na małym ogniu. Ugotowany na sypko ryż ( najlepiej w większej 
misce!) łączymy dokładnie z zasmażonymi składnikami, dodajemy odsą­
czony groszek, przyprawiamy do smaku pieprzem, solą, mieloną ostrą 
papryką, całość mieszamy ze śmietaną (jeżeli pozostały nam np. od ciasta
— surowe białka, można je dodać także ! )  masę wykładamy do dużego 
naczynia do zapiekanek— lub do dużej tortownicy. Ładnie wyrównujemy 
wierzch i wstawiamy do lodówki na najniższą półkę na 40— 45 min. Przed 
podaniem rizotta na stół —  wstawiamy do piekarnika, ustawiamy temp. na 
180 st. C — i zapiekamy.

Podajemy na stół w naczyniu, w którym rizotto było zapiekane— do tego
— pikantny sos pomidorowy na ciepło — lub bardzo esencjonalny sos 
pieczarkowy. Może być także zimny sos pomidorowy typu keczup.

Rizotto zapieczone w tortownicy kroimy jak tort — w romby —  i 
układamy na talerzykach, przybranych zieleniną.

Ewa Aszkiewicz

Baran (21.03.—20.04)
Wszyscy którzy właśnie teraz czują się 
trochę zmęczeni, przepracowani, pod- 

I denerwowani — powinni nie poddawać 
się tym nastrojom — wspóna praca po­
winna polegać przede wszystkim — na 

uprzejmości i tolerancji — zacznij stosować— zobaczysz, 
— ile — iw jak krótkim czasie — wygrasz !!!. Sympaty­
czna atmosfera w gronie rodzinnym —w sprawach osobis­
tych Twoja dążność do postawienia “na swoim"zagłusza 
chwilami rozsądek — czy warto ? Pomyśl — i trochę się 
zmień.

Byk (21.04.—21.05)
I Jeżeli w pracy trwa jeszcze stan niepewno- 
| ści — staraj się o tym nie myśleć — nie 
wchodź w żadne układy, przeczekaj —jest 

| duża szansa na to, że wszystko ułoży się 
dobrze. Pamiętaj, najwięcej zakazów skrę­

tów jest na prostej drodze — dlatego nie skręcaj — jest 
duża szansa, że ta droga doprowadzi do wybranego, może 
nawet do wymarzonego celu. Bardzo dobry okres dla osób, 
które właśnie teraz mają dokonać życiowego wyboru — to 
okaże się dobry wybór!

m
Bliźnięta (22.05.—21.06.)
Tydzień może być trochę męczący, może 
nawet zagoniony, ale — skoro wymaga 
tego ogólne dobro — nie trzeba narzekać

- praca i tylko praca daje w życiu sukces 
1 i satysfakcję. W życiu osobistym — czeka­

ją dobre dni, wszystko będzie tak, jak marzysz — ale na 
horyzoncie wydatki, wydatki i jeszcze raz wydatki — a 
może by tak pomyśleć o trochę oszczędniejszym sposobie 
życia ? Nowozawarta przyjaźń ma duże szanse na prze­
trwanie, a warto o to zadbać!

i Rak (22.06.—22.07.)
Dla niektórych — tydzień trudny, zago­
niony — może nawet umęczony — dla 
innych — wręcz przeciwnie — wszy- 

| stko będzie układało się dobrze, a spra­
wy — nawet te najdawniejsze — uda się 

załatwić lepiej niż o tym marzyłeś. Niektóre raki uwielbiają 
pracować nad udoskonaleniem innych — zapominając 
czasami o sobie — może będzie okazja by to przemyśleć
— i wyciągnąć wnioski ? Miła sercu osoba — zapomni o 
twoim nietakcie, ale pamiętaj — by sprawę wyciszyć.

Lew (23.07.—22.08)
I Tydzień może zacząć się od nowych, tro­
chę trudnych do zaakceptowania proje­
któw — nie uprzedzaj się, przemyśl, prze- 

| analizuj — i postaraj się wyciągnąć z tego 
wszystko co dobre. Popracuj nad tym, 

przemyśl — bo dobry los nie jest sprzymierzeńcem bez­
czynnych. Miła domowa atmosfera może być zakłócona 
drobnym, zupełnie niepotrzebnym nieporozumieniem — 
staraj się szybko naprawić błąd —uśmiech, dobre słowo— 
to najlepsze, najskuteczniejsze lekarstwo.

Panna (23.08.—22.09)
I W tych dniach może się zdążyć, że pewne, 
ważne decyzje podejmiesz pod wpływem 

| impulsu — inne — pod wpływem sympatii
- lub antypatii — to nie będą zbyt dobre 

decyzje—należy nad sobą trochę popraco­
wać i nauczyć się zimnej kalkulacji. To ważne w czasach, 
w których przyszło nam żyć. Trzeba działać jak człowiek 
myślący — trzeba myśleć —jak człowiek czynu. W życiu 
osobistym — nadal dobrze, miło i sympatycznie. Uważaj 
na zdrowie, pomyśl o zmianie trybu życia — a może by tak 
rzucić papierosy i używki?

Waga (23.09.—22.10.)
I Bardzo udany, bardzo pomyślny, bardzo 
sympatyczny tydzień — i to nieomal na 
każdym odcinku. Sprawy zaległe, wlo- 

| kące się — nawet latami — mają szansę 
na załatwienie — i to po'Twojej myśli

— uda się teraz wszystko ! Dobra passa dotyczy życia 
osobistego — nic w nim nie zmieniaj — partner zasługuje 
na zaufanie i szacunek. Całkiem niezłe finanse, dla niektó­
rych — zupełnie niespodziewane—podratują cienki ostat­
nio portfel — a przy tym znacznie poprawią samopoczucie.

Skorpion (23.10.—22.11.)
I W sprawach zawodowych dobrze wykry­
stalizowana sytuacja i dobre prognozy na 
przyszłość. Jeżeli w niedługim czasie bę- 

| dzie szansa na podróż, nawet najdalszą — 
trzeba o tym pomyśleć — bo kto wie, czy 

nie będzie to duża, może nawet największa zawodowa 
szansa w Twoim życiu — nie tylko zawodowym. W Two­
im otoczeniu jest ktoś, kto zasługuje na trochę większą 
uwagę, nawet zainteresowanie — warto ! To bardzo war­
tościowa jednostka !

Strzelec (23.11.—21.12)
Mogą być jakieś małe kłopoty, nieporo­
zumienia, trudności związane z podję­
ciem odpowiedniej decyzji — pamiętaj 
— na rozstajnych drogach spotyka się 
najwięcej przyjaciół — i warto posłuchać 

ich dobryct) rad lub skorzystać z ich doświadczenia. W 
domu miła atmosfera, a w życiu osobistym — dla niektó­
rych — najprawdziwsza Wiosna, może nawet rozkwieco­
ny MAJ ! Dobrocią i szczęściem trzeba się dzielić — 
pamiętaj o tych, którzy tęsknią i Czekają, o samotnych i 
smutnych.

Koziorożec (22.12.—20.01.)
Przyjemny, bez napięć, stresów, niepo­
trzebnych słów — i większych,kłopo­
tów okres. Jeżeli odczujesz, że inni Cię 

j męczą — będzie to dowód na to, że 
jesteś zmęczony sobą — a może by tak 

pomyśleć o wyjeździe — chociaż na kilka dni! Tak odpo­
czynek — to najlepszy kapitał dla zdrowia — a także— 
dla pracy ! Planowane spotkanie z nowopoznaną osobą 
może okazać się całkowitym niewypałem — nie bądź 
zmartwiony, nie warto — obiekt nie zasługuje na bliższe 
zainteresowanie.

Wodnik (21.01.—20.02.)
I W pracy dobrze — wszystko i wszyscy na 
swoim miejscu — tydzień powinien być 
spokojny, bardzo zajęty — ale wszystko 
w ramach prawidłowo ustawionych obo­
wiązków. W życiu osobistym będzie do­

brze, jeżeli trochę zmienisz swoje postępowanie — ktoś 
bliski bardzo na to czeka. Na horyzoncie szykuje się duży, 
może nawet bardzo duży wydatek — ale radość posiadania 
przyćmi groźbę ewentualnego bankructwa ! Osoby planu­
jące jakąkolwiek, choćby najkrótszą podróż — powinny 
bardzo, bardzo uważać, następstwa mogą być przykre i 
długotrwałe.

Ryby (21.02.—20.03.)
Duży ruch, nowe projekty, dalekosiężne 
plany, ciekawe pomysły i kto wie, może 
nawet wielka szansa na ich realizację. 
Efekty przyjdą wcześniej, niż się spodzie­
wasz. Czułe i trochę sentymentalne Ryby

— mają właśnie teraz znakomity okres, szczęście będzie 
sprzyjać na nieomal każdym kroku — w życiu zawodo­
wym, w życiu osobistym — w finansach — a także w 
hazardzie ! Kto wie, czy właśnie teraz nie trafi się jakaś 
wygrana — niekoniecznie w gotówce !

n a w
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Niemal 100% kobiet mając do wyboru nowy 
ciuch czy wizytę u kosmetyczki—wybierze 
to pierwsze. I to jest błąd. Szata owszem 
zdobi kobietę, ale odmładza przede wszystkim 

świeża, zadbana, pozbawiona szarości i zmarsz­
czek cera.

Drenaż jest 
specyficznym 
rodzajem ma­
sażu, dzięki 
któremu lim- 
f a — p ł y n

C o  n o w e g o  
w  k o s m e t y c e ?

Proponuję więc zmianę filozofii dbania o sie­
bie—lepiej zrezygnować z kupna jeszcze jednej 
nowej kreacji. która przecież szybko przestanie być 
nowa, a częściej fundować sobie wizytę u kosme­
tyczki.

Z niektórych zabiegów kosmetycznych uznawa­
nych dotąd za rewelacyjne Zachód wycofuje się. 
Coraz rzadziej stosuje się np. lifting bezoperacyjńy 
przeprowadzany przy zastosowani u specjał nej apa­
ratury laserowej.

Coraz większą popularność zyskuje natomiast 
peeling. Można go przeprowadzać w warunkach 
domowych stosując łagodnie złuszczające naskó­
rek, niezbyt radykalnie działające kremy. Jest ich 
kilkanaście rodzajów. Radykalniejszy zabieg pole­
gający na głębokim złuszczaniu skóry musi wyko­
nywać doświadczona kosmetyczka w odpowied­
nich warunkach. Zabieg ten ma wszechstronne za­
stosowanie. Usuwa ślady po trądziku, likwiduje 
zmarszczki, skutki nierozważnego opalania się i 
pozostałych po nim uszkodzeń skóry, szarości spo­
wodowane paleniem papierosów.

Peeling może być stosowany nie tylko na twarzy, 
ale na całym ciele. Jest skuteczną metodą usuwania 
cellulitisu—plagi trapiącej współczesne kobiety.

Drenaż limfatyczny został uznany za metodę le­
czniczą i zaakceptowany przez Międzynarodową 
Organizację Zdrowia. Zabieg ten nie jest w kosme­
tyce najświeższą nowością, choć jeśli chodzi o 
nasze gabinety, to jednak ciągle rewelacja.

ustrojow y—  
zostaje odpro­
wadzony do 
krwioobiegu.
Uaktywniona 
limfa dostar­
cza tkankom 
tlen, rozpro­
wadza hormo­
ny a pobiera i 
odprowadza  
produkty prze­
miany materii.
Wykonuje się 
go na całym 
ciele, a działa 
na cały orga­
nizm przyno­
sząc poprawę 
w takich kło­
potach jak roz­
stępy skórne, 
cellulitis, bli­
zny a także trą­
dzik mło­
dzieńczy czy różowaty.

Francuska firma Clarins (niedawno otworzyła 
swój sklep w hotelu Victoria) wypuściła na rynek 
serum, czyli kosmetyk oparty na wyciągu z suro­
wicy zwierzęcej, które ma radykalne działanie

Sekrety powodzenia
v

Wyznaczanie 
celu

Treść, z którą za chwilę zetkniecie się panie 
pochodzi z typowego amerykańskiego poradni ka 
o sposobach osiągnięcia życiowego sukcesu. W 
zachodnim świecie, nastawionym na osiągnięcie 
powodzenia i budowanie życiowego optymizmu 
jest lo już cal^dziedzi na wiedzy psy cholog iczne j. 
Autorka owego poradnika wyemigrowała z Pol­
ski przed paroma laty, założyła firmę handlu 
nieruchomościami, a obecnie swój sukces dys­
kontuje także w firmie WTL Enterprkes—zaj-

} ,nas wkradza.w nowy rok z tym 
m o ?  rlfem'—by byl jon lepszy niż poprze- 
rd&ffcczne chyba żyćzcnie. ale jednak w 

Samym założeniu trochę byle jakie—czy rzeczy­
w iśc ie  chodzi nam tylko o to, żeby bylo tylko 

fcpiej. Zamiast uciekać w tę bezpieczną frazę 
“9fcy bylo lepiej niż w roku ubiegłym" warto 
Wziąć się w garść i zacząć żmieniać marzenia w 

.£zcc?ywi$)ość.
'^ ^ ^ ^ W C ^ p n k r e tn e e e łe im o W liż u ją e  
:doTUłkonsekwenrncj realizacji. Tak to fakt— 
iIKitjajdelów przycKóclzl częstozirudcm. Ale 
mję{aj',7o nifeprawda. że płacimy wysoką cenę

przeciwzmarszczkowe i odmładzające, /jiaczme 
silniejsze od renomowanych kremów. O cenie na­
wet nie wspominam. Dobre kosmetyki, nowoczes­
ne zabiegi upiększające kosztują—często znacznie 
więcej niż najwspanialsza sukienka.

Mężczyzna 
pod ochroną

W  jednej z ankiet przeprow adzanych przez  
zachodnie p ism o zapytano przedstaw icieli 
obu płci, czego m ężczyźni oczekują w m ałżeń­
stw ie. O  ile odpow iedzi kobiet były dość zróż­
nicow ane i w skazyw ały m. in. na m iłość, w za­
jem n e oddanie, zrozum ien ie, sa tysfakcjo­
nujące w spółżycie, prokreację, w ierność, o 
tyle w w ypow iedziach m ężczyzn zastanaw ia- 
ją co  często pojaw ia się potrzeba spokoju i 
akceptacji. Z dużym  praw dopodobieństw em  
m ożna założyć, że w yniki polskiego sondażu  
byłyby zbliżone—oczek iw an ia  m ężczyzn m i­
m o różnic w szerokości geograficznej są prze­
cież podobne.

Dlaczego akurat potrzebie spokoju i akceptacji 
właśnie mężczyźni przypisują tak istotne znacze­
nie—oczekiwania te wbrew pozorom powinny 
charakteryzować kobiety.

Według opinii lekarzy, psychologów oczekiwa­
nia te są skutkiem pogarszającej się kondycji psy­
chofizycznej panów uwikłanych między ambicja­

mi 'zawodowymi a nieuchronnymi napięciami. 
Wymóg dużej aktywności zawodowej,^apęwnię* 
nie bytu rodzinie (u nhs coraz trudniejs^),,sproste-, 
nie obowiązkom oraz zachowaniom‘harzfifconm)' 
przez stereotyp “męskości" wymagawieue’ w^silpj 
wywołującego ciągły stres. ! • ■■ ** - 

Codzienne życie dostarcza wielu dowodów rrato, 
że kobiety w niedogodnych śytuacjaęhvśątóalpćL 
odporne. Niestety fizyczna siła pan0y.ite(a»ety.> 
parze z psychiczną odpornością. Dlatego tebpfzyśł 
jazna atmosfera rodzinna, ów wymarzony, przez 
mężczyznę spokój w domowych pielęsżachrrfa w 
obecnych czasach wyjątkowe znaczenie.

Według badań amerykańskich żonaci żyją prze- 
ciętnie 5 lat dłużej od kawalerów, a trzy lata dłużej 
od przynajmniej raz rozwiedzionych. Ponadto żo­
naci w porównaniu z nieżonatyłni osiągają zdedy'- 
dowanie wyższe stanowiska, zarobki i pozycje spo­
łeczne. ['/ ' :*

Sam fakt noszenia obrączki niewiele ̂ e'drfak' po- 
może panom, gdy atmosfera w domu jfejt ĉiężka  ̂
Panie—chrońmy naszych mężczyzn': i!'

M ieszkać ładnie i
Pokaż mi swoje mieszkanie, a powiem ci kim 

jesteś. Powiedzenie stereotypowe, a jednak 
wiele w nim prawdy. Wygląd naszego miesz­
kania ujawnia nie tylko zasobność naszych kiesze­

ni, zdradza także—czy tego chcemy czy nie—taje­
mnice naszej duszy. Te cztery kąty, w których

spędzamy co najmniej połowę życia, świadczą o 
naszym poczuciu estetyki, stylu życia, naszych ma­
rzeniach, tęsknotach.

Kuchnia jest tym szczególnym pomieszczeniem 
w naszym mieszkaniu, które musi być przede 
wszystkim wygodne. Wyposażenie kuchni zależy

od kulinarnych potrzeb rodziny. Zanim więc za­
czniemy urządzać naszą kuchnię, musimy zastano­
wić się jak chcemy to pomieszczenie wykorzystać.

Kuchnia jest pomieszczeniem, w którym miejsce 
i kolejność wykonywanych czynności wymagają 
precyzyjnego rozplanowania. Ważny jest zatem 
wzajemny układ sprzętów, zakłócenie tego układu 
to dodatkowe metry do przejścia.

Meble—produkowane w standardowych wymia­
rach— powinny wypełniać przestrzeń i jjpojtłjętl^y 
trzemastalymi punktami kueHni-̂ -lod t̂yJ*; 
tualnie zamrażarką itib spiżarką), zlć{ 
kiem i kuchenką. Ryśunefr iMArńJe ód 
kolejność usytuowania Sprzętów w'kuc|nj^vjjt!|j*

Ważne jest poprawne oświetlćriie blatu robocze­
go, tak aby światło nie raziło w-oczy ostjby pracu­
jącej. Nie należy bagatelizować oświetlenia ogól-, 
nego—służy ono do oświetlenia wnętrz szafek, 
sprzątania kuchni. Przy coraz to większej mecha­
nizacji prac kuchennych należy dokładnie określić 
liczbę i umiejscowienie potrzebnych gniazdek ele­
ktrycznych. Łatwiej korzystać z ekspresu do kawy, 
krajalnicy czy innych zmechanizowanych sprzę­
tów kuchennych, gdy są one na stale włączone do 
sieci elektrycznej. . , v •

aoSCGE.W

za Uf co chcemy. Płacimy wysoką cenę tylKO za 
to, że nie osiągamy tego do czego moglibyśmy 
dojść. Dokładne określenie celów jest konieczne, 
bo bez nich życie znów zastanie rozdrobnione na 
te wszystkie sprawy, które przącież na dłuższą i 
metę są zupełnie bez znaczenia—plotki, zakupy, 
imieniny Kazia, nowy ciuch, wieczory przed te 
lewizorem. Bez wyznaczania celów siedzisz jak- 

•' by z boku i przyglądasz się temu jak inni realizują ; 
to, Cixsóbie zamierzyli. Przeczytaj więc te wska- 

'zówkĄ spróbuj zacząć je realizować.

 ̂ Okreś̂ cel* 
v4- jak najdokładniej
£»Jeśli njj. chcesz schudnąć, sprecyzuj w'jaki spo­
sób zamierzasz to osiągnąć—np. nie jeść nic po 
godzinie siódmej wieczorem, gimnastykować się 
.systematycznie. Żeby zdefiniować swój plan. 
najpierw zapisz każdy cel. Już samo wyrażenie 
celu na piśmie jest ogromnym krokiem w stronę’ 
jegorealizacji.

Wybierz cef 
realistyczny

“ Mlisiszabsolutnie wierzyć, że TOjest możliwe, i 
Jfeśli nie jesteś w stanie wyobrazić sobie siebie • 

• osiągającego ten cel—zrewiduj go jeszcze raz

Podziel cel
,*ma dwie części

. i . ' -i 
Najpierw zapisz główny cel (lub k ilka celów np . ; 

doprowadzić się do świetnej kondycji fizycznej ; 
do września, nauczyć się1 języka angielskiego : 
przed wakacjami, znaleźć lepiej płatną pracę w : 
swoim zawodzie do końca roku). Następnie wy- i 
licz minicele, których realizacja pomoże ci w i 
osiągnięciu tych głównych.

Nie zapominaj o wyznaczeniu terminu, t o  i 
właśnie te słowa “do września", “przed wakacja- i 
mi”i “do końca roku" będą cię dopingować i ; 
sprawią, że twój cel rzeczyw iście zostanie osiąg- • 
rrięty. j

Zdecyduj, co poza dobrymi chęciami będzie ci 
-płffęjjhe dó realizacji. . j 
t̂ JIię^iłe,;.Cię tp'będzie kosztowało pieniędzy i;

Tefdxojf$ąju plariowanie pomoże ci z \ 
>óty pokprfać;, wiele prześfekód: Może niektóre ' 
cle okażą' się teraz nierealne. Jeśli nie masz I 

odłożonych funduszy, niej planuj w tym roku i 
podróży dookoła Europy. Zaplanuj oszczędzanie. !

Bądź pełen 
entuzjazmu

Entuzjazam rodzi energię, a ta będzie ci niezwy- ? 
kle potrzebna, żeby utrzymać się na krętej ścieżce I 
wiodącej do sukcesu.

. Nagroda za dobYą 
V . ,:v; robotę

Zaplanuj jak wynagrodzisz słebie za własną 5 
wytrwałość. Bo w miary pokonywania kolejnych t 
poprzeczek na drodze do celu zasługujesz na coś, ś 
co sprawia ci przyjemność. Takie wynagrodzenie § 
“po drodze" pozwoli ci w trzymaniu się wyzna- 5 
czonej trasy.

Umieść na liście celów tylko to na czym ci f  
naprawdę zależy i podejmij zóbowiązańie, że bez I 
względu na przeciwności losu dojdziesz do tego, I

.co zamierzyłeś. Los sprzyja determinacji. * ’ f

,Za dwa tygodnie o pielęgnowaniu optymi- i; 
•z m u . '  t \  '  • '

W TL Enterprises, USA |

„Każda 
młoda panna 

komin 
czyścić daje...”
Cholery można dostać z tymi telefonami — 

wzdychał wicepremier, minister spraw zagra­
nicznych CSRF Jirzi Dienstbier, łącząc się tuż 
przed Nowym Rokiem ze swym polskim kole­
gą Krzysztofem Skubiszewskim. Obecny przy 
próbie owego połączenia dziennikarz z “Rude­
go Prava" napisał, że obaj mężowie stanu usi­
łowali rozmawiać przez tzw. “we—cze” która 
to, uniemożliwiająca podsłuch sieć telefonicz­
na, łącząca wszystkie stolice byłych demolu- 
dów, jest jednym z ostatnich reliktów Układu 
Warszawskiego. Tyle, że od czasu pogrzebu 
Układu działa coraz gorzej i Jirzi Dienstbier sły­
szał jedynie nadlatujące z Warszawy “plim- 
plim-bim". Owe trudności po traktowi z wro­
dzoną sobie skłonnością do refleksji — jak wi­
dać, nie zawsze jeszcze potrafimy się dogadać...

Ha, szkoda. Szkoda bo być może czechosło­
wacki mąż stanu zdążyłby — jako, że rozmowa 
miała mieć, jak się wydaje, charakter raczej 
kurtuazyjny, podzielić się z naszym ministrem 
obawami, którym dał wyraz potem w wywia­
dzie prasowym.

— Czeka nas rok niezwykle trudny— stwier­
dzi! Dienstbier, zaś moim zdaniem najwię­
kszym niebezpieczeństwem dlaCzechów i Sło­
waków jest nasza własna głupota, przed którą 
nikt i nic nas nie obroni...

Nie muszę chyba Państwa przekonywać, że 
równie aktualnie co nad Wełtawą brzmi to 
ostrzeżenie i nad tym, co kiedyś było Wisłą, 
czyli w kraju, gdzie wielu obywateli postępuje 
w' myśl starej maksymy: “Nauka jest dla głu­
pich, pracadlabiednych; janie jestem ani głupi, 
ani biedny”. Piszę to z ogromną goryczą, jako 
że — podobnie jak Szwejk — zaczynam czę­
ściej obserwować u siebie oznaki idiotyzmu, 
osobliwie ku wieczorowi. Moja żona skłonna 
jest wiązać to zjawisko ze zbliżaniem się tele­
wizyjnych Wiadomości. B. radca naszej amba­
sady w Pradze, lubuszanin Zbigniew Cyganik, 
zwrócił mi natomiast uwagę na głębszy pod­
tekst ostrzegającego przed głupotą min. Dien- 
stbiera. Został on mianowicie (tzn. Dienstbier, 
a nie Zbigniew Cyganik) uznany ostatnio w 
plebiscycie najbardziej sexy obywatelem 
CSRF, zaś supermężczyznom— zwłaszcza “w 
pewnym wieku”, najłatwiej przychodzi naro­
bienie sobie kłopotu— niekoniecznie politycz­
nego. Warto o tym pamiętać na progu Nowego 
Roku, a pamiętając — poczynić odpowiednie 
śluby i konsekwentnie je realizować. Ja osobi­
ście przyrzekłem żonie, iż już w życiu nie za­
piszę się do żadnej partii — przynajmniej dzia­
łającej na terenie RP. Otrzymałem natomiast 
zezwolenie na wstąpienie do czeskiej Partii 
Umiarkowanego Postępu (w Granicach Prawa) 
i,‘ jak dotąd, jest to moja pierwsza w życiu 
decyzja, której nie żałuję. Nie żałuję, choć by­
łem o krok od dyscyplinarnego wydalenia, za 
przeciwstawienie się uch waleniu par. 7 Statutu, 
stwierdzającego, że ordery muszą sobie człon­
kowie partii przypinać do gołego ciała.

Partia Umiarkowanego Postępu (w Granicach 
Prawa) otwarta jest dla wszystkich zdrowo i 
trzeźwo myślących cudzoziemców. Serdecznie 
więc do wstępowania w jej szeregi namawiam: 
nawet, gdy się rozpadnie — na widok jej odsu­
niętych na głęboki margines działaczy, naród na 
pewno nie będzie żegnał się krzyżem świętym, 
jak w Polsce na widok spotkanego na ulicy byłe­
go, he, he, he, komunisty. W Polsce — bo w 
CSRFobywatele, zobaczywszy ex-komucha, ła­
pią się za guzik, niczym na widok kominiarza. 
Tyle, że o komusze spotkania coraz trudniej: 
zmiana życiorysów postępuje lawinowo...

Kominiarze — nieodłączny atrybut pier­
wszych dni Nowego Roku, też jakby znikali z 
ulic. A szkoda, bo przecież przez całe wieki 
przypominali starą prawdę:

Stary rok odchodzi 
Nowy rok nastaje.

Każda młoda panna 
Komin czyścić daje...

Pamiętajmy o tym obowiązku. Pamiętajmy, 
że są rzeczy, z którymi nie wolno czekać aż do 
Wielkanocy. Szanujmy ciężką pracę kominia- 

i stwórzmy wszelkie warunki, by mogli ją 
wykonywać uczciwie i rzetelnie.

Leszek Mazan

K r ó lik i
doświadczalne

Stopniowo zaczyna się ujawniać szokujące in­
formacje na temat przeprowadzania eksperymen­
tów na ludziach w ramach radzieckiego programu 
kosmicznego w latach siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych. Po latach “przymusowej ciszy” pra­
cownicy prowadzący ściśle tajne badania nauko­
we zaczynają ujawniać jakiego typu były to eks­
perymenty. Najczęstszymi były: zanurzanie dane­
go “królika" na kilka dni w ogromnych cysternach 
z wodą, “podduszanie” dwutlenkiem węgla czy 
wstrzykiwanie radioaktywnych pierwiastków.

Ten program naukowy na małą skalę został 
wprowadzony zaraz po 11 Wojnie Światowej i 
był poszerzany w miarę wzrostu apetytu ZSRR 
na dominację w Kosmosie. W 1970 r. dwóch 
kosmonautów praktycznie wyniesiono ze statku 
Sojuz-9 po pobiciu rekordu — 18 dni na orbicie.

Aby uniknąć podobnego przypadku, naukow­
cy postanowili rozszerzyć gamę testów przygo­
towawczych. W sumie około 1000 mężczyzn, 
wielu z nich byłych żołnierzy, “przeszło” przez 
program naukowy pod auspicjami tajemniczego 
Instytutu Problemów Medyczno-Biologicz- 
nych. Uczestnicy tych eksperymentów powinni 
byli być poinformowani z wyprzedzeniem o for­
mie tych eksperymentów oraz o ich ryzyku. W 
rzeczywistości nie wiedzieli nic.

Jeden z “królików” zwierzy! się jak przez 56 
dni był “zanurzony”, aby naukowcy mogli zba­
dać efekt “utraty ciężaru ciała". Inny ekspery­
ment polegał na zamknięciu go w pomieszcze­
niu, gdzie powietrze zawierało 5% dwutlenku 
węgla. Innemu wszczepipno jodynę izotop 132.

Większość z tych młodych ludzi zachęcano do 
brania udziału w tych eksperymentach poprzez 
wyższe wynagrodzenie, inni kierowali się źle 
zrozumianym patriotyzmem. Wielu z nich za­
płaciło za to niestety życiem.
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W ł a m y w a c z  z . . .  ż y c z l i w o ś c i

11 września ubiegłego roku na parking przed Do­
mem Handlowym przy ul.Kazimierza Wielkiego w 
Zielonej Górze zajechał lśniący mercedes — wart 
około 250 milionów złotych. Wysiedli z niego trzej 
panowie: właściciel — obywatel Niemiec i dwaj 
pasażerowie — Polacy. Panowie chcieli zrobićjakieś 
zakupy, właściciel zamknął więc samochód i towarzy­
stwo udało się do sklepu.

Po kilku minutach do “250 milionów na czterech 
kółkach" podeszło dwóch mężczyzn, z zawiniąt­
kiem w rękach. Nie byli to jednak panowie, którzy 
przed chwilą opuścili pojazd. Mężczyźni bez spe­
cjalnego skrępowania wyjęli z zawiniątka dwa pręty 
i klucz oczkowy. po czym jeden zabrał się dziarsko 
do majstrowania przy drzwiach mercedesa. Nikt im 
nie przeszkadzał, nikt się nie przyglądał. Niedługo 
potem drzwi były otwarte, a mężczyźni zajęli prze­
dnie siedzenia w wozie.

Drugi mężczyzna, który dotychczas przyglądał się 
operacji otwierania drzwiczek, teraz zajął się uru­

chamianiem silnika. Gdy manipulował przy stacyjce 
w najlepsze, przed maską mercedesa wyrośli nagle 
jak spod ziemi trzej panowie, którzy zdążyli już 
wrócić z zakupów i właśnie zamierzali wsiąść do 
mercedesa, by ruszyć w dalszą podróż. Kto był 
bardziej zaskoczony: właściciel wozu i jego dwaj 
legalni pasażerowie, czy też męski duet majsterko­
wiczów samochodowych?— Tegodzisiajjużsięnie 
dowiemy, choć najbardziej zimną krew okazał chy­
ba jeden z “duetu”— ten, który manipulował przy 
stacyjce: nim właściciel mercedesa i jego znajomi 
zdążyli zorientować się w sytuacji, błyskawicznie 
rzucił się do ucieczki i za sekundę zniknął wszy­
stkim z oczu. Pozostałego w samochodzie “majster­
kowicza” trzej panowie odstawili w ręce policji, a 
obywatel niemiecki złożył oficjalną skargę o próbie 
włamania się do jego samochodu.

“Majsterkowicz" nie mógł zaprzeczyć, że otwo­
rzył obcy wóz, w dodatku narzędziami typowymi 
dla zlodzieja-włamywacza — wszak złapany został 
na gorącym uczynku. Nie przeczył więc, chociaż 
dopełnił wyjaśnienie usprawiedliwiająco: “Przecież 
nie chciałem wcale kraść, ale pomóc!”

Tłumaczenie zatrzymanego było zaskakujące. Oto 
podszedł do niego jakiś mężczyzna, podobno Jugo­
słowianin, przedstawił się imieniem Sławko i popro­
sił o pomoc w imieniu swego znajomego, który ma 
problemy z dostaniem się do wnętrza własnego mer­
cedesa. Sławko pokazał, jak można samochód otwo­
rzyć, dostarczył narzędzi, "majsterkowicz" nie wi­
dział więc przeszkód. Z czystej życzliwości do nie­
znanego mu wcześniej Sławka i jego przyjaciela 
podjął się zadania, samochód otworzył. Czy nie 
zdziwiło go, że ów Sławko manipulował przy sta­
cyjce, próbując uruchomić wóz bez kluczyków? — 
Tu następowały kolejne zawile tłumaczenia: “że w 
końcu to przecież nie była jego sprawa, nie jego 
wóz” itp.

Prokurator ocenił zeznania podejrzanego jako bar­
dzo niespójne, nie dal wiary “najczystszym inten­
cjom udzielenia pomocy i ludzkiej życzliwości”. 
Zatem intencje owe i działanie “majsterkowicza"na 
parkingu, oceni wkrótce sąd.

Michał Gaj

A R A G R A F E M
C z y  w i e s z z e . . .

<=> Od 1 stycznia tego roku obowiązują 
nowe przepisy określające towary i usługi, 
którymi obrót z zagranicą wymaga konce­
sji. Wymogiem koncesyjnym objęto obrót 
m. in: rudą uranu i toru, promieniotwór­
czymi pierwiastkami chemicznymi i izo­
topami promieniotwórczymi; wyszczegól­
nionymi towarami i ich częściami oraz 
sprzętem pomocniczym i wyposażeniem 
aktywnych środków ogniowych, produko­
wanymi według specjalnych warunków te­
chnicznych i technologicznych, przezna­
czonymi do celów wojskowych lub poli­
cyjnych; materiałami wybuchowymi, bro­
nią i amunicją wraz z częściami i akceso­
riami (w tym bronią myśliwską, sportową 
i obezwładniającą); usługami budowlano- 
montażowymi, instalacyjnymi oraz re­
montowymi wojskowych i policyjnych 
obiektów, sprzętu i jego elementów, a tak­
że usługami i osiągnięciami naukowymi i 
technicznymi, związanymi z działalnością 
wojskową lub policyjną. Szczegółowe wy­
liczenie towarów i usług, o jakich tu mo­
wa, zamieszczone jest w załączniku do 
rozporządzenia ministra współpracy go­
spodarczej z zagranicą, opublikowanego 
w Dzienniku Ustaw nr 116, poz. 505 z 
1991 roku.

<=> Organ ewidencyjny dokonujący wpi­
su do ewidencji działalności gospodarczej 
obowiązany jest odnotować ten wpis w do­
wodzie osobistym osoby podejmującej dzia­
łalność gospodarczą.

<=> W postępowaniu egzekucyjnym admini­
stracyjnym organ egzekucyjny musi stosować 
środek egzekucyjny prowadzący bezpośrednio 
do wykonania obowiązku, przy czym spośród 
kilku możliwych środków egzekucyjnych powi­
nien zastosować środek lub środki najmniej 
uciążliwe dla zobowiązanego.

<=> Obywatel polski będący równocześnie 
obywatelem innego państwa nie podlega po­
wszechnemu obowiązkowi obrony, jeżeli sta­
le zamieszkuje poza granicami Rzeczpo­
spolitej Polskiej.

♦ Naczelny Sąd Administracyjny dokonuje kon­
troli legalności decyzji administracyjnych z uwz­
ględnieniem stanu prawnego obowiązującego w da­
cie wydania decyzji i na podstawie materiału dowo­
dowego zebranego do ćhwili jej wydania. Zmiany 
stanu prawnego powstałe po wydaniu zaskarżonej 
decyzji oraz ewentualne zgłoszenie przez strony 
nowych wniosków lub żądań są okolicznościami, 
które nie mogą mieć wpływu na wynik sądowej 
kontroli decyzji.

♦ Przerobienie przez organ administracji treści 
decyzji ostatecznej jest niedopuszczalne i — w za­
leżności od sytuacji — czynność może taka być 
rozpatrywana nawet jako karalne przerobienie do­
kumentu w rozumieniu prawa karnego.

tencie wartej
zapamiętania: l i i i t.V,v.-.v.v.v.\v

lex retro non agit
—  ustawa wstecz nie obowiązuje

ex iniuria non oritur ius
—  z bezprawia nie rodzi się prawo

ore znasz . .powinieneś
Eksmisja — usunięcie (w drodze egzekucji) oso­

by z lokalu, którego nie powinna zajmować.
Polisa — dokument stwierdzający zawarcie umo­

wy ubezpieczenia 
Defetyzm — niewiara w powodzenie sprawy 
Prowizorium —  stan tymczasowy

Łazi i...
Rozprawa rozwodowa. Sędzia pyta:
—  Czemu właściwie chce się pan rozwieść?
-— Moja żona wiecznie łazi po knajpach i ...
—  I pije? —  dowiaduje się sędzia.
— No nie, ona mnie tam szuka.

Z. D.

/ W

I ZENON ŁUKASZEWICZ

M ó l  a l f a b e t
T A D E U S Z
S O J K A

Doktor prawa, od wielu lat związany z Zieloną 
Górą i pracą w sądownictwie. Obecnie zajmuje się 
problemami ludzki mi dotyczącymi sporów pracow­
niczych i ubezpieczeń społecznych. Jako jurysta 
cieszy się zasłużoną renomą.

Urodzony wj 1936 roku w Wielkich Hajdukach, 
woj. katowickie, zadebiutował publikacją wiersza w 
1955 roku w “Gazecie Częstochowskiej”. Nakła­
dem Lubuskiego Towarzystwa Kultury wydał w 
1963 roku arkusz poetycki pt. “Prądy”, o którym 
pisał m.in. Tomasz Burek na łamach “Współczes­
ności”, nadając omówieniu wymowny tytuł: 
“Wyobraźnia jeszcze onieśmielona". W 1987 roku 
w bibliofilskiej serii poetycko-płastycznej Muzeum 
Ziemi Lubuskiej ukazał się jego drugi tomik, zaty­
tułowany “Okna w niebo", zbudowany także z re­
produkcji prac Hilarego Gwizdały. Poeta wprowa­
dził mocno brzmiący imperatyw moralnegokanonu, 
obowiązującego każdego człowieka. Wiele uwagi 
poświęcił sztuce Mirka, refleksjom o zasadach mo­
ralnych i związkom poszczególnych dziedzin twór­
czości artystycznej.

Moje kontakty z panem Tadeuszem byiy raczej 
rzadkie, nie pamiętam, czy w latach osiemdziesią­
tych publikował coś w “Nadodrzu”. Choć przecież 
nie sądzę, aby wyczerpał swoje możliwości twór­
cze. O jednym, dla mnie dość nieprzyjemnym spot­
kaniu z Tadeuszem Sojką, nie będę wspominał, 
gdyż opisałem go w skrócie z okazji konterfektu 
Jasia Muszyńskiego. Ciekawskich odsyłam więc po 
hasło “M”.

W O J C I E C H  I Z A A K  
S T R U G A Ł A

Sympatyczny poeta, autor kilku szczupłych tomi­
ków poetyckich, wydanych w różnych regionalnych 
oficynach Dolnego Śląska, gdzie kiedyś mieszkał i 
miał rozległe kontakty towarzyskie. I tak np. nakła­
dem wrocławskiego “Kalamburu” wydał tomik pt. 
“Zamiast życiorysu” (1986), natomiast rok później 
w Wałbrzychu zbiorek wierszy, zatytułowany “Jed­
norożec”, opatrzony przedmową Mieczysława Or­
skiego. Obecny redaktor naczelny “Odry” słusznie 
konstatował, iż wiersze Wojciecha Izaaka Strugały 
“roją się od pytań obracających się wokół takich 
fundamentalnych kwestii jak własna tożsamość, za­
gadka swojego miejsca w czasie i historii, obecność 
Boga, sposób funkcjonowania mitu i sztuki w spo­
łeczności ludzkiej”. Słowem— wswoimpoezjowa- 
niu ten ciekawy poeta ambitnie sięga po podstawo­
we problemy ludzkiego bytu.

Gdy pracowałem w “Nadodrzu”, pewnego dnia 
otrzymałem pakiet wierszy Strugały, wraz z listem 
pełnym umizgów. Coś mu drukowaliśmy, rozwinę­
ła się między nami korespondencja, której osobli­
wością było to, iż poeta nadsyłał mi listy pisane na 
maszynie oraz ich rękopisy. Przechowuję je do dziś 
jako cenne pamiątki. Wróżę mu bowiem dalsze 
artystyczne sukcesy.

Dwukrotnie odwiedził mnie w Zielonej Górze, raz 
nawetpodczas mojej choroby— zaangażowałem go 
do obierania ziemniaków, abyśmy mogli zjeść 
obiad. Wcale nie czuł się tym urażony i z takim 
zapałem wykonał prośbę, że tych ziemniaków star­
czyło mi na tydzień. Szkoda, że te wizyty były tak 
rzadkie, ale wynikały one raczej z przyczyn obie­
ktywnych. Otóż poeta mieszka we wsi Mieszkowi­

ce, leżącej niedaleko Kostrzyna, ale już w woj. 
szczecińskim. Pracuje zaś w kostrzyńskim elewato­
rze zbożowym. To wszystko stwarza dość skompli­
kowane połączenia komunikacyjne. Ja, niestety, nie 
zdołałem go w ogóle odwiedzić w Mieszkowicach, 
przy ul. Willowej.

Gdy przestało się ukazywać “Nadodrze”, a ja zo­
stałem zmuszony przez los do przejścia na status 
rencisty, poeta przestał się odzywać, wobec czego 
wy wnioskowałem, iż okazy wane uprzednio wyrazy 
sympatii miały charakter raczej interesowny. Gdy 
oto bowiem przypadkiem spotkał moje nazwisko na 
łamach naszej gazety, powrócił nagle do urwanej 
korespondencji, nadsyłając plik nowych wierszy o 
motywach Bożonarodzeniowych. Przekazałem je 
redaktorowi Śmigielskiemu, który kilka tematów 
opublikował w świątecznym wydaniu gazety. Ja 
natomiast nie odpowiedziałem poecie z wyłuszczo- 
nych powyżej przyczyn, choć może jestem niespra­
wiedliwy...

T A D E U S Z
S Z Y F E R

Człowiek o barwnej biografii, fraszkami i senten­
cjami sypiący jak z rękawa. Amant o urodzie cygań­
skiej. przystojny i towarzyski. Poznałem go w Klu­
bie Literackim LTK, gdy pracował w Krzywańcu, 
w więzieniu dla kobiet. Już wówczas wykazywał 
spore umiejętności układania aforyzmów, fraszek i 
sentencji.

Urodził się w Hrubieszowie, choć skrzętnie ukry­
wa datę, nigdzie jej nie ujawniając. Studiował w 
poznańskiej Wyższej Szkole Wychowania Fizycz­
nego, pracował jako kierowca, robotnik leśny, agro­
nom oraz w ochronie więzienia. Wraz z rodziną 
mieszkał w pobliskim Nowogrodzie, gdzie czasem 
gościłem. Niestety, nie mógł się oprzeć pokusie 
erotycznej, sprowokowany przez jakąś urodziwą 
pensjonarkę. W efekcie tej nieostrożności stracił 
pracę, musiał pożegnać się z rodziną. Wyjechał do 
Gorzowa, gdzie miał ojca, imał się różnych zajęć, 
które na krótki czas zrobiły z niego więźnia zakładu 
karnego w Międzyrzeczu. Potem byl kierowcą sa­
mochodu redakcyjnego “Ziemi Gorzowskiej”, ale 
gdy wraz z pojazdem zniknął na trzy dni, redakcja 
zrezygnowała z jego usług. Później spotkałem go w 
prywatnej kawiarni w Barlinku, gdzie podawał 
klientom kufle piwa, śląc promienne uśmiechy ład­
nym dziewczynom. A jeszcze potem popiliśmy tę­
go. w artystycznym Uwarzystwie w jakiejś kawiarni 
niedaleko mostu na Warcie. Co dzisiaj porabia, nie 
wiem.

W 1980 roku w “Iskrach” opublikował tomik fra­
szek, sentencji i tzw. pozłacanych myśli pod tytułem 
“Parę gaf i parę graf'. Co prawda, nie jest to na 
poziomie Stanisława Jerzego Leca czy Sztaudynge­
ra, ale można powiedzieć, żejest to poziom całkiem 
przyzwoity. Zresztą, Tadeusz jest również laure­
atem Ogólnopolskiego Konkursu na Wybór Fra­
szek, a kilka jego tekstów weszło do zbioru “Dwa 
wieki fraszki polskiej”. Jeśli nie roztrwoni swoich 
sił na dziewczyny i trunki, może jeszcze w tej dzie­
dzinie twórczości osiągnąć bardzo wiele.

B A R B A R A
T R A W I Ń S K A

Gorzowianka, urodzona w Wągrowcu, woj. byd­
goskie. W roku 1975 zadebiutowała wierszami na 
łamach “Nadodrza”, zaś w 1980r. sumptem Gorzo­
wskiego Towarzystwa Kultury ukazał się jej arkusz

G r a m y  w  b n y d Ź A

Nauka gry 
-  rozgrywka
Przepuszczenie na obu rękach w celu zachowa­

nia komunikacji
Manewr ten jest często stosowany przy grze w bez 

atu, a jego celem może być nie tylko zachowanie 
komunikacji do wyrobionych fort. ale także utrzy­
manie kontroli w wyrobionym kolorze w wypadku 
jego złego podziału

A 7 4 3 2 
N

W E 
S

K 8 5
Zagranie w blotkę i dołożenie blotki z drugiej ręki 

prowadzi do oddania lewy, która i tak musiała być 
oddana, lecz zabezpiecza jednocześnie przed wyro­
bieniem fort przeciwnikom, jeśli kolor ten dzieli się 
5-0 lub 4-1, i daje czas na zmianę planu rozgrywki.

Typowe układy, w których właściwe jest “komu­
nikacyjne przepuszczenie” to:

A 7 5 4 3 2 
N

W E 
S

9 8 6
Jeśli do stołu nie ma bocznego dojścia, to kolor 

ten powinniśmy zagrać dwa razy “dołem”. Gdy nie 
możemy sobie na to pozwolić i potrzebujemy pięciu 
lew — bijemy w drugiej lewie asem, licząc na 
podział 2-2, ale musimy pamiętać o odblokowaniu 
się dziewiątką i ósemką.

A D 7 6 4  3 
N

W E
S

98 5
Przy braku do stołu bocznego dojścia, w pierwszej 

lewie musimy zagrać blotki z obu rąk, a dopiero 
potem zrobić impas damą, licząc na drugiego lub 
trzeciego króla u W.

Przepuszczenie bywa dobre nie tylko wtedy, gdy 
w stole jest as:

K 8 7 5 3 2 
N

W E 
S64

Przy jednym bocznym dojściu do stołu, kolor taki 
wyrobimy tylko wtedy, gdy as jest u W i w pierwszej 
lewie zagramy blotki z obu rąk.

Podajemy przykład rozdania, w którym przepusz­
czenie na obu rękach okazało się jedyną drogą pro­
wadzącą do wygrania kontraktu:

P. A D 5 4 3 
C.7 4 
K. 10642  
T. K5 

N
E

P. W 8 7 2 
C.W 10 
K. 8 7 5 
T. W 9 8 6

W
P. 10 9 6 
C. D 9 8 5 2 
K .W 93  
T. 10 2

P. K
C. A K6 3 
K.AKD  
T. A D 7 4 3 

S grał tutaj 6 BA i dostał wist w kiera. Zakładając, 
że trefle nie dfielą się gorzej niż 4-2, możemy łatwo 
doliczyć się dwunastu lew: cztery w treflach, trzech 
w kierach, trzech w pikach i d.wóch w kierach. Do 
stołu jest tylko jedno dojście — królem trefl, ale 
zobaczmy co się stanie, jeśli to dojście zostanie 
wykorzystane zbyt szybko. Jak łatwo zauważyć, 
jeśli S zgra króla pik, przejdzie do stołu królem trefl, 
odegra dwa piki, zrzucając z ręki kiera, i odda teraz 
lewę na czwartego waleta trefl — przegra, bo W 
obciągnie w tym momencie dobrego pika. Przed 
takim układem można się jednak obronić: — lewę 
treflową musimy oddać zanim wyrobimy któremuś 
z przeciwników fortę w pikach. Po zabiciu asem kier 
i zgraniu króla pik należy w trzeciej lewie wyjść w 
blotkę trefl i dołożyć ze stołu piątkę!

Piotr Miechowicz

poetycki pt. “Wyciszenia”, niestety, niezbyt pozy­
tywnie przyjęty przez krytykę. I poetka zamilkła, 
bowiem jej nowe teksty nadsyłane do “Nadodrza" 
nie miały wartości artystycznych. Osobiście żałuję, 
albowiem sądzę, że Barbara Tra wińska miała mo­
żliwości rozwoju swojego talentu poetyckiego.

A N D R Z E J
W E B E R

Urodzony w 1955 roku w Świebodzinie, absol­
went zielonogórskiej WSP, pracował w Państwo­
wym Prewentorium dla Dzieci w Zaborze. Wydal 
dwa tomiki wierszy: “Uciec jak najbliżej” (Warsza­
wa 1979) i “Dyszkantem” (Zielona Góra 1979). 
Debiutował w “Nadodrzu” wierszem, wydrukowa­
nym w 1976 roku.

Nie znam go osobiście, ale myślę iż nazbyt lekko­
myślnie porzucił swój romans z poezją. Znane mi 
utwory wskazywały na wrażli wość i talent poetycki.

J A N U S Z
W E R S T L E R

Całym swoim dorosłym życiem związany z Żara­
mi, działając społecznie, pisząc wiersze. Jest jed­
nym z członków owej wspominanej już przeze mnie 
mitycznej grupy “Dziewiń”, stworzonej przez 
A.E.Waśkiewicza.

Urodzony w 1936 roku w Kałuszu, w dawnym 
ZSRR, ukończył studia pedagogiczne. W 1964 roku 
opublikował swój pierwszy wiersz w “Nadodrzu”, 
sześć lat później w LTK wydał arkusz poetycki pt. 
“Pytania”. Podobno ostatnio w Żarach ukazała się 
zbiorowa publikacja poetycka “W dole kamienioło­
mu”, gdzie pomieszczono również utwory Janusza 
Werstlera. Niestety, nie dotarła do moich rąk i nic 
tedy o niej nie mogę powiedzieć. Nie wiem, jakie 
efekty artystyczne osiąga żarski autor, choć z pew­
nością na życzliwość zasługuje jego wieloletnie 
amatorskie zainteresowanie piękną sztuką pisania.

(Koniec)

Publikujemy fragment listu Henryka Szylkina, 
dotyczący publikacji Zenona Łukaszewicza z cy­
klu “Mój alfabet” .

Szanowny Panie Redaktorze
Nie mam zamiaru odpowiadać na perfidne poni­

żania, ośmieszania, insynuacje i bezczelne kłam­
stwa p.Zenona Łukaszewicza, skierowane pod moim 
adresem na tamach "Zielonogórskiej Gazety No­
wej". Sposób w jaki p.Łukaszewicz preparuje swój 
alfabet wyklucza celowość takiej odpowiedzi. Szcze­
gółowe wyjaśnianie wszystkich tych bredni uwła­
czałoby mojej godności. Jest wszakże jedna rzecz, o 
której autor "Mojego alfabetu " nie napisał, a która 
w tym kontekście warta jest zaznaczenia. Nie piłem 
z p.Lukaszewiczem wódki i mam z tego wielką saty­
sfakcję... "

Od autora: Uchylenie się od wyjaśnienia zanoto­
wanych przeze mnie anegdot jest również pewną 
formą odpowiedzi. A wódki rzeczywiście z p.Hen- 
rykiem Szylkinem nie piłem, co także z satysfakcją 
zaznaczam. Ponieważ wódki w ogóle nie pijam, 
toteż z ubolewaniem stwierdzam, że jestem zmuszo­
ny odrzucić dyskretną propozycję p.Henryka, nawet 
gdyby to chodziło tylko o wspólne wypicie kawy, z 
którą Wielki Etyk zielonogórski tak długo szedł do 
redakcji “Nadodrza”, iż w międzyczasie zdołano 
pismo zlikwidować!

Zenon Łukaszewicz

t bliżej i 
[ s ło w a
„Ubieranie

swetra”
Jak mówić: “sweter” czy “swetr”? Co się robi 

ze “swetrem” -— ubiera się go czy zakłada?
Zacznijmy od końca. “Swetra” nie można 

ubierać! Jeśli już koniecznie chcemy użyć cza­
sownika “ubrać” — możemy jedynie “ubrać 
się w sweter”. Częściej jednak powiemy, że 
“zakładamy sweter”, tak samo jak inne części 
garderoby— płaszcz, koszulę, buty itp. Ubiera 
się natomiast choinkę, człowiek się (tj. siebie) 
ubiera, ubieramy dziecko, ubieramy się w coś.

Teraz odpowiedź na pytanie pierwsze: “swe­
ter” czy “swetr”. Zgodnie z pouczeniami w 
słowni kach powinniśmy mówić “sweter”. Wy­
raz ten pochodzi z języka angielskiego, ang. 
“sweat” znaczy “pocić się”, a utworzony od 
tego rzeczownik odczasownikowy oznacza 
“tego, który się poci”, wtórnie zaś “wyciskają­
cego pot”. Zatem poprawnie brzmi dziś tylko 
“sweter”. “Swetr” nie jest zgodny z normą 
poprawnościową. Dlaczego jednak ludzie tak 
często mówią “swetr” zamiast “sweter”? Pra­
wdopodobnie na zasadzie analogii do “wiatr”, 
“litr”, “metr”. W ogólnopolskiej polszczyźnie 
występuje “wiatr”, “litr”, “metr” —  więc me­
chanicznie dołączmy do tej wyliczanki rów­
nież “swetr”. Przychodzi nam to z tym większą 
łatwością, że w przypadkach zależnych "swe­
ter" odmienia się często bez “e”, czyli z tzw. 
“e” ruchomym: sweter-ale: swetra, swetrowi, 
swetrem, swetrze. Występuje więc tu tenden­
cja do wyrównywania postaci tematu: jeśli w 
większości przypadków tematem jest “swetr”, 
to chcemy, by brzmiał tak samo mianownik. 
Niestety, jak wcześniej napisałam, “swetr” w 
mianowniku nie jest formą poprawną, przynaj­
mniej jeszcze nie. Być może za kilkanaście lat 
“swetr” stanie się tak często używaną formą, 
że językoznawcy zmuszeni będą do zaakcep­
towania jej.

(sad)
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Basałaj J;anusz
. ; dziennikarz “Przeglądu Sportowego”,spe­

cjalista piłkarski. Zna języki i osobiście wiele 
autentycznych gwiazd futbolu —  m.in.Tiganę i 
"apina. O piłce wie prawie wszystko, o żużlu 
natomiast mniej. I męczy się okrutnie, gdy przyj­
dzie mu sprawozdawać na przykład z Zielonej 
Góry imprezy żużlowe. Jako człek bardzo inteli­
gentny, radzi sobie jednak doskonale.W prze­
ciwieństwie do wielu kolegów po piórze nie uda­
je,że się zna, jeśli się nie zna...Ja byłem w podo­
bnej sytuacji w Poznaniu. “Rozpoczynałem pra­
cę w "Gazecie Poznańskiej i Stasiu Garczarczyk 
wysłał mnie na mecz rugbystów. Zielonego po­
jęcia o tym nie miałem, a sprawozdanie było w 
formie komentarza trenera Króla z Posnanii. 
Wracając do Janusza. W nasz region lubi zaglą­
dać, bo w Zielonej Górze i w Głogowie ma 
rodzinę. Ostatnio w ramach tzw. chałtury został 
warszawskim korespondentem politycznym 
Dziennika Poznańskiego”,gazety, ładnej, kolo- 

rowej i mającej ambicje powojować z trzema 
Pozostałymi dziennikami z tego miasta.

Batkowski Leszek
— choć nie jestem pewien, czy raczej nie Mi­

rek, bo tak niektórzy się do niego zwracali. Przed 
laty dyrektor ZKS Zastał, m.in. w czasach, gdy 
sekcja piłkarska była przez sezon w II lidze. 
Sporo anegdot krąży w środowisku piłkarskim o 
tamtym okresie. Choć piłka była wówczas jego 
oczkiem w głowie, lubił także koszykówkę.Mnie 
na przykład karał za “występy” podczas pucharu 
Ziem Nadodrzańskich i Nadbałtyckich w Kosza­
linie. Poszło o jakieś “kuzynki”, które sympaty­
zowały dość mocno z naszą drużyną.

Pech chciał, że na imprezę wybrał się z nami 
red.Romek Siuda, który całą tę historyjkę za­
bawną opisał w “Gazecie Lubuskiej”. Później 
musiał niektóre fakty prostwać, bo trener gro­
ził sądem. Chodziło o słynne zdanie o “kuzyn­
kach” uciekających przed trenerem...Romek 
sprostował,że “kuzynki”uciekały przed trene­
rem sprawdzającym porządek. I sprawa się 
zakończyłaś choć jest dyżurną opowieścią na 
tzw. wieczorach kawalerskich kolejnych po­
koleń zastalowskich koszykarzy.

To wszystko nie znaczy, iż ówczesny drugoli- 
gowy Zastał był drużyną bankietową. Wręcz 
przeciwnie. Baletmistrzami byli na przykład ko­
szykarze Górnika Wałbrzych. Zwłaszcza ekipa z 
czasów Mięcia Młynarskiego. Potrafili balować 
do rana i z marszu wyjść na boisko. Preferowali 
karty i panienki. Na boisku byli jednak drużyną

s p o r t o w y

wyrachowaną taktycznie i trudną do ogrania. Ale 
wracając do Batkowskiego. Po latach spotkałem 
go w zupełnie innej roli, człowieka pochłonięte­
go bez reszty ideą budowy jachtu pełnomorskie­
go. Zaimponował mi wówczas strasznie. Absty­
nent, żeglarz, marzący o morskim szkoleniu mło­
dzieży. Nie wiem na jakim etapie jest budowa 
jachtu, ale pamiętając zapał pana Leszka, sądzę, 
że jemu i jego przyjaciołom się powiedzie.

Batkowski Piotr
—  trener zapasów. Spod jego ręki wyszło wielu 

doskonałych zawodników, m. in Józef Debert, 
Bogdan Przewłocki. Współpracował przez jakiś 
czas z inną trenerską znakomitością z regionu —  
Markiem Cieślakiem. Najpierw tworzył silny 
ośrodek zapaśniczy w Międzyrzeczu, a od wielu 
lat pracuje w Gorzowie. Rocznik 1941, absol­
went warszawskiej AWF. Słynął niegdyś z wiel­
kiego powodzenia u pań. Uporem i skuteczno­
ścią w działaniu przypomina dawnego Zbignie­
wa Majewskiego. Jego dewizą trenerską było 
wyprowadzenie podopiecznych “na ludzi”.

M. Więckowicz

cdn

P o  B a rc e lo n ie  p la n u je m y  d zie c k o
Wanda Panfil-Gonzalez i jej mąż i trener Mauricio 

specjalnie dla „Gazety Nowej”
—  Złoty madal mistrzostw świata w Tokio. 

Zapewne spodziewała się Pani zwycięstwa w 
Plebiscycie cztelników “Przeglądu Sportowego”

—  Nie ukrywam tego, że jestem bardzo dumna 
z pierwszego miejsca. Po przjeździe do Meksy­
ku, gdy spotkała się z przyjaciółmi, sympatykami 
sportu wszyscy twierdzili, że.zasłużyłam na to 
wyróżnienie. Trochę jednak miałam wątpliwo­
ści, gdyż rywalizowałam także z mistrzem świa­
ta, Arkadiuszem Skrzypaszkiem.

—  Widzę, że razem z mężem bawią się Pań­
stwo wspaniale...

—  Uwielbiam taką atmosferę, jaka panuje na 
Balu Mistrzów Sportu. Sławni sportowcy, mam 
hi na myśli starsze koleżanki i kolegów, którzy 
niegdyś zdobywali laury, a także aktorzy i inne 
znane osoby. Można potańczyć, ale i porozma­
wiać...

—  Czy bal, zabawa taneczna może być jednym 
* elementów treningu długodystansowca?

—  Wiem, że pan żartuje. Obecnie kończę “roz- 
trenowanie”, 9 stycznia lecę do Meksyku, gdzie 
czeka mnie ciężka praca. Ten bal jest jakby po­
żegnaniem z odpoczynkiem, ale i z Polską.

—  Czy w Meksyku odwiedza czasem Pani 
dyskoteki? Lubi przecież Pani tańczyć...

—  Tak, lubię zwłaszcza rock’and’roIla i tańce 
południowoamerykańskie, ale w Meksyku nie 
niamy specjalnie czasu na rozrywkę. Dwa razy 
dziennie trenujemy i tylko w sobotę wpadamy 
czasem potańczyć przez 3 -4  godziny.

—  Trening zaczyna Pani już od rana?
, —  Tak, bardzo wcześnie o świcie. Na czczo wy­
jeżdżamy w góry i dopiero później jemy śniadanie.

—  Niedawno była Pani w Barcelonie. Jak 
znajduje Pani olimpijską trasę?

—  Poznałam tylko 25 km, bo w czasie igrzysk 
pozostała część prowadzić ma w kierunku mia­

sta. Ta pierwsza część znajduje się nad morzem.
—  Czy ma Pani przygotowaną taktykę?
—  Nie, jeszcze nie.
—  Taktyka podczas biegu to ważny ele­

ment?
—  Oczwiście. Muszę być przede wszystkim 

dobrze przygotowana oraz brać pod uwagę kli­
mat, wilgotność, no i możliwości rywalek.

—  Czy lubi Pani jakiś specyficzny typ pogody? 
— Wolę biegaćjakjest nieco chłodniej. Łatwiej

wówczas o lepszy wynik.
—  Ile startów w biegach maratońskich ma 

pani zaplanowanych na ten rok?
—  Tylko dwa. W kwietniu w Bostonie, a 

później już na olimpiadzie.
Mauricio: Dla Wandy najważniejsza jest w tym 

roku olimpiada, złoty medal. Postanowiliśmy 
więc, że nie należy się rozdrabniać, trwonić siły 
w mniej ważnych startach.

—  Od dwóch lat w maratonie żadna z kon­
kurentek nie wygrała z Panią. Czy ten fakt, że 
jest Pani niepokonana, nie tworzy dodatko­
wych stresów.

—  Ma pan rację. Mój mąż i trener uznał, że nie 
powinnam zbytnio przywiązywać uwagi do 
ewentualnych porażek. “Niepokonana" to tylko 
określenie. Mogę gdzieś przegrać, ważne żeby 
wygrać w Barcelonie.

—  Czy w Meksyku kibice Panią Rozpoznają? 
Mauricio: Tak, ale na pewno w Polsce Wanda

jest bardziej popularna. Tutaj znają ją prawie 
wszyscy.

—  Co Pani robi, gdy nie trenuje?
—  Lubimy wpoczywać, często jeździmy nad 

morze.
—  Czy Pani mąż może zostać trenerem roku 

w Polsce?
—  Mężowi bardzo podobał się zwyczaj nagra­

dzania najlepszego trenera. Pytał mnie nawet 
czym zajmuje się pan Wójcik, wybrany najle­
pszym szkoleniowcem 1991 roku. Gdy usłyszał, 
że piłka nożna pokiwał ze zrozumieniem głową.

W Meksyku futbol to także najpopularniejszy 
sport.

—  Pytanie do seniora Gonzaleza. Czy za rok 
Meksykanin będzie najlepszym trenerem w 
Polsce?

—  Najpierw Wanda musi zdobyć złoty medal, 
a później... zobaczymy. Na pewno byłoby mi 
niezwykle przyjemnie.

—  Pan też będzie stratował na olimpiadzie...
—  Zamierzam biegać 10 km.
—  Jak Panu podoba się w Polsce?
—  Zimno i jecie zbyt dużo mięsa, ale Polska to 

piękny kraj. Bardzo podobało mi się Zakopane, 
choć jest tam bardzo ślisko. Od nart wolałem spacer.

—  Pani Wando, w co państwo inwestujecie 
pieniądze?

—  W nic. Wszystkie dochody pożerają bieżące 
wydatki. Wiele kosztują podróże, hotele, wyży­
wienie, zabiegi odnowy biologicznej itd.

—  W tym roku wygrała Pani dwa samocho­
dy —  mercedesa i mazdę...

—  Oba zostały z miejsca sprzedane. W Meksy­
ku są zbyt wysokie cła. Ja w ogóle nie lubię 
prowadzić auta, a Mauricio jeździ fordem.

—  Podobno po olimpiadzie zamierza Pani 
powiększyć rodzinę Gonzalezów?

—  Tak to prawda, po Barcelonie planujemy 
dziecko.

—  Pytanie niedyskretne, ale... na czasie. Czy 
w wiosce olimpijskiej będziecie... mieszkać ra­
zem. Przecież Pani reprezentuje Polskę,a mąż 
Meksyk.

—  Zobaczymy, być może Polski Komitet 
Olimpijski zgodzi się na to. Mauricio jest prze­
cież nie tylko moim mężem, ale i trenerem.

R e d a g u j e :  

M i e c z y s ł a w  W i ę c k o w i c z

Marek Staniszewski
Od dwóch sezonów w Polsce mamy okazję oglądać w akcji światowe gwiazdy speedway a i jest 

to niewątpliwa atrakcja dla kibiców, a także szansa skorzystania z doświadczeń przez wielu 
naszych zawodników. Obcokrajowcy najbardziej cenią naszą publiczność, która tak licznie 
wypełnia stadiony i ... zasobność klubowych kas.

Jednak dla żużlowca, myślącego o międzynarodowych sukcesach nie ma to jak liga brytyjska. 
Przekonali się o tym tej klasy zawodnicy jak Edward Jancarz i Zenon Piech. Warto jednak 
przypomnieć nazwiska innych polskich zawodników, którzy startowali nie tylko na brytyjskich 
torach.

Pierwszymi Polakami występującymi w National League byli w 1959 roku Marian Kaiser 
(zawodnik Stali Gorzów, Śląska Świętochłowice, CWKS Warszawa. Wybrzeża Gdańsk) i Tade­
usz I eodorowicz (Sparta W rocław). Debiut wypadł pomyślnie, gdyż Kaiser-byl żużlowcem nr 
3 w Leicester (lepsi byli jedynie Szkot Ken McKinlay i Jack Geran), a Teodorowicz nr 4 w 
Swindon (startowali tam m.in. reprezentanci Anglii Mike Broadbanks i George White). W 
kolejnym sezonie wystąpiło trzech Polaków. Stefan Kwoczała z Włókniarza Częstochowa 
świetnie radził sobie w Leicester. a Henryk Żyto (Unia Leszno, a później Wybrzeże Gdańsk) 
startując w Coventry niewiele ustępował tak znakomitym jeźdźcom jak Australijczyk Jack 
Young i Anglik Nigel Boocock. Ponadto Żyto dokonał nie lada sztuki zdobywając tytuł indy­
widualnego mistrza środkowej Anglii. W Swindon na stałe “zakotwiczył" się TeodorOwicz, gdzie 
występował do 1964 roku. “T eo ', bo tak nazywali Brytyjczycy zawodnika Sparty, nielegalnie 
wyjechał z Polski i najpierw przebywał w Holandii. Tragiczny wypadek na torze West Ham 
przerwał karierę tego żużlowca. 142 dni lekarze walczyli o uratowanie jego żvcia, niestety bez 
efektu.

W 1961 roku kolejnym zawodnikiem, który świetnie radził sobie w Leicester był Paweł 
Waloszek (Śląsk Świętochłowice, Wybrzeże Gdańsk). Gorzej wiodło się Kazimierzowi Bendke 
(Ostrovia, Unia Leszno).

Później na kilkanaście lat nastąpiła przerwa w startach Polaków w Wielkiej Brytanii, a jedynie 
Antoni Woryna (ROW Rybnik) na zakończenie kariery terminował w drużynie “Piratów” z 
Poole. Kolejny nasz zawodnik pojawił się w lidze brytyjskiej w 1975 roku, a był nim Zenon Piech 
(Stal Gorzów i Wybrzeże Gdańsk), ł-achowcy wysoko ocenili debiut “Super Zenona” i przedłużyli 
z nim kontrakt na następny sezon. Obok gorzowianina wśród żużlowców, którzy otrzymali szansę 
startów byli także: Kazimierz Adamczak (Unia Leszno) —  Exeteri Newport. Adam Olkiewicz 
(Apator Toruń) —  Halifax, Grzegorz Szczepanik (ROW Rybnik) —  Leicester i Eugeniusz 
Błaszak (Start Gniezno, Stal Rzeszów, Unia Tarnów) — Reading. Niedoświadczeni zawodnicy 
kiepsko radzili sobie w konfrontacji z tuzami światowego speedway'a i niezadowoleni szefowie 
brytyjskich klubów szybko pozbyli się “kelnerów". Ponadto Blaszak został przyłapany na 
kradzieży w jednym ze sklepów i znacznie wcześniej musiał opuścić Wielką Brytanię. Zastąpił 
go wychowanek zielonogórskiego Falubazu, a później zawodnik Stali Gorzów i Polonii Byd­
goszcz Bolesław Proch. Mr Boley udanie zaprezentował się w Reading i wraz z Edwardem 
Jancarzem (Stal Gorzów) i Markiem Cieślakiem (Włókniarz Częstochowa) wystąpił w najsil­
niejszej lidze świata także w 1977 roku. Polskie trio zbierało wysokie noty, a Jancarz należał do 
najlepszych zawodników Wimbledonu i mial “na rozkładzie" wszystkich asów. Cieślak legity­
mujący się średnią ok. 8 pkt./ mecz wraz z kolegami z londyńskiego White City sięgnął po tytuł 
drużynowego mistrza ligi. Proch początkowo występujący w Reading, wypożyczony został do 
Leicester.

W 1978 roku aż dziewięciu żużlowców wyjechało na Wyspy : Jancarz, Cieślak, Andrzej 
Jurczyński (Włókniarz Częstochowa) —  White City, Jerzy Rembas (Stal Gorzów) —  Leicester, 
Andrzej Tkocz (ROW Rybnik) —  Poole, Henryk Gluecklich (Polonia Bydgoszcz) —  Reading, 
Leonard Raba (Kolejarz Opole) —  Swindon, Jerzy Kowalski (Unia Leszno) —  Wolverhampton 
i Jerzy Trzeszkowski (Sparta Wrocław, Kaparna —  Szwecja) —  Swindon. Znów najlepsze 
recenzje zebrał Eddy Jancarz, a pozostali niczym specjalnym się nie wyróżnili. Dlatego też w 
1979 roku bossowie brytyjskich klubów zredukowali Polakom “etaty” z dziewięciu do czterech. 
Jancarz dalej by. podporą londyńskiego Wimbledonu (średnia 9.39 pkl./ mecz), a w innym 
londyńskim klubie Hackney z powodzeniem ścigał się Piech. Słabiej radzili, sobie w Poole dwaj 
rybniczanie Tkocz i Piotr Pyszny.

W kolejnym sezonie aż dziewięciu naszych reprezentantów zasiliło brytyjskie kluby. O ile 
potwierdzili znane już umiejętności Jancarz i Piech, to z debiutantów trudny egzamin zdali jedynie 
Andrzej Huszcza (Falubaz Zielona Góra) w Leicester i Roman Jankowski (Unia Leszno) w 
Hackrley. Nieźle poczynał sobie także w Halifax —  Pyszny. Zupełnie nieudane były natomiast 
występy Jana Ząbika (Apator Toruń) i Wiesława Patynka (Polonia Bydgoszcz) w Sheffield, 
Jana Puka (Start Gniezno) i Józefa Kafla (Włókniarz Częstochowa) w Eastboume.

Ostatnimi (jak dotychczas) żużlowcami, którzy startowali w brytyjskjch klubach byli w 1981 
roku : Jancarz, Piech. Robert Słaboń (Sparta Wrocław, Motor Lublin) — Eastboume, Jankowski, 
Pyszny, Huszcza (Leicester, a później wypożyczony do Reading i Hackney). Rembas — Wimb­
ledon i Marek Kępa (Motor Lublin) —  Eastboume.

W br. kierownictwo Poole jest zainteresowane startami mistrza Polski Sławomira Drabika 
(Włókniarz Częstochowa). Być może oprócz częstochowianina w lidze brytyjskiej pojawią się 
także inni nasi reprezentanci, a doświadczenia zdobyte na trudnych technicznie torach owocować 
będą lepszymi wynikami na arenie międzynarodowej.

Powróćmy jednak do naszych jeźdźców, którzy w przeszłości próbowali szczęścia za granicą. 
W Niemczech występowała grupa zawodników opolskiego Kolejarza, a najlepiej i najdłużej 
jeździł Norbert Ciomber. Sporadyczne starty zaliczyli także Alfred Siekierka, Jan Hertel, 
Ryszard Rogula i Jacek Goerlitz (w Polsce startował także w Śląsku Świętochłowice). W 
reprezentacji Niemiec występował Andrzej Marynowski (Wybrzeże Gdańsk). Z zawodników 
lubuskich w Bundesijdze regularnie jeździł Maciej Jaworek (Falubaz Zielona Góra) i sporady­
cznie Ryszard Dub*ee (Stal Gorzów). Natomiast pierwszymi polskimi zawodnikami, którzy 

przecierali" szlaki byli Kaiser(zmar) w Niemczech w ub.r.) i Bendke. Przy okazji startów należy 
także wspomnieć o tragicznie zmarłym sponsorze reprezentacji Polski i Wybrzeża Gdańsk —  
Romanie Wieczorku, który reprezentował m.in. barwy MSC Brokstcdt.

W Szwecji nieźle poczynał sobie wychowanek wrocławskiej Sparty— Trzeszkowski, natomiast 
nieco gorzej jego klubowy kolega, b. reprezentant Polski Piotr Bruzda i Mieczysław Kowalski 
(Start Gniezno).

Na drugiej półkuli także mieliśmy swych przedstawicieli. Sfaboń byl nawet wicemistrzem 
Kanady, a w kraju Klonowego liścia" występują również Krzysztof Rapczyński (GKM Gru­
dziądz) i Andrzej Delimat (Motor Lublin. Stal Rzeszów). Ten ostatni jeździ na zawody do USA 
i Meksyku, a także myśli o powrocie do Europy i startach na włoskich torach 

W sezonie 1991 kilku naszych zawodników jak choćby Piotr Pawlicki (Unia Leszno) i 
Zbigniew Lech (Sparta —  Aspro Wrocław) dojeżdżała na mecze w CSRF. Nie było naszych 

^awodmków jeszcze w Danii. Ale to tylko chyba kwestia czasu...

f ~  tygAHUFACrt**6* *  
HAmov£f*

mm-

g B a n iw u  m m m

POZIOMO: 1. zawodnik Śląska Świętochłowice 
lub Włókniarza Częstochowa w 1991 r., 5. mistrz 
świata w 1990r., 9. bracia w Śląsku Świętochłowice, 
11. Marek — zawodnik Ostrovii, 12. imię trenera 
Włókniarza Częstochowa, 13. imię Wilsona — zło­
tego medalisty MŚP w 1972r., 14. szwedzki klub 
żużlowy, 18. reprezentant Czechosłowacji, 22. pre­
zes Wybrzeża Gdańsk w 1990r., 24. rówria tor, 25. 
aplauz, 26. I wicemistrz świata.na długim torze w 
1991r.,27. imię jednego z braci wStarcie Gniezno, 
30. może być meksykańska, 32. imię Nadolnej, 
sędziny żużlowej zGdańska, 35. Thomas— zawod­
nik MSC Teterów, 37. gazeta Jerzego Urbana, 38. 
Steve— Australijczyk z Exeter, 40. duńska drużyna 
żużlowa J.O. Pedersena, 4-3. mistrz w 1980r„ 44. 
Herbert — drugi zawodnik Srebrnego Kasku w 
198Ir., 45. miasto w ZSRR z klubem żużlowym 
Tajfun, 46. daje sygnał do startu.

PIONOWO: 2. ostrzeżenie, 3. Rene — I wice­
mistrz IMŚJ w 1990r., 4. klub piłkarski z Mediola­
nu, 6. Władysław — zawodnik CWKS Wrocław w 
I954r., 7. napój, 8. miasto z klubem Rolanda Wie­
czorka, 9. mecz o pozostanie bądź awans do I ligi,
10. Marian —  zawodnik KKŻ Krosno w 1988 i 89r„

14. ochraniają opona, 15. imię Węgra Helia, 16. 
samochód, 17. miejsce finału IMŚ w 1983r., 19. 
imię Nygrena — brązowego medalisty IMŚ w 
1954r.,20. Mirosław— zawodnik Kolejarza Remak 
Opole, 21. drwina. 23. IMP w 197 lr., 25. imię Fina 
w Stali Gorzów w 1991r„ 28. imię Jessupa — 
srebrnego medalisty IMŚ, 29. imię Niemca Otta — 
zawodnika MSC Neubranderburg, 30. Krystian —  
zawodnik Śląska Świętochłowice w I983r., 31. ko­
chać po angielsku. 33. Neil — czołowy zawodnik 
Sheffield. 34. DMŚ w 1980r., 35. awiaria motocy­
kla, 36. angielska drużyna żużlowa. 38. trzymana 
jest nią kierownica, 39. imię mistrza świata na dłu­
gim torze w 1991 r., 41. mecz kontrolny, 42. imię 
Barkera — zawodnika rybnickiego ROW-u.

Opr. R.M.

Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 10 dni 
od daty ukazania się numeru gazety na ad­
res: 65-048 Zielona Góra, AI. Niepodległo­
ści 22 z dopiskiem „Krzyżówka żużlowa” .

Wśród prawidłowych rozwiązań zostaną 
rozlosowane 3 kasety magnetofonowe.



1 0 G a z e t a N o w a
WR 12 * PIĄTEK - NIEDZIELA * 17 -19 STYCZNIA 1992

K to  s i ę  c h o w a  w  l e s i e ?

Odpowiedź na artykuł Pana Sławomira Gowina 
opublikowany iv numerze 247 GAZETY NOWEJ.

Leśnictwo jest zawsze związane z własnym budow­
nictwem mieszkaniowym. Potrzeba zabezpieczenia 
mieszkań dla swoich pracowników chyba najsilniej 
iv tej właśnie branży dawała znać o sobie. Leśnictwo 
niemal przez cały powojenny okres przegrywało 
konkurencji płacową z innymi działami gospodarki 
narodowej, a mieszkania były iv tej sytuacji jedynym  
i najsilniejszym argumentem pozwalającym na 
ufrzymanie kadry pracowników niezbędnych do wy­
konywania zadań gospodarczych.

Dość powiedzieć, żewlatach 1978-1991 leśnictwo 
zielonogórskie wzbogaciło się o ponad 900 miesz­
kań. Byl to znaczący przyrost zasobów mieszkanio­
wych wynoszący ponad 50% stanu z 1978 roku.

Budowano mieszkania różne. Zależne to było od 
sytuacjifinansowej przedsiębiorstwa (a ta najlepsza 
była w latach 1983-84) i ogólnej polityki inwesty­
cyjnej w leśnictwie. Budowano pojedyncze osady, 
ale głównie całe osiedla, bloki kilkukondygacyjne i 
budynki szeregowe.

Osiedle mieszkaniowe w Wilkanowie. które wzbu­
dziło tyle emocji u Pana Gowina (przytulna kolonia, 
skansen, ekskluzywane domki) jest jednym z wielu 
osiedli typu właśnie szeregowego, zbudowanych ;v 
omawianym okresie. Domów o podobnej kubaturze 
i powierzchni użytkowej, wolnostojących lub seg­
mentowych zbudowano ponad 150.

Osiedle Wilkanowo nie jest na tym tle czymś wy­
jątkowym. Jest jednym z wielu osiedli tego typu. 
Walory użytkowe mieszkań obniża fakt, iż piętro ma 
charakter zabudowy mansardowej i nie dało się 
uniknąć ścian skośnych. Mieszkania wykańczane są 
standartowo. Wszelkie ulepszenia i moderniacje jak 
płytki, boazerie, zabudowa strychów czy piwnic, 
oraz ewentualne inne zmiany lokatorzy wykonują 
we własnym zakresie, wyłącznie na własny koszt i 
za własne zaoszczędzone pieniądze.

Oczywiście nie znaczy to, że nie są to mieszkania 
atrakcyjne.
— 7 mieszkań 4 pokojowych o powierzchni użytko­
wej 122 m kw. i mieszkalnej 70 m kw. (21, 14, 18 i 
17 m kw.)
— 16 mieszkań 3 pokojowych op.u. 94 m kw. i p.m.

47 m kw. (21,12 i 14 m kw.)
— 7 mieszkań 2 pokojowych o p.u. 61 m kw. i p.m.
30 m kw. (16 i 14 w kw.)

Razem 30 mieszkań. 7. lego otrzymali:
14 mieszkań — Nadleśnictwo Zielona Góra,
1 mieszkanie — Ośrodek Remontowo-Budowlany 
Lasów Państwowych w Sulechowie,
1 mieszkań — Urząd Okręgowego Zarządu Lasów 
Państwowych
i 4 pozostały jeszcz.e do rozdzielenia.

W Olsach Państwowych jest przyjęte, że dyrekto­
rzy, ekonomiści, prawnicy czy lekarze traktowani są 
normalnie jako pracownicy leśnictwa, a nie jako  
odrębna gorsza kategoria ludzi. Są tak samo po­
trzebni w przedsiębiorstwie, jak drwale i kierowcy.

Mają więc na równi z■ innymi zagwarantowane 
prawo do mieszkań. W dodatku, że w przeszłości 
wcale nie byli hojnie tymi mieszkaniami obdzielani.

Z wymienionych na wstępie ponad 900 mieszkań 
na potrzeby urzędu, wydzielono zaledwie 8 miesz­
kań w 1981 roku na osiedlu Leśnym w Przylepie i 
obecnie owe wzbudzające tyle zawiści 11 mieszkań 
w Wilkanowie. Nie jesl to chyba wiele.

Kiedy budowa mieszkań weszła w fazę końcową, 
przystąpiłem wspólnie z komisją mieszkaniową, ja ­
ko je j niezmiennie od 14 lat przewodniczący, do 
rozpatrzenia złożonych wniosków i wypracowania 
propozycji rozdziału mieszkań dla pracowników 
urzędu. (Komisja nie rozpatrywała sprawy przy­
działu mieszkania dla dyrektora, który swój wniosek 
musiał złożyć iv Naczelnym Zarządzie Oisów Pań­
stwowych w Warszawie i tam ubiegać się o przy­
dział. Stąd pomijam lemat jego mieszkania).

Sam również złożyłem wniosek o mieszkanie i 
jestem zainteresowany jego otrzymaniem.

Po zawiadomieniu zainteresowanych o przydziale 
mieszkań nastąpiła interwencja ze strony Naczelne­
go Zarządu Lasów Państwowych. Unieważniono 
rozdział mieszkań.

Powód: — osoba "prywatnie zainteresowana" 
przewodniczyła komisji mieszkaniowej, oraz nie do­
pełniono wymogów formalnych wywieszenia na tab­
licy ogłoszeń informacji o poszczególnych etapach 
i wynikach pracy komisji. (Aczkolwiek osoby zain­
teresowane byty o wszystkim poinformowane).

Rozdziału mieszkań trzeba byio dokonać ponow­
nie. Decyzją dyrektora zostaje powołana nowa ko­
misja bez osób "prywatnie zainteresowanych ", któ­
ra zachowując już wszystkie wymogi formalne, w 
rezultacie odbytych kilku posiedzeń, ustala nową 
listę rozdziału.

Wywieszona zostaje decyzja wstępna o przydziale,

potem końcowa. Upływa termin składania uwag i 
zastrzeżeń do wyników. Nikt nie wnosi zastrzeżeń. 
Decyzja o przydziale mieszkań staje się prawomoc­
na. Formalnie "wszystko gra". Występuje jednak w 
tym momencie jeden element, który uchodzi całko­
wicie uwadze Pana Gowina, (Czyżby, pożal się Bo­
że, nieudolni informatorzy?) zostaje całkowicie 
przemilczany, a nadaje całej sprawie posmak afery.

Otóż, działająca w nowym składzie komisja nie 
uchyliła ani w jednym punkcie propozycji rozdziału 
wypracowanych przez komisję działającą pod moim 
przewodnictwem.

Czyli pierwszy rozdział nie zawierał błędów mery­
torycznych.

W tej sytuacji pomówienie pierwszej komisji o 
nieuczciwość, a mnie o wykorzystanie pozycji prze­
wodniczącego do "pomyślnego" dla mnie przebie­
gu rozdziału będzie wymagało z Pańskiej strony 
udowodnienia.

Moim zdaniem nadużył Pan swoich uprawnień, a 
to nie może uchodzić bezkarnie.

Komisja mogła się składać z osób "zainteresowa­
nych", mogła również zaniedbać dopełnienia wy­
mogów formalnych. Ale to nie jest jeszcze wystar­
czającym powodem, aby je j stawiać zarzut nieucz­
ciwości.

W posiedzeniach obu komisji uczestniczyli przed­
stawiciele związków zawodowych — NSZZ "Pra­
cowników Leśnictwa", oraz NSZZ "Solidarność". 
Nie wnieśli zastrzeżeń ani propozycji zmian.

W innych poruszonych przez Pana tematach o 
jakiejś "odpowiednio zinterpretowanej przez decy­
dentów opinii nadleśniczego” czy o "osobach pra­
cujących najbliżej lasu idących do miasta" przykro 
mi, ale nie potrafiłem doszukać się jakiegokolwiek 
sensu.

Niech Pan się pofatyguje na ulicę Kazimierza 
Wielkiego do siedziby Okręgowego Zarządu Lasów 
Państwowych. Wyjaśnimy wszystko.

Nikt, wbrew temu co Pan pisze, nie ma zamiaru 
nic ukrywać, ani unikać rozmowy. Tu nie ma bo­
wiem nic do ukrywania. Na osiedlu Wilkanowo nie 
ma afery. To raczej ktoś na silę i za wszelką cenę 
chce te aferę stworzyć.

Zapraszam Pana do siebie (pokój 106) na rozmo­
wę. W końcu ze mną jako z osobą którą oskarżył Pan
o nieuczciwość winien pan porozmawiać przed 
opublikowaniem swego artykułu.

Sądzę, że tego wymagała etyka Pańskiego zawodu.
Główny Specjalista ds ekonomicznych 

mgr int-Ryszard Konarski
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N o w y  R o k  -  z  now ym  podatkiem  ( IV )
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Benedykt Banaszak
Po uzyskaniu określonego dochodu i obliczeniu 

podatku, pozostaje do spełnienia ostatnia już czyn­
ność w tej procedurze podatkowej, a mianowicie 
jego zapłacenie. W tej fazie warto zwrócić uwagę 
czytelników na dwa pojęcia: podatnik i płatnik podatku.

Podatnikami jesteśmy my, uzyskujący jakieś do­
chody; natomiast płatnikami są te podmioty, które 
muszą podatek obliczyć i przekazać. W niektórych 
sytuacjach obydwie role spełniać będzie ta sama 
osoba. ,

S p o s ó b  p o b i e r a n i a  p o d a t k u

Wprawdzie podatek dochodowy będzie płacić 
większość z nas, to — na szczęście — nie wszyscy 
będziemy bezpośrednimi płatnikami urzędów skar­
bowych.

Funkcję płatnika podatku ustawa powierza oso­
bom fizycznym, osobom prawnym oraz innym jed­
nostkom organizacyjnym, które zatrudniają pra­
cowników na podstav'ie stosunku służbowego, sto­
sunku pracy (także spółdzielczego) czy pracy na­
kładczej. Innymi słowy — obowiązek obliczenia i 
pobrania podatku spoczywa na zakładzie pracy (w 
szerokim rozumieniu tego określenia).

Również pracodawca zobowiązany jest do obli­
czenia i pobrania podatku od osób, które uzyskują 
dochody z tytułu “bycia” w składzie zarządów czy 
rad nadzorczych osób prawnych, które uzyskują 
dochody z tytułu osobistego wykonania usługi na 
podstawie umowy o dzieło i umowy zlecenia; wre­
szcie podatek od dochodów będących zasiłkami pie­
niężnymi z ubezpieczenia społecznego (np. zasiłek 
chorobowy, macierzyński). Podatnicy, o których 
mowa powyżej, osiągają dochody co miesiąc, stąd 
też podatek będzie płacony w formie comiesięcznej 
zaliczki, której wysokość określono na 20 % docho­
du uzyskanego przez pracownika w danym miesią­
cu. Tak obliczona zaliczka będzie zmniejszona o
72.000 zł, jeżeli pracownik złoży zakładowi pracy 
oświadczenie, że nie otrzymuje emerytury albo ren­
ty (także z zagranicy), nie osiąga dochodów z dzia­
łalności gospodarczej lub innej samodzielnej dzia­
łalności, nie osiąga dochodów z tytułu członkostwa 
w spółdzielni produkcyjnej, względnie nie pobiera 
zasiłku od organu zatrudnienia.

Jeżeli zajdą zmiany w stanie faktycznym wynika­
jącym z oświadczenia, pracownik powinien nie­
zwłocznie zawiadomić o tym zakład pracy.

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne oraz inne 
zajmujące się produkcją rolną, również są zobowią­
zane do pobierania w ciągu roku zaliczek na poda­
tek od dokonywanych na rzecz członków wypłat z 
tytułu dniówek obrachunkowych, udziałów w do­
chodzie podzielonym, czy dochodów z tytułu umo­
wy o dzieło i zlecenia oraz zasiłków pieniężnych z 
ubezpieczenia społecznego. I w tym przypadku za­
liczka wynosi 20 % dochodu uzyskanego w danym 
miesiącu minus 72.000 zl.

Kolejnym płatnikiem podatku sąorgany rentowe, 
które będą pobierać zaliczki miesięczne od bezpo­
średnio wypłaconych emerytur i rent (identycznie 
jak wyżej: 20 % minus 72.000 zl).

Nieco odmiennie wygląda sposób pobrania zalicz­
ki przez organ rentowy, który dokonuje bezpośred­
niej wypłaty zasiłków z ubezpieczenia społecznego 
(bez pośrednictwa zakładu pracy). Otóż 20 % zali­
czka może być zmniejszona o kwotę 72.000 zł, 
jeżeli wypłata zasiłków dotyczy okresu pełnego 
miesiąca, a ponadto zasilkobiorca złoży oświadcze­
nie podobne w treści do tego, o którym pisałem 
powyżej.

Wreszcie — ostatnim płatnikiem podatku, nie bę­
dącym zarazem podatnikiem, jest organ zatrudnie­
nia, który pobiera zaliczki miesięczne od wypłaco­
nych zasiłków (20 % —  72.000 zł). Istotnym dla 
odatników jest zaois ustawy, który pozwala pra-

cownikom, członkom rolniczej spółdzielni produ­
kcyjnej, emerytom i rencistom oraz pobierającym 
zasiłki na znaczne uproszczenie procedury podatko­
wej, a w szczególności zwalnia z obowiązku zło­
żenia zeznania podatkowego przed urzędem skar­
bowym. Wystarczy, aby właściwemu płatnikowi 
podatku (zakładowi pracy, rolniczej spółdzielni pro­
dukcyjnej, organowi rentowemu) złożyć przed 31 
grudnia oświadczenie, że nie korzystamy z możli­
wości łącznego opodatkowania z dochodami mał­
żonka, że nie uzyskujemy innych dochodów, że nie 
ponieśliśmy wydatków podlegających odliczehiu 
od dochodu (wymieniłem je w poprzednim odcin­
ku). Wówczas płatnik dokona obliczenia podatku 
dochodowego za cały rok, a podatnik będzie z niego 
rozliczony.

Można więc zasadnie przypuszczać, że znaczna 
grupa czytelników nie musi się angażować w te 
wszystkie podatkowe obliczania.

T e r m i n y

Teraz kilka informacji o technicznej stronie 
przekazywania kwot pobranych zaliczek na poda­
tek dochodowy, aczkolwiek do przestrzegania usta­
wowych reguł zobowiązani są wymienieni wyżej 
płatnicy. Zaliczki na podatek przekazane być muszą 
w terminie do dnia 20 miesiąca następującego po 
miesiącu, za który pobrano zaliczki na rachunek 
urzędu skarbowego wraz z deklaracją podatkową. 
Jeżeli płatnik będzie również dokonywał rocznego 
rozliczenia podatku, to uczyni to w Terminie do dnia
31 stycznia roku następnego.

Co się stanie, jeżeli suma pobranych zaliczek nie 
pokryje zobowiązania podatkowego w wymiarze 
całego roku i konieczne będzie uzupełnienie podat­
ku? Na wniosek podatnika różnicę tę można będzie 
pobierać z jego dochodów za styczeń, luty i marzec 
roku następnego. Gdyby zaś po zsumowaniu zaliczek 
powstała nadpłata, to będzie zaliczona na poczet 
zaliczki styczniowej, a pozostała jej część— zwróco­
na podatnikowi. 1 takich nadpłat Państwu życzę.

Zakłady pracy, spółdzielnie rolnicze, organy ren­
towe i organy zatrudnienia są też zobowiązane do 
dnia31 marca roku następnego sporządzić informa­
cję dla każdego podatnika, z której będzie wynikać 
wysokość uzyskanych dochodów oraz należny i 
pobrany podatek. Jeden egzemplarz tej informacji 
otrzyma również urząd skarbowy.

Natomiast banki, które wypłacają emerytury i 
renty z zagranicy tym podatnikom, którzy nie osią­
gają innych dochodów, również mogą (na wniosek 
podatnika) pobierać zaliczki na podatek (20 % mi­
nus 72.000 zł), a po upływie roku dokonać oblicze­
nia całościowego.

Termin przesiania podatnikowi informacji o cało­
rocznym dochodzie i podatku — jak podany wyżej.

Nieco inne zasady obowiązują osoby fizyczne bę­
dące podmiotami gospodarczymi (np. rzemieślnik) 
oraz osoby prawne i inne podmioty, które nie mają 
osobowości prawnej, jeżeli dokonują wypłat należ­
ności — określę je umownie —■ “nietypowych”.

Przykładowo: wyplata należności z tytułu dzia­
łalności artystycznej, naukowej albo z tytułu wyko­
nanej usługi na podstawie umowy o dzieło (umowy 
zlecenia) nakłada na tych płatników obowiązek po­
brania zaliczki na podatek dochodowy w wysokości
20 % należności, pomniejszonej o koszt uzyskania 
(przy tych należnościach koszt wynosi 20 %). Gdy­
by któryś z tych płatników wypłaca! np. odsetki dla 
pożyczkodawcy albo dywidendy z zysku osoby pra­
wnej, to zobowiązany jest pobrać od tych kwot 
zryczałtowany podatek dochodowy (w tych sytu­
acjach 20 %).

Jeżeli wypłata należności osobie nie będącej pra­
cownikiem płatnika nie przekracza 200.000 zł, to 
pobraną zaliczkę uważa się za należny podatek do­

chodowy. Dla wyżej wymienionych płatników usta­
wa przewiduje obowiązek przekazania zaliczek lub 
zryczałtowanego podatku w terminie do 7 dnia mie­
siąca następnego, na rachumek urzędu skarbowego 
właściwego, według m iejsca zam ieszkania po­
datnika

P o d a t n i c y  i  p ł a t n i c y  

w  j e d n e j  o s o b i e

W tej roli występują dwie grupy podatników. Pier­
wszą stanowić będą ci, którzy osiągają dochody z 
działów specjalnych produkcji rolnej. Mająoni obo­
wiązek, do dnia 30 listopada roku poprzedzającego 
rok podatkowy, przedłożyć urzędowi skarbowe­
mu deklaracje podające rodzaj i rozmiar zamierzo­
nej produkcji w roku przyszłym. Jeżeli dochód z 
działów specjalnych ustalony jest na podstawie 
ksiąg podatkowych, to w tym samym terminie 
należy urzędowi skarbowemu zadeklarować wyso­

kość przewidywanego dochodu w następnym roku.
Podatnicy nie prowadzący ksiąg będą obowiązani 

do wpłacania w urzędzie skarbowym zaliczek mie­
sięcznych, których wysokość ustali decyzją tenże 
urząd. Zaliczki te uiszcza się do dnia 20 każdego 
miesiąca za miesiąc poprzedni.

Warto podkreślić, że o każdej zmianie dotyczącej 
produkcji specjalnej należy powiadomić urząd skar­
bowy w terminie 7 dni. Rzecz znamienna— docho­
dy te nie są łączone z dochodami z innych źródeł.

Druga grupa osób, która wystąpi w podwójnej 
roli (podatnika i płatnika) jest zapewne liczniejsza 
od pierwszej. Stanowiąją podatnicy, którzy osiągają 
dochody: z działalności gospodarczej lub samo­
dzielnie wykonywanego wolnego zawodu (np. le­
karz, prawnik, tłumacz); z samodzielnie wykony­
wanej działalności innego rodzaju (np. artystycznej, 
naukowej, oświatowej, z uprawiania sportu) — je­
żeli dochody te otrzymuje podatnik, nie korzystając 
z pośrednictwa innych podmiotów; dochody ze sto­
sunku pracy otrzymywane z zagranicy; emerytur i 
rent otrzymywanych z zagranicy oraz z tytułu najmu 
lub dzierżawy.

1 ta grupa podatników jest obowiązana do wpłaca­
nia miesięcznych zaliczek na podatek w terminie 
do dnia 20 każdego miesiąca za miesiąc poprzedni. 
Ponieważ ustalenie wysokości zaliczki jest dość 
skomplikowane, przeto oszczędzę czytelnikom tych 
zawiłości.

Wszelako proszę pamiętać, że obowiązek podat­
kowy wobec obu grup podatników wynika wprost z 
ustawy, zatem nie należy czekać na wezwanie 
przez urząd skarbowy, a samemu zgłosić osiągane 
z powyższych źródeł dochody. Podatnik z drugiej 
grupy, który uzna, że ustalone zaliczki są zbyt wy­
sokie w stosunku do przewidywanego dochodu, mo­
że złożyć wniosek do urzędu skarbowego o ich 
obniżenie. W ślad za wnioskiem konieczne będzie 
jednak uprawdopodobnienie swoich twierdzeń. Ja­
ko zasadę ustawa przyjmuje, że podatek dochodowy 
wyliczony na podstawie zeznania podatkowego jest 
podatkiem należnym, a więc działa tu domniema­
nie prawidłowości rozliczenia.

Może się jednak zdarzyć, że urząd skarbowy na­
bierze podejrzeń co do rzetelności zeznania i poda­
tek obliczy odmiennie. Nastąpi to tylko poprzez 
wydanie decyzji, od której oczywiście przysługuje 
odwołanie do organu wyższego stopnia. Jednak ta­
kich kłopotów żadnemu czytelnikowi — podatni­
kowi w roku 1992 nie życzę.

W osobnej publikacji postaram się omówić treść 
przepisów wykonawczych, jakie ukazały się (albo 
ukażą) do niniejszej ustawy.

im. ........... mii i tł-lł ja t . ...... >„<

Elżbieta Waleńska
W P R L -u  nie czuł się wolnym obyw atelem , szczególnie do g rudn ia  48 r. 
W tedy zwolniono go z obowiązku m eldow ania się na poste runku  milicji. 
Co dw a-trzy  dni opow iadał tam  co robił, z kim  się spotykał itp . Jako  

obywatel św iata p racy” , najczęściej był głównym księgowym, także 
starszym  specjalistą  kontro li finansow ej przedsiębiorstw . Równocześnie 
jego drugie życie toczyło się pod nowym pseudonim em : „B u rza” , jak o  
jednego z dowódców ekstery torialnego  O kręgu W iN „Lw ów ” , którego 
siedziby w różnych okresach były w K rakow ie i W rocław iu. Znow u sporo 
jeździł po Polsce. Często zm ieniał pracę. Nie pam ięta  ju ż , kiedy przenosił 
się, by „przeczekać” , a kiedy „ tak ie  m iał zadanie” .

Staż głównego księgowego rozpoczął w 46 r. 
od Wałbrzycha, w “delegaturze Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego”. Po trzech dniach zwol­
nił się, “poszedł w góry”: Kamienna Góra,
Chełmsk Śląski, Lubawka. W 49 r. przeniósł się 
w Lubelskie. Z południa Rzeszowskiego przy­
jechał do żony, która z dziećmi zatrzymała się 
w Ośnie Lubuskim. Pracował w dyrekcji kopal­
ni węgla brunatnego “Sieniawa”.

W marcu 50 r. po raz pierwszy spotkał w 
Zbąszynku podporticznika “Rysia”, komen­
danta Rejonu WiN-Wielkopolska, jako części 
Okręgu WiN “Lwów” z siedzibą w Krakowie.
Razem pojechali do Rudnicy, gdzie mieściła się 
jedna z podległych “Rysiowi” placówek.
Oprócz innych m.in. Gorzów, Nowy Tom yśl- 
Brójce, Międzyrzecz i Skwierzyna-Krobiele- 
wko, należała ona do powstałej w 49 r. Polskiej 
Tajnej Organizacji Wojskowej.

—  Podczas trzech miesięcy przeprowadziłem 
w Rudnicy inspekcję i szkolenie taktyczne gru­
py rozpoznawczej. Wtedy nasza wspólna robo­
ta zaczęła się na dobre —  wspomina.

W sierpniu 50 r. nawiązali kontakt z Korpu­
sem Wojska Polskiego TOW, kierowanym z 
Częstochowy przez kpt. “Lwa”, a kilka miesię­
cy później —  współdziałanie. W poznańskim 
warsztacie “Brzeski Auto” spotkali się ostatni 
raz we wrześniu 51 r.: pułkownik “Burza” prze­
kazał instrukcje komendantowi plutonu —•

Rysiowi”, a od niego odebrał raport. Wówczas 
już znał treść rozkazu, o którego istnieniu 

Ryś” dowiedział się dopiero w 1991 r., znaj­
dując go w aktach swojej sprawy w Wojsko­
wym Sądzie Rejonowym: jako starszemu sto­
pniem kpt. “Lew” przekazywał “Burzy” 
dowództwo całego korpusu. Pułkownik wyjaś- 

ia:
—  Nie chciałem przyjąć, wystarczyło mi jak 

dojeżdżałem do wskazanych przez niego oddzia­
łów.

W połowie listopada “Lew” zginął w obławie,
“Rysia” zabrało WUBP z Zielonej Góry:

—  Zaczęło się od aresztowań w Częstocho­
wie —  mówi. —  Po przejęciu archiwum i wstę­
pnym przesłuchaniu łączniczki “Róży”, do któ­
rej nie mam żalu, bo pewnie dziewczyna nie 
wytrzymała, zdobyli namiary tylko na placów­
kę w Gorzowie, a wśród trzech z dowództwa 
również na mnie. Dostałem 15 lat. Informacji o 
nas niewiele jednak zebrali.

•  •  •

W wydanym przez Biuro “C” MSW (1964 r.)
“Informatorze o .nielegalnych antypaństwo­
wych organizacjach i bandach zbrojnych dzia­
łających w Polsce Ludowej w latach 1944—
1956". Egzemplarz nr... "Tajne" — m.in.:

Polska Taj na Organizacja Wojskowa— orga- 
nizacja zbrojna działała w 195 lr. w pow. Go­
rzów, woj. zielonogórskie. Dowódcą w Gorzo­
wie był Jan Kudła ps. “Ryś”. Centrala mieściła 
się prawdopodobnie w Częstochowie, na czele 
jej stać miał Antoni Poradowski ps. “Lew”.
Grupa liczyła 7 osób.

Korpus Wojska Polskiego —  banda działała 
w latach 1947-1952 w pow. Częstochowa i 
Lubliniec woj. katowickie. Dowódcą był Anto­
ni Poradowski ps. “Lew”, ...łącznikiem Roz­
alia... ps. “Róża”. Banda podzielona była na 7 
grup bojowych... liczyła 60 osób".

Ponad dwadzieścia lat informatorem dyspo­
nowały służby bezpieczeństwa i komitety 
PZPR.

•  •  •

Tadeusz Przygoda działał nadal. W 55 r. wez­
wał go komendant posterunku milicji “w waż­
nej sprawie”. Z Ośna Lubuskiego (gdzie wów­
czas mieszkał) zawieziono go do WUBP w 
Zielonej Górze. Trzy miesiące siedział w wię­
zieniu na Łużyckiej, pytany tylko o przynależ­
ność do AK. Nie przyznawał się, dowodów i 
tym razem nie mieli. W repertorium więzien­
nym nie ma notatek z przesłuchań. Jedynym 
śladem jest zapis o przyjęciu i zwolnieniu, a 
więc zapewne akt*sprawy nie zakładano, are­
sztowanie mogło mieć cel profilaktyczny.

Tuż przed zwolnieniem, o pomoc prosił Przy­
godę jakiś oficer służby więziennej, którego 
żonę, prowadzącą tam stołówkę pracowniczą, 
oskarżono o manko.

—  Wiedział, że byłem fachowcem, współzało­
życielem zrzeszenia rzeczoznawców księgowo­
ści w Poznaniu. Manka nie było, nawet tej kobie­
cie należała się dopłata —  tak wynikało z doku­
mentów.

Dwa dni przed Wigilią wrócił do domu.
—  Później zatrudniany byłem nawet na dość 

wysokich stanowiskach, ale zawsze krótko.
Brano mnie jako fachowca tam, gdzie najgo­

r z e j .  Gdy ustawiłem robotę, wyprowadziłem na

Rozkaz "Lwa" z 195lr. jest w aktach 
archiwum Wojskowego Sądu Rejono­
wego w Zielonej Górze. Na fot.: znak 
pieczętny z rozkazu.

bieżąco, już dla mnie miejsca nie było. Dlatego, 
że “siedziałem” i że nie należałem do partii, 
choć namawiali. W rozmowy ideologiczne się 
nie wdawał. Odpowiadał krótko, wystarczają­
co, by z pogardą “to prawicowiec”, dawali mu 
spokój. Raz jednak dał się ponieść emocjom.

Było to może w latach 60. Mieszkał w Warce 
pod Warszawą, a pracował jako pełnomocnik 
ministra rolnictwa Mieczysława Jagielskiego, 
ds. przekazywania majątków PGR na centralę 
ogrodniczą i szkółkarstwa. Do pomocy miał 
sześciu ludzi, magistrów, inżynierów. W ja­
kiejś miejscowości po podpisaniu protokółów, 
dyrektor PGR urządził przyjęcie.

—  Podczas libacji, jeden z tych pomagierów 
zaczął PZPR wychwalać. Nie wytrzymałem. 
Zerwałem się, trzasnąłem pięścią w stół. A co 
ci, skurczybyku, partia dała?! Nie po to przyje­
chaliśmy, żebyś o partii opowiadał... Gdy wró­
ciłem do Warszawy, już wiedzieli. Trzy dni 
mnie w Ministerstwie Rolnictwa nie było.

Zaczął praćę w rejonie produkcji leśnej we 
Włodawie. Po miesiącu dyrektor zakomuniko­
wał: przyszło pismo z Warszawy, muszę pana 
zwolnić.

Pojechał więc na południe, do Przewodowa. 
Jako główny księgowy inspektoratu PGR był 
“dość długo i też swoją podziemną robotę ro­
bił”.

—  Pamiętam pewnego porucznika. To była 
bestia! Nasza bestia. Bez pardonu —  co mili­
cjant, to w łeb. A zawsze miał dowody, czym i 
który zasłużył na karę. Dorwali go i skazali na 
15 lat.

Z Lubelskiego w 65 r. pułkownik przyjechał 
do Drzeniowa. Dlaczego właśnie tu?

—  Bo tu potrzebowali księgowego —  odpo­
wiada. A “Ryś” dodaje:

—  Musiał przeczekać. Na Ziemie Zachodnie 
zjeżdżało się wówczas dużo łudzi z różnych stron 
kraju i spoza, więc jeszcze jeden nikogo nie dzi­
wił. W Polsce centralnej, każdego nowego brano 
pod lupę.

“Przeczekanie” trwało rok i wcale nie było 
bezczynne. Potem znowu jeździł. Dokąd? —  
sięga teraz po pożółkły dokument, bo może już 
coś pokręcił, a ostatnie lata ma spisane: Opole 
Lubelskie, Włodawa. Skierbieszów.

Po śmierci żony wrócił do Drzeniowa. Zamie­
szkał u swego najstarszego syna, Jerzego.

•  •  •

O konspiracji w tamtych latach mówi, że była 
bardziej trudna i niebezpieczna niż za Niemca, 
gdy prawie każdy mówiący po polsku to 
“swój”. Każdy nieznajomy mógł być zdrajcą, 
funkcjonariuszem bezpieczeństwa. O konta­
ktach z Londynem:

—  Przerwaliśmy je w latach 50. Wielu na­
szych, o których tam wiedzieli, aresztowano i 
to bez wpadki tutaj. Byliśmy przekonani, że 
pewne ośrodki w Londynie są opanowane 
przez agentów KGB i UB, lecz bez dowodów 
nikogo obciążać nie mogliśmy.

O działalności pułkownika w PTOW mówi 
“Ryś”:

—  Różne nazwy grup organizacyjnych, 
ochrona ludzi —  nie ryzykować, dokładne in­
formacje o tym co się dzieje. To główne zało­
żenia od chwili naszego spotkania w Rudnicy.

. Bardzo częste były wówczas przypadki dywer­
sji: bezpieka organizowała grupy, które jako 
partyzantka napadały na ludność, sklepy, za­
kłady itp. Pamiętam, w marcu 51 r. miałem 
strzelaninę z takimi “partyzantami”, na 5 kro­
ków; moja strzelba myśliwska była skutecz­
niejsza. Pułkownik o takich incydentach nawet 
nie wiedział.

—  Nie wiedziałem —  potwierdza. —  Dawa­
łem tylko rozkazy, rady, gdzie i co mogą zrobić 
Rady okazywały się bardzo trafne, jak mówi 
“Ryś”, także od jesieni 80 r., kiedy to spotkali 
się w baraku przy ul. Wyspiańskiego, dawnej 
siedzibie NSZZ “Solidarność”.

Cdn.
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Poczytaj mi 
O  m i s i u  P u c h a t k u

Dziś ciąg dalszy wybranego 
fragmentu książki A. A. Milne 

“Chatka Puchatka”, którą bardzo Wam 
polecamy przeczytać w całości.

Gdy obudził się z rana, pierwszą rzeczą, 
jaką zobaczył, był Tygrys siedzący przed lustrem 

i patrzący na swoje odbicie. — Dzień dobry! — rzekł 
Puchatek. — Dzieri dobry! — rzekł Tygrys. — Znalazłem 

kogoś zupełnie takiego samego jak ja. A myślałem, 
że więcej takich nie ma. Puchatek wstał z Wieczka i zaczął 

tłumaczyć Tygrysowi, co to jest lustro. I właśnie w najciekawszym 
miejscu Tygrys powiedział: — Przepraszam cię, za chwilkę, ale coś wlazło 

na stół. — I  z głośnym “uorraurorrauorrra” przyskoczył do brzegu ubnisi;, 
ściągnął go na ziemię, owinął się nim trzy razy, poturiał się na drugi koniec 
pokoju i po straszliwej walce wydobył głowę na światło dzienne i zawołał 
z triumfem: Zwyciężyłem! — Tojest mój obrus — powiedział Puchatek, 

biorąc się do odwijania Tygrysa. — Byłem ciekaw, co to jest — rzekł Tygry s.
-  To się kładzie ńa stół i na tym stawia się rozmaite rzeczy. — Więc dlaczego to 

próbowało mnie schwytać, kiedy byłem odwrócony?— Może zdawało ci Się, 
że próbowało — odparł Puchatek. — Na pewno próbowało, tylko mu się to nie uda 
ło. Puchatek rozłożył obrus na stole i postawił na nim spory garnuszek miodu i ra­
zem z Tygrysem zasiedli do śniadania. I gdy tylko siedli, Tygrys nabrał pełne usta 
miodu... poczym Spojrzał w sufit z głową przechyloną na bok, mlasnął parę razy 

językiem i powiedział stanowczym tonem: — Tygrysy nie lubią miodu.
— Ach — rzekł Puchatek i starał się, aby to brzmiało Smutno i Żałośnie 

— myślałem,że one lubią wszystko.— Wszystko prócz miodu —-powiedział 
Tygrys, Puchatek był z tego poniekąd zadowolony i oświadczył, żc gdy tylko 
skończy śniadanie, zaprowadzi Tygrysa do Prosiaczka i Tygrys będzie mógł 
Spróbować ProsiaczkOwych żołędzi. — Dziękuję ci, Puchatku—- powiedział 

Tygrys — bo żołędzie tojest coś, co Tygrysy lubią najbardziej. Więc po 
śniadaniu poszli do Prosiaczka i po drodze Puchatek tłumaczył 

Tygrysowi, żc Prosiaczek jest Bardzo Małym Zwierzątkiem, 
które nie lubi brykania, i prosił go, aby przynajmniej z początku 
nie był zbyt Rozbrykany. A Tygrys, który chował się za drzewa 

i wskakiwał na cień Puchatka, gdy ten cień patrzył w inną 
stronę, powiedział, że Tygrysy bywają 
Rozbrykane jedynie przed śniadaniem 

i kiedy tylko zjedzą trochę żołędzi, 
stają się Spokojne i Opanowane.

Wreszcie doszli do domu 
Prosiaczka i zapukali 

do dmvi(...).

P o z n a j e m y  

l i t e r

Dziś litera

“H — to szczebel ostatni
Drabiny
Na strych,
Gdzie jabłka dojrzewają 
I szeleści siano...
Czujesz już 
Zapach jabłek,
Choć nie widzisz ich,
Lecz one we wspomnieniu
Wakacji
zostaną."
Tak opisał literkę H w “Wierszykach
o literach” Ryszard Marek Groński.
Literka H rzeczywiście trochę przy­
pomina drabinkę, ale drabinkę, w 
której prawie wszystkie szczeble po­
wypadały, został tylko jeden — środ-. 
kowy. Spróbuj sam narysować liter­
kę H. Pokoloruj obrazki, ale tylko te, 
które przedstawiają nazwy na literę
H. Który obrazek będzie kolorowy: 
hipopotam, autobus, hulajnoga, 
książka?

( M a l o w a n k a  —  d o k l e j  a n k a
Zanim pomalujecie główny rysunek, wytnijcie zamieszczone obok elementy 

i naklejcie na rysunek, w tych miejscach, które zaznaczone są 
konturami (przerywaną linią).

M a ł y  z w i e r z y n i e c  

H I P O P O T A M

P okolorujcie hipcia, w ytnijcie z gazety, na­
k lejcie na grubszy papier, albo tekturkę, 
zegni jcie w m iejscu , które zaznaczone jest 
przeryw aną linią. I h ipopotam ek gotowy!

i

i  L

1

Zim ow e  
w ie rsz y k i  

M a ry si
Tata 8-letnicj Marysi Gajdy przyniósł do reda­
kcji wierszyki swojej córki. Postanowiliśmy je 
wydrukować, Wam do poczytania. Marysia jest 
uczennicą Szkoły Podstawowej nr 13 w Zielo­
nej Górze.

* * *

Znak zimy
Gwiazdka śniegu spadła.
To już jest znak zimy.
Kochamy cię bardzo, zimo!
Bardzo cię lubimy!

• * * *

Piszę wiersz 
Kiedy mama 
jest zdenerwowana, 
a tata śpi
—  ja po cichu sobie układam
wiersze,
tak jak wy.

Bałwana lepimy, na nartach jeździmy.
To wszystko nam zima zwiastuje.
Więc chodźmy ją żegnać,

•Bo idzie już sobie

J

I
R o zw iązan ie  I zagadki tygodnia i

; H a s ło  I zagad k i ty g o d n ia , sk ła d a ją ce  s ię  z  c z terech  c z ę ś c i ,  b rzm ia ło  w  ca ło śc i:

U Ś M I E C H A J  S I Ę  P R Z E Z  C A Ł Y  R O K  1 9 9 2 .  f

; P o n ie w a ż  n a d e s ła liś c ie  o g r o m n ą  ilo ś ć  l is tó w  i kartek  z  p r a w id ło w y m i ro zw iązan iam i. p o s ta - | 
, n o w iliśm y  z w ię k s z y ć  lic z b ę  k s ią ż e c z e k  d la  d z ie c i , p r z e z n a c z o n y c h  na nagrody. Z am iast o b ie - g 
| ca n y ch  c z terech  k s ią ż e c z e k , b ę d z ie  o s ie m . 1 

: N a g ro d y  za  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  za g a d k i w y lo s o w a li:

| — M ałgorzata Jezierska, Sycowice 35. 66-023 Radnica;
| — Rozalia Skrzyńska, Polkowice, ul. 11 Lutego 11/1;
; — Tomasz Kapała, Trzciel —  Odbudowa 2;
j —  Ewelina Sobczak, Różańsko 46;
; —  M ałgorzata Bodnarek, Gorzów, ul. Wyczółkowskiego 20/21;
i — Piotr Zamojski, Lubin ul. Orla 43/45;
; —  P io tr Duszczak, Kosieczyn 41, 66-210 Zbąszynek;
I —  Piotr Wąsiel, Głogów, ul. Obrońców Pokoju 24a/9.

G ratu lu jem y . N a g ro d y  p r z e ś le m y  p o c z tą , a  j e ś l i  to  m o ż l iw e  p ro sim y  d o  p o ło w y  lu te g o  o *  
ji p o tw ie r d z e n ie  o trzy m a n ia  n a g ro d y  (m o ż e  b y ć  lis to w n ie ) .  ̂ I
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Niepoważni, łączcie się w pary!

r e d z i e  n o w o r o c z n e
(obszerne fragmenty)

• 1 4 
„ C z u j e m p o c z e b e m  w p r o s z e n i a  s i e  d o  w a s z y c h  d o m ó w ...”
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Naszfotoreporter odwiedziI niedawno półwysep Iberyjski. Olo obrazek z Hiszpanii.
Fot. K rzyszto f M ężyński

Rzepicha na powitanie Piasta 
Wręczyła mu kiedyś ciasta 
Kawał.
Zawał

Miał później, więc basta.

Woody Allen powiedział
I  W dniu mojej śmierci postaram się nie być 

obecny. ,* \ • ,' •• •
I  Nie powiodło /ni się pa egzaitiihie źmetaftzy- 

ki, bo patrzyłem W’ duszę mojej sąsiadki
■ Choć nie wierzę w przyszłe życie, wezmę 

jednak ze sobą zapasową bieliznę.
■ Nauczyłem się szybkiego czytania. Potem 

mogłem już w dwadzieścia minut przeczytać 
"Wojnę i pokój". Książka jest o Rosji.

■ Lew i baranek mogą dzielić jedno posłanie, 
ale baranek nie pośpi długo

■ Moja żona i ja  wahaliśmy się między waka­
cjami a rozwód&n„ Ale wakacje na Bermu­
dach trwają d\*a tygpanie.tti dobry rozwód
— całe życie , • > .

■ Jednego tyłko żałuję wżyciu:'ce iite jestem 
kimś innym. />  •,

, * *, •* '» ,. » * t

Konkurs „NIEPOWAŻNEJ”

MILION  
z a  d o w c i p !

“Niepoważna Gazeta Nowa” ogłasza 
wielki konkurs pod tytułom “Milion za 
dowcip" Uczestniczyć w nim m ogą 
wszyscy Czytelnicy naszej gazety. Za­
sada }est prosta; kaidy, któ nadeśle 
nam 1.000.000 {słownie: jeden milion) 
złotych, będzie mógł w jednym z naj­
bliższych numerów “Niepoważnej” 
przeczytać dowcip. 2a nadesłane dwa 
miliony będą dwa dowcipy, za trzy - 
trzy. Jeśli ktoś prześle nam 46 milio* 
nów złotych, przeczyta, rzecz Jasna 46 
dowcipów, i tak dałej. ł tak dalej.

Milionów prosimy nie wkładać do ko­
pert, tylko przesyłać je przekazem po­
cztowym.

Czekamy.

lAity za pasem, a po ulicach wciąż jeszcze krążą brodaci osobnicy w czerwonych strojach i z workami na 
plecach. Najbardziej cieszą się z tego nasi milusińscy.

Fot. Marek Woźniak

0 wstawaniu ze snu i ubieraniu się
N ie wylęgaj się długo; jeżeli się ocknąłeś, jeś li czujesz się zdrow ym  i spać nie chcesz, tedy wstań. 

L eżenie bow iem , m ianow icie długie, szkodzi zdrow iu, odurza głow ę i w draża do próżnowania. 
O spalstw em  i długiem  leżeniem  w łóżku nie daj złego przykładu drugim , a razem  nie daj sam  o sobie 
św iadectw a żeś śpioch, leniuch i próżniak.

Jeżeli nie śpisz, tedy inszym  śpiącym  przykrości, psot i figlów  nie w yrządzaj. N iegrzecznie byłoby, 
jeżelibyś się w ylęgał, kiedy ju ż  starsi powstawali.

W staw szy zaraz się  ubieraj, nie zostaw aj długo w bieliźnie, nie św ieć cielsk iem  i nie w ystaw iaj go 
na pokaz, jakkolw iek  byłoby piękne. Przystojniej jes t kiedy będzie zakryte.

N ie ubrany n ie przyjm uj do siebie starszych. N ie zostaw aj długo w szlafroku i nie trać  czasu u 
tualety: kto się długo ubiera i piększy się. w yjdzie na próżniaka.

U bierając się ustaw icznie nie łaj, n ie fukaj, a jeszcze bardziej nie bij tego, kto ci służy. Ubierając 
się nie rób żadnych grym asów  w zw ierciadle, bo ten kto ci usługiw ać będzie, nazw ie cię  w duchu 
próżnym , płochym  i lekkom yślnym .

N ie w ychodź z dom u nie um yty, nie uczesany, nie w ygolony i jak  p rzystoi nie ubrany...
(Według “Ustaw Obyczajności, Przyzwoitości, Przystojności i Grzeczności’ 

napisanych i wydanych przez Ignacego Piotra Legatowicza w 1858 roku)

Pani Marta z Głogowa
Brawo! Tylko Pani poprawnie rozwiązała 

krzyżówkę z grudniowego numeru “Niepo­
ważnej”. Prezydent, owszem, rozwiązanie 
nadesłał, ale z błędem ortograficznym. Na­
grodę. (50 tys. złotych) przesyłam pocztą.

Widokówka z Moskwy będzie jednym z 
cenniejszych eksponatów w moich zbio­
rach. Dziękuję te? za życzenia. Oby dobry 
humor towarzyszył Pani przez cały rok.
Pan Jan z Gorzowa

Gratuluję sześciu wydanych książek i 
członkostwa trzech związków twórczych 
(składki zapłacone?). Pisze Pan: “Jeśli te 
rzeczy Panu podejdą, to proszę opubliko­

wać”. Odpowiadam: “Z tych rzeczy pode­
szły” trzy limeryki. W tym roku (szkolnym). 
będą w “Niepoważnej”. Ogłoszenia drobne 
proszę skierować do Biura Ogłoszeń naszej 
redakcji. Pomyślności w Nowym Roku.
Pani Mariola z Czerwieńska

Dziękuję za kartkę świąteczną i,życzenia. 
Życzę tego samego, a nawet więcej..;. , •
Pani NieppważnafTowaga 
(prawdziwe dane personalne 
znane redakcji) ’ i :' ’’

Większego plusa “Niepo\yażna”jeszćze 
nie dostała. Dziękuję. Wszystkiego* najle­
pszego.
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0 wpływach każdej partii 
decydują rezultaty jej codziennej walki

o serca i umysły ludzi

Burmistrz pożyczył
B a b c i e

mordują rzadziej

Pojedynek na biusty 
przełożono na maj

Naiwni gliniarze

N i e  m a  ś w i ń  
n a  Ż e r a n i u

N i e  b i j e m y
<udzydi Kurdów

Co nowego
W RESORTACH?

_____________

Ministerstwo 
Obrony Narodowej

“I Parys dłużej w swym pałacu nie siedzi,
Ale ubrany w zbroję z świecącej się miedzi 

Idzie; że szybki w nogach, wielce ufa sobie.

Jak wypasły koń, długo trzym any przy żłobie, 

Zerwawszy uwiązanie bieży, piasek miece,
I przywykły się kąpać w przeźroczystej rzece,

Pyszny swoją pięknością leci, dumnie pląsa,

Głowę do góry wznosi, a grzywą potrząsa 

I pędzi na znajome sobie klacz pastwiska:

Tak Parys w świetnej zbroi, co wkoło blask ciska 

Jak słońce, z pergamskiego zamku prędko śpieszy 

I dumną myśl przyszłymi triumfami cieszy."

(Homer, Iliada, księga szósta , 
przekład Franciszka Ksawerego Dmochowskiego)

Niepoważna Gazeta Nowa
r e d a g u j e  n i e p o w a ż n i e

JACEK PATALAS

Wczesnym rankiem 17 grudnia 1633 r. żbliżałsię 
do Głogowa oddział jeźdźców. Na jego czele jechał 
cesairski generał Jan Macriej hr. Gallas. Z daleka już 
musiał dostrzec niedawno wzniesione umocnienia 
twierdzy, wały i szańce uformowane w regularne 
wielokąty. Normalnie jego myśli zaprzątałyby tak 
ważne sprawy, jak ustalenie wysokości kontrybu­
cji, którą nałoży na miasto oraz jakich podarunków 
zażąda przy tym dla siebie. Tym razem jednak 
generał jechał zasępiony i po raz kolejny rozważał 
powstałą sytuację. Pecyzja; którą miał podjąć, była 
bardzo ryzykowna. Szczerze mówiąc groziła nie 
tylko Utratą hpnonl fb tti ZnoWu generał tak bardzo 

dbol),\ilf;1wsm ttiieąo .zdołał dotychcias 
OstągrTaćż śtanóWiSka," łiiśjątku, a może nawet gło- 

, v^,TylkO,żećialŚ^zwiekaniegrożitotymsamym.. 
' fK eba,w i^ ,bylqW bierać. 1 , / • ! • •  1 ’ , 

.Ciężki? w ifow ty- mDsiiały trapić generała Gdllasa, 
kiedy na pdlecerti8: ś̂tóqtóWal|ert.<tei)la uda-ival się do 
Głogowa. Księciu zawdzięcza! wszystko: generalski 
stopień, hrabiowski tytu! i majątek. Ale książę by! już 
ciężko chory, a w dodatku mial nieszczęście pozosta­
wać w sporze z cesarzem i co gorsza, z jego dworem. 
Jeżeli więc w tej grze zwycięży cesarz? Może trzeba 
będzie zaczynać od początku, cesarza w rękę całować 
i znienawidzonych dworaków o protekcję prosić, aby 
raczyli zapomnieć z kim związał swoje losy. A wdzię­
czność za dobrodziejstwa? Nie, takie uczucia obce były 
zarówno księciu jak i jego generałowi. Tutaj liczyła się 
tylko siła. Ale jefżeli, jak już tyle razy przedtem, wygra 
Wallenstein. Wszak tenże Wallenstein w Pilznte zwie­
rzył się jego przyjacielowi Piccolbmińiemu z niektórych 
swoich płynów. Część Śląską miał odstąpić królowi pol­
skiemu, aby mu nie przeszkadza!, a księstwo żagańskie i

>■1 •■<?«!»: ■•tifty

głogowskie mia!‘otrzymać on, 
hrabia Gallas, Żaiste, zawrotna 
td kariera dla kogoś, kto zaczy-. 
nał służbę jako prosty żołnierz. 
Tylko, że jednak Wallenstein 
był już ciężko chory i coraz bar­
dziej słaby, a jego przeciwnicy 
coraz silniejsi.

W Głogowie jednak trzeba 
się było zająć najpierw zwykły­
mi sprawami związanymi z za­
kwaterowaniem żołnierzy, in­
spekcją rozlokowanych w okcj- 
licy oddziałów' i rozbudową 
unlocnień twierdzy, l :styćjnią j63< 

‘ byt Piccplórtijni. WgłafcowskJjrr! H
r o z m o w y s i ę ' o b a j  ̂ skóńaiż ę 
chyba dlaiegó'nie bard#)

Cotygodniowy konkurs 
-  zabawa „GN”

W  każdy piątek na str. 12 zam ieszczać będziem y przypadkow o w ykonaną fotografię 
grupy ludzi. Jedna osoba zostanie zakreślona kółkiem . C zytelnik, który w ciągu 
siedm iu dni od daty ukazania się fotografii odnajdzie się  na zdjęciu i zgłosi się z  gazetą 
do Redakcji „G N ” w Zielonej G órze lub je j oddziałów , otrzym a specjalną nagrodę.

ZAPRASZAMY

Wolkensteiil, k^regttztóaniem bytoibMaftię lojalnt 
Gallasa wobec ćesArza. Tego jedhak do póumyfch‘r 
mów riie dopuszczono, ale łam jego przyjazd był dla 
spiskowców sygnałem, że sytuacja na dworze dojrzewa 
już do rozstrzygnięcia. Rozmowy ciągle jeszcze były 
trudne. Spiskowców móg! łączyć tylko interes. Innych 
powodów nie byto. A Wallenstein ciągle jeszcze mógł 
zwyciężyć, albo... pogodzić się z cesarzem. Wtedy ich 
sytuacja byłaby nie do pozazdroszczenia.

Ale dla wszystkich trzech generałów stawało się już 
cpraz bardziej jasnym, że w rjtzię coraz bardziej pra- 

. wdbpodobnegoupadkłj Wallenstęina: będą sobie wza­
jemnie potrzebni: A przecieżjjezpontocy. armii cesąrż 
nie będzie, mógt.'udzielić dyYnisji WĄzeęhwladnęmu 
dotychczas dowódcy. Ci. którzy go poprą, będą mogli

liczyć na poważną nagrodę. 4 stycznia ostatecznie uz­
godniono więc stanowisko. W wypadku otwartego 
konfliktu Wallensteina z cesarzem — poprą cesarza. 
Uznali również, że we Właściwym momencie trzeba 
będzie przyśpieszyć bieg wypadków, składając cesa- 

, rzówi pdpowiediji donos ! Jiiij W polocie stycznia na­
pisu! go Piccolominj; Xi'! '< ‘

Dalej wypadki potoczyły się jut szybko. 24 stycznia 
1634 r. cesarz, po długich wahaniach (Jego Cesarska 
Mość Ferdynand II bardzo nie lubił nudnych spraw pań­
stwowych, a uwielbiał polowania i rozrywki), podpisał 
patent pozbawiający Wallensteina stanowiska naczelne­
go dowódcy i powierzający je Janowi Maciejowi hrabie­
mu Gallasowi, który zresztą jeszcze nic o tym nie wie­
dział i właśnie wracał z Głogowa do Pilzna. Jeszcze były 
problemy z wykonaniem decyzji cesarza. Ostatecznie 
znaczna część wojska ciągle pozostawała wiema Wallen- 
steinowi. Ale tych “wiernych" bylo coraz mniej. Tutaj 
każdy pilnował swojego intferesu. 25 lutego 1634 r. Al­
brecht Wacław Euzebeiusz książę Wallenstein zosta! 
zamordowany. Spisek głogowski wydal owoce.

Janusz Chutkowski iW W p u ilf  i*  H 7  rl*ir r' T T r f
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Gamsachurdia powrócił

W o j n a  d o m o w a  w  G r u z j i
P r e z y d e n t  G ru z ji  Z w ia d  G a m s a c h u r d i a ,  

, k tó r y  p r z e d  1 0  d n ia m i  z b i e g ł  d o  A rm e n ii ,  
p o w r ó c i ł  w  c z w a r t e k  d o  g r u z iń s k i e g o  m ia ­
s t a  Z u g d id i .

O  g o d z in ie  1 0  c z a s u  m ie js c o w e g o  w  Z u g d id i 
o d b y ł s ię  w ie c  zw o len n ik ó w  G a m s a c h u rd i i ,  z  
u d z ia łe m  p r e z y d e n ta ,  k tó ry  w e z w a ł z e b r a n y c h  
d o  m a rs z u  n a  Tbilisi i o g ło s ił p o c z ą te k  w o jn y  
d o m o w e j.

O k o ło  1 . 0 0 0  zw o len n ik ó w  p re z y d e n ta  z e b r a ­
ło  s ię  w  c z w a r te k  p rz e d  d w o rc e m  ko le jo w y m  
w  Tbilisi, ż ą d a ją c  p rz y w ró c e n ia  l e g a ln e g o  r z ą ­
d u  i p o w ro tu  G a m s a c h u rd i i  d o  w ład zy .

G ru z iń s k a  a g e n c ja  in fo rm a c y jn a  F a k t  p o d a ­
ła ,  ż e  w  b u d y n k u  d w o rc o w y m  o k o ło  3 0  u c z e ­
s tn ik ó w  w ie c u  o g ło s iło  b e z te r m in o w ą  g ło d ó w - 
k ę . O p ró c z  p rz y w ró c e n ia  p ra w o w ite j w ła d z y

d o m a g a ją  s ię  ta k ż e ,  b y  r z ą d y  i p a r la m e n ty  
ś w ia ta  w y p o w ie d z ia ły  s w o je  z d a n ie  n a  te m a t  
w y d a rz e ń  w  G ruzji.
G e o rg ij Z u m b a d z e ,  p rz e d s ta w ic ie l  N a ro d o w e j 
P a rtii D e m o k ra ty c z n e j G ruzji (o p o zy cy jn e j), 
o ś w ia d c z y ł w  c z w a r te k  w  M o sk w ie , ż e  p o w ró t 
G a m s a c h u rd ii  s p o w o d u je  n a s i le n ie  n ie p o k o ­
jó w  s p o łe c z n y c h .  “ N ie w ą tp l iw ie  w  z a c h o d ­
n ie j  G ru z j i  d o jd z i e  d o  r o z le w u  k rw i ... W  
o s t a t e c z n y m  r o z r a c h u n k u  w y s i łk i  G a m s a ­
c h u r d i i  s ą  s k a z a n e  n a  p o r a ż k ę ”  —  s tw ie r­
dził.

P o ja w ia ły  s ię  o z n a k i r o s n ą c e g o  n a p ię c ia .  
O c h o tn ic y  fo rm o w ali ta m  o d d z ia ły , b y  “b ro n ić  
p ra w n ie  w y b ra n e g o  p re z y d e n ta  k ra ju ”.

(T A S S )

P o  w c zo ra js ze j a kc ji protestacyjnej

Zaproszenie do solidam i

P E U G E

W czorajsza ogó lnop olska  akcja  p rotestacyjn a  związków zaw odow ych zrzeszonych w  
OPZZ i “Solidarności 80 ”, jak na leża ło  s ię  sp o d z iew a ć  n ie  przyniosła tak spektakular­
n eg o  oddźw ięku, jak poniedziałkow a. Należy jednak pod kreślić , że  cen tra le  tych  
zw iązków  zaw odow ych w cześn iej niż gdańska podjęły sw o je  decyzje, a le  aktyw nie  
poparły 1 3  styczn ia  "Solidarność". Zapewne m ia ło  to  wpływ na wyham ow anie im petu  
kolejnych protestów .

GŁOGÓW
P o d o b n ie  ja k  w  p o n ie d z ia łe k , a k c ja  p r o te s ta ­

c y jn a  m ia ła  tu  s p o k o jn y  p rz e b ie g .  D o  n a s z e j  
re d a k c ji n ie  d o ta r ły  s y g n a ły  o  p rz e ry w a n iu  p r a ­
cy . H u ta  M iedzi “G ło g ó w ” i in n e  z a k ła d y  b y ły  
o f la g o w a n e , a  z a ło g i p ra c o w a ły  n o rm a ln ie .  W  
h u c ie  w c z o r a js z y  d z ie ń  n ie  p rz y n ió s ł  w p ra w ­

d z ie  s p e k ta k u la rn y c h ,  w sp ó ln y c h  d z ia ła ń  
w sz y s tk ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , a le  n a d e ­
s z ła  s t a m tą d  d o ś ć  s e n s a c y jn a  in fo rm a c ja , źe 
na skutek równoległej Inicjatywy, w naj­
bliższy czwartek dojdzie do spotkania 
przedstawicieli związkubranźowegai "So­
lidarności’' w celu ustalenia wspólnwj stra­
tegii walki o Interes załogi.

GORZÓW
W ed łu g  in fo rm acji u z y s k a n y c h  w  re g io n a l­

n y m  p rz e d s ta w ic ie ls tw ie  O P Z Z , w e  w c z o ra j­
s z e j  akcji p ro te s ta c y jn e j u c z e s t n i c z y ł o  około 
70% załóg zakładów pracy regionu g o rz o ­
w sk ie g o . G o d z in n y  s tra jk  o s t r z e g a w c z y  m ia ł 
m ie js c e  w * S tllo n le”t *S iłw anle”. ‘Z rem b le" , g o ­
rzo w sk im  o d d z ia le  P K S , K o s trz y ń sk ie j -C e lu ­
loz ie", m y ś lib o rsk lm  “K oralu", b a rlin e c k im  'B o -  
m e c le ”, s u lę c lń s k lc h  Z a k ła d a c h  M e c h a n ic z ­
n y c h , n a  te r e n ie  L u b u s k ie g o  K o m b in a tu  R o l­
n e g o  w  R z e p in ie  o ra z  w sz y s tk ic h  Z O Z -a c h  
w o je w ó d z tw a .

D o  akcji s tra jk o w e j w  w ię k s z o ś c i z a k ła d ó w , 
p rz y s tąp ili  t a k ż e  c z ło n k o w ie  " S o lid a rn o śc i" . 

c d n a s t r .  1 4

I

w ystąpią:

K U L T
H A W K

Fot. Krzysztof

to  rów nież nagroda  w  konkursie-w yklejance "GN". S 
L o so w a ć  ją będ ziem y w  niedzielę, 19  styczn ia  

p o d cza s  koncertu WOLNEGO KWADRATU* 
Zielona Góra, Kino 'N ew a', go d z . 1 7 .0 0

•  In augu racja  k lu b o -k a w ia m ! "WOLNEGO KWADRATU”
9  d o d a tek  "GN" z r e d a g o w a n y  p r z e z  m tadzloZ

p od  ty tu łe m  “ W olny K wadrat"
•  lo s o w a n ie  p r z ez  u c z e s tn ik ó w  Im p rezy  c e n n e )  nagrody  

u fu n d ow an o! p r z ez  6N -W oln y  K w adrat
©  lo so w a n ia  m o to ro w eru  P e u g e o t  d la  u c z e s t i i y  w  

kon ku rsu  "GN"

T H E  O A T S  Bilet 15 tys. zł
P  f l  U f  ZAPRASZAJĄ: 'GAZETA NOWA', KLUB KULTURY FILMOWEJ, 
r . U . I W  TOWARZYSTWO ZAPOBIEGANIA NARKOMANII ^

T r a k t a t  g r a n i c z n y  
w s z e d ł  w  ż y c i e

Po uznaniu niepodległości

R a d o ś ć  i  p r o w o k a c j e
Chorwacki przywódca Franjo Tudjman 

oświadczył w środę wieczorem swemu na­
rodowi, by zakasał rękawy i odbudował 
zniszczony przez wojnę kraj po tym, jak 
Chorwacja i Słowenia wygrały batalię o 
międzynarodowe uznanie ich niepodle­
głości.

T u d jm a n  p rz y łą c z y ł s ię  d o  tłu m ó w  n a  g łów ­
n y m  p la c u  s to lic y  rep u b lik i Z a g rz e b ia ,  u ro c z y ­
ś c ie  ś w ię tu ją c y c h  d o  p ó ź n y c h  g o d z in  n o c n y c h  
u z n a n ie  C h o rw a c ji p rz e ?  p o n a d  2 0  k ra jów , w  
tym  12  p a ń s tw  E u ro p e jsk ie j W sp ó ln o fy  G o ­
s p o d a r c z e j .

Z a  p rz y k ła d e m  p a ń s tw  W s p ó ln o ty  E u ro p e j­
s k ie j p o s z ły  in n e  k ra je , w  ty m  A u stra lia , P o l­
s k a ,  A u s tr ia , K a n a d a ,  B u łg a ria . N a to m ia s t  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  i R o s ja  w s trz y m a ły  s ię  n a  
ra z ie  z  p o d ję c ie m  ta k ie j d e cy z ji.

S e rb ia ,  k tó ra  j e s t  n a jw ię k s z ą  re p u b lik ą  ju g o ­
s ło w ia ń s k ą , s p rz e c iw ia  s ię  ro z b ic iu  i likw idacji

J u g o s ła w ii .  “Proces uznawania poszcze­
gólnych republik Jugosławii szkodzi poko­
jowemu uregulowaniu kryzysu jugosło­
wiańskiego” -  p o w ie d z ia ł  s e r b s k i  w icem in i­
s t e r  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h  D o b ro s a v  V e jzo v ić .

O N Z  w y s ia ła  do J u g o s ła w ii  p ie rw s z ą  g ru p ę  
5 0  o b s e r w a to r ó w  p r z e d  p o d ję c ie m  d e cy z ji w  
s p ra w ie  r o z m ie s z c z e n ia  d z ie s ię c io ty s ię c z n e -  
g o  k o n ty n g e n tu  s ił  p o k o jo w y ch . W a ru n k ie m  
w y s ła n ia  “B łęk itn y ch  H eim ów " je s t  u trz y m a n ie  
w  C h o rw a c ji k o le jn e g o  ro z e jm u , o g ło s z o n e g o  
3  s ty c z n ia .

J u ż  w  p ie rw s z y c h  g o d z in a c h  p o  u z n a n iu  S ło ­
w en ii i C h o rw a c ji d o s z ło  d o  lic zn y ch  p rz y p a d ­
k ó w  n a r u s z e n ia  o b o w ią z u ją c e g o  ro z e jm u . Li­
c z n e  p ro w o k a c je  n a  w ie lu  o d c in k a c h  fron tu  
w s k a z u ją ,  ż e  w z ro s ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d ­
n o w ie n ia  w o jny , k tó ra  o d  ś ro d y  p rz e s ta ła  b y ć  
w o jn ą  d o m o w ą . ( R e u te r )

Senat
zaakceptował
prowizorium

N a  c zw a rtk o w y m  p o s ie d z e n iu  S e n a t  —  m l- 
m o z a s t r z e ż e ń — z a o p in io w a łp o z y ty w n le  p ro ­
je k t p ro w izo riu m  b u d ż e to w e g o .  Z a  Jeg o  p rz y ­
ję c ie m  b e z  p o p ra w e k  g ło s o w a ło  51 s e n a to ­
ró w , p rz e c iw  b y ło  2 1 , a  1 2  w s trz y m a ło  s ię  o d  
g ło s u .

W  p rz y ję te j u c h w a le  s tw ie rd z o n o , ż e  w p ra w ­
d z ie  p o trz e b y  s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e  k ra ju  w  
p ro w izo riu m  n ie  s ą  w  p e łn i z a s p o k o jo n e ,  j e d ­
n a k  —  z e  w z g lę d u  n a  t ru d n ą  s y tu a c ję  p a ń s tw a  
i n ie m o ż n o ś ć  w s k a z a n ia  d o d a tk o w y c h  ź ró d e ł 
f in a n s o w a n ia  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h  —  Iz b a  
p o s ta n o w iła  p o z y ty w n ie  z a o p in io w a ć  p ro je k t 
p ro w izo riu m .

Iz b a  n ie  ro z s trz y g n ę ła  j e d n a k w ja k ie j  fo rm ie  
p rz e d s ta w i S e jm o w i s ta n o w is k a  n ie k tó ry ch  
kom isji, z w ra c a ją c y c h  u w a g ę  n a  p o trz e b ę  
z w ię k s z e n ia  w y d a tk ó w  m .in . n a  w y m ia r  s p r a ­
w ied liw o śc i i o c h ro n ę  z d ro w ia  w  p rz y sz łe j 
u s ta w ie  b u d ż e to w e j.  (P A P )

Z  o k az ji w y m ia n y  d o k u m e n tó w  ra ty fikacy j 
n y c h  d o  p o ls k o -n ie m ie c k ie g o  tra k ta tu  o  d o ­
b ry m  s ą s ie d z tw ie  I p rz y ja z n e j w s p ó łp ra c y  
( p o d p is a n e g o  1 7  c z e rw c a  1991  r.) i t ra k ta tu  
g ra n ic z n e g o ,  d o k o n a n e j  d z iś  je d n o c z e ś n ie  w  
B o n n  i W a rs z a w ie , fe d e ra ln y  m in is te r  s p r a w  
z a g ra n ic z n y c h  Hans-Dietrich Genscher w y ­
raz ił n a d z ie je ,  ż e  P o ls k a  w k ró tc e  u z y s k a  p e łn e  
c z ło n k o s tw o  we W s p ó ln o c ie  E u ro p e jsk ie j.

U k łady  o  u re g u lo w a n iu  g ra n ic z n y m  i o  w s p ó ł­
p ra c y  m ię d z y  P o ls k ą , a  R e p u b lik ą  F e d e r a ln ą  
o tw ie ra ją  p e rs p e k ty w ę  c o r a z  w ie k s z e g o  zb li­

ż e n i a  P o lsk i d o  W sp ó ln o ty  E u ro p e jsk ie j —  
p o w ie d z ia ł  G e n s c h e r .

W  fe d e ra ln y m  m in is te rs tw ie  s p ra w  z a g ra n i­
c z n y c h  w  B o n n  a m b a s a d o r  R P  J a n u s z  ReHer 
p r z e k a z a ł  s z e fo w i d y p lo m a c ji n iem ieck ie j d o ­
k u m e n t ra ty fik ac y jn y  d o  u k ła d u  o  p o tw ie rd z e ­
niu  w s p ó ln e j  g ra n ic y . W  W a rs z a w ie  w  tym  
s a m y m  c z a s i e  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  
R P  i a m b a s a d o r  R F N  G u e n te r  K n a c k s te d t 
d o k o n a li w y m ia n y  d o k u m e n tó w  d o  tra k ta tu  o  
d o b ry m  s ą s ie d z tw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y .

Rys. A. Banasik

Odbiór nagród 
I L O S O W A N I A  
(kupon od Nr 1 do Nr 5) 

do dnia 24.01.1992 
w godz od 15.00 do 17.00

Odbiór nagród
| . | I  L O S O W A N I A  I

i

Fiskus robiony 
w... aniołka
Jak s ię  dowiadujem y w ostatnim  c za s ie  znacznie wzrosła h ojność niektórych p ań stw o­
w ych zakładów  pracy w o b ec  k o ścio łów . Na przykład uchw ałą  Rady Pracow niczej w  
krośnieńskim  “Krom ecie —  Spom aszu” z dnia 9  grudnia u b ieg łeg o  roku przekazano  
na rzecz parafii rzym sko-katolickiej pod w ezw aniem  św ię te j Jadw igi kw otę 384  
m ilinów z łotych . Jak zaznaczono w  uchw ale , p ieniądze te  przekazano na c e le  chary­
tatyw no-opiekuńcze oraz rem ont k o śc io ła  w  Krośnie.

(kupon od Nr 6 do Nr 10) |
od dnia 21.01.1992 

w godz. J.w.
Uwaga >
Wygrane nagrody (saszetki, 
koszulki, torby, dresy, oraz 
wycieczki do Berlina) dla 
mieszkańców Głogowa, Gorzowi., 
Lubina i okolic od poniedziałku 

0̂.01.1992 do odebrania w redakcjach 
Nowej: Głogów, Gorzów, Lubin

l

Z a p y ta n y  o  t ę  s p r a w ę  p r z e d s ta w ic ie l  R a d y  
s tw ie rd z i ł ,  ż e  z  p ie n ię d z y  ty c h  p a r a f ia  ro z li­
c z y  s i ę  z a  d w a  la t a  i o d p o w ie d z i a ł  “N i c  n a  

t e n  t e m a t  n i e  w i e m ,  j a k o b y  p i e n i ą d z e  t e  

z w r o t n i e  t r a f i ł y  d o  k i e s z e n i  p r a c o w n i k ó w  

z a k ł a d u  w  p o s t a c i  z a p o m o g i ”. J e d n a k  p r a ­
g n ą c y  z a c h o w a ć  a n o n im o w o ś ć  c z ło n e k  
w ła d z  m ia s t a  p o in fo r m o w a ł  n a s ,  ż e  z n a n a  
m u  j e s t  t a  m e to d a  o m ija n ia  p r z e z  p o d a tn i ­
k ó w  k o le jn y c h  p r z e s z k ó d  p ra w n y c h .  J e s z ­
c z e  d o  u b ie g łe g o  ro k u  b o w ie m  w ie le  k w o t 
p ie n ię ż n y c h  tra f ia ło  d o  rą k  p ra c o w n ik ó w  z a  
p o ś r e d n ic t w e m  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .

O d  p e w n e g o  c z a s u  p a ń s tw o  o p o d a tk o w a ło  
t a k ie  p ra k ty k i. D a ro w iz n y  n a  r z e c z  k o śc io łó w  
i z w ią z k ó w  w y z n a n io w y c h , to  j e d n a  z  n ie w ie lu  
fu rtek , p o z w a la ją c y c h  o m in ą ć  p o d a tk i.

J e d e n  z  w ie lo le tn ic h  p ra c o w n ik ó w  "K ro ­
m e tu ” s tw ie rd z i ł ,  ż e  w o b e c  s y tu a c j i  w  ja k ie j  
w ła d z a  s ta w ia  p r z e d s i ę b io r s tw a  p a ń s tw o ­
w e ,  z a w s z e  b ę d z i e  d o c h o d z ić  d o  p r ó b  o m i­
n ię c ia  f i s k u s a .  " J e ś l i  n i e  b ę d z i e  t o  K o ś c i ó ł ,  

t o  z n a j d z i e  s i ę  k t o ś  i n n y "  —  p o w ie d z ia ł .  
I n ż y n ie r  z  t e g o  z a k ła d u ,  z a p y t a n y  o  t ę  n o w ą  
“p ra k ty k ę "  o d p o w ie d z ia ł :  'T o  p a ń s t w o  j e s t  

c h o r e  p s y c h i c z n i e ”. (m )

N a s i a n k ie te rz y  w c zo ra j z n ó w  m ieli d u ż o  
p ra c y . Z e b ra li 2 0 0  a n k ie t  n a  u lic a c h  Z ie lo n e j 
G ó ry  n a  te m a t  p r o te s tu  z o rg a n iz o w a n e g o  
p rz e z  O P Z Z . D ziś m a m y  tro c h ę  b o g a ts z ą  niż w  
pon iedziałek  w ied zę  i m o ż e m y  s ię  p o k u s ić  o 
p o ró w n an ie  z  a n k ie tą  p o  s tra jku  “S o lid a rn o śc r .

P o p a rc ie  d la  o b u  akcji by io  id e n ty c z n e , c o  
o z n a c z a ,  ź e  p o n a d  2 /3  s p o łe c z e ń s tw a  p r z e ­
c iw s ta w ia  s ię  d z ia łan io m  I c e n o m  n a r z u c o ­
n y m  p rz e z  rz ą d .  B e z  w z g lę d u  n a  s y m p a t ie  
d o  te g o  c z y  in n e g o  z w ią z k u  z a w o d o w e g o , 
n a s i  r e s p o n d e n c i  lic z ą  n a  te  s a m e  e fe k ty  
p ro te s tó w .

Z a ró w n o  w  p o n ie d z ia łe k , ja k  i w c z o ra j  z d e ­
c y d o w a n a  w ię k s z o ś ć  o c z e k u je  z n ie s ie n ia  
o g ło s z o n y c h  p o d w y ż e k . M in im aln ie  m n ie j­
s z a  n iż  1 3  s ty c z n ia  g ru p a  c h c ia ła b y  z m ia n y  
r z ą d u . Z  ko le i 2 %  o s ó b  w ię ce j n iż  p rz y  o c e n ie  
“S o lid a rn o ś c i” liczy  n a  w z m o c n ie n ie  o rg a n i­
z a to ra  p ro te s tu ,  czyli O P Z Z .

C ie k a w o s tk a , a lb o  n a w e t  p o w a ż n a  s p ra w a  
—  z w ię k s z y ła  s ię  z n a c z n ie  (a ż  o  2 0  %  i) 
lic zb a  o s ó b ,  k tó ra  w ie rz y , ż e  r z ą d  b ę d z ie  
m u s ia ł  p o s łu c h a ć  g ło s u  s p o łe c z e ń s tw a  i w y­
c o fa ć  s ię  z  p o d w y ż e k .

N ie  z m ie n iło  s ię  z n a c z n ie  w  s to s u n k u  d o  
p o n ie d z ia łk o w e g o  b a d a n ia  p o p a rc ie  d ia  
s tra jk u  w ś ró d  o s ó b  d o  3 0  ro k u  ż y c ia  i w  
p rz e d z ia le  w iek o w y m  o d  3 0  d o  6 0  la t. N a to ­
m ia s t  k ło p o tu  z  in te rp re ta c ją  w y n ik ó w  n a ro ­
bili n a m  re s p o n d e n c i  w  w ie k u  e m e ry ta ln y m  
P o p r z e d n io  byli g r u p ą  n a jb a rd z ie j  z d e c y d o ­
w a n ie  p o p ie r a ją c ą  s tra jk , a  d z iś . . .  o d w ro tn ie .

Nieważne kto
Ważne co

J a k a  j e s t  p rz y c z y n a ?  C z y  w c zo ra j n a s i  a n ­
k ie te rz y  tra fia li n a  w y ją tk o w o  ła g o d n ie  u s p o ­
s o b io n e  o s o b y  w  w iek u  s ta r s z y m , c z y  te ż  p o  
p ro s tu  w y s t ra s z y ły  s ię  o n e  n a r a s ta ją c ą  s z y b ­
k o  d e s ta b i l iz a c ją  w  p a ń s tw ie  (o  k tó re j tak

OCZEKIWANIA WOBEC STRAJKU

zniesienia podwyżek * 65% zmiany rządu - 27% 
wzmocnienia OPZZ - 8%

d o b itn ie  p rz e d w c z o ra j  p o w ie d z ia ł  p rem ie r) .
Z d e c y d o w a n ie  p o tw ie rd z iły  s ię  te n d e n c je  

d o  p o p ie ra n ia  akcji p ro te s ta c y jn y c h  w  z a le ż ­
n o ś c i  o d  z a t ru d n ie n ia  w  firm a c h  o  tak ie j c zy  
in n e j fo rm ie  w ła s n o ś c i.  K to  p o p a r ł  p o n ie ­
d z ia łk o w ą  i w c z o r a js z ą  a k c ję ?  7 6 %  z a tru ­
d n io n y c h  w  z a k ła d a c h  p a ń s tw o w y c h  (p o ­
p rz e d n io  7 1 % ) , 7 2 %  n ie p ra c u ją c y c h  (77% ), 
5 8 %  z a tru d n io n y c h  w  firm a ch  p ry w atn y ch  
(66%).

c d n a s t r .  1 4

Pf|flP<£!EinE^S6
S e r d e c z n i e  z a p r a s z a  P T  K l i e n t ó w  

d o  p r z e n i e s i o n e g o  z  H l . S u l e c f t o w s k S e j  
S a l o n u  ( d e b l o w e g o  -  p r z y  u L F a b i y c z n e j  1 *  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e  ( H a l a  T a r g o w a  " P O L O N " )  *  

t e l e f o n  2 2 3 - 3 5  |

Oferujemy duży wybór mebli, po cenach konkurencyjnych

W IK O  RCKIAMH HI TCICUIIZJI 
ZAPCIIINI SUKCCS TUIOJCJ f lR M K  Ul
Telewizja Zielona Góra

ul. Jana z Kolna 3, cel. 33-02, tel/fca 715-10 
zaprasza do współpracy.

Produkcję profesjonalnym sprzętem Betacam 
„ - aanlzację produkcji po cenach konkurencyjnych:

- reklamówek
- filmów promocyjnych
- filmów reklamowych

nie tyiko do celów emisji w Telewizji Polskiej.

N o sz e  filmy o  Tuiojej Firmie i jej d z ia ła ln o śc i m o ż e sz  
. ak-1692 p o k a z a ć  m sz ęd z ie l
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przestraszony
W A S Z Y N G T O N . Defe!

p® m a p ie
Premier Japonii 
przeprasza

S E U L . P re m ie r  J a p o n ii  K iic h i M iy a z a w a  
p rzy b y ł w  c z w a r te k  z  w iz y tą  d o  K orei P o łu ­
d n io w ej. P o  p o w ita n iu  p r z e z  p re m ie ra  p o łu - 
d n io w o k o re a ń s k ie g o  D z o n g  W o n  S ik a  
u d a ł s ię  n a  c m e n ta r z  n a ro d o w y  a b y  z ło ż y ć  
h o łd  p o le g ły m  w  w a lk a c h  o  w y z w o le n ie  
p ó łw y s p u  k o re a ń s k ie g o  s p o d  o k u p a c ji ja ­
p o ń s k ie j  w  la ta c h  1 9 1 0 -1 9 4 5 .

M iy a z a w a  o św ia d c z y ł,  iż z a m ie r z a  p r z e ­
p ro s ić  K o re a ń c z y k ó w  z a  j e d n ą  z  n a jc ie ­
m n ie js z y c h  k a rt h isto rii o k u p a c ji ja p o ń s k ie j  
w  tym  k ra ju , a  m ia n o w ic ie  z a  z m u s z a n ie  
ty s ię c y  K o re a n e k  d o  p ro s ty tu c ji. T e g o  ro ­
d z a ju  “u s łu g i” k a z a n o  im ś w ia d c z y ć  n a  
r z e c z  ż o łn ie rz y  a rm ii ja p o ń s k ie j

Bezrobocie w Australii
C A N B E R R A . W  roku  u b ieg łym  w  A ustralii 

z a re je s tro w a n o  re k o rd o w ą  liczbę  b e z ro b o t­
n ych  —  9 1 0 .3 0 0  o s ó b .

O p u b lik o w a n e  w  c z w a rte k  w  C a n b e rz e  d a ­
n e  n ie  o b e jm u ją  o s ó b  z a tru d n io n y c h  c z a s o ­
w o, a  ta k ż e  d z ie s ią tk ó w  ty s ię c y  a b s o lw e n ­
tów  szkó ł, k tó rych  re je s tra c ja  ro z p o c z ę ła  s ię  
d o p ie ro  w  p ie rw szy c h  d n ia c h  sty czn ia .

Icchak Szamir
■

e g a c ja  iz r a e ls k a  n a  
b lis k o w sc h o d n ie  ro z m o w y  p o k o jo w e  p r z e ­
d łu ży ła  p o b y t w  W a s z y n g to n ie  d o  c z w a r­
tk u , a le  p o d c z a s  d o d a tk o w e g o  s p o tk a n ia  z  
n e g o c ja to ra m i p a le s ty ń s k im i w  ś r o d ę  w ie ­
c z o re m  n ie  p rz e d s ta w iła  s w e g o  o d  d a w n a  
z a p o w ia d a n e g o  p la n u  s a m o r z ą d u  p a le ­
s ty ń sk ie g o .

S ta ło  s ię  ta k  z a p e w n e  w s k u te k  b u n tu  m a ­
łych  partii s k ra jn ie  p ra w ic o w y c h  w  koalicji 
rz ą d o w e j p re m ie ra  Ic c h a k a  S z a m ira ,  k tó re  
z a g ro z iły  c o fn ię c ie m  m u  p o p a rc ia ,  je ś l i  w  
W a s z y n g to n ie  d o jd z ie  d o  ro z m ó w  n a  te m a t  
a u to n o m ii d la  P a le s ty ń c z y k ó w .

Leonid Krawczuk 
ostrzega

T O K IO . " P r e z y d e n t  U kra iny  L e o n id  
K ra w c z u k  o św ia d c z y ł,  ż e  je g o  a d m in is tr a ­
c ja  p o s ta w ifc w e s tię  p o n o w n e g o  r o z p a t r z e ­
n ia  tra k ta tó w  o  W s p ó ln o c ie  N ie p o d le g ły ch  
P a ń s tw , je ś li  in n e  rep u b lik i b ę d ą  p ró b o w a ły  
r o z s z e r z a ć  s w e  p ra w a  w  ra m a c h  W N P .

K ra w cz u k  o s k a r ż y ł  r z ą d  R o s ji  o  in g e ro w a ­
n ie  w  s p ra w y  U k ra in y  i c h ę ć  p rz e ję c ia  c a ­
łe g o  m a ją tk u  b y łe g o  Z S R R  z a  g ra n ic ą

„Pełne stosunki 
dyplomatyczne”

W A S Z Y N G T O N . S ta n y  Z je d n o c z o n e  z a ­
k o ń czy ły  w  ś r o d ę  p r o c e s  n a w ią z y w a n ia  
s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  z  s z e ś c io m a  
p a ń s tw a m i s p o ś r o d  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  
W sp ó ln o ty  N ie p o d le g ły c h  P a ń s tw  (W N P ) 
—  R o s ją , U k ra in ą , B ia ło ru s ią , A rm e n ią , K a ­
z a c h s ta n e m  i K irgizją.

D ep a r ta m en t S ta n u  ośw iadczy ł, ż e  o b e cn ie  
m iędzy  U SA  a  s z e ś c io m a  krajam i W N P  "n a­
w iązan o  p e łn e  sto su n k i dyp lom atyczne".

Polska w NATO
B E R L IN . W sz y s tk ie  k ra je  p o ra d z ie c k ie j  

W sp ó ln o ty  N ie p o d le g ły ch  P a ń s tw  p o w in n y  
z o s ta ć  ja k  n a jsz y b c ie j  p rz y ję te  d o  N A TO  —  
o ś w ia d c z y ł w  w y w ia d z ie  d la  c z w a r tk o w e g o  
w y d a n ia  d z ie n n ik a  “M itte ld e u tsc h e  Ex- 
p r e s s ” e k s p e r t  d s .  w o js k o w y c h  n iem ie ck ie j 
S P D  M a n f re d  O p e l.

O p e l o p o w ie d z ia ł  s ię  ta k ż e  z a  c z ło n k o ­
s tw e m  w  P a k c ie  P ó łn o c n o a tla n ty c k im  P o l­
sk i, C z e c h o s ło w a c ji  i W ęg ie r .

Reforma przebiega 
z trudem

M O S K W A . W  c z w a rte k  ra n o  w  M oskw ie 
o dby to  s ię  p o s ie d z e n ie  R a d y  N a jw y ższe j 
Rosji, p o ś w ię c o n e  rea lizac ji re fo rm y  g o s p o ­
d a rc ze j. U c z e s tn ic z ą c y  w  n im  p re z y d e n t R o ­
sji B o r is  J e l c y n  o św iad c zy ł, ż e  d o p ie ro  co  
w rócił z  p o d ró ż y  p o  re p u b lic e  i z ro zu m ia ł ja k  
n ie ła tw o  p rz e b ie g a  u rze cz y w is tn ia n ie  re fo r­
m y g o s p o d a rc z e j “J e d n a k  lu d z ie  n a  o g ó ł  
n ie  t r a c ą  n a d z ie i  i w ia ry .” 

P rz e w o d n ic z ą c y  F e d e ra c j i  N ie z a le ż n y c h  
Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y c h  R o sji I g o r  K ło c z -  
k o w  o s trz e g ł ,  ż e  je śli r z ą d  R o sji n ie  w n ie s ie  
p o p ra w e k  d o  s w e j polityki g o s p o d a r c z e j ,  
p r z e d e  w sz y s tk im  w  s f e r z e  libe ra liz ac ji 
c e n ,  w io s n ą  m o ż e  s ię  r o z p o c z ą ć  p r o te s ta  
cy jny  s tra jk  p o w s z e c h n y .

Strajk w zakładach 
koncernu Hyundai

S E U L . C z w a r te k  byl k o le jnym  d n ie m  
s tra jk u  p ra c o w n ik ó w  p ię c iu  n a jw ię k sz y c h  
z a k ła d ó w  p o łu d n io w o k o re a ń s k ie g o  k o n ­
c e rn u  s a m o c h o d o w e g o  H y u n d a i.

W o k ó ł h a l p ro d u k c y jn y c h  i linii m o n ta ż o ­
w y ch  fab ry k  w  U ls a n ie  s tra jk u ją c y  z a c z ę li 
w z n o s ić  b a ry k a d y . Z d a n ie m  ź ró d e ł z w ią z ­
ko w y ch , p o lic ja  i siły b e z p ie c z e ń s tw a  p r a ­
w d o p o d o b n ie  w  s o b o tę  p o d e jm ą  p ró b ę  
u s u n ię c ia  ro b o tn ik ó w  z  te r e n u  z a k ła d ó w , 
k tó re  w  c z w a r te k  ra n o  z o s ta ły  " ty m c z a s o ­
w o" z a m k n ię te  p rz e z  z a r z ą d  k o n c e rn u .

Zaproszenie do solidarności Miss Świata 1991 w Polsce
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LUBIN
W  K om binacie  G órniczo-H utniczym  M iedzi w 

Lubinie d o  s tra jku  o s trz e g a w c z e g o  przystąp iło  
16  ty s ięcy  o s ó b  n a le żą c y c h  d o  F ed e rac ji Z w iąz­
ku  Z a w o d o w eg o  G órników . S z e f  F ed e rac ji — 
R y s z a rd  Z b rz y z n y  pow iedział, t e  s tra jk  m a  c h a ­
ra k te r p sy ch o lo g iczn y  I p ow ien ien  w y k a za ć  siłę  
zw iązku . R z ą d  pow inien  s ię  z  n ią  lic zy ć— stw ier­
dził. F o rm ę  p ro te s tu  sa m o d z ie ln ie  w ybierały  o r­
g a n iz a c je  zw iązk o w e  w  k ażd y m  zak ład z ie , a le  z 
z a s trz e ż e n ie m , ż e  w  ż ad n y m  raz ie  n ie  m o g ą  o n e  
sp o w o d o w a ć  n a ra ż e n ia  z ak ład ó w  n a  s tra ty . J ak  
s ię  dow iadu jem y , w  niek tó rych  z ak ła d a c h  odbyły 
s ię  15  m inu tow e sp o tk an ia  z a łó g  w  ce lu  o k re ś le ­
n ia  d a lsz y c h  d z ia łań  w  p rzypadku  b raku  o cze k i­
w a n e j reakcji rząd u

Z IE L O N A  G Ó R A
J a k  n a s  po in fo rm ow ano  w T erenow ym  P rz e d ­

s taw ic ie lstw ie  O P Z Z  w  Z ielonej G ó rze , ty lk o  trz y  
z a k ła d y  p ra c y  n a  te r e n ie  w o je w ó d z tw a  w y ty ­
p o w a n o  d o  c z y n ń e j  a k c j i.  W  lubskiej "Luw enie'' 
p rz e b ieg ła  o n a  w  te n  s p o s ó b , ż e  liderzy  O PZ Z - 
to w sk ieg o  zw iązku  i “S o lid arn o śc i” w spó ln ie  
p rzeprow adzili 1 5 -20  m inu tow e m ityngi n a  p o ­
szc z e g ó ln y c h  w ydziałach , n a  których w y jaśn ian o  
z a ło d ze  s ta n o w is k a  p o szc z eg ó ln y ch  cen tra l 
zw iązkow ych. Ludzie s ię  tro c h ę  dziwili, b o  s ta n o ­
w iska te  p rak ty czn ie  n iczym  s ię  n ie różniły. Ł ą c z ­
n ie  p rz e s to je  w  “L uw enie” trw ały oko ło  półtorej 
g o dz iny . C z y n n ą  ak c ję  s tra jk o w ą  pod jęły  te z  
zw iązki w  S zp ita lu  S p ec ja lis ty czn y m  w  C iborzu  
o ra z  w Z a k ła d z ie  Płyt P ilśn iow ych w  K rośnie 
O d rzań sk im . W  k ro śn ień sk im  “K rom ecie", n a  py­
ta n ie  n a s z e g o  rep o rte ra : d la c z e g o  n ie  m a  ż a d ­
nych  ś la d ó w  p ro te s tu , p rzew o d n iczą cy  tam te j­
s z e g o  zw iązku  z aw o d o w e g o  odpow iedział: “Ma­
my za dużo roboty, by zajmować się teraz prote­
stami i strajkami’ W  blisko 3 0 0  z ak ład a c h  w oje­
w ództw a pojaw iły s ię  flagi O PZ Z . tra n s p a ren ty  i 
ulotki. R ad iow ęz ły  o d  ra n a  n a d aw a ły  s p e c ja ln e  
a u d y c je  P o d  u c h w a łą  K om itetu S tra jk o w eg o  w  
F a lu b a z ie  w  sp rą w ie  akcji p ro te s tacy jn e j sw o je  
p o d p isy  z g o d n ie  złożyli s ze fo w ie  d w ó ch  zw iąz ­
ków  b ran żo w y ch  i “S o lidarności" Z now oso lsk iej

Nieważne kto ...
e d z e  str. 13 

W s to su n k u  d o  p o p rz e d n ie g o  b a d a n ia  p o d n io s­
ła  s ię  w iara  w s k u te c z n o ść  m aso w y ch  akcji p ro ­
te s tacy jn y c h . U trzym ała  s ię  d e te rm in a c ja  s p o łe ­
c z e ń s tw a  w  d o p o m in an iu  s ię  o  g ło s  p rzy  p o d e j­
m ow an iu  decyzji is to tnych  d la  c o d z ie n n e g o  ży­
cia  Wyniki ank ie ty  s ą  pow ażn y m  o s trz eż e n ia m  
d la  w ładzy. W yraźn ie  w idać  n a ra s ta ją c ą  d e te rm i­
n a c ję  ludzi I u m o cn ien ia  s ię  p rz e k o n an ia  o p o s ia ­
d a n e j s ile  zb io ro w eg o  oddzia ływ ania . W czo ra j­
s z e  i p o n ied z ia łk o w e  b a d a n ie  dow odzi, ż e  nie 
liczą  s ię  pod z ia ły  i s p o ry  m iędzy  p o szczeg ó ln y m i 
zw iązkam i zaw odow ym i. N ie je s t  tak  w a żn e , kto 
o rg an izu je  p ro te s t. D o w y rażen ia  p ro te s tu  ludzi 
m obilizu ją  h ie  h a s ła ,  n azw y  i o rg an izac je , a  fakty 
g o d z ą c e  w  p o c zu c ie  ich b e zp iec z eń s tw a

o p r :  w s ,  m e s

-O dry’ n a d sz e d ł te lek s , w  którym  czy tam y: “K o­
m isja  Z ak ład o w a  N SZ Z  "S o lid a rn o ść ' rów nież 
p o p ie ra  dz ia łan ia  p ro te s ta cy jn e  n a s z e g o  zw iąz ­
ku. S ze fo w a  zw iązku  b ra n ż o w eg o  w  “Lum elu" 
s k ład a ją c  w  T P  O P Z Z  sp ra w o z d a n ie  z  p rzeb ie g u  
akcji stw ierdziła: “Dziewczynypłakały, żenie po­
zwolono im zaslrajkować, a jedynie zaprotesto­
wać w sposób symboliczny".

P o  zak o ń c z e n iu  akcji p ro tes tacy jn e j, p rz ew o d ­
n iczący  T P  O PZ Z  w  Z ielonej G ó rz e  K a z ie m ie rz  
P ią ta k  o k aza ł n a sz e j redakcji te le k s  p rz e k az a n y  
d o  W arszaw y . C zy tam y  w  nim  m .in: “Wczorajsza 
wypowiedź w głównym wydaniu 'Wiadomości' 
przewodniczącego “Solidarności" Mariana Krza­
klewskiego o  braku informacji o popieraniu na­
szej akcji przez komisje zakładowe ''Solidarno­
ści", świadczy o niedostatecznym przepłyńcie in­
formacji do Komisji Krajowej w Gdańsku, bowiem 
w licznych zakładach pracy związkowcy i pra­
cownicy solidaryzują się w słusznym proteście 
wobec arogancji władzy i decyzji udarzających w 
ekonomiczną egzystencję większości społe­
czeństwa"

P o n a d to  K. P ią tak  stw ierdził, ż e  b e z  w zględu  
n a  p rze szk o d y , czy  te ż  w za je m n e  n iech ęc i, s a ­
m e  załogi już  powoli d e c y d u ją  o  p o łą cze n iu  s ię  
w  w a lce  o  w sp ó ln e  in te resy . “Ciągle trwające 
podziały między centralami związkowymi bardzo 
cieszą każdy rząd. I już wkrótce może to dopro­
wadzić, że  załogi nie oglądając się na Gdańsk 
czy Warszawę odwrócą się od central związko­
wych Grozi im utrata bazy społecznej’

o p r  m e s ,  j a s ,  m id . a b i,  b k m  
***

A k q ę  O PZ Z  w  w ielu z ak ład a c h  poparty  inne 
zw iązki z aw o d o w e  M.in w kilkudziesięciu  fab ry ­
k a c h  Ł odzi s tra jkow ali ra z em  zw iązkow cy  z 
O P Z Z  i “So lidarności". O koło  5 0  p roc . członków  
w ałbrzyskiej “S" p rzy jączy ło  s ię  do  p ro te s tu  w  tym 
reg io n ie  W  K oszalińsk iem  i S łupsk iem  akcję  
O P Z Z  poparły  n iem al w szy s tk ie  z ak ład o w e  o rg a ­
n izac je  "S ”, m im o b rak u  p o p a rc ia  p rz e z  z a rzą d y  
tych  reg ionów . N a R ze szo w sz cz y ź n ie  c a łe  załogi 
(O PZ Z , “S" i “S80") u c ze s tn iczy ły  w e  w spólnym  
stra jku . (P A P )

"POPIERAJĄCY STRAJK WG WiEKUmmmmmu

do 30 r. życia 30 - 60 lat po 60 r. życia

POPIERAJĄCY STRAJK WG MIEJSCA 
j |  P  .mi.. PRACY

jiie pracujący pracujący
pracujący w przeds. w przeds.

państwowych prywatnych

Zielonogórski Katalog Reklamowy

Szanowni Państwo!
Pragniemy Was zaprosić do udziału w unikalnym przed­sięwzięciu, jakim bądzie wydanie "Zielonogórskiego Katalogu Reklamowego".

gos.
się różnymi_________
i handel aż po turystykę)

Zgłoszenia od wszelkiego rodzaju firm, instytucji lub osób 
fizycznych prowadzących jakąkolwiek działalność 
gospodarczą- przyjmujemy do 13 lutego 1992 r.

KONTAKT Z WYDAWCAMI
Fundacja Szkoły Ekologicznej 

ul. Kupiecka 49 
tel. 705-94, fax 66-911

UWAGA: P ow yższy  katalog  k o lp o rto w an y  będzie na ta rg a ch  
krajow ych i m ięd zy n aro d o w y ch  n a te re n ie  N iem iec i b y łego  Z S r R^^

U W A G A S
HANDLOWCY Z GŁOGOWA, LEGNICY, LUBINA I POLKOWIC 

NOWO OTWARTA HURTOWNIA 
ART. PAPIERNICZO-HIGIENICZNYCH 

ZAPRASZA I OFERUJE W BARDZO KORZYSTNYCH CENACH:
* papier toaletowy
* 15 rodzajów podpasek renomowanych firm światowych: 
Pelz, Helen Harper oraz krajowych już od 2 .200  zł, artvk' ’-' 
kosmetyczno-higienlczne np. kule z waty, tampony do 
demakijażu Jean Carol, chusteczki higieniczne, wata, 
chusteczki perfumowane (wilgotne), patyczki higieniczne
* szeroki asortyment serwetek krajowych i importowanych, 
serwetki i obrusy z fliseliny, papier śniadaniowy, torby
i papier pakowy, woreczki śniadaniowe, do zamraż a r < - ' 

oraz inne artykuły papierniczo-higieniczne.
* płyny do naczyń, wc i szampony.

P r o w a d z i m y  s k l e p  d e t a l i c z n y  p r z y  ' - ł o w n i
GŁOGÓW UL. ŁOKIETKA 13

(obok szkoły nr 14 ). M4S Ẑ

16 bm. d o  W arsz a w y  przybyła , w y b ran a  29  g ru d n ia  ub .r. w  A tlancie w  USA, M iss Ś w ia ta  91 , 
s tu d e n tk a  z  W en ezu e li, N ln e b e th  B e a tr iz  L ea l J lm e n e z .

M iss z o s ta ła  z a p ro sz o n a  p rz e z  firm ę “Elektrim", p ro m u ją c ą  p ro d u k o w an e  w  Indiach  sam o c h o d y  
'M aru ti— Suzuki” z  okazji sp rz e d a n ia  ty s ię cz n e g o  e g z e m p la rz a  te g o  s a m o c h o d u  n a  polskim  rynku. 
P o d c z a s  dw udn iow ego  pobytu  w  P o lsc e  p ię k n a  W e n e z u e lk a  p o m o ż e  firm ie w  rek lam ie  “M aruti—  
S uzuki” i jeśli s a m o c h o d  jej s ię  s p o d o b a , być m o ż e  z a b ie rz e  je d e n  z e  s o b ą  — n ie  w yklucza ją  
p rzed staw ic ie le  “E lektrim u”. (PAP)

NOWO OTWARTY SKLEP

1 M I E S Z A L N I A  L A K I E R Ó W
M A  T E R  E M I E

* SPRZEDAŻ LAKIERÓW SAMOCHODOWYCH 
FIRMY SAND0X - dobór kolorów wg żyGzenia klienta

* WSZELKIEGO RODZAJU ŚRODKÓW 
I URZĄDZEŃ POMOCNICZYCH

- rabat do 10% dia stałych klientów
- zakup większej ilości - dowóz własnym transportem

OTWARCIE SKLEPU - poniedziałek 20.01.92r. 
o godz. 9.00 w Zielonej Górze al.Zjednoczenia 106

(parter w budynku administracyjnym) »
tel. 620-56, 606-35 wew. 20; fax 635-05, telex 04331625

SUPEREXPRESS
S P R Z E D A M  m e b le  u ż y w a n e  —  ta p c z a n  2  

o s o b o w y , k o m p le t w y p o c z y n k o w y , ła w ę ,  k o ­
m o d ę , s z a f ę  w n ę k o w ą  le i 6 1 2 -8 6  (po  1 6 .0 0 ).

BO
S P R Z E D A M  d o m  z  z a b u d o w a n ia m i ( s to d o ła  

4 0 0  m  Iw ) b ie ż ą c a  w o d a , 0 .5  h a  z iem i, o g ró d  
—  n a d a ją c e  s ię  n a  h u rto w n ię , d z ia ła ln o ś ć  r z e ­
m ie ś ln ic z ą . C z e s ła w  D o m a re ck i, R a d o s z y n  
4 7 , p o c z ta  S k ą p e  ( t r a s a  Ś w ie b o d z in — K ro sn o  
O d rz a ń sk ie ) .

BO
F O T E L  “M arek ” —  n ie u ż y w a n y , b. ta n io  —  

s p rz e d a m . Z. G ó ra , 6 4 0 -8 9 .
BO

LOKALE
K U P IĘ  w  d o m k u  je d o ro d z in n y m  w  Ż a ra c h ,  

je d n o  lub  d w u p o l" ',o » ' 9  m ie s z k a n ie .  Ż a ry , M o­
n iu szk i 42/1/1.

218-Ża
P O M IE S Z C Z E N IA  2 2 0  m kw. —  d o  w y n a ­

ję c ia .  R a d u s z e c  S ta ry  69 .
2491-Z

P O S Z U K U J Ę  lo k a lu  o  p o w . ok . 1 0 0  m  kw . w 
Z ie lo n e j G ó rz e  n a  d z ia ła ln o ś ć  h a n d lo w ą . Z ie ­
lo n a  G ó ra ,  te l. 2 2 4 -3 0 .

2493-Z
S P R Z E D A M  d o m , s ta n  s u ro w y  n a  d z ia łc e  

8 0 0  m  kw. w  L ipn ie , 8  km  o d  L e s z n a .  W ia d o ­
m o ś ć : W s c h o w a  ul. W o ls z ty ń s k a  19  a ,  S z y ­
m ań sk i.

72-C
S P R Z E D A M  d u ż y  d o m  w  S ta w ie  Ś lą s k ie j  

(O s ie d le  S ło n e c z n e ) ,  b lisk o  je z io ra ,  s t a n  z a ­
m k n ię ty , c o  i w o d a , d o  w y k o ń c z e n ia ,  n a  d z ia ł­
c e  6  a ró w . W ia d o m o ś ć : G ło g ó w , te l. 3 3 -8 0 -1 6  
o k o ło  2 0 .0 0 .

71-C

ftUTO-MOTO

SPRZEDAZ

ROŻNE

MEDYCZNE

SILN IK  d ie s e l  VW  LT k o m p le tn y  2 .4 0 0  c cm  
—  s p r z e d a m .  Z .G . —  7 1 4 -0 6  o d  8 .0 0 -1 6 .0 0 . 
C e n a  9  m in  zł.

2495-Z
S T A R A  2 8  iz o te rm ę , rok  1 9 8 8 , s t a n  b a rd z o  

d o b ry  —  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó ra  tel. 7 3 -2 3 9 .
2493-Z

K U P IĘ  w a r tb u rg a  n a  c z ę ś c i .  S u le c h ó w  te l. 
2 0 -0 7  w ew . 5 2 4 , ul. Z ie lo n a  7 /1 .

5-SG
C Z Ę Ś C I d o  B M W  —  3  —  s p r z e d a m .  N o w a  

S ó l, te l. 7 6 -3 6 2  p o  1 8 .0 0 .
6-NS

D A IH A T S U  c h a r a d e  1 9 8 4  —  s p rz e d a m . 
Z ie lo n a  G ó ra ,  L iso w sk ieg o  3 /4 .

2499-Z

D R  m e d . S te fa n  K rzym ińsk i, s p e c ja l i s ta  p s y ­
c h ia tra .  Z a b u rz e n ia  p s y c h ic z n e  z w ła s z c z a  
ś r e d n ie g o  i p o d e s z łe g o  w ie k u , z a b u r z e n ia  p a ­
m ięc i, n e rw ic e . Ś w ie b o d z in , C e g ie ln ia n a  4 , 
w tork i 1 6 .0 0 -1 8 .0 0

288-P
G A B IN E T  le c z e n ie  n e rw ic . Lek. m e d . D ian a  

M y sz k o w sk a -Ś liw iń sk a  s p e c ja l is ta  p s y c h itra . 
G o rz ó w  W lkp ., W a lc z a k a  3 8 /8 , te l. 3 2 1 -4 3 8 . 
P rzy jm u je  w  g o d z  1 7 .0 0 -1 9 .0 0

16-GO

MATRYMONIALNE
H O L E N D E R  4 5 /1 8 0 , z  p o c z u c ie m  h u m o ru  

p o z n a  p a n ią  n a  d a l s z ą  d r o g ę  ż y c ia . F o to o fe r ty  
p o  n ie m ie c k u , p o lsk u . H e n k  S te r r e n b u r g ,  W e- 
n d e ln e s s w e g ( w )  5 7 ,5 1 6 1 ZH S p r a n g - C a p e l le .

GO-17
H O L E N D E R  7 0  la t p o z n a  m iłą  p a n ią ,  k tó ra  

p o tra fi d o b rz e  g o to w a ć . F o to o fe r ty  p o  n ie­
m ie c k u , p o lsk u . J .  S tu u r s tr a a t ,  D s  K ring 59 , 
3 3 3 2 A S  Z w ijn d rech t.

GOO-17
H O L E N D E R  2 7 /1 8 8 /8 5  p o z n a  a tra k c y jn ą , 

in te l ig e n tn ą  p a n ią  w  c e lu  m a try m o n ia ln y m . 
F o to o fe r ty  p o  a n g ie ls k u ,  n ie m ie c k u , p o ls k u . 
A n d re  S c h u y ffe l, K on. J u l ia n a w e g  7 0  a ,  
5 6 8 4 V H  B es t.

GO-17
H O L E N D E R  7 7  la t p o z n a  p a n ią  n a  r e s z tę  

ż y c ia . P o w a ż n e  fo to o fe r ty  p o  a n g ie ls k u ,  n ie ­
m ie c k u , p o ls k u , J a n  te n  B ro e k , p /a  H e in ig e n  
3 7 1 ,4 6 2 3  T R  B e r g e n  o p  Z o o m

GO-17
H O L E N D E R  3 4  la ta ,  w y k s z ta łc e n ie  z a w o d o ­

w e , p o z n a  m iłą  p a n ią  d o  la t 3 0  (m o ż e  m ie ć  
j e d n o  d z ie c k o )  w  c e lu  m a try m o n ia ln y m . F o to ­
o fe r ty  p o  p o ls k u . A rn o  v a n  d e r  L in d en , CV 
N o o te s t r a a t  3 ,5 3 0 1  N P  Z a ltb o m m el.

GO-17
H O L E N D E R  31 la t p o z n a  m itą  p a n ią  2 5  d o  

3 2  la t (m o ż e  m ie ć  je d n o  d z ie c k o ) . P o w a ż n e  
fo to o fe r ty  p o  n ie m ie c k u , p o ls k u . L a m b e r t  V er- 
v o o rt, E ld e ro m  3 1 5 -1 5 * 5 8 3 1  T L  B o x m e e r .

GO-17
H O L E N D E R  51 la t p o z n a  s p o k o jn ą  i p o g o d ­

n ą  p a n ią .  F o to o fe r ty  p o  a n g ie ls k u ,  n ie m ie c k u , 
p o ls k u , A .L ie fh e b b e r , H .V . S o lm s la a n  3 2 , 
2 6 2 8  B R  Delft.

GO-17
R O Z W IE D Z IO N Y  la t 2 8 , w z ro s t  1 7 6 , p o z n a  

u c z c iw ą  p a n ią  w  o d p o w ie d n im  w ie k u . O fe rty  
G a z e ta  N o w a  d la  2 4 9 4 -Z .

2494-Z

S T R U G A R K Ę 4 -s tro n n ą  w  d o b ry m  s ta n ie  d o  
o d b io ru  w  R FN  —  s p r z e d a m .  W ia d o m o ść : 
N ie tków  173 .

2496-Z
S P R Z E D A M  b a r  g ą s t r o n o m i c z i , v  G ło g o ­

w ie , ul. N ie d z ia łk o w sk ie g o  4  (z e z w o le n ie  n a  
s p r z e d a ż  p iw a).

73-C

O D P A D Y  P C V — tw a rd e  s k u p u je  “W to rp o l”, 
G o rz ó w  te l. 2 6 8 -6 4

327-GG

W szy stk im  u c z e s tn ik o m  p o g rzeb u

W  . . . .
C e c y l i i  S la b ic k ie j  - M iin ik e l  

sk łada se r d e c z n e  p o d z ięk o w a n ia  

nogrążona w  sm u tk u

rodzina
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Nocznickiego 16/1; Zary -UNIA- SA - pl. 
Marchlewskiego 17-tel. 33-13, pl. Marchlewskiego 20 - 
tal. 23-63; Gorzów Wlkp.- ul. Pocztowa 6 - tel. 239-28; 
Międzychód - ul. 17 Stycznia 37 - tel. 26-31; 
Międzyrzecz - ul. 30 Stycznia 5 /a/12 - tel. 10-88 w. 256, 
Rynek 12 - tel. 424; Myślibórz - ul. Armii Czerwonej 2 - 
tei. 23-25; Sulęcin - ul. Kościuszki 26-tel.31 -32 
Prenumerata: Zakład Kciportażu i Handlu, 65-031 
Zielona Góra - ul. Boh. Westeiplatte 19a-tel. 48-21 w. 
12 oraz u doręczycieli. Dnifc ‘POLIGRAr Zielona Góra- 
ul. Reja 5. Skład komputerowy: Alpo SC.

Rsdakcia nis odpowiada za treść ogłoszań, nil zwraca nil 
zamówionych ttfstów, zdjęć I rysunków, zsjtrafli tobli 
prawo skracania otrzymanych materiatówi zmian Ich tytułów.

Wydawca: Zielona Góra, ul.lI.Knta5
SH-M,

fix 666-22. ttx 432220
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^ ' .......z ......*"Kochana
O S

M A L W I N K O
w  d n i u  T w o i c h ' s i e d e m n a s t y c h  u r o d z i n  

w s z y s t k i e g o  n a j l e p s z e g o ,  s z c z ę ś c i a ,  
s a m y c h  s ł o n e c z n y c h  d n i  w  T w o i m  ż y c i u

L O M B A R D
natychmiastowe pożyczki pod zastaw

G o rz ó w  W lk p . §  
u l .  N a b r c e ż n a  1 (b u d y n e k  LOK) -  

t e l .  2 6 8 - 8 5  c z y n n y  o d  a .o o  d o  1 7 .0 0

Sprzedam w cełeśos i ub udzielnie
I  M l

o  p o w .  4 h a ,  5  k m  o d  Z i e l o n e j  G ó r y  w  t y m :

-  b u d y n e k  m i e s z k a l n y  n o w y  3 8 0  m 2

-  z a k ł a d  o  p r o f i l u  s p o ż y w c z y m

-  z  z a p l e c z e m  s o c j a l n o  -  m a g a z y n o w y m  1 5 0 0  m 2

Cena przystępna (ewentualnie przyjmę wspólnika) 
Informacja tel. 655-74 po godz. 15.00 2476-Z

w centrum Słubic 
pomieszczenia magazynowa' 

na hurtownię
K o n ta k t ■ S ł u b ic e  u l. K o ś c iu s z k i  8 a ,  

t e l .  2 2 - 8 0 .  P a w i lo n  h a n d lo w y

H U R T O W N I A  „ M A J L I Z "
Zielona Góra ul. Kręta 5

magazyn "POLSPORTIT - dojazd z ul. Wojska Polskiego 
tel. 616-97 wew 304 czynna od 8.30 do 16.30 

oferuje nową dostawę tkanin bezpośrednio od producenta
1 . T K A N I N Y
-  ż a r ż e ty  k o lo r o w e , w z o r z y s t e
-  s k ó r k a  b r z o s k w in i ,  w is k o z a ,  m lk r o fa z a
-  j e d w a b ie  b ia łe , c z a r n e , k o lo r o w e
-  j e d w a b ie  d r u k o w a n e  w  n a j m o d n ie j s z e  w z o r k i
2 .  O D Z I E Ż  D A M S K A
-  s w e tr y , b lu zk i, b le z e r y , k a m ize lk i z  a n g o r y
-  g a r s o n k i ,  f ig i ,  p o ń c z o c h y ,  s p ó d n ic e ,
-  r ęk a w icz k i k o lo r o w e  m a g ic z n e
3 .  O D Z I E Ż  M Ę S K A
-  s l ip y , k ra w a ty , p o d k o s z u lk i ,  p u lo w e r y  

A. O D Z I E Ż  D Z I E C I Ę C A
-  f ig i ,  d r e s y ,  ś p io c h y ,  p o d k o s z u lk i  b a w e łn ia n e .
-  s u k ie n k i ,  k o m p le ty  n ie m o w lę c e .
5 .  K O M P L E T Y  K R A W I E C K I E
-  n ic i, g u z ik i , k o łn ie r z y k i, k o r o n k a  z  m e tr a
-  t a ś m a  o z d o b n a  z  k o ra lik a m i
e .  I N N E
-  z e g a r y , w ó z k i ,  ły ż e c z k i ,  za p a la rk i

AK-1691

•  kufle do p iw a  0 ,5  litrów  -  7 .5 0 0  z l/sz t
•  żarów ki prom ienniki -  2 0 .0 0 0  z ł/sz t
Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  8 . 0 0  - 1 5 . 0 0

POLONIA®
N I E Z A W O D N A  A G E N C J Ą  

M A T R Y M O N I A L N Ą
O f e r t y  k r a jo w e ,  

z a g r a n ic z n e  f o t o k a t a lo g i !

6 8 - 2 0 6  MIROSTOWICE, B 0 X 1 0

I O  l a t  s z c z ę ś l i w i e  
k o j a r z y  m a ł ż e ń s t w a

HALSZKA®
Z A R Y  s k r y t k a  1 2  

S F o t o k a t a l o g i .
M o ż l i w o ś ć  o p ł a t  r a t a l n y c h .

BIURO MATRYMONIALNE
EWA

s k r y t k a  p o c z t o w a  1 1 9  
|  6 7 - 2 0 0  G ł o g ó w  

s z c z ę ś l i w i e  k o j a r z y  p a r y .

HURTOWNIA

H U R TO W N IA  O D Z IEŻ Y  
IM P O R T O W A N E J I K R A J O W E J
•  POLECA ODZIEŻ Z : HONG-KONGU, TAJLANDII, CHIN, KOREI TU RCJI, TAJWANU 
•ZA PEW N IA  CIĄGŁE DOSTAWY, NOWE WZORY, ROZSĄDNE CENY • D L A  STAŁYCH KLIENTÓW KORZYSTNE FORMY PŁATNOŚCI 
•O C Z E K U JE  CIEKAWYCH OFERT W SPÓ ŁPRACY
•  POSZUKUJE PRODUCENTÓW I DOSTAWCÓW  ODZIEZY W IOSENNO-LETNIEJ
ZAPRASZAMY HANDLOWCÓW I WŁAŚCICIELI 

SKLEPÓW DO SWYCH PLACÓWEK
- Leszno ul. Szybowników 33, tel. 20-78-38
- Zielona Góra ul. Węgierska 9, tel. 660-84
- Krobia ul. Powstańców Wielkopolskich 98

POZNAŃ OŚ. PIASTOW SKIE 25 (RATAJE)
te i. 766-381

OTWARTE CODZIENNIE 8 .00-19 .30
SOBOTA 9 .00-14 .00

____ 17/12/GP

S Y S T E M Y
A M I M O W E

PPHl> "PATREX" 
Lubsko, 

ul.Norwida 42/11 
tei, 72-17-94S400-Z

U NAS NAJTANIEJ!!!
Anteny Satelitarne 

z montażem CX, BRAIŃ,
mirage; vector
Zielona Góra, ul. Lisia 51/64 VII p.tel. 659-00 2317-2

M AN TEN Y ■ 
SATELITARNE

P r z a d m o ś c l o  k o ł o  G ł o g o w a  
t a l .  G ł o g ó w  3 3 - 3 1 - 1 7

3TJ i  M i l

HURT- -DETAL 
MONTAŻ

N o w a  S ó l, te l. 3 1 - 4 9  
u l.św .B a rb a ry  1 4

Nowo otwarty
ZAKŁAD PRODUKCJI 

RAJSTOP
w Głogowie, ul.Niedziałkowskiego 7 poleca rajstopy damskie po atrakcyjnych cenach.
Ś ZAPRASZAMY w godz. 7.00 -15.00.

m

Hurtownia Turecka
z a w i a d a m i a  

P T .  K l i e n t ó w  o  z m i a n i e  s i e d z i b y  

O b e c n y  a d r e s :  Z i e l o n a  Góra, u l .  W a z ó w  4 4  / L i c e u m  M e d y c z n e /  
_________________ •  t a l .  3 1 - 8 4  ______________________________ ______

o f e r u j e m y :  '

-  b i e l i z n ę  d a m s k ą ,  m f s k ę ,  d z i e c i ę c ą ,  

s k a r p e t y ,  -  d r e s y ,  -  b l u z k i ,  

s w e t r y ,  -  f i r a n y .
- V  | 23382

U W A G A  !
HANDLOWCY Z GŁOGOWA, LEGNICY, LUBINA I POLKOWIC 

NOWO OTWARTA HURTOWNIA 
ART. PAPIERNICZO-HIGIENICZNYCH 

ZAPRASZA I OFERUJE W BARDZO KORZYSTNYCH CENACH:
*  p a p i e r  t o a l e t o w y

* 1 5  rodzajów  p o d p a s e k  renom ow anych  firm  św iatow ych: 
Pelz, H elen  H arp er o raz  krajowych ju ż  od  2 .2 0 0  zł, artykuły  
kosm etyczno-h ig len lczne np . kule z waty, tam p o n y  do  
dem akljażu  J e a n  Carol, ch u steczk i h ig ieniczne, w a ta , 
ch u steczk i p e rfu m o w an e  (w ilgotne), patyczki higieniczne
* szerok i a s o r ty m e n t s e rw e te k  krajowych I im portow anych, 
se rw e tk i i o b ru sy  z  flisellny, p ap ie r śn iadaniow y, torby
I p ap ie r pakowy, w oreczki śn iad an io w e , d o  zam raża rek  
o raz  Inne artyku ły  paplem iczo-hlgleniczne.
* Płyny do  naczyń, w c i szam pony .

P r o w a d z i m y  s k l e p  d e t a l i c z n y  p r z y  h u r t o w n i

GŁOGÓW  UL. ŁOKIETKA 1 3  
_____________________(o b o k  s z k o ły  n r  1 4 ) .  2ĄĄ&Z

D A R E * U R T O W N I A  
O D Z I E Ż Y  T A J L A N D I A

- m a j t k i  m ę s k i e  L L , X L , S _  s p o d n l e  d z i e c i ę c e  ^
- m a j t k i  d z i e c i ę c e  p o n a d t o ,  p  j e a n s  n a  g u r n c e ,
- m a j t k i  d a m s k i e  s k a r p e t y  m ę s k i e ,
- s p o d n i e  i e a n s J ? / ^ T  ÓT-AO k o s z u l e  m ę s k i e ,  ,n i e b i e s k i e ,  r o z m i a r y  2 7 - 4 0  £ ® | £  w ie i e  I n n y c h  t o w a r ó w

p o w y ż e j  B O  s z t u k  -  B O N I F I K A T A  Ili
M O D R Z Y C A  k / N o w e j  S o l i ,  u l . L u b u s k a  1 2 . o k o l l c e  z a j a z d u  - Z ł o t y  Ł a n * .

E L E K T R O M E C H A N IK A  C H Ł O D N I C Z A  
E X P O R T -IM P O R T  

C z e s ł a w  B a n a s z k i e w i c z  ,
u l .  G r a b o w a  9 , 6 6  -  4 0 0  G o r z ó w  W l k p .  t e i .  2 2 2 7 6  

OFERTA ZAKŁADU
- dostawa i m ontaż urządzeń chłodniczych firm zachodnich 
do wyposażenia sklepów, cukierni, barów, zakładów, przemysłu 
spozywczego, np. masarni, lodziarni, na indywidualne zamów ienia
- m ontaż i uruchom ienie urządzeń chłodniczych przemysłowych 
i handlowych, dostarczonych przez klienta
- naprawa i remont urządzeń chłodniczych wszystkich typów, prod 
krajowej i zagranicznej, w  tym agregatów, mebli chłodniczych, 
komór chłodniczych, kontenerów i urządzeń chłodniczych
w pojazdach samochodowych oraz domowego sprzętu chłodniczego
- budowa komór chłodniczych i zamrażalniczych różnych typów
powietrze^3 Urządzeń ch,odniczych chłodzonych wodą na chłodzone
- serwis gwarancyjny prod. krajowej i zagranicznej do urządzeń 
sprowadzanych i montowanych przez firmę

ćhłodniczychCh° dniCh ZeStawów narzedzi do napraw  urządzeń

___________________________  388/369 US
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Mityng w hall
W Wałbrzychu odbyt się drugi w br. halowy 

milyng lekkoatletyczny. W zawodach wystą­
piła grupa juniorów zielonogórskiego Lubtou- 
ru. Najlepszy rezultat osiągnął podopieczny 
trenera J e r z e g o  Miliczenki — Tomasz 
Ś w ie c iń sk i , który uzyskał w trójskoku 14,21 
m. L ilian a  J a n k o w ia k  skoczyła wzwyż 1,55 
m oraz uzyskała 9,5 sek na 60 m ppł. Jacek  
S z p a k o w s k i na 60 m ppł — 8,7 sek, a Szy­
m o n  F liso w s k i — 8 ,8 . Ten ostatni zwyciężył 
w sk o k u  wzwyż — 1,75 m. 16 letnio Ju s ty n a  
C h r o s to w s k a  na 60 m miała czas 7,9 sek, a 
A g n ie s z k a  P a n k ie w ic z  — 8,0. Natomiast 
wśród młodszych juniorek Gabriela Malino­
w s k a  — 9,5 sek, Katarzyna Karasz — 9,7 i 
M onika  P a s iu k  — 9,8.

W pchnięciu kulą kobiet Marzena Łojewską 
uzyskała 9,60 m, a wśród młodszych juniorów 
Daniel U s — 10,78, aToma&zŁukasik— 10,21.

Korespondencyjne M P w brydżu
W Wolsztynie i Zielonej Górze odbyły się 

turnieje korespondencyjnych mistrzostw Pol­
ski w brydżu sportowym. W Wolsztynie rywa­
lizowało 16 par, A oto kolejność czołowej 
trójki: 1.A. Cukier — Z. Michalak (WDK) — 
1B7 pkt., 2. T. Hałuszczak — S. Wojciecho­
wski (WDK) — 186, 3. M. Kuc — J. Para 
(Impas) — 182. W.Zielonej Górze w I sekto­
rze: 1. W. Cywiński — J. Sulisławski (Zastał)
— 207, 2. J. Błaszczak — J. Dąbek (Pałac 
Żagań) — 206, 3. M. Bubiłek — R. Chmiel 
(Novita) — 168. W II sektorze: 1. J. Łunis — 
J. Trembowski (Lubtour) — 230, 2. T. Przo- 
nak — W. Święcański (Zastał) — 197, 3. W. 
Myszkiewicz — M. Purczyński (Klub Nauczy­
ciela) — 189.

Kolejna runda odbędzie się 18 bm. o godz. 9, 
a gospodarzami będą: Nafta I Zielona Góra, 
Klub Nauczyciela Zielona Góra, Hayduk Żary, 
Morawski II Zielona Góra, OSiR Świebodzin, 
Art Metal I Sulechów, Ogniwo II Żary, Szafir 
Zielona Góra, AZS WSI Zielona Góra, WSP 
Zielona Góra, Klub Nauczyciela II Żagań.

* Sekcja brydżowa Lubtour Łochowice or­
ganizuje mityngi brydżowe w następujących 
terminach: 24.01. godz. 18 — 1 turniej par,
25.01. godz. 10 — Tl turniej-par, a o godz. 16
— turniej teamów, 26.01. godz. 10 — I ran­
kingowy okręgowy turniej par,

Organizator uczestnikom zawodów zabez­
piecza tańszenodegi. M.S.

BABIM OST ''Piast” — nieczynne
GOZDNICA "Ceramik” — piątek, sobota, nie­

dziela— Bez litości (USA 181.), Uciekinierzy

IŁOWA “illąsk”— piątek, sobota, niedziela — 
Predator (USA 15 I.), Rykoszet (USA 151.)

K OŻUCHÓW  “Uciecha” — piątek, sobola, 
niedziela — brak programu

K R O SN O  "Wzgórze” — piątek, sobota, nie- 
dzieia — Szeherezada (fr. 151.), Kosmiczne 
jaja (USA 121.)

L U B SK O  "Patria”— piątek, sobota, niedziela
1— Elektroniczny morderca (USA 151.), Ob­
cy decydujące starcie (USA 121.), Osaczo­
na (USA .151.)

NOW A S Ó L  "Odra" — piątek, sobota, nie­
dziela — ęzwarty protokół (ang. 1 5 1.)

N O W O G R O D  ''Bóbr'’ — piątek, sobota, nie­
dziela— Emmanuelle (fr. 18 I.)

SZ PR O T A W A  “As” — piątek, sobota, nie­
dziela — Niech żyje miłość (pol. 15 I.), Po­
dróż z zaczarowanym ołówkiem (pol. bo)

ŚW IEBO D ZIN  “Przyjaźń” — piątek, sobota, 
niedziela — Człowiek w ogniu (USA 18 I.), 
Karate Kid II (USA 15 I.)

W OLSZTYN '‘Tatry’’ — piątek, sobota, nie­
dziela— Telma i Luiza (USA 15 I.)

ZBĄSZYŃ "Obra” — piątek, niedziela — 
Krwawy sport (USA 15 I.)

ŻAGAŃ “Meteor” — piątek, sobota, niedziela
— Dziecko szczęśda (pol. 151.), Jak to się 
robi w Chicago (USA 18 I.)

ŻARY "Pionier"— piątek, sobota, niedziela — 
Joy (fr. 181.), Książę w Nowym Jorku (USA
12 I.), Nowicjusz (USA 151.)

G A L E R I E
Ż arsk i D om  Kultury — Salon Wystaw Artysty­

cznych (czynny wt., pt. 11 -16) — Pokonkurso­
wa Wystawa Krajowego Salonu Fotograficzne­
go Żary '91, sobota, niedziela — nieczynne

A P T E K I
D y ż u r  n o c n y  p e łn ią :

L u b s k a — piątek, sobota, niedziela — ul. XX 
lecia

N o w a S ó l — piątek, sobota, niedziela — ul. 
.Piłsudskiego

Ś w ie b o d z in  — piątek , sobota, niedziela — 
ul. 1 Maja

W o lsz ty n  — piątek — ul. 5 Stycznia, sobota, 
. niedziela — ul. Świerczewskiego 
Ż a g a ń  — piątek — ul. Pomorska, sobota, 

niedziela — ul. Śląska 
Ż a ry  — piątek, sobota niedziela — ul. 

Osadn. Wojskowych

C zy  p rze trw a ją ?
Dom Pomocy Społecznej w Lubsku od 1 września 1990 roku podlega Wojewódzkiemu Zespołowi 

Pomocy Społecznej. Odejście od ZOZ-u związane byio ze zmianą formy finansowania. Obecnie jest 
to jednostka budżetowa, zapewniająca całodobową opiekę dla 110 osób. Przebywają tu inwalidzi i 
ludzie przewlekle chorzy w wieku od 25 do 90 lat. Wielu z nich zameldowanych jest na stale. Spora 
grupa przeważnie osób samotnych, w ogóle nie reflektuje na powrót do dotychczasowych warunków 
życia. Dom Pomocy Społecznej zapewnia im całodobowe wyżywienie i opiekę pielęgniarską. Od 
rencistów pobierane są  w związku z tym kwoty w wysokości 70 procent ich rent i emerytur.

"Są to sumy niewielkie i w żadnym wypadku nie pokrywają kosztów związanych z  pobytem 
pacjentów"— powiedziała nam H o n o ra ta  C z e m p k o w s k a , dyrektorka ośrodka. Skromnie płaci się 
22 pielęgniarkom i 20 zatrudnionym tu salowym. Ich średnia płaca wynosi 1,4 — 1,5 miliona złotych.

W ubiegłym 1991 roku dysponowano budżetem w wysokości 4,5 miliarda złotych. Wkrótce podjęte 
zostaną decyzje odnośnie bieżącego. ;

Niedawno zakończony został remont zabytkowego pałacyku w którym mieści się ośrodek. Wymie­
niono między innymi całą instalację, odnowiono elewację. Pacjenci mają tu do dyspozycji dobrze 
wyposażoną salę rehabilitacji. Przewlekłym chorobom towarzyszy jednak nierzadko uczucie apatii i 
zniechęcenia. Bariery psychiczne przekreślają często pozytywne efekty skomplikowanych ćwiczeń.

Chorzy mieszkają w kilkuosobowych pokojach. Pałacyk położony jest w parku, otoczony sporą 
ilością drzew. Świetne miejsce na spacery i wypoczynek. a s P

I  I I  S I

V J  p i ę k n y m  o d n o w i o n y m  p a t a c u  d o  n i e d a w n a  j e s z c z e  b i e g a ł y  s z c z ę ś l i w e  p r z e d s z k o l a k i .  

O b e c n i e  m i e ś c i  s i ę  t u  b i b l i o t e k a ,  s z k o ł a  p o d s t a w o w a  z  k l a s ą  “0 "  i  n i e c z y n n y  o ś r o d e k  

z d r o w i a .  Fot. Marek Wozniak

Howa śśi Sobota w „Panopticum”
NDK “Panopticum” zaprasza 18 Stycznia tia 18 już, sobotni wieczór do siebie. Tym 

razem w programie wieczoru przewidziano o godzinie 17.00 — wernisaż wystawy 
graiiki — malarza i grafika Michała Benyska oraz spotkani* z autorem. Godziną 
później z recitalem poezji śpiewanej Edwarda Stachury i Ryszarda MilcżewSkiego- 
Bruno wystąpiduet Wojtek Kozłowski I Marek Wilczak z Zielone! Góry. A o godzinie
19.00 bedzie się można spotkać z redaktorem "Gazety Nowej" i poetą Sławomirem 
GdWinem, który będzie czytał swoje wiersz*. Na zakończenie imprezy, o gadzinie
20.00 wystąpi nowosolska orupa “Crazy for ycrn’ w koncercie utworów do wierszy Jfc 
K. Baczyńskiego, M. Bartnickiego I  M . Konopnickiej.

R e d a k c ja
o t  r z y  m a ł a

S ta n o w isk o  R ady W o jew ó d zk ie j SdRP  
w  sp r a w ie  sy tu a c j i  lud zi p ra cy

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej podniósł ceny 
za energię elektryczną, gaz, ciepłą wodę i cen­
tralne ogrzewanie. Automatycznie wzrastają 
czynsze oraz nieomal wszystkie ceny towarów i 
usług. Jednocześnie wiełu ludzi w Polsce straciło 
pracę wskutek bankructwa zakładów pracy i zda­
ni są  na zasiłek dla bezrobotnych. Zmniejszono 
wielu tysiącom emerytów i rencistów wysokość 
pobieranych dotąd świadczeń. S ą to  fakty prowa­
dzące do dalszego gwałtownego wzrostu ubó­
stwa Polaków. Afer/ finansowe, korupcja i roz­
grywki personalne elit władzy w naszym kraju to 
także nowa rzeczywistość polityczńa.’ '

Za doprowadzenie przez dwa lata solidarno­
ściowych rządów do takiej sytucji, odpowie­
dzialność powinni ponieść:L. Balcerowicz i 
J.K.Bielecki.

Dekomunizacja i stan wojenny nie mogą być 
tematem zastępczym serwowanym opinii publi­
cznej w celu ukrycia niepowodzeń gospodar­
czych i finansowych rządu.

Domagamy się zmiany polityki gospodarczej, 
zaprzestania niszczenia przemysłu państwowe­
go, rolnictwa, pomocy finansowej dla oświaty i 
służb zdrowia oraz skutecznej walki z przejawa­
mi różnych zjawisk patologii społecznej. Przebu 
dować trzeba system walki z bezrobociem oraz 
pomocy dla bezrobotnych.

Kiedy Ojczyzna w potrzebie apelujemy o za­
niechanie waśni politycznych!

Z ie lo n a  G ó r a  1 9 9 2 .0 1 .1 1

O św iad czen ie  Rady W ojew ódzkiej SdRP 
w  Z ie lo n e j  G órze w  sp r a w ie  
w o je w o d y  z ie lo n o g ó r s k ie g o

Rada Wojewódzka uważa, że nie należy łączyć 
funkcji parlamentarnych z funkcjami kierowniczymi 
we władzach administracyjnych. Pragniemy przypo­
mnieć spdeczeństwu, że to działacze Solidarności, 
będąc w opozycji domagali się takiej praktyki.

Rada Wojewódzka SdRP zwraca się do Woje­
wody o szczegółowe wyjaśnienie wszystkich za­
rzutów, jakie postawiły partie polityczne, a od 
odpowiednich władz dokładnego ich zbadania.

Z ie lo n a  G ó r a  1 9 9 2 .0 1 .1 1

Z y c ie  z  n a d zie ją
Rozmowa z Mirosławą Sobczyk, lekarzem psychiatrą, kierowniczką Poradni Zdrowia Psychicznego w Nowej Soii.

—  R e jo n  n o w o s o l s k i  t o  m i e j s c e  s z c z e g ó l ­
n e g o  z a g r o ż e n i a  n i e  t y lk o  n a r k o m a n ią ,  a le  
r ó w n ie ż  p i j a ń s tw e m  i a lk o h o l iz m e m .  P a n i  
o d  w ie lu  la t  z a j m u je  s i ę  l e c z e n ie m  a lk o h o ­
l ik ó w , s t a r a j ą c  s i ę  w s z e lk im i  d o s t ę p n y m i  
ś r o d k a m i  d o p o m ó c  lu d z io m  c h o r y m ,  u z a ­
le ż n io n y m  o d  t e j  g r o ź n e j  c h o r o b y  s p o ł e c z ­
n e j .  R a t u je  p a n i  z  p o ś w i ę c e n i e m  ic h  z d r o ­
w ie  i ż y c i e ,  c h o ć  p r z e c i e ż  w ia d o m o ,  iż  d o ­
t y c h c z a s  m e d y c y n a  n i e  z n a l a z ł a  t a k i c h  le ­
k ó w , k tó r e  b y  u m o ż l iw i ły  c a ł k o w i t e  w y le ­
c z e n ie .  C o  s p o w o d o w a ł o ,  ź e  z a j ę ł a  s i ę  p a n i  
l o s e m  a lk o h o l ik ó w ?

— Dyplom lekarza — psychiatry uzyskałam w 
1 9 7 0  roku na poznańskiej Akademii Medycznej i 
rozpoczęłam pracę w Szpitalu dla Nerwowo i 
Psychicznie Chorych w Ciborzu. I tam właśnie . 
zetknęłam się z pacjentami oddziału odwykowe­
go. Z a ję ła m  się, z racjj wywołanych własnych 
zainteresowań, pracą z  alkoholikami, poznając 
bliżej ich problemy, szczerze im współczując i 
obdarzając szczerą serdecznością, stosując róż­
ne formy terapii. Zdawałam sobie sprawę, że 
choć alkoholizm jest w zasadzie chorobą nieule­
czalną, to jednak zawsze potrzebna jest nadzie­
ja, że alkoholik chociaż na jakiś okres swego 
życia zostanie abstynentem, że  dopomogę mu
— przy jego własnej silnej woli i chęci leczenia
— w powrocie do normalnego życia osobistego, 
zawodowego i społeczengo. W tej pracy znajdo­
wałam i nadal znajduję wiele osobistej satysfa­
kcji, zwłaszcza dostrzegając, że moje wysiłki nie 
zawsze są  daremne...

—  A le je d n a k  w  1978  ro k u  w y je c h a ła  p a n i z 
C ib o rz a .

— Zadecydowały względy rodzinne, a nie znie­
chęcenie tą  trudną pracą. Syn musiał się kształ­
cić, mąż jako nauczyciel musiał mieć zapewnio­
ne właściwe warunki do wykonywania zawodu. I 
tak znalazłam się w Kamiennej Górze, w woj. 
jeleniogórskim, gdzie pracowałam w miejscowej 
Poradni Zdrowia Psychicznego, zarazem konty­
nuując swoje zainteresowania problemami alko­
holików w szpitalu odwykowym w Czarnym Bo­
rze. Ale cd 1 98 6  roku znów znalazłam się w 
Zielonogórskiem, tym razem właśnie w Nowej

Soli, gdzie poza pracą w poradni zajmuję się 
także działalnością w środowisku Anonimowych 
Alkoholików oraz przewodniczę oddziałowi Lu­
buskiego Stowarzyszenia "Trzeźwość". Zajęć 
więc mam sporo, bo nie jest tajemnicą, że rejon 
nowosolski jest szczególnie zagrożony pod 
względem rozpowszechnionego pijaństwa, skali 
alkoholizmu i narkomanii. Różne i bardzo skom­
plikowane są  tego źródła i przyczyny. To jednak 
autentyczne dramaty osobiste i społeczne.

—  Z n a n e  s ą  n i s z c z ą c e  o rg a n iz m  c z ło w ie k a  
s k u tk i  n a d u ż y w a n ia  a lk o h o lu .  A lk o h o liz m  —  
t o  n ie o d w ra c a ln e  z m ia n y  w  lu d z k ie j s t r u k tu ­
rz e  b io lo g ic z n e j ,  ja k  i w  je g o  p s y c h ic e .  T a  
p rz e w le k ła  c h o r o b a ,  w  s w y m  d łu g o tr w a ły m  
s ta d iu m ,  n a jc z ę ś c ie j  p o w o d u je  c h o r o b y  w ą ­
t r o b y  c zy li tzw . m a r s k o ś ć ,  n is z c z y  u k ła d  n e r ­
w o w y , n e rk i, u k ła d  k rą ż e n ia  itp . W  s f e r z e  p s y ­
c h ic z n e j ,  a lk o h o l  w y w o łu je  d e g r a d a c ję  i u p o ­
ś le d z e n ie  u m y s ło w e , z a n ik  u c z u c io w o ś c i ,  
z e r w a n ie  e m o c jo n a ln y c h  w ię z i z  n a jb liż sz y m i 
i ś r o d o w is k ie m . O c z y w iś c ie ,  te  p rz y k ła d o w o  
tu  w y m ie n io n e  o b ja w y  i s k u tk i  c h o r o b y  a lk o ­
h o lo w e j w y s t ę p u ją  w  ró ż n y m  s to p n iu ,  w  z a ­
le ż n o ś c i  o d  s ta d iu m  ro z w o ju  t e g o  s c h o r z e n ia
I p r e d y s p o z y c j io s o b n ic z y c h .  W s p o m n ia łe m
o  ty m  w  d u ż y m  u p r o s z c z e n iu .  A ja k ie  s ą  p a n i  
s p o s t r z e ż e n i a ?

— Częste picie napojów alkoholowych u 10-20 
proc. ludzi prowadzi do całkowitego uzależnie­
nia. Młode osoby uzależniają się szybdej. Istnie­
je wiele etapów na drodze od picia kontrolowa­
nego do picia patologicznego.

—  A le  ja k  ro z p o z n a ć  p o c z ą te k  z a g r o ż e n ia  
a lk o h o liz m e m ?

— Pierwszym sygnałem jest szukanie okazji do 
wypicia: To właśnie wtedy trzeba się głęboko nad 
sobą zastanowić. Później może już być za 
późno. W okresie rozwiniętego uzależnienia ist­
nieje bowiem utrata kontroli nad rozpoczętym 
piciem, występują przykre i dokuczliwe objawy 
abstynencyjne, które w końcu skłaniają do sięga­
nia po następne dawki alkoholu i w efekcie pro­
wadzą do wielodniowych ciągów pijackich. Ro­
dzą się wtedy właśnie zmiany zachowywania się 
w środowisku rodzinnym i zawodowym, zanie­
dbywanie obowiązków, wywoływanie zagroże­

nia spokoju i bezpieczeństwa otoczenia. Powsta­
ją silne zaburzenia osobowości, określane mia­
nem psychodegradacji alkoholowej, i owe wspo­
mniane już powikłania wszystkich właściwie na­
rządów człowieka.

—  C ó ż  z a t e m  z  e fe k ta m i le c z e n ia ?
— Wyleczenie całkowite w sensie powrotu do 

kontrolowanego picia jest niemożliwe. Możliwa 
jest jednak całkowita abstynencja, która zatrzy­
muje rozwój choroby. Jednak później, nawet po 
wielu latach, spożycie alkoholu wywołuje zakty­
wizowanie się choroby i jej dalszy rozwój. Lecze­
nie więc właściwie polega na urwaniu tego pier­
wszego ciągu picia, odtruciu organizmu pacjenta 
i udzielaniu mu pomocy w utrzymaniu abstynen­
cji. Alkoholik musi jednak chcieć podjąć leczenie, 
trwać w abstynencji. Niezbędnym warunkiem 
jest przyznanie się przed samym sobą, że jest 
się bezsilnym wobec alkoholu. To pierwszy krok 
w programie pracy Anonimowych Alkoholików. 
Niezbędna jest też pomoc rodziny i zakładu pra­
cy, naszej poradni. W klubach AA najtrudniejsze 
jest kształtowanie właściwych postaw wobec sie­
bie i otoczenia. Jest to wszakże program długo­
falowy. W spotkaniach AA rodzi się poczude 
więzi z grupą ludzi, którzy mieli lub mają podobne 
względnie identyczne problemy. I tam rodzą się 
przyjaźnie, które w efekde doprowadzają do wie­
loletniej abstynencji.

—  A ja k  j e s t  z  ty m  p ro b le m e m  w  re jo n ie  
n o w o s o l s k im ?

— Obecnie w naszej poradni mamy zarejestro­
wanych ponad 4 0 0  alkoholików, z których wielu 
uczęszcza na spotkania w klubie AA i otrzymuje 
pomoc od Lubuskiego Stowarzyszenia 
“Trzeźwość”. Rozpiętość ich wieku: od 19  do 7 0  
lat. Największą jednak grupę stanowią alkoholicy 
mający 3 0 -4 0  lat, a  więc w pełnym wieku produ­
kcyjnym. Pierwsza grupa AA zawiązała się w
198 7  roku. Szukaliśmy lokalu na klub. Zajął się tym 
bardzo energicznie pan Kazimierz, alkoholik który 
już od trzech lat jest abstynentem. To przede 
wszystkim dzięki jego staraniom mamy obecnie w 
Nowej Soli klub, w którym odbywają się stałe 
spotkania, rodząsię autentyczne uczucia przyjaźni
i wzajemnej pomocy. Te kluby AA, znane na całym 
świede, przynoszą jak dotychczas najlepsze efe­
kty w zatrzymywaniu rozwoju choroby alkoholowej 
u ludzi, którzy tego istotnie pragną.

—  J a k  b y  p a n i o k re ś l i ła  f u n d a m e n ta ln e  
z a ło ż e n ie  w s t r z y m a n ia  s i ę  p rz e d  c h ę c i ą  w y p i­
c ia  a lk o h o lu ?

— Dzisiaj nie piję — to założenie podstawowe, 
które winien rano postawić sobie alkoholik. A 
jutro zobaczę. 1 tak trzeba codziennie, tym spo­
sobem  wydłużając okres abstynencji. I to jest 
właśnie to n a sz j życie z nadzieją...

Z e n o n  Ł u k a s z e w ic z

Dylematy „Bukowego Dworku
O “Bukowym Dworku" pisaliśmy już bodaj dwa 

lata temu. Jeszcze w tygodniku. W obszernym 
liście, jaki wówczas otrzymaliśmy od tamtejszej 
komisji “Solidarności”, zarzucano ówczesnemu 
dyrektorowi ośrodka niegospodarność, arogan­
cję i wykorzystywanie służbowego stanowiska 
dla własnych interesów. Niediugo potem nastą­
piła zmiana szefa w motelu-“Bukowy Dworek”. 
Następny przetrwał jednak na tym stanowisku 
zaledwie dwa tygodnie. Marka Polakiewicza — 
obecnego kierownika — jak utrzymują członko­
wie związku — przywieziono im w teczce prosto 
z... Brzeska.

W Brzesku ( woj. tarnowskie) znajduje się dy­
rekcja Zakładu Naprawczego Taboru Samocho­
dowego i Sprzętu Polskiego Górnictwa Nafty i 
Gazu. I właśnie dyrekcji w Brzesku podlega motel 
“Bukowy Dworek" położony zaledwie cztery kilo­
metry od Łagowa Lubuskiego. Najprawdopodob­
niej brak bezpośredniego nadzoru, spowodowa­
nego tą odległością było przyczyną samowoli 
kolejnych kierowników ośrodka. Tak sugerują w 
każdym razie członkowie “Solidarności”. Zarzuty 
zresztą też są  podobne. Niegospodarność, aro­
gancja w stosunku do pracowników, nieuzasa­
dnione przesunięcia kadrowe, wykorzystywanie 
służbowych stanowisk dla własnych celów.

„K ie ro w n ik  obstaw ił się 
swoim i lu d źm i...

.... Nie wyciąga konsekwencji w razie narusze­
nia przez nich obowiązków pracy"— mówi jeden 
z pracowników

O pobiciu gościa przez kelnera na bankiecie 
zamkniętym, kierownik Marek Polakiewicz po­
wiedział: “Byl kompletnie pijany i pierwszy zacze­
pił mojego pracownika. Sam to widziałem. Byio 

'  wielu świadków". Jeden z nich nie potwierdził 
jednak tej wersji wydarzeń utrzymując, że to kelner 
"zaczął” bójkę, wciągając tamtego na zaplecze 
motelowej restauracji. W każdym razie sprawa nie

przybrała szerszego rozgłosu, a wspomniany za­
rzut kierownik nazwał śmiesznym.

"Po cóż kupować aż 500 obrusów i 4.000 stoż­
ków, skoro w restauracji jest zaledwie dziesięć 
stolików" — pytają członkowie “Solidarności”, 
według których zakupy te s ą  nie uzasadnione. 
D a n u ta  K ra s o w s k a -P o la k ie w ic z , zastępczyni 
kierownika twierdzi coś zupełnie odwrotnego. Jej 
zdaniem s ą  to potrzebne zakupy. Zresztą to oni, 
kierownidwo, powinni o tym decydować. Piłeczka 
“Solidarnośd" o długotrwałych, nie rozliczonych 
zaliczkach (m.in. szefowej gastronomii, która od 
paru miesięcy zalega kasie 11 milionów złotych) 
także zostaje przez małżeństwo kierowników od­
bita. T o  bzdury i pomówienie!' — kwitują.

Zastój w gastron om ii...
... związkowcy tłumaczą nieumiejętnym zarzą­

dzaniem szefowej do spraw gastronomii, która 
inie posiada zresztą odpowiednich kwalifikacji. W 
jadłospisie z 17-19 sierpnia 1991, widnieją na 
przykład trzy różne ceny na tą  sam ą sałatkę z 
pomidorów. Rozbieżność cenowa między golon­
ką gotowaną, a  golonką po bawarsku wynosi aż 
siedemdziesiąt tysięcy, co, według opinii wielu 
kelnerów jest po prostu nieuzasadnione. Nieuza- 
dnione ich zdaniem jest również to, że  pomimo 
wspomnianego zastoju w gastronomii, trzy oso­
by z kierownictwa otrzymują obiady za darmo. 
Koszty z tego tytułu wynoszą około 4,5 miliona 
złotych miesięcznie. Nie rozumieją także na­
gminnej degustacji win organizowanej przez kie­
rownidwo.

"Wszystko odbywa się zgodnie z  przepisami— 
zapewnia Marek Polakiewicz, — mówi się w nich 
także o degustacji...".

Wraz z nastaniem nowego kierownidwa rozpo­
częły się w "Bukowyrr) Dworku” ...

Przesunięcia kadrowe
"Kierownictwo Motelu powierza na zasadzie 

oddelegowania Ob. J. K. obowiązki praczki, z

równoczesnym powie­
rzeniem Ob. S. C. (ka­
sjerce) obowiązków bu­
fetowej..."

Przesunięcia kadrowe, 
wedtug kierownika, to je-

i. Ongo wyłączna sprawa, 
ma do tego prawo. “Li­
czy się przede wszy­
stkim dobro kliente/’ — 
mówi Marek Polakie­
wicz, a jeden ze związ­
kowców ripostuje, że w 
jego obecności kierow­
nik zaproponował jednej 
z klientek, aby “...poca­
łowała się w d...”.

''Solidarność’ w "Bukowym Dworku” uważa, że 
kierownik celowo chce doprowadzić zakład do 
upadłości, aby następnie w momencie prywaty­
zacji zagarnąć przynajmniej część jego udziałów.

„ T o  bajka i b zd u ra ...”
— zapewniają kierownik i jego żona.
“Często wychodziliśmy naprzeciw związkow­

com — twierdzi Marek Polakiewicz.— ale próby 
te spełzały na niczym. Oni powinni opierać się na 
naszej rzetelnej informacji, tymczasem zawsze 
odbywa się tu mącenie. Kierownik uważa, że 
związek zawodowy nie reprezentuje u nich inte­
resów załogi i wcale nie widać jego działalności 
p.a terenie zakładu. Podkreślił ponadto swoje 
bardzo dobre stosunki z dyrekcją w Brzesku oraz 
zaprzeczył sugestiom odnośnie zadłużenia mo­
telu.

Co na to "Solidarność” w "Bukowym Dworku”? 
Solidarnościowcy mają zgoła inne zdanie na ten 
temat. Wiedzą, że zagraniczne wojaże kierow­
nictwa, które kosztowały zakład sporo pieniędzy, 
związane były z próbą zainteresowania Nie­
mców ewentualną spółką, która miałaby motel 
w przyszłości przejąć. Kierownik i jego żona nie

Fot. Marek Woźniak
chcą mówić na ten temat. Poczynione przez nich 
próby odnośnie prywatyzacji spotkały się podo­
bno z dezaprobatą dyrekcji w Brzesku.

K o n flik t...
... między małżeństwem kierowników i soli­

darnościowcami narasta i jeszcze 13 bm nic nie 
wskazywało na to, aby mogło się coć w tej kwestii 
zmienić. Ci pierwsi wydali się być pewnymi sie­
bie, drudzy pełni obaw. "Dlaczego akurat Niemca 
trzeba zapraszać, by przejmował — zapytał je­
den z Pracowników.— Czyż to my, Polacy nie 
możemy motelu zagospodarować?"

W  liśc ie  s k ie ro w a n y m  p r z e z  z w ią z k o w c ó w  
d o  d y rek c ji w  B rz e s k u  c z y ta m y  m ię d z y  innym i:

"... W  n a s z y m  s ł u s z n y m  o d c z u c i u  n i e  t ę d y  

p r o w a d z i  —  p o p r z e z  u p a d ł o ś ć  —  d r o g a  d o  

p r y w a t y z a c j i  l u b  s p ó ł e k ,  a  z g o d n i e  z  d e w i z ą  

n a s z e g o  P r e z y d e n t a  " o d d z i e l a j m y  p l e w y  o d  

z i a r n a Z w r a c a m y  s i ę  z  t y m  d o  p a n a  d y r e k t o ­

r a  i  d o  k o g o  s i ę  d a .  B o  d z i ś  n i e  w i a d o m o  d o  

k o g o  s i ę  z w r ó c i ć . . . " .

A lin a  S u w o r o w - P io t r o w s k a
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W i e l c y  w i r t u o z i  w  Z i e l o n e j  G ó r z e
Pozbawieni możliwości obcowania z Orkiestrą 

Symfoniczną FZ, zielonogórscy melomani nie zostali 
Jednak pozbawieni I ntaktu z wielką muzyką.

W piątek o  godzinie 19.00 Filharmonia Zielo­
nogórska zaprasza na koncert kameralny — 
“W ieczór sonat".

Będziemy mieli okazję spotkania się ze znakomi­
tymi muzykami — jednym z najwybitniejszych pol­
skich skrzypków— Krzysztofem Jakowiczem oraz 
znakomitym pianistą Waldemarem Malickim. Arty­
ści ci gościli już kilkakrotnie w Zielonej Górze, jednak 
dotąd nigdy nie występowali w duecie.
Krzysztof Jakowicz — absolwent uczelni muzy­

cznych we Wrocławiu, Warszawie i Blooming- 
hom (USA), w klasach takich mistrzów jak T. 
Wroński, J. Gingold, J. Starker i H. Szeryng, jest 
laureatem wielu krajowych i międzynarodowych 
konkursów skrzypcowych (m. in. w Warszawie, 
Poznaniu — im. H. Wieniawskiego, Bukareszcie 
— im. G. Enescu, Wiedniu). Występuje w wielu 
krajach świata, grając z najlepszymi orkiestrami 
i stynnymi dyrygentami; zapraszany jest do 
udziału w festiwalach o światowej renomie, by 
wspomnieć choćby W arszawską Jesień, festiwa­
le w Edynburgu, Spoleto, Paryżu, Londynie, Bre- 
geuz czy Wiener Festwochen. Dokonał wielu

K r z y s z t o f  J a k o w i c z  g o ś c i I  j u ż  w  Z i e i o n e j  G ó r z e .  N a  z d j ę c i u  —  t u ż  p o  z a k o ń c z e n i u  

k o n c e r t u  2 4  l i s t o p a d a  1 9 8 9  r o k u .

Fot. Czesław Łuniewicz

nagrań radiowych, telewizyjnych i płytowych (dla 
firm polskich i zagranicznych).

Zajmuje się także pracą pedagogiczną — jest 
profesorem Akademii Muzycznej w Warszawie 
prowadzi kursy mistrzowskie we Francji, Austrii i 
Japonii. Jesl jurorem międzynarodowych kon­
kursów skrzypców.

Waldemar Malicki jako solista, kameralista, 
akompaniator i klawesynista zdobyt sobie także 
uznanie jako doskonały improwizator (warto do­
dać, że ta ostatnia sztuka w dzisiejszych czasach 
niemal zanikała).

Jest absolwentem Akademii Muzycznej w 
Gdańsku, brał też udział w kursach mistrzo­
wskich prowadzonych przez wybitnych pianistów 
(m. in. P. Badurę — Skodę, J. Demusa, W. 
Mierżanowa). Jest laureatem Wiener Musikse- 
minar w Wiedniu oraz XIV Festiwalu Pianistyki 
Polskiej w Słupsku. Dokonał licznych nagrań ra­
diowych, telewizyjnych i płytowych, koncertuje w 
całej Europie!'

, Kameralistyka jest bardzo ciekawą i wymaga­
jącą wielkiej precyzji dziedziną muzyki. W  wyko­
naniu Krzysztofa Jakowicza i Waldemara Malic­
kiego usłyszymy trz y  s o n a ty  — pierwszą z dzie­
sięciu sonat na fortepian i skrzypce L u d w ik a  v a n  
B e e th o v e n a  —  S o n a tę  D -d u r o p . 12  n r  1, ostat­
nią z trzech sonat na skrzypce i fortepian J o h a n ­
n e s a  B ra h m s a  —  S o n a tę  d -m o ll o p .  1 0 8  orar 
jedyną w spuściźnie C e s a r a  F ra n c k a  S o n a tę  
A -d u r  na skrzypce i fortepian.

Chociaż wszystkie te utwory reprezentują ten 
sam  gatunek, to jednak ich charakter jest bar­
dzo różny. Sonata Beethovena — to bardzo 
"klasyczne", pozostające jeszcze pod 
wyraźnym wpływem Mozarta dzieło młodego 
kompozytora, Sonaty Brahmsa i Francka — to 
inny muzyczny świat — dzieła bardzo rozbudo­
wane, głębokie, dramatyczne, reprezentujące 
dojrzały styl doświadczonych twórców.

Nikogo w ięc ch y b a  nie trzeba  przekonyw ać do  
zarezerw ow ania te g o  w ieczoiu. O kazja spotkania 
z e  znakomitymi artystam i (i równie ciekawymi dzie­
łami) m o że  s ię  lak szybko n ie  powtórzyć.

P la s t y c z n a  p r o p o z y c ja  m ło d y c h

W  s a lo n ie  w y staw o w y m  k lubu  M PiK m o ż n a  
o g lą d a ć  w y s taw ę  ry su n k u  i m a la rs tw a  N a ta lii 
W ró b le w s k ie j  i Z b ig n ie w a  W itry k a  —  uczn iów  
IV k lasy  P a ń s tw o w e g o  L iceum  S z tu k  P la s ty c z ­
n y ch  w  Z ielone j G ó rz e , p ra c u ją cy c h  p o d  k ierun ­
k iem  a rty s ty  p la s ty k a  lre : iy  B ie rw ia c z o n e k .

O  w y s ta w ie , p o k a z u ją c e j  tw ó rc z o ś ć  u c zn ió w  
z  n a js ta r s z e j  g ru p y , p rz y s z ły c h , te g o ro c z n y c h  
a b s o lw e n tó w , n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  r z u c a  
n a  k o la n a . M o ż n a  je d n a k , n a  p ie rw s z y  rzu t o k a  
d o s t r z e c ,  ż e  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z  d w o m a  
o s o b o w o ś c ia m i, a  ś w ia t  w id z ia n y  o c z y m a  k aż-

Fot. Marek Woźniak 
d e j z  n ich  n o s i c e c h y  o d rę b n o ś c i .
W sz y s tk ie  p r a c e  N atalii W ró b lew sk ie j u trzy ­

m a n e  s ą  w  je d n y m  k lim ac ie , a  te m a ty c z n ie  
p o ś w ię c o n e  s ą  ak tow i k o b ie c e m u  i m ę sk ie m u , 
c z a s e m  o g r a n ic z a ją  s ię  d o  e k sp o z y c ji je d y n ie  
to rs u , c o  p rz y d a je  ry su n k o w i d ra m a ty z m u  i siły  
w y ra z u . Z d a rz a  s ię ,  ż e  k re s k a  je s t  je s z c z e  
n ie p e w n a ,  a  k o m p o z y c ja  c a ło ś c i  n ie c o  z a ­
c h w ia n a . W ię k s z o ś ć  ry su n k ó w  c h w y ta  je d n a k  
w ła śc iw e  p ro p o rc je  lu d z k ie g o  c ia ła  i d o d a tk o ­
w o  s z u k a  e k s p r e s j i  w  g rz e  c z e rn i  I bieli. Z n a ć  
p o  n ich , ż e  to  ra c z e j s z k ic e  d o  ak tó w , n iż

d o k o ń c z o n e  d z ie ła  i la  s w o is ta  o tw a r to ś ć  je s t  
o b ie c u ją c a .  N a jb a rd z ie j d o jrz a łe  p r a c e  to  a k t 
d z ie w c z y n y  u p in a ją c e j  w ło sy  i s ie d z ą c y  a k t 
m ę s k i b e z  g łow y .

D u ż o  m n ie j w y ro b io n a  j e s t  rę k a  Z b ig n iew a  
W itryka , p o k a z u je  o n  je d n a k  s z e r s z y  w a c h la rz  
s w o ic h  m o ż liw o śc i i p la s ty c z n y c h  p e n e tra c ji .  
O b o k  sz k ic ó w  i p ró b  p o rtre tu , p o ja w ia  s ię  i 
g ra f ik a  o r a z  g ra fic z n y  c o lla g e  i w y c in an k a . 
G ra fik a  " ro b io n a ” p ió rk iem  w  tu s z u  c z y  m ię k ­
kim  o łó w k iem  p o k a z u je  o d re a ln io n y  ś w ia t  
w y o b ra ź n i, a  p o r tre ty  ro b io n e  ja k b y  o d  n ie ­
c h c e n ia  s ą  p rz e ry s o w a n e  i d ra ż n ią  n ie p o ra d ­
n o ś c ią .  N a j le p s z e  e fe k ty  u z y sk a !  m ło d y  a r ty ­
s t a  w  p a s te lo w y c h  p o r tr e ta c h , w y ró ż n ia ją cy  
j e s t  w iz e ru n e k  g ło w y  w  b łę k ic ie  o ra z  m ę sk ie  
p o p ie rs ie  u trz y m a n e  w  ró ż n y c h  o d c ie n ia c h  
b rą z u . J e g o  m a r tw a  n a tu ra  i s tu d iu m  p rz e d ­
m io tu  to  m ie s z c z ą c e  s ię  w  ry g o ra c h  p ra c  w a r ­
s z ta to w y c h  o b ra z k i, z d r a d z a ją c e  p ró b y  m y ś le ­
n ia  p r z e s t r z e n n e g o  i k o lo ry s ty c z n e g o , p o ­
tw ie rd z a ją c e  je d n a k  p o tr z e b ę  d a ls z e g o  te rm i­
n o w a n ia .

U o b u  m ło d y c h  d o m in u je  p o s t r z e g a n ie  ty p o ­
w e , p r z e w a ż a ją  p ra c e  “n a  z a d a n y  te m a t" , b r a ­
k u je  mi w  n ich  c h o ć b y  p ró b y  p o k a z a n ia  w ła s ­
n e g o  w id z e n ia  ś w ir  la , ś w ia d o m e j je g o  k reac ji 
c zy  z a m ie rz o n e j d e fo rm a c ji. J e ż e l i  t ra k to w a ć  
je  w y łą cz n ie , ja k o  p r a c e  s z k o ln e  to  s ą  n ie d o ­
p ra c o w a n e  i m o ż e  z b y t p o s p ie s z n e ,  je ż e li m a ­
ją  ś w ia d c z y ć  o  ro d z ą c y c h  s ię  o s o b o w o ś c ia c h  
to  z a  m a ło  w  n ich  o ry g in a ln o śc i i c ie k a w o ś c i 
ś w ia ta . P r z e z  m o m e n t m ia łe m  w ra ż e n ie ,  ż e  ci 
m łodzi z ap o m n ie li ,  iż s z tu k a  to  n ie  tylko w a r ­
s z ta t . . . ,  a le  j e s z c z e  to  c o ś .  c z e g o  s ię  z e  sz k o ły  
n ie  w y n o si. I n ie  w  s z k o le  g o  s z u k a ć  n a le ż y ...

( z e t)

Teatr „Wierzbak” w „Arlekinie”
N a  z a p r o s z e n i e  W O S W  w  s a l i  w id o w is k o w e j  “A r le k in a ” (W iM B P ) w y s tą p i  2 0  s t y c z n i a  

( p o n i e d z i a ł e k )  — z n a n y  i c e n i o n y  T e a t r  “ W i e r z b a k ”  z  P o z n a n i a .  O  g o d z i n i e  1 1 .0 0  i 
1 3 .0 0  —  w y s t a w i o n y  z o s t a n i e  s p e k t a k l  “ K to  p o c a ł u j e  ż a b ę ? ” , p r z e z n a c z o n y  d la  
d z i e c i ,  a  o  1 8 .0 0  —  t e a t r  p o k a ż e  p r z e d s t a w i e n i e  " W y p u k ły ” , d l a  m ł o d z i e ż y  i w id z ó w  
s t a r s z y c h .  B ile ty  n a  w s z y s tk ie  p r z e d s t a w ie n ia  m o ż n a  k u p ić  w  b iu r z e  o ś r o d k a  p rz y  ui. 
S ie n k ie w ic z a  11 o r a z  w  h a llu  W iM B P .

T e a t r  “W ie r z b a k ” z a ło ż y ło  tro je  m ło d y c h  a k to r ó w  P o z n a ń s k i e g o  T e a t r u  L alk i i A k to ra : 
G r a ż y n a  W y d r o w s k a ,  A r tu r  S z y c h  i B o g d a n  W ą s ie l  w  lip cu  1 9 8 2  ro k u . R o k  p ó ź n ie j  
o p ie k u n e m  a r ty s ty c z n y m  g ru p y  z o s t a ł a  L e o k a d i a  S e r a f i n o w i c z ,  b y ła  d y r e k to r  P T L iA . W  
o s ta t n ic h  la ta c h  d o  z e s p o łu  d o łą c z y ły  k o le jn e  t rz y  o s o b y :  D o r o t a  N a w r o c k a ,  D o m in ie  
R i c h a r d  (a k to r  k a n a d y js k i)  o r a z  S ł a w o j  J ę d r z e j e w s k i .  D z is ia j t e a t r  m a  n a  s w o im  k o n c ie  
6  p r e m ie r ,  a  j e g o  tw ó r c z o ś ć  j e s t  w y s o k o  c e n i o n a  w  k ra ju  i z a g r a n i c ą .  W y r a z e m  t e g o  s ą  
n a g r o d y  i w y ró ż n ie n ia  z d o b y w a n e  n a  m ię d z y n a r o d o w y c h  i k ra jo w y c h  fe s t iw a la c h  i 
p r z e g lą d a c h .  P r z e d s t a w ie n ia  p r z y w ie z io n e  d o  Z ie lo n e j  G ó ry  to  n a jb a r d z ie j  z n a n e  s p e k t a ­
k le  p o z n a ń s k ie g o  z e s p o łu .

O  " W y p u k ły m ” ta k  p i s a ł a  k ry ty k a : “O p o w ie ś ć  o  o p o r tu n i z m ie  i w y ró w n y w a n iu  ja k ic h k o l­
w ie k  ró ż n ic ,  o p o w ie ś ć  w y m a g a j ą c a  i z a jm u ją c a ,  c i e k a w a  d la  k a ż d e g o  ( ...)  P r o s t a  m e ta ­
fo r a  u z y s k a n a  d z ię k i n ie w ie lk ie j ilo śc i s łó w . J a s n e  j e s t  p r z e s ł a n i e  —  u n o r m o w a n a  
c y w iliz a c ja  p r z e c iw k o  in d y w id u a liz m o w i: " W ie rz b a k "  u n ik a  j e d n a k  p ły tk ie j p e d a g o g ik i ,  
p o z o s t a w ia  m o ż l iw o ś ć  re f le k s ji .  J e s t  to  k ró tk a , m ą d r a  i p e ł n a  a r ty z m u  in s c e n iz a c ja ,  
s ty l i z o w a n a  f a s c y n u ją c o  z im n y m i o b r a z a m i" .

C h a r a k t e r y z u ją c  p r z e d s t a w ie n ie  “K to  p o c a łu je  ż a b ę ? "  p i s a n o :  “M a m y  w  ty m  s p e k ta k lu  
d o  c z y n ie n ia  z  n a d z w y c z a j  r y g o r y s ty c z n ą  i n s c e n iz a c ją ,  z  k tó re j  w y e l im in o w a n o  w s z y s tk ie  
z b ę d n e  e le m e n ty  ( ...)  o s z c z ę d n o ś ć  d e k o r a c j i  i s t o s u n k o w a  p r o s to t a  o ś w ie t l e n ia  u w y d a t­
n ia ją  le p ie j  o b e c n o ś ć  ty c h  z m ia ż d ż o n y c h  i o d c z ło w ie c z o n y c h  lu d z i n a  s c e n ie ,  k tó ry c h  
k a ż d y  o d d e c h ,  k a ż d y  g e s t  n a b i e r a j ą  n ie o c z e k iw a n y c h  p ro p o rc ji  i u c z e s t n i c z ą  w  p o w o ln e j 
e w o lu c j i.  Z  n im i s ło w a  ta k ie ,  ja k  " d z ie c iń s tw o " , " w o ln o ś ć ” i ‘‘m i ło ś ć ” o d k ry w a ją  sw ó j 
p ra w d z iw y  s e n s  w  in te n s y w n y m  o c z e k iw a n iu  i e m o c ja c h ,  k tó re  p o z w a la ją  n a m  ż y ć " .

W a r to  z o b a c z y ć  o b a  p r z e d s t a w ie n ia  l e g o  n i e k o n w e n c jo n a ln e g o  te a t r u .  (z e t)

R z u ć
Kościół Adwentystów Dnia Siódmego w Zielonej Górze, zaprasza wszy* 

$łklch poi«oziy do udziału w kuracji odwykowej, która prowadzona bętteio 
od 18 do 24 stycznia w kaplicy kościoła przy szosie Kisielińskiej 3. 

Spotkanie informacyjne odbędzie słę w sobotę 18 bm. o godz. 17.00.
■ (p)

J a k  c o  ty d z ie ń  P T T K  w  Z ie lo n e j G ó rz e  p ro ­
p o n u je  w e e k e n d  n a  ś w ie ż y m  p o w ie trz u . W  
s o b o tę ,  1 8  b m . G e n o w e f a  B ie d a  z a p r a s z a  n a  
trzy g o d z in n y  s p a c e r  le śn y m i ś c ie ż k a m i p o  o b ­
r z e ż a c h  Z ie lo n e j G ó ry . T r a s a  liczy 9  km ., a  w  
p ro g ra m ie  je s t  o g n isk o , k o n k u rs y  i g im n a s ty k a  
r e k re a c y jn a . T r z e b a  z a b r a ć  z e  s o b ą  p o rc ję  
k ie łb a s y  i c h le b . S p o tk a n ie  u c z e s tn ik ó w  o 
g o d z . 11.00 o b o k  k ry te j p ływ aln i p rz y  ul. W y ­
s p ia ń s k ie g o .

W  n ie d z ie lę , 1 9  b m . o d b ę d ą  s ię  d w ie  im p re ­
zy . N a  s p a c e r  p t. “S m e rfu j z  n a m i” p o  d ró ż k a c h  
W zg ó rz  P ia s to w s k ic h  (4 km ) z a p r a s z a  d z ie c i 
p rz e w o d n ik  tu rystyk i p ie s z e j ,  E l ż b ie ta  W o ty - 
n ie c .  N a  t r a s ie  —  ró ż n e  n ie sp o d z ia n k i.  Z b ió r­
k a  c h ę tn y c h  o  g o d z . 1 1 . 0 0  n a  p a rk in g u  o b o k  
a m fite a tru .  P o w ró t o k o ło  g o d z . 13.30.

A m a to rz y  d łu ż s z y c h  w ę d ró w e k  s p o ty k a ją  s ię  
o  g o d z .  1 0 . 0 0  n a  p a rk in g u  p rz y  a m f ite a trz e .  
T r a s a  trz y g o d z in n e j w y c ieczk i ( 1 2  km ) w ie d z ie  
p rz e z  W z g ó rz a  P ia s to w sk ie ,  o b o k  s k a n s e n u  w  
O chii d o  pętli M ZK p rz y  ul. B o ta n ic z n e j.

(jp)

Komu skradziono 
wycieraczki?

W związku z prowadzonym przez 
policję dochodzeniem, proszone są 
kontakt osoby, którym 23 grudnia 
U b ie g łe g o  roku, w rejonie ulicy 
Działkowej (Centrala Rybna), skra­
dziono z samochodów fiat 126 p 
wycieraczki. Na kontakt oczekuje 
Komenda Rejonowa Policji w zielo­
nej Górze, ul. Partyzantów 40, pokój 
99, w godzinach urzędowania.

<m)

"E S T R A D A ” —  H a la  L u d o w a  —  p ią te k
1 7 .3 0  —  B e z  w y jśc ia  (U SA  151 .), s o b o ta
—  n ie c z y n n e , n ie d z ie la  1 5 .0 0 — B iały  kieł 
(U S A  1 2  I.), 1 7 .0 0  —  M istrzo w sk i rzu t 
(U SA  121 .) •

“ N E W A ” —  p ią te k  1 7 .3 0 ,1 9 .3 0  —  N o c n e  
g ry  (U S A  18  I.), s o b o ta  —  n ie c z y n n e , 
n ie d z ie la  1 7 .0 0  —  K o n c e r t z e s p o łó w : 
Kult, H aw k , P O W , T h e  D ay s  

"N Y S A " —  p ią te k  1 5 .3 0 , 1 9 .3 0  —  P a jąk i 
(U S A  15  I.), 1 7 .3 0  —  C h ło p c y  z  fe ra jn y  
(U S A  15 1 .) s o b o ta  1 5 .3 0 , 1 9 .3 0  —  C h ło ­
p c y  z  fe ra jn y  (U S A  1 5 1.), 1 7 .3 0  —  P a ją k i, 
n ie d z ie la  1 3 .3 0  —  K o p c iu sz e k  (U S A  b o ),
1 5 .3 0 .1 9 .3 0  — P a ją k i (U SA  151.), 1 7 .3 0
—  C h ło p c y  z  fe ra jn y  (U SA  1 5 1.) 

"W E N U S "  -  p ią tek ,
1 5 .3 0 , 1 7 .3 0 , 1 9 .3 0  
(U S A  181.)

s o b o ta ,  n ie d z ie la  
-  M ilczen ie  o w iec

L u b u s k i  T e a t r  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  —  p ią tek
1 0 .0 0  —  S o n g i B re c h ta ,  1 8 .0 0  —  K o n cert 
A y n e  B ar tle tt  “S a m i sw oi", s o b o ta  1 0 .0 0  
—  S o n g i B re c h ta ,  n ie d z ie la  1 2 .0 0  —  
S z o p k a  k ra k o w s k a  ( S c e n a  L alkow a),
1 8 .0 0  —  S o n g i B re c h ta  (M ała  S c e n a ) ,  
2 1 .3 0  —  K o n c e r t A yne  B artle tt —  “S a m i 
sw o i"  (K lub A telier)

C D  G A L E R I E
A R T  (c z y n n a  1 0 -1 7 ) —  M ala rs tw o  G le b a  

S z u to w a
B W A  (c z y n n e  1 1 -1 7 ) —  M ieczy sław  K o­

ś c ie ln ia k  —  m a la rs tw o  i g rafika  
P S P  (c z y n n a  1 1 -1 8 ) —  R y su n k i D oro ty  

K o m a r-Z m y ślo n y
K lu b  M P iK  (c z y n n y  9 -1 8 ) —  W y sta w a  
T k a c tw a  A rty s ty c z n e g o

I A P T E K I

N a t r j j p j l l
E x o d u s s u k

P o  u p a d k u  N a p o le o n a  k o n ty n e n t e u ro p e jsk i 
m a s o w o  z a le w a n y  był p r z e z  to w a ry  a n g ie l­
s k ie ,  u p rz e d n io  s k u te c z n ie  p o w s trz y m y w a n e  
p rz e z  b lo k a d ę  n a p o le o ń s k ą .  T a k ż e  k ra je  n ie ­
m ie c k ie  z a r z u c o n e  były  o b c y m i to w a ra m i, k tó ­
re  p o w a ż n ie  h a m o w a ły  w z ro s t  w ła sn e j  p ro d u ­
kcji. P o n a d to  p o lity c z n e  ro z b ic ie  N ie m ie c  u n ie ­
m ożliw ia ło  u p ra w ia n ie  ja k ie jk o lw iek  w s p ó ln e j  
polityki g o s p o d a r c z e j  w  o b rę b ie  R z e s z y .

Z  p a ń s tw  n ie m ie c k ic h  n a ja k ty w n ie js z ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  g o s p o d a r c z ą  p ro w a d z iły  P ru s y , d o p ro ­
w a d z a ją c  w  ro k u  1 8 3 4  d o  p o w s ta n ia  p ru s k o -  
n ie m ie c k te g o  Z w ią z k u  C e ln e g o . Z a n im  je d n a k  
d o  te g o  d o s z ło ,  n a le ż a ło  n a jp ie rw  u p o rz ą d k o ­
w a ć  s p ra w y  g o s p o d a rk i n a  w ła sn y m  p o d w ó r­
ku . Z a c z ę to  o d  re fo rm y  p o d a tk o w e j, k tó ra  
z n io s ła  u p rz y w ile jo w a n ie  s z la c h ty , w p ro w a ­
d z a ją c  s y s te m  p o d a tk o w y  o p a r ty  n a  je d n o li­
ty c h  z a s a d a c h .  W p ro w a d z o n o  w o ln o ś ć  u p r a ­
w ia n ia  h a n d lu , r z e m io s ła  i p rz e m y s łu  o ra z  n o ­
w e  p rz e p is y  c e ln e ,  p ro k la m o w a n o  n o w e  z a s a ­
dy  w o ln o śc i u p ra w ia n ia  z a w o d u . W  m ie js c e  
m e rk a n ty liz m u  e p o k i F ry d e ry k a  II w e s z ła  lib e ­

ra ln a  po lityka  rozw o ju  k a p ita lis ty c z n e g o . N o­
w e  d e c y z je  w yw oła ły  lic z n e  o p o ry  i k łopo ty .

P ru sk ie  re fo rm y  g o s p o d a r c z e  n a jtru d n ie j r e ­
a liz o w ały  s ię  w  s f e rz e  rz e m io s ła .  A d a p ta c ja  
rz e m io s ła  w  u s tro ju  w o ln e j k o n k u ren c ji by ła  
p ro c e s e m  tru d n y m , ty m  b a rd z ie j, ż e  w k ró tce  
rz e m io s łu  z a g ro z i ła  p ro d u k c ja  p rz e m y s łu  fa ­
b ry c z n e g o . N a  p o c z ą tk u  la t d w u d z ie s ty c h  XIX 
s tu le c ia  p ro c e s  te n  d o p ro w a d z ił  w  Z ie lo n e j 
G ó rz e  d o  likw idacji s e te k  w a rs z ta tó w  tk a ck ich , 
k tó re  n ie  w y trzy m a ły  k o n k u re n c ji s u k n a ,  m a ­
s o w o  p ro d u k o w a n e g o  w  fa b ry k a c h  s u k ie n n i­
c z y c h  F o e rs te ró w  i S c h a e d e ló w . Był to  p o c z ą ­
te k  k o ń c a  7 4 6  m is trz ó w  z e  sw o im i 7 4 5  rę c z n ie  
w p ra w ia n y m i w  ru c h  k ro s n a m i.

W  kw ie tn iu  1 8 2 2  roku  po jaw ili s ię  w  Z ie lo n e j 
G ó rz e  w y s łan n ic y  h r a b i e g o  A n to n ie g o  J a n a  
O s t r o w s k ie g o ,  p io n ie ra  p rz e m y s łu  tk a c k ie g o  
w  K ró les tw ie  P o lsk im , w ła ś c ic ie la T o m a s z o w a  
M a z o w ie c k ieg o  i U jazd u . E m is a r iu s z e  O s t ro ­
w s k ie g o  n a m a w ia li z ie lo n o g ó rs k ic h  s u k ie n n i­
kó w  d o  o s ie d le n ia  s ię  w  d o b ra c h  h ra b ie g o  i 
p o d ję c ia  p ro d u k c ji tk ac k ie j.

2 6  m a ja  1 8 2 2  roku  p rzy b y ł d o  Z ie lo n e j G ó ry  
s a m  A nton i J a n  O stro w sk i. Z a trz y m a ł s ię  w  
H o te lu  p o d  Z ło tą  K o ro n ą . W yniki d z ia ła ln o ś c i 
ag ita cy jn e j O s t ro w sk ie g o  były im p o n u ją c e . 
J u ż  w  tym  s a m y m  ro k u  1 2 0  ro d z in  tk ack ich  
o p u s z c z a  Z ie lo n ą  G ó rę , o s ie d la ją c  s ię  w  A n- 
to lin ie  koło U jazd u . D o roku  1 8 2 5  łą c z n ie  o p u ­
śc iło  m ia s to  p o n a d  trz y s ta  rodz in . A ntolin  s ta ł 
s ię  w k ró tc e  g łów nym  o ś ro d k ie m  p ro d u k c ji s u k ­
n a  w  K ró le s tw ie  P o lsk im .

U ro d z o n y  w  roku  1 7 8 2  A nton i J a n  O stro w sk i 
m ło d o ś ć  s w o ją  z w iąz a ł z  N a p o le o n e m . P o  
u p a d k u  c e s a r z a  F ra n u z ó w  p o p a rł wysiłki 
z m ie rz a ją c e  d o  u tw o rz e n ia  K ró le s tw a  P o ls k ie ­
go . W  1 8 1 9  r. z o s ta ł  m ia n o w a n y  s e n a to re m .  
W  p o w s ta n iu  lis to p a d o w y m  pełn ił fu n k c ję  d o ­
w ó d c y  G w ard ii N a ro d o w e j. P o  u p a d k u  p o ­
w s ta n ia  u d a ł  s ię  n a  e m ig ra c ję . W s p o m a g a ł 
fin a n so w o  p o lsk ie  in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  i n a - 
u k ow p . B y l'in ic ja to re m  i fu n d a to re m  P o lsk ie j 
B iblioteki w  W e rsa lu . Z m arł w  ro k u  1 8 4 5  i 
p o c h o w a n y  z o s ta ł  w  U jeźd z ie .
W  dokum entach  z  tam tych lat wyczytać m o ż n ą  że

A n t o n i  J a n  O s t r o w s k i  

to  z a  s p r a w ą  h ra b ie g o  A n to n ie g o  J a n a  O s t ro ­
w s k ie g o , c i z ie lo n o g ó rs c y  p o to m k o w ie  d a w ­
nych mtetrzów sutóenniczych, wnieśli swój 
w ielki w k ła d  w  b u d o w ę  n o w o c z e s n e g o  p r z e ­
m y słu  w łó k ie n n ic z e g o  w  K ró le s tw ie  P o lsk im .

J e r z y  P io t r  M a jc h rz a k

O d  d z is ia j  “ N a t r o p a c h  d a w n e j  Z ie lo n e j 
G ó ry "  d o c .  d r  J e r z e g o  P io t r a  M a jc h rz a k a  
p u b l ik o w a ć  b ę d z i e m y  w  k a ż d y  p ią te k .

Z ie lo n a  G ó r a  —  p ią te k , s o b o ta ,  n ie d z ie la  
—  ul. W iśn io w a

P o g o to w ie  P o licy jn e  9 9 7
S t r a ż  P o ż a r n a  2 9 8
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  S 99
P o g o to w ie  E n e rg e ty c z n e  991
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  9 9 2
P o g o to w ie  C ie p ło w n icz e  3 9 3
P o g o to w ie  W o d .-K a n . 99 4
In fo rm a c ja  P K S  2 2 3  01
In fo rm a c ja  P K P  3 8 -3 8
S z p ita l W o jew ó d zk i, c e n tr .  42-61
B an k  In fo rm acji G o s p o d a rc z e j  
P r z e d s ię b io rs tw  6 5 2 -2 3
B a n k  In fo rm acji U słu g o w e j 2 9 3 -4 3  
VI TA —  D om ow e wizyty lekarskie 5 9 -6 2  
T O N  C O L O R  —  n a p ra w a  te lew izo ró w  
i v id e o , ul. L u d o w a  9  7 2 8 -8 '!
Z a k ła d  O rg a n iz a c ji P o g rz e b ó w  
“AD P A T R E S ” ul. W ro c ła w s k a  2 8 5 -1 7  
T e le fo n y : Z a u fa n ia  d la  k o b ie t 
c ię ż a rn y c h  o ra z  d la  u c z e n n ic y  i u c zn ia , 
T e re n o w e g o  K o m ite tu  O c h ro n y  P raw  
D z ie c k a  —  B iu ro  P o m o c y  P raw n e j, 
W ro c ła w  , 3 7 0 -6 9

ul. W y s z y ń s k ie g o 5 2 -3 7
ul. P o d g ó r n a 2 2 6 -6 7
d w o rz e c 2 2 6 -6 6
b a g a ż ó w k i 2 2 8 -2 b
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/ U l  i / 1 lI I U w 9  Z i e l o n a  G ó r a ,  u i .  W r o c ł a w s k a

z a p r a s z a  P .T . K l i e n t ó w  
c o d z i e n n i e  o d  g o d z . 8 . 0 0 - 1 6 .0 0  

w  s o b o t y  I n i e d z i e l e  o d  1 1 . 0 0 - 1 6 . 0 0  
o f e r u j e m y

d u ż y  w y b ó r  k w i a t ó w  ż y w y c h  i s z t u c z n y c h , 
w i ą z a n k i  p o g r z e b o w e  i o k o l i c z n o ś c i o w e , 

z n i c z e ,  l a m p i o n y , ś w i e c e .

U N A S  TANIEJ !
o

J e d n o c z e ś n i e  z a p r a s z a m y  d o  k a w ia r n i  
' I M B I S '  o b o k  k w ia c ia r n i  n a  h e r b a t ę , 

k a w ę  i c ie p ł e  p r z e k ą s k i
o

P o n a d t o  Z O P  " A D  P A T R E S ” o f e r u j e  P a ń s t w u  p o m o c  

w  t r u d n y c h  c h w i l a c h  p o  o d e j ś c i u  b l i s k i e j  o s o b y  p r z e z  

p  z a ł a t w i e n i e  w s z e l k i c h  f o r m a l n o ś c i  i z o r g a n i z o w a n i e  

u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w e j  n a  n a j w y ż s z y m  p o z i o m i e  

p o  j e d n o r a z o w y m  k o n t a k c i e .

N a s z  t e ł .  2 8 - 5 1 7 1 24GS~Z

Pschodzoia
oferuje odzież n i e s o r t o w n n o  

1 1  ł v s .  z ł / k cw  c e n i e i tys
C z y n n a  1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0 ,  

s o b o t y  1 0 . 0 0 - 1 3 . 0 0 .  

Z a r y ,  u l  A s n y k a  2 4

JMWŚ SSĘ BO MS...
A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
-  s p r a w n i e  i t a n i o  MI -  

Z I E L O N A  G Ó R A , T E L  6 4 M 4

URZĄD M IE JS K I W GŁO GO W IE
u n i e w a ż n i a

zagubione bloczki mandatów karnych onrAK 591251 -AK 591260; AK 301341 -AK 301360 oraz legitymację służbową nr 014 Inspektora Zbigniewa Bacińskiego z Komendy Straży Miejskiej w Głogowie.
BO - 3■Jifmrwwy Mrf*wvirifwwvi iwwwwff M.........HWMłumi

P K P  S t a c j a  R e jo n o w a  
w  G ło g o w ie  P l a c  lO O - le c ia  n r  1

o g ł a s z a
p r z e t a r g  n a  k i o s k  n a  p e r o n i e  I  o  p o w .  1 0 . 5 6  m  k w .  
P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  2 2  s t y c z n i a  1 9 9 2 r  o  g o d z .  1 1  

w  s i e d z i b i e  s t a c j i  G ł o g ó w .  W a d i u m  w  w y s o k o ś c i  
5 0 0 . 0 0 0  z ł  n a l e ż y  w p ł a c i ć  w  d n i u  p r z e t a r g u  

p r o w a d z ą c e m u  p r z e t a r g .

W  domu K lie n ta !
napravi/y telewizorów 
kolorowych i czarno-białych 
• przestrajanie sprzętu RTV 
■ konserwacja i naprawa 
magnetowidów.

Zgłoszenia:
Zielona Góra tel. 38-16
od godz. 8.00 do 11.00 
i od 18.00 do 20.00 1542-Z

Prmgnlasz zdobyć PRAWO JAZDY 
pąy f r n a  PRZYJDŹ DO NASI

J S s f c E L  W . P . P . U . H .
S N T E R -L U B U S Z  S p -  z  o .  o .

w r F r u ^  biuro marketingu motorowego ,
I SZKOLENIA

INFORMUJĘ ZAINTERSOWANYCH:
o organizowanym kursie teoretyczno-praktycznym (w systemie 
stacjonarno-eksternistycznym) w zakresie przygotowania do 
egzaminu państwowego na prawo jazdy kat B.
ZAPEWNIAMY:
-  wykwalifikowaną-.kadrę wykładowców i instruktorów 
(wideo i przeźrocza).

-  solidne szkolenie teoretyczne oraz praktyczne na 
samochodach: Fiat 126p. i Polonez.

- materiały pomocnicze (podręczniki, skrypty, 
tablice poglądowe)

ZAJĘCIA ROZPOCZYNAMY od 27 stycznia br., ale ZAPISY 
Drzvimuiemv JUZ OD DZISIAJ w siedzibie firmy, adres: 

Zielona Góra, ul. Licealna 6 (obok kina WENUS).
CENA KURSU:
Fiat 126p. -  1.500.000 zł.
Polonez -  1.600.000 zł.

Bliższe informacje otrzymasz pod numerami telefonów: 
tel. 676-91, 677-36, fax/tel. 676-04 

ZAPISY W BIURZE FIRMY ul. Licealna 6 w godz. 7.00-15.00

Wszystkim, 
którzy uczestniczyli 
w  ostatniej drodze  

mojego M ęża  
i naszego Ojca

ś p .  E d w a r d a  
J P r z y w e c k i e g o

Serdeczne podziękowania 
składa

żona z  synami

PRACA
Z A L U Z JE . G o rzó w  2 3 8 -1 3 .

885-Zb

MEDYCZNE
Lekarz Stomajtolog

Elżbieta Czaplińska-Jujeczko
Z i e l o n a  G ó r a ,  M i e s z k a ł  4  
-  p  r z y j  m  u j  e :  

p o n i e d z i a ł e k ,  w t o r e k  
o d  1 6 . 0 0  -  1 8 . 0 0 .  
p i ą t e k
o d  1 4 . 3 0  -  1 6 . 3 0

2251-Z

BADANIE PRZEŁYKU, 
Ż0LADKA. DWUNASTNICY
Zielona G6ra, ul. Wyspiańskiego 13 

A 9.00 -14.00REJESTRACJA 
s tel. 46-91 wew. 45 
? ORAZ NA MIEJSCU

PIELĘGNIARKA s z u k a  p racy . Z ie lo n a  G ó ra , ul. 
W ęg ie rsk a  30 /11 .

S461-Z
K R A W C O W E -  z a tru d n ią . K raw iectw o lekkie, 

Z ie lo n a  G ó ra , Ż e ro m sk ieg o  6/1 -- d ep tak .
S483-Z

ZAKŁAD U sługow y przy jm ie z le ce n ia  n a  p ra c e  
d e k a rsk ie , a d a p ta c je  w n ę trz . Z ie lo n a  G ó ra , 
P o rze c zk o w a  6 /1 .

2463-Z
H URTOW NIA ‘Maltoz* przyjm ie o s o b ę  d o  

p ra c y  w  hurtow ni. W y m a g a n e  p ra w o  Jazdy. 
O ferty , tylko p is e m n e  s k ła d a ć  n a  a d re s :  
H urtow nia  ‘Majiiz’ Z ie lo n a  G óra , K rę ta  5.

AK-1695
W A R SZTA T m a sa rsk i przyjm ie 

w ykw alifikow anego m a s a rz a .  N ow a  S ó l, ul. 
S z y m a n o w sk ieg o  10.

Gabinet Okulistyczny 
Kom puterowe badanie 

w ad wzroku,
lek. EWA WEMmOWieZ
wtorek I czwartek v/godz. 16.00-17.09 

Głogów, ul. Merkurego 6

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

1  .c-l;-fc*.5 . '•» : .• ••>*v.' » .■ -.i

INTER p„ r S ? Ł  DENTAl P° -
| . j %  p r o te z y  >■ ., 
MM \ |  ś zk te le tp tv e

.r?,*. v".: ■ >r.

W  2 8 -4 8 5
ZIELONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11,

PED IA TR A  -- lekarz medycyny Maria 
Iwanowska -- wizyty, ZG tel, 650-12.

2323-Z
LEK A RZ s p e c ja l i s t a  n e u r o lo g  I p s y c h ia t r a

Ryszrad Olszewski, przyjmuje w poniedziałki, 
wtorki, środy w godz. 15.00-16.00. Zielona Góra, 
Chrobrego 15, (blisko dworca PKP, PKS).

2330-Z
WIZYTY d o m o w e  pediatra Dariusz Wasiński, 

poniedziałki, piątki, niedziele, 15.00-23.00, tel. 
702-53, ZG.

2210-Z

LOKALE

t a l .  6 4 9 - 5 9  w .  2 ® e  
Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  Z a c i s z e  1 6  
G A B I N E T  

S T O M A T O L O G I C Z N Y  

9 . 0 0  -  1 9 . 0 0
Leczenie, Protezowanie 
Nowoczesna Kosmetyko 

Dentystyczna 
korony i Mosty System VI SIO 
Alternatywą Porcs3any-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny

w r Y  owis m vo  a k k u
'.amoy Polimeryzacyjne

1 4 0 4 -Z

M ALOWANIE, tapetowanie. Tel. 
grzecznościowy 703-86, Zielona Góra.

2471-Z
O R K IE S T R A  -- wesela, zabawy. Głogów, ul. 

Matejki 13/12 po 16.00.
104-C

IN ST A LA TO R ST W O  elektryczne. Zielona 
Góra, tel. 618-89.

2333-Z
ZU TR Czciradz świadczy usługi transportowe, 

sprzętem budowlanym, usługi remontowe 
samochodów, maszyn rolniczych, ślusarskie, 
spawalnicze, regeneracja pomp wtryskowych. 
Ceny przystępne, tel. Kożuchów 542, dojazd z 
Kożuchowa w kierunku Bytomia Odrz.

AK-1686
V ID EO R EPO R T A ŻE, videoreklamy -  Zielona 

Góra, 43-96 codziennie.
2329-Z

Ż A L U ZJE, tapicerka. Zielona Góra, tel. 
72-992.

2348-Z
Ż A L U Z JE  aluminiowe -  120.000 m kw., 

kolorowe 170.000 m kw., perforowane-230 .000  
m kw., pionowe 350.000 m kw. Głogów, tel. 
33-42-93.

54-C
MONTAŻ żaluzji aluminiowych kolorowych. 

Zieiona Góra, tel.;30-36. . '
2282-Z

ŻALUZJE aluminiowe kolorowe. Głogów 
33-51-35.

fOC

M IESZKANIE dwupokojowe kwaterunkowe z 
co zamienię na większe za dopłatą. Oferty 
Gazeta Nowa dla 2452-Z,

24S2-Z
SPR Z E D A M  bliźniak, stan surowy Jędrzchów 

III. Zielona Góra tel. 58-05.
2481-Z

M-2 w Głogowie poszukuję do wynajęcia. 
Wiadomość: Głogów tel. 33-29-83.

2457-Z
P O K O JE  do wynajęcia. Zielona Góra, 

Truskawkowa 40 -  Chynów
2468-Z

SPRZ ED A M  mieszkanie M-4, 62 m kw. w 
Lubinie, tel.42-14-86.

2993-L
SPR Z E D A M  dom jednorodzinny (stan surowy) 

w Bytomiu Odrzańskim oraz 6 płyt stropowych I 
tarpana. Wiadomość: Brzeg Głogowski 97/3 koło 
Głogowa.

82-C
SPR Z ED A M  pół bliźniaka. Głogów, 34-16-72.

84-C
DOMY, mieszkania, budowy, parcele, obiekty 

specjalne, wszelkie nieruchomości 
kupno-sprzedaż. Agencja Krawczak -  Centrum 
Biznesu, Boh. Westerplatte 21, Zielona Góra, 
skrytka pocztowa 13, tel. 645-71, 673-71, 
67-265.

231S-Z
W YDZIRRŻAW IĘ sklep w centrum Zielonej 

Góry lub Świebodzina, tel. w Świebodzinie 
252-13.

2341-Z
DOM, 240 m kw. do wykończenia -  Przylep k. 

Zielonej Góry sprzedam -  rozliczenie, 
mieszkanie, samochód. Szczecin, tel. 23-01-61.

2392-Z
MIESZKANIA, domy, parcele 

kupno-sprzedaż, wyceny, zamiany, wynajem. 
"ALFADOM". Zielona Góra, Al. Niepodległości 
36, tel. 707-64.

2412-Z

M -5 w  T orzym iu, ta n io  s p rz e d a m . O ferty: 
G a z e ta  N ow a, d la  2 4 1 0-Z.

2410-Z
SP R Z E D A M  p ó ł b liźn iaka 2 5 0  m  kw., 2 ,6  m ln/m  

kw . -  Z ie lo n a  G ó ra , O ferty  G a z e ta  N ow a d la  
24 3 4 -Z .

2434-Z
S P R Z E D A M  p ó ł b iźn iaka  (9 1 0  m  kw .), 

z a b u d o w a n ia  g o s p o d a rc z o , g a z ,  te le fo n , o g ró d  
1 0 '  a ró w . A d res: G łogów  ul. M arcow a 8 . 
W iad o m o ść : G łogów , te). 33 -89-55  i 33 -85 -39 .

98-C

R0ZNE
A TR A K C Y JN A  o d z ie ż  z ag ra n ic z n a  n a  w ag ę . 

Z ie lo n a  G ó ra , J a k ó łc z a  13, rów n ież  w  n iedz ielę .
2467-Z

PO SIA D AM  p o m ie s z c z e n ia  n a d a ją c e  s ię  n a  
hu rtow n ię , tra n s p o rt 5  to n  o ra z  s a m o c h ó d  
o so b o w y . O c ze k u ję*  propozycji w spó łp racy . 
Z ie lo n a  G ó ra , N ag ie tk o w a  16.

2300-Z
D O  w y d z ie rż a w ie n ia  k iosk  w arzyw ny n a  

zie len iaku  w  G ub in ie . G łogów , Ł ok ietka 19/8.
88-C

SU K N IE ś lu b n e  w łoskie, a m e ry k a ń sk ie  i 
k ra jow e w y p o ży czy sz  (dodatk i g ra tis ). 
C h w alęc ice  k /G orzow a. D o jazd  a u to b u se m  111 
z  ul. K osyn ierów  G d y ń sk ich . P rzy s ta n ek  n a  
ż ą d a n ie  p rzy  w ypożyczaln i. C zy n n e  o d  12 .00  do  

18 .00 .
^  370-GG

PŁYTY k om pak tow e, k sero k o p ia , 
lam inow an ie , Identyfikatory. G łogów , C hop ina  
52.

91-C
LOM GARD, n a ty ch m ias to w e  k redy ty  pod  

z a s ta w , G orzów  74-877
868-Zb

SPRZEDAZ

AUT0-M0T0
P O S Z U K U JĘ  chętnych do roszytania 

informatorów. Zarobki wysokie. Informacja: 
koperta plus znaczek, Wojciech Całka, 
Radogoszcz 53B/5,64-400 Międzychód.

3M

KUPIĘ fiata ritmo na części lub po wypadku. 
Kopanicatel. 189.

2469-Z
OPLA corsę 1,2, rocznik 1989, przebieg 27 tys. 

km. -- sprzedam po cenie ubiegłorocznej. 
Zbąszyń, ul. 17 Stycznia 9.

2466-Z
SILNIK S-5530 -- stara 28 po remoncie -  tanio 

sprzedam. Zielona Góra, Nagietkowa 16 
(Jędrzychów).

2300-Z

SA M O CH Ó D  ż u k  izo te rm a , s ta n  dobry . Ż a g a ń , 
Ż a rs k a  6 /3 , te l. 30 -2 5 .

2462-Z
SP R Z E D A M  VW  p a s s a ta ,  1981. Z ie lo n a  G ó ra .

te l. 5 6 -3 8  p o  15 .00 . 2480-Z
PA T ELN IĘ e le k try c zn ą  n o w ą  n a  gw arancji 

0 ,2 5  m  kw , c h ro m o n ik lo w an ą  -- ta n io  s p rz e d a m . 
Ś w iebodz in  te l. 24 0 -7 6 . 2-KP/Ś

SP R Z E D A M  d z ia łk ę  u z b ro jo n ą  w  G łogow ie 

p rzy  ul. O k rę ż n a  10/2 . 108-C
M IESZA ŁK Ę c u k ie rn ic z ą  m a łą  I p a te ln ię  d o  

p ą cz k ó w  ta n io  s p rz e d a m . Ż a g a ń , te l.31  *19.2473Z
U P U S T  n a  e to -  s p rz e d a m , Z ie lo n a  G ó ra , te ł.

34 -99 . 247S-Z
M A G N R T O W rr JV C  -  c e n a  1,5 m in -

s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra , N ag ie tk o w a  16 
(Jęd rzychów ) 2300-Z

MASZYNY m a sa m ic z e , k u te r  now y 3 0  I, 
n ad z iew ark a -1 5 , Wilk p lu s  n a cz y n ia  
to w a rz y sz ą ce . K lenica te ł. 13 -8 8 . 2464-Z

ŻA L U ZJE -  su ro w eic  im portow any  -  Al, ju ż  o d  
9 5  ty s . zł, kolor 13 5  ty s . zł. N ow a S ó l, 2 2  L ipca
13, te l. 28-66 .

2222-Z
W AGI w sze lk ieg o  ty p u  -- s p rz e d a ż , se rw is . 

N ow a Sól, C h ro b re g o  9 , te l. 34 -4 6 .
2426-Z

TANIO s p rz e d a m  ub o jn ie  zw ierzą t o ra z  
m a sa rn ie  w  s ta n ie  su row ym , 15  km  o d  G łogow a.
W iad o m o ść  G łogów , ul. Ł ok ietka  8 /2.

69-C
SPR Z E D A M  s z c z e n ię  ra tle rk a . G łogów , Al.

W olności 56 /15 .
96-C

K URTKĘ z  lisów  s re b rn y c h  3 /4 , ro zm ia r 44 . 
Z ielona  G óra , te l. g rze czn o śc io w y  6 0 0 -1 9  p o  
18 .00 .

2416-Z
SPR Z E D A M  m a sz y n ę  w ie lo czy n n o śc io w ą  d o  

obróbki d r e w n a  G łogów , te l. 3 4 -1 9 -0 0 , p o  g o d z . 
18 .00 . .

94-C
F S O  150 0  5-b iegow y, rok 1 9 8 7 , s z y b e rd a c h , 

s ta n  b a rd z o  d o b ry  -- Z . G . T ech n o lo g ó w  30/5 p o

17 .0 0  (O sied le  Z asta low sk ie ).
24S6-Z

KU RCZĘTA  5 -tygodn iow e, og ó ln o u ży tk o w e , 
od b ió r 6  m a rc a  I 15  kw ietn ia , z am ó w ien ia . 
W losztyn  ul. B oh. B ielnika 5 1 , te l. 2 7 - 8 0 1385 .

2277-Z

PRZERWA W DOPŁYWIE P R Ą D U
20.01.92r. godz. 7.00-15.00

21.01,92r. godz. 8.00 -15.00

21-22.01.92r godz. 7.00 -15.00 

22.01,92r. godz. 7.00 -15.00

23-24.01,92r. godz. 7.00 -15.00 

21.01.92r. godz. 8.00-15.00

m.Zieiona Góra, Chunów ul. Malinowa, Chłodna,Dębowa,
Leżycka, Nowa, Wrocławska od Partyzantów do cmentarza. Struga, 
SłowacIdego.m.Racula od strony Zielonej Góry.m.Raculka

m.Zielona Góra ul. Wojska Polskiego od Luksmetu do CPN, Leśna, 
Zacisze od Wojska Polskiego do Bazy Transportu Sanitarnego.

m.Zieiona Gćra ul. Zawiszy Czarnego, Budowlana, Słowicza.

m.Zieiona Góra ul. Zawiszy Czarnego, Budowlana, Słowicza, 
Jarzębinowa, Żytnia, Winna, Jagodowa.

m.Podgórzycs, Sterków, Pajęczno,m.Turów, Bogaczów, 
rn.Nowogrod ul. Pocztowa, Gajowa, Tama kolejowa. Leśna, 
Żymierskiego, Upowa, Konopnickiej i przyległe.

m.Nowogród ul. Polna i rejon PGR. t>o2

i
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G a z e t a N o w a - 1 9

piątek
8 . o j  D zień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  roz- 

n a ito ś c i, 9 .0 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  9 .1 0  
D om ow e p rz e d s z k o le ,  9 .3 5  S z k o ła  d la  rodzi- 

bów , 1 0 .0 0  “ B ill C o s b y  S h o w ’' — s e r ia l  p ro d . 
JS A , 1 1 .5 0  W ia d o m o ś c i ,  1 2 .0 0  —  1 6 .0 0  T e ­

l e w iz ja  E d u k a c y jn a ,  1 2 .0 0  A g ro s z k o ła , 1 2 .2 5  
e k o n o m ik a  —  W yniki g o s p o d a r s tw  o  ró ż n y c h  
k ie ru n k a c h  p ro d u k c ji (4 ), 1 2 .3 0  S a g a  ro d z in n a

- R o d z in a  L ip iń sk ich , 1 3 .0 5  M u z e u m  XX w ie ­
ku —  M ein  K am pf, c z .  2 , 1 3 .2 5 T ru d n a  h is to ria ,
1 3 .4 5  “E k s tra "  (2) —  film d o k . p ro d . w łosk ie j,
1 4 .2 5  J e ś l i  n ie  O xfo rd , to  co?, 1 4 .5 0  T e lew iz ja  
E d u k a c y jn a  z a p r a s z a ,  1 5 .3 0  U n iw e rsy te t N a ­
u czy c ie lsk i —  N a u k a  ję z y k a  —  K iedy  z e  s o b ą  

[■ ozm aw iam y (2)
1 6 .0 0  S tu d io  7  p ro p o n u je
1 6 .1 5  D la  n a jm ło d s z y c h : “ C i u c h c i a ”
1 7 .1 5  T e l e e x p r e s s
1 7 .3 5  P ra w o  p ra w a , czyli n ic  d o  tyłu
1 7 .4 5  T e le -a u d io -v id e o
1 8 .1 0  “ B ill C o s b y  S h o w "  —  s e r ia l  p ro d . 

U SA
1 8 .3 5  R a p o r t
1 9 .0 0  R efle x  —  p ro g ra m  p u b lic y s ty c z n y
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ B o u l i”
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  “ S z p ie g  d o s k o n a ł y ” (1 ) film s e n s a ­

cy jn y  p ro d . a n g .  B o h a te r e m  s e r ia lu  j e s t  
a g e n t  b ry ty jsk ich  ta jn y c h  s łu ż b 'M a g n u s  
P ry m , o d  18 . ro k u  z w ią z a n y  z  o p e ra c ja m i 
w  w ie lu  k ra ja c h . Film  z a w ie ra  r e k o n s tru ­
k c ję  n ie k tó ry c h  re a lió w  p o lity c z n y ch .

2 1 .0 0  P o ls k ie  Z O O  (p o w tó rz e n ie )
2 1 .1 0  Z e s p ó ł  p u b licy s ty k i “Z a p is ” p r z e d s ta ­

w ia
2 1 .5 0  “R o c k  w  R io" (2)
2 2 .5 5  W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
2 3 .1 5  S ió d e m k a  w  J e d y n c e  —  “Ś w ię ta  b a r ­

ka” —  film b a le to w y
0 0 .0 0  P o e z ja  n a  d o b ra n o c
0 0 .0 5  N o c  z  g w ia z d a m i  —  p ro g ra m  ro z ry ­

w k o w y  z e  S z c z e c in a

ZTP piątek
1 9 .5 0  B lok re k la m o w y
2 0 .0 0  B lok in fo rm a cy jn y  a  w  nim :
—  s tra jk  t
—  2 4 /2 4
—  k a rn a w a ł
—  k o m u n ik a ty  policji
2 0 .2 5  Film

sobota
7 .3 0  P ro g ra m  d n ia , 7 .3 5  W ie śc i, 8 .0 0  R y n e k
■ a g ro , 8 .3 0  N a  z d ro w ie  —  m a g a z y n  re k re ­

a cy jny , 8 .5 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  9 .0 0  
Z iarno  —  p ro g ra m  R e d a k c ji K ato lick ie j d la  
tJzieci i ro d z ic ó w ,

9.25 . “5  —  10  —  -15" •— p ro g r a m  d la  d z ie c i 
i m ło d z ie ży ,

1 0 .3 0  " W o jo w n ic z e  ż ó łw ie  N in ja "  —  s e r ia l 
a n im o w a n y  p ro d . U SA ,

1 0 .5 5  W ęd ró w k i M u z e u m  W o jsk a  P o ls k ie g o
—  w o jsk o w y  m a g a z y n  p u b lic y s ty c z n y

1 1 .2 0  T e le w iz y jn y  k o n c e r t  ż y c z e ń
1 1 .5 0  W ia d o m o ś c i
1 2 .0 0  W ęd ró w k i d a le k ie  i b lisk ie : “Z a c z ę ło  

s i ę  o d  M a la k k i” (2) —  film d o k .,
1 2 .3 5  M y i ś w ia t  —  m a g a z y n  a k tu a ln y c h  

s p ra w  m ię d z y n a ro d o w y c h
1 2 .5 5  ‘‘S ió d e m k a ” w  ‘‘J e d y n c e ” —  fra n c u s k i 

p ro g ra m  s a te l i ta rn y  —  “P a le ty ” —  J e a n  
B a p tis te  S im e o n  C h a rd in

1 3 .2 5  R o d z in a  ro d z in ie  —  d ia lo g  m a łż e ń s k i
1 3 .5 5  W alt D is n e y  p rz e d s ta w ia :  —  “ K a c z e  

o p o w i e ś c i ” —  “ C a łk ie m  n o w e  ż y c i e ” (3)
1 5 .1 0  Z  a rc h iw u m  T e a tru  T elew iz ji —  P e d ro  

C a ld e ro n  d e  la  B a r c a  " Ż y c ie  j e s t  s n e m ”
—  re ż . J e r z y  J a ro c k i - w yk.: J e r z y  B ińczy - 
cki, K rzy sz to f G lo b isz , J e r z y  R ad z iw iło ­
w icz

1 7 .1 5  T e l e e x p r e s s
1 7 .3 5  B u tik — p ro g ra m  G ra ż y n y  S z c z ę ś n ia k
1 8 .0 0  M a g a z y n  k u ltu ra ln y  —  “W izje"
1 8 .2 0  “ A n g ie l s k a  l im u z y n a ” (1) —  s e r ia l  

p ro d . f r a n c u s k i r i
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ D o m e l” (o d e . o s t.)
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 0  P o ls k ie  Z O O
2 0 .1 5  “ O n  i o n a ” —  k o m e d ia  p ro d . U SA . 

M a łż e ń s tw o  C h a lm e r s ó w  p ra g n ie  s ię  ro z ­
w ie ść . S y lw ia  i E d g a r  p ro w a d z ą  z e  s o b ą  
w y ra f in o w a n ą  g rę .  U p ó r i p rz y w ią z a n ie  d o  
in tryg  w c ią ż  n ie  p o z w a la ją  n a  p o g o d z e n ie  
s ię .  . P a r a  a k to ró w  p o z a  p la n a m  film o­
w ym  je s t  ró w n iż  m a łż e ń s tw e m  ty le , ż e  
u d a n y m .

2 1 .5 0  S p o r to w a  s o b o ta  —  P u c h a r  Ś w ia ta  w  
n a rc ia rs tw ie  a lp e jsk im  —  b ie g  z ja z d o w y  
m ę ż c z y z n

2 2 .3 5  W ia d o m o ś c i  w i e c z o r n e
2 2 .5 5  “Mój sty l" —  E w a  K u k liń sk a
2 3 .3 0  " S e n a t o r "  (1) —  s e r ia l  p ro d  U SA

niedziefa
7 .5 5  P ro g ra m  d n ia
8 .0 0  T y d z ień ,
9 .0 0  T e le ra n e k .

1 0 .0 0  K ino T e le ra r ik a ; “S p i t  M s c P h e e ” (5)
— s e r ia l  p ro d  au s tra lijsk ie j,

1 0 .2 5  “Al C a p o n e  — iunior" —  p ro g ra m  tró j­
w ym iarow y

10 .3 0  “Ś w ia t o d k iy w a n y ' (6) — s e r ia l  d o k  
o ro d  U SA . 1 1 .2 0  N o to w a n ia  1 1 4 5  T e le  
v ijy in y  k o n c e r t  ż y c ? e ń  

i s  Arm io ś w ia ta  -  w o isk o w y  p ro g ra m

p u b lic y s ty cz n y
1 2 .4 0  T  ę c z o w y  m u s ie  —  box
1 3 .2 5  T e a t r  T e re s y  R o sz k o w sk ie j —  film 

d o k . G rz e g o rz a  D u b o w sk ie g o
1 3 .5 5  M a g a z y n  “M o rz e ”
1 4 .1 5  “Z n iew o lo n e  g ó ry ” —  film d o k . A nny  

P ie tr a s z e k
1 4 .4 5  “S m a k  ży c ia"  —  p ro g ra m  M a łg o rza ty  

S n a k o w sk ie j
1 5 .3 0  T e lew iz je r
1 5 .5 0  W  s ta ry m  kinie: “A d a ,  t o  n ie  w y p a ­

d a ” —  k o m e d ia  p ro d . p o lsk ie j z  1 9 3 6  r 
P e w ie n  z ie m ia n in  w y sy ła  d o  in te rn a tu  c ó r­
kę, a b y  n a b ra ła  o g ła d y  to w arzy sk ie j, 
p o n ie w a ż z a m ie r z a  w y d a ć  ią  z a  m ą ż  z a  
m ło d e g o  h ra b ie g o . P rz y s z ły  n a rz e c z o n y  
w y sy ła  d o  in te rn a tu  n a  z w iad y  o jc a , k tó re - 
g o p  A d a  b ie rz e  z a  k a n d y d a ta  d o  sw o je j ręk i 
i p re z e n tu je  m u  s ię  z  ja k  n a jg o rs z e j  s tro n y . 
K o m e d ia  p o m y łe k  k o ń c z  s ię  j e d n a k  h a p p y  
en d aM tB ślu b em .

1 7 .1 5  T e le e x p r e s s
1 7 .3 5  D z ie n n ik a rz e  u ja w n ia ją
1 8 .1 0  “ P a r a d i s e  —  z n a c z y  r a j” (3) —  

“Z e m s t a ” —  s e r ia l  p ro d . U SA
1 9 .0 0  W ie c z o ry n k a  —  W alt D is n ey  p r z e d ­

s taw ia : “ C h ip  i D a le "
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  “ R y z y k a n t” (12 ) —  s e r ia l p ro d . a n g .
2 1 .0 0  S p o r to w a  n ie d z ie la
2 1 .2 0  7  dn i — św ia t
2 1 .5 0  P io s e n k i z  k a b a r e tu  O lgi L ipińskiej
2 2 .4 0  W o k ó ł w ielkiej s c e n y  —  m a g a z y n

o p e ro w y

poniedziałek
1 3 .2 5  W ia d o m o ś c i ,  1 3 .3 5  —  1 6 .0 0  T e le w i­

z ja  E d u k a c y jn a ,  1 3 .3 5  J ę z y k  f ra n c u sk i (16 )
—  im p re s je  f ra n c u s k ie , 1 4 .1 5  J ę z y k  n iem ieck i
(1 9 ) —  im p re s je  n ie m ie ck ie , 1 4 .5 0  J ę z y k  a n ­
g ie lsk i (1 9 ) —  im p re s je  a n g ie lsk ie ,  1 5 .3 0  U ni­
w e rs y te t  N a u cz y c ie lsk i —  P r e z e n ta c je  —  O b ­
lic z a  szk o ły

1 6 .0 0  S tu d io  7  p ro p o n u je
1 6 .1 5  L uz — p ro g ra m  n a s to la tk ó w
1 7 .1 5  T e le e x p r e s 8
1 7 .3 5  R o k e n d r o le r— m a g a z y n  p o lsk ie j m u ­

zyk i ro z ry w k o w ej
1 7 .5 5  S p o r to w y  hit
1 8 .0 5  K ra je , n a ro d y , w y d a rz e n ia
1 8 .4 5  “ A lf” — s e r ia l  p ro d . U SA
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ R e k s i o ”
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  T e a t r  T e lew iz ji —  J e r z y  S te fa n  S t a ­

w ińsk i “ S c e n a  r o d z in n a ” re ż .  E d w ard  
D z iew o ń sk i —  w yk.: B o h d a n a  M ajd a , E d ­
w a rd  D z iew o ń sk i, A g n ie s z k a  P i la s z e w s k a ,  
P a w e ł  W a w rz e c k i D w ie p a ry  m a łż e ń s k ie  w

, ró ż n y m  w ie k u , k tó re  m ó w ią  o  tym , c o  d z iś  
d z ie je  s ię  w  P o ls c e ,  o  tym , c o  by ło  i c o  by  
by ło  g d y b y ...

2 1 .0 0  G o o d  n e w s  fes tiva l"  (2)
2 2 .0 0  R o z p a d  —  f ra g m e n t  w ię k sz e j c a ło śc i
2 2 .3 0  W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n a
2 2 .5 5  B B C  —  W o r ld  S e r v i c e

wtorek
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­

m a ito ś c i, 9 .0 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  9 ,1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .3 5  G o to w a n ie  n a  
e k ra n ie  —  m a g a z y n  k u lin a rn y , 1 0 .0 0  “J a k  
c u d n e  s ą  w s p o m n i e n i a ” (1) —  “ P o d w ó jn e  
ż y c i e ” s e r ia l  p ro d . p o lsk ie j, 1 1 .5 0  W ia d o m o ­
ś c i ,  1 2 .0 0  —  1 6 .0 0  T e le w iz ja  E d u k a c y jn a ,
1 2 .0 0  A g ro s z k o ła  —  P o d  s z k la n y m  d a c h e m ,
1 2 .2 0  A g ro s z k o ła  —  Indyki, 1 2 .3 0  “D zień , w  
k tó rym  z m ie n ił s ię  w s z e c h ś w ia t" — s e r ia l  d o k . ,  
p ro d . a n g . ,  1 3 .2 0  F iz y k a  —  D rg a n ia  m e c h a n i­
c z n e ,  1 3 .5 0  “C c ,  ja k  i d la c z e g o ? ” —  “J a k  z b u ­
d o w a n a  je s t  n a s z a  Z ie m ia ? ” —  s e r ia l  p o p u ­
la rn o n a u k o w y  p ro d . n ie m ., 1 4 .0 0  C h e m ia  —  
C h a r a k te r y s ty k a  n ie m e ta li —  t le n o w c e , .1 4 .3 0  
“Ś w ia d k o w ie  p rz e s z ło ś c i” —  “Z a p a c h  b e n z y ­
ny" —  s e r ia l  p o p u la rn o n a u k o w y  p ro d . c z e c h o ­
s ło w a c k ie j, 1 4 .5 0  P rz y g o d y  k a p i ta n a  R e m o ,
1 5 .5 0  S e z a m  —  m a g a z y n  p o p u la rn o n a u k o ­
wy, 1 5 .2 0  Ś w ia t c h e m ii —  s e r ia l  p o p u la rn o ­
n a u k o w y  p ro d . U SA , 1 5 .5 0  Klub Midi

1 6 .0 0
S tu d io  7  p ro p o n u je
1 6 .1 5
D la d z ie c i: “ T i k - T a k ” —  o ra z  film z  serii: 

“ P r z y g o d y  k a c z o r k a  K w a k a ”  (4)
1 7 .1 5
T e l e e x p r e s s
1 7 .3 5  N a ro d z in y  firm y (5) —  E le m e n ta rz  

p rz e d s ię b io r c z o ś c i
1 8 .0 0  F am ily  a lb u m  —  a m e ry k a ń s k i k u rs  j ę ­

z y k a  a n g ie ls k ie g o
1 8 .2 0  W  S e jm ie  i S e n a c i e .
1 8 .3 5  “ K ró lik  B u g s  p r z e d s t a w i a ” —  s e r ia l 

a n im . p ro d . U SA
1 9 .0 0  S k a rb o n k a  J a c k a  K uron ia
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ P if  i H e r k u le s "
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  N a jw ię k s z e  w y d a rz e n ia  XX w iek u  —  

D alek i W s c h ó d  —  film d o k . p ro d . fr., re ż  
G ille s  D e la n n o y

2 1 .0 0  L isty  o g o s p o d a r c e
2 1 .3 0  “S ió d e m k a "  w  “J e d y n c e "  —  S p o tk a n ia  

z G e o rg e ’m  B r a s s e n s e m  — fran cu sk i 
p ro g . s a te li ta rn y

2 2 .3 0  W ia d o m o ś c i  w ie c z o r n e
2 2 .5 0  G ie łd a  p ra c y  —  g ie łd a  s z a n s
2 3 .2 0  B B C  — W o rld  S e r v ic e

środa
8 .0 0  D z ień  d o o iy  -  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z ­

m a ito śc i. 9 .0 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  9 .1 0  
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .3 5  G ie łd a  p ra c y  — 
o ie tó a  s z a n s ,  1 0 .0 5  “ D y n a s t i a "  — s e r ia l pror< 
U SA , 1 1 .5 0  W ia d o m o ś c i ,  1 2 .0 0  —  1 6 .0 0  T  e- 
l e w ir j?  E d u k a c y jn a ,  1 2 .0 0  A g ro szk o ła  — 
U p ra w a  w a rz y w  n a  w e łn ie  m in e ra ln e j 1 2 .2 0

A g ro szk o ła  — Ż y w ien ie  b ro jle ró w , 1 2 .3 0  T  eat)| 
w ie c z n ie  ż y w y — J u liu s z  S ło w a c k i " K o r d ia n
—  re ż . G u s ta w  H o lo u b e k  —  w yk.: M arek  K on 
d ra t ,  A n n a  D y m n a , W ie s ła w  D rzew icz , R y 
s z a rd  P ie tru sk i, G u s ta w  H oloube '<  A n d rz s  
S z a la w s k i,  1 4 .1 0  B lok sz tu k i, 1 5 .3 0  I h iw e r s y  
te t  N a u cz y c ie lsk i —  S z k o ła  w  E u ro p ie  —  E u  
ro p e jsk i p ro g ra m  d la  e d u k a c ji

1 6 .0 0  Ś tu d io  7  p ro p o n u je
1 6 .1 5  K ino n a s to la tk ó w  " W y c h o w a w c a  

(19 ) — -se ria l p ro d . U SA
1 6 .4 0  T rzy , c z te ry , s ta r t
1 7 .1 5  T e l e e x p r e s s
1 7 .3 5  M is trzo s tw a  P o lsk i w  ta ń c u  to w a rz y  

sk im  — sty l la ty n o a m e ry k a ń s k i
1 7 .5 5  K linika z d ro w e g o  c z ło w iek a
1 8 .1 5  K a m ie n n y  św ia t W ig e la n d a  —  re p o r  

ta ż
1 8 .3 0  R ew iz ja  n a d z w y c z a jn a
1 8 .5 5  Z ie lo n a  linia —  p ro g ra m  re d ak c ji roi 

n e j
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ N ie s f o r n y  m i s i a c z e k 1
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  " D y n a s t i a ” —  s e r ia l  p ro d . U SA
2 1 .0 0  S tu d io  S p o r t  — M is trzo s tw a  E u ro p y  w 

ły żw ia rs tw ie  figu row ym  —  l o z a n n a ’9 2  
p ro g ra m 'd o w o ln y  p a r  s p o rto w y c h

2 2 .0 0  S tu d io  “T e m a t"
2 2 .3 0  S z u m y , z lep y , c ią g i (5)
2 2 .5 5  W ia d o m o ś c i  w i e c z o r n e
2 3 .2 0  B B C  —  W o r ld  S e r v ic e

czwartek
8 .0 0  D z ień  d o b ry  —  p o ra n n y  m a g a z y n  ro z  

m a ito ś c i, 9 .0 0  W ia d o m o ś c i  p o r a n n e ,  9 .1  C 
D o m o w e  p rz e d s z k o le ,  9 .3 5  P rz y je m n e  z  p o  
ż y te c z n y m , 1 0 .0 0  “N a  k r a w ę d z i  m r o k u ” (5;
—  s e r ia l  s e n s a c y jn y  p ro d . a n g . 1 0 .5 0  Pc 
s z e ś ć d z ie s i ą tc e  —  m a g a z y n ,  1 1 .5 0  W ia d o  
m o ś c i ,  1 2 .0 0  — 1 6 .0 0  T e le w iz ja  E d u k a c y j  
n a ,  1 2 .0 0  A g ro s z k o ła  —  U p ra w a  o g ó rk ó w  ne 
s ło m ie , 1 2 .3 5  “C u d o w n a  p la n e ta "  (6) —  “W iel 
ki la s ” —  s e r ia l  d o k . p ro d . ja p o ń sk ie j ,  13.3C 
Z w ie rz ę ta  ś w ia ta  “B e z c e n n a  p rz y ro d a "  (19) 
‘S a g u a r o  —  s tra ż n ik  p u s ty n i"  cz .1  s e r ia l  p rz y ­
ro d n ic z y  p ro d . a n g . 1 4 .0 0  G in ą c a  p rz y ro d a  (8)
—  s e r ia l  d o k . p ro d .w ę g ie rs k ie j, 1 4 .3 5  M iesz  
k a m y  w  P o ls c e  —  P o je z ie rz e  K a sz u b sk ie
1 5 .0 0  Z w ie rz ę ta  ś w ia ta  “B e z c e n n a  p rz y ro d a '
(2 0 )  —  “S a g u a r o  —  s tra ż n ik  p u s ty n i”, c z . i  

s e r ia l  p rz y ro d n ic z y  p ro d . a n g . 1 5 .3 0  B ios z n a  
c z y  ży c ie

1 6 .0 0  S tu d io  7  p ro p o n u je
1 6 .1 5  D la  m ło d y c h  w id zó w : K w ant
17.15 Teleexpress
1 7 .3 5  T e le m u z a k  —  m a g a z y n  m uzyk i rozry  

w kow ej
1 8 .0 5  L a b o ra to r iu m  —  “O  c z y s te  n ieb o "
1 8 .2 5  P o d r ó ż e  d o  P o lsk i —  re p o r ta ż
1 8 .4 5  M a g a z y n  kato lick i
1 9 .1 5  D o b ra n o c  “ D z iw n y  ś w i a t  k o ta  F ile- 

m o n a ”
1 9 .3 0  W ia d o m o ś c i
2 0 .0 5  " N a  k r a w ę d z i  m r o k u ” (5) —  s e r ia  

s e n s a c y jn y  p ro d . a n g .
2 1 .0 0  S tu d io  S p o r t—  M is trzo s tw a  E u ro p y  w 

ły żw ia rs tw ie  figurow ym  —  L o z a n n a '9 2  — 
p ro g ra m  d o w o ln y  s o lis tó w

2 2 .0 0  D e c y z je  —  p ro g ra m  p u b lic y s ty cz n y
2 2 .2 0  P e g a z
2 2 .5 0  W ia d o m o ś c i  w i e c z o r n e
2 3 .1 0  Fam ily  a lb u m  —  a m e ry k a ń sk i k u rs  ję ­

z y k a  a n g ie ls k ie g o
2 3 .3 5  B B C  —  W o rld  S e r v ic e

S Y S T E M Y
A L A B M O W E

PPH U "PATREX" 
Lubsko, 

ul.Norwida 42/11 
tel. 72-17-942400-z

POLECAMY
Pr.1 -  Sobota - 

USA,
20.20 -  "On i ona" -  kom. USA. 23.30 -  "Senator" -  serial

Pr. 2 -  Niedziela -  21.45 -  "Słodkie kłamstwa" -  film USA.

piątek

t e l e w i z o r y  ( m o t i s l a  r a k u  8 2 ,  
t s l e g a z e i a  z  p o l s k i m !  N f s r a m i ) ,  

o d t w a r z a c z e ,  m a g f i a M t i y ,  

k a i s t e r y  I k a s e t y  ¥ f d e o

Panasonic
oferuje bezpośredni importer

p.h. R U I iM E K
sprzedaż hurtową prowadzi 
Skład Hurtowo-Detaliczny 

Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 
(naprzeciw Fabryki Mebli) lei 718-30

sprzedaż detaliczna: sklep

C : ........... ...  . ............

Zielona Góra al Konstytucji 3 Maja 10 
(naprzeciw kina Wenus) tel 32-83

niedziela
7 .3 0  P rz e g lą d  ty g o d n ia  (d la  n ie s ły s z ą c y c h ) ,

3 .00  U lica S e z a m k o w a  —  p ro g ra m  d la  d z ie c i,
3 .00  Film d la  n ie s ły s z ą c y c h : “ R y z y k a n t” (12)
-  s e r ia l  p ro d . a n g ..  9 .5 0  P o w ita n ie , 10 .C 0  
2N N , 1 0 .2 0  P ro g ra m  loka lny , 1 0 .5 0  M a g a z y n  
p rz e c h o d n ia , 1 1 .0 0  W s p ó ln o ta  w  k u ltu rze ,
1 1 .3 0  P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p rz e s tr z e n i .  “ C u ­
d o w n a  p l a n e t a ” (7) —  “ D o lin a  d i n o z a u r ó w ”
— s e r ia l d o k . p ro d . ja p o ń sk ie j

1 2 .2 0  A n im a ls  —  p ro g ra m  e k o lo g ic z n y
1 3 .0 0  E x p r e s s  d i m s n c h e
1 3 .1 5  1 0 0 p y ia ń d o . .  D a n u ty  D e m an iu k
1 3 .5 5  M isz  — m a s z  — m a g a z y n  n ie  ty lko

te lew izy jn y
1 4 .2 0  K ino fam ilijne: “ S k a r b  w  z ie m i n ic z y ­

j e j ” (5) —  s e r ia l p ro d . n iem
1 5 .1 5  G w ia z d y  p o ls k ie g o  rc c k a  — C z e s ła w  

N ie m e n
1 5 .4 0  N a  ro z w ią z a n ie  AK —  p ro o ra m  sHt<1vj- 

no-film ow y
1 6 .2 0  P ro g ra m  d n ia
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  Mini lis ta  p rz e b o jó w
1 7 .1 0  S tu d io  S p o r t  —  P u c h a r  Ś w ia ta  w  n a ­

rc ia rs tw ie  a lp e jsk im  — s la lo m  sp e c ja ln y  
m ę ż c z y z n

1 8 .0 0  B liżej ś w ia ta  — p rz e q lą d  te lew izji s a  
te lita rn y c h

1 9 .0 0  W y d a rz e n ie  ty g o d n ia
1 9 .3 0  G a le r ia  “Dwójki" -  M aria  A nto  i E d  

w a rd  N ark iew icz
2 0 .0 0  C h c ia ła m  b y ć  p ia n is tk ą . — s z k ic e  do  

p o r tr e tu  R e g in y  S m e n d z ia n k i
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  “ S ło d k ie  k ła m s tw a "  — film łat) proc! 

U SA  P y w a tn y  d e te k ty w  ś le d z i o s z u s ta

w y ły d z a ją c e g o  p ie n ią d z e  P o d c z a s  jed n e  
z  w y p raw  z a t r z u m u je  s ię  o n  w  p o d rz ę d n y n  
h o te lik u  D w ie có rk i w ła śc ic ie la  p o s ta n a
wićłi-s iiw ie ś ć  p rz y s to jn e g o  g o ś c ia  Z ab aw i

7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .3 5  R a n o , 8 .0 0  G a z e ta  
to m o w a , 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ,  8 .3 5  “ L u c k y  
L u k ę "  —  “J e s s e  J a m e s ” —  s e r ia l  p ro d . 
ra n c .,  9 .0 0  Ś w ia t k o b ie t —  m a g a z y n , 9 .2 5  
‘P o k o l e n i a ” —  s e r ia l  p ro d . U SA , 9 .4 5  R a n o ,
1 0 .0 0  C N N , 1 0 .1 0  J ę z y k  a n g ie lsk i  (44)

1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ P o k o l e n i a ” —  s e r ia l  p ro d . U SA
1 7 .0 0  R o c k  fo r A ID S —  T o le ra n c ja ,  w yk. 

R e p u b lik a  i O b y w a te l G .C ., Kult, B ry g a d a  
K ryzys, A rm ia , A y a-R L , C lo s te rk e lle r , E le ­
k try c z n e  G ita ry , E m ig ra n c i, F o rm a c ja  N ie ­
ży w y ch  S c h a b u ff ,  IRA z  G rz e g o rz e m  S k a ­
w iń sk im , N o  L im its

1 8 .0 0  A k tu a ln o śc i
1 8 .1 5  T y d z ie ń  w  re g io n ie
1 8 .2 5  "S ta ry m ” d o  A m eryk i c. d . —  k o n k u rs  

ż e g la rsk i
1 8 .3 5  M a g a z y n  k u ltu ra ln y
1 9 .0 5  T e le fo n  b liże j E u ro p y
1 9 .2 0  P o je c h a ć  d o  W sc h o w y , tra fić  d o  J e r u ­

z a le m
1 9 .4 0  P o ls c y  N iem cy
2 0 .0 0  G a le r ia  —  A n d rze j P o p ia k
2 0 .1 5  W e g e ta r ia n ie
2 0 .4 0  N a s z  g o ś ć  —  d r  L e c h  S iu d a
2 0 .5 0  K o n k u rs  ż e g la r sk i
2 0 .5 5  P o ż e g n a n ie
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  “Z d a r z y ło  s i ę  w  T r z e c ie j  R z e s z y "  —

(2) s e r ia l  p ro d . U SA
2 2 .4 5  O b ra z y , s ło w a  d źw ięk i —  p ro g ra m  o 

s z tu c e
2 3 .4 0  R o c k  fo r A ID S  —  T o le ra n c ja
2 4 .0 0  P a n o r a m a

sobota
7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .3 5  P e ry s k o p  —  m a g a z y n  

w ojskow y, 8 .C 0  U lica S e z a m k o w a  —  p ro g ra m  
i l a  d z ie c i, 9 .0 0  O n a  —  m a g a z y n  k o b ie c y  9 .3 0  
~  iel —  k u ltu ra ln y  m a g a z y n  z a g ra n ic z n y ,

0 .0 0  C N N , 1 0 .1 0  M a g a z y n  te lew izji ś n ia d a ­
niow ej, 1 0 .4 0  T a c y  s a m i —  p ro g ra m  w  ję z y k u  
n ig o w y m , 1 1 .0 0  P o ls k a  K ron ika  F ilm o w a,
11 .1 0  A k a d e m ia  P o ls k ie g o  F ilm u: “ K rz y ż  w a - 
e c z n y c h ” , 1 2 .4 0  E le g a n c ja  n a g ro d z o n a

1 3 .0 0  Z w ie rz ę ta  ś w ia ta : “B e z c e n n a  p rz y ro ­
d a"  (18 ) —  "D zikie k o n ie  A m eryk i’’ cz . 2 —  
film d o k , proc(r a n g .

1 3 .3 0  K lub Y u p p ie s ?  —  p ro g ra m  d la  m ło ­
d z ie ży

1 4 .0 0  W zro c k o w a  lis ta  p rz e b o jó w  M ark a  
N ie d ź w ie c k ie g o

1 4 .3 0  V a d e m e c u m  te a t r o m a n a  —  T e a tr  
P o lsk i w e  W ro c ław iu

1 5 .1 0  P ro g ra m  d n ia
1 5 .1 5  S tu d io  S p o r t —  K o sz y k ó w k a  z a w o d o ­

w a  NBA
1 6 .0 5  “6  z  49" —  te le tu rn ie j
1 6 .2 5  L o s o w a n ie  z a k ła d ó w  g ie r  liczb o w y ch  

T o ta liz a to ra  S p o r to w e g o
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ S ió d m a  " n ie b o "  —  film fao . p ro d . 

a n g .
1 8 .0 0  P ro g ra m  lokalny
1 8 .3 0  W ie lk a  g ra  —  te le tu rn ie j
1 9 .3 0  “C a ły  m ój św ia t'' —  śp iew a- J o la n ta  

A rnal
2 0 .0 0  B y d g o sk a  g a la  o p e ro w a
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S ło w o  n a  n ie d z ie lę
2 1 .2 5  B e z  z n ie c z u le n ia  —  p ro g ra m  W ie s ła ­

w a  W a le n d z ia k a
2 1 .5 0  “ P ie r ś c i e ń  S k o r p io n a ” [ 2 )  —  s e r ia l 

p ro d . a u s tra lijsk ie j
2 2 .4 0  G w ie z d n y  py ł —  K o n cert m u zy k i G lg- 

n a  M illera
2 3 .4 0  P o k a z  m eriy  —  re p o r ta ż
2 4 .0 0  P a n o r u n  -

poniedziałek
1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  Panorama
1 6 .4 0  S o n d a  —  J a k  w  u c h u
1 7 .1 5  P o d p a try w a n ie  D u ń c zy k ó w
1 7 .3 5  "Biuro, biuro” (5 ) —  ‘‘Błędna kałku 

l a c j a ” —  s e r ia l  p ro d  n iem
1 3 .0 0  P ro g ra m  lok a ln y
1 8 .3 0  O jc z y z n a  —  p o ls z c z y z n a  -  "S am i fi 

lo zo fo w ie  d o o k o ła "
1 8 .4 5  Z b liż e n ia , czyli to  i o w o  o  filmie
1 9 .2 5  Z a p r a s z a m y  d o  "Dwójki"
1 9 .3 0  J ę z y k  n ie m ie ck i (1 5 )
2 0 .0 0  P ra w o  w y b o ru
2 1 .0 0  Panorama
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  "Świadectwo dziecka” — film fab  

p ro d . a n g
2 2 .3 5  E x tra  ( 1 0 — o s ta tn i ) — “S e k s  i s to s u n  

ki m ię d z y lu d z k ie ” —  s e r ia l  d o k  p ro d  a n g
2 4 .0 0  P a n o r a m a

wtorek
7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .3 5  R a n o , 8 .0 0  G a z e t:  

d o m o w a , 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ,  8 .3 5  “ D e  
n v e r  —  o s t a t n i  d i n o z a u r ”  —  “ D e n v e r  e e n  
s a c j a  te le w iz j i "  s e r ia l  a n im  p ro d  fr .-am er
9 .0 0  Ś w ia t k o b ie t  —  m a g a z y n .  9 .2 5  “ P o k o le  
n ia "  —  s e r ia l  p ro d . U SA , 9 .4 5  R a n o  10.0C 
C N N , 1 0 .1 0  J ę z y k  fra n c u s k i ( r e p e ty c ja  lekc; 
9 -1 2 ) , 1 0 .4 0  J ę z y k  a n g ie lsk i (15 )

1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “P o k o le n i a "  —  s e r ia l  p ro d  U SA
1 7 .0 5  P r z e g lą d  K ronik  F ilm ow ych
1 7 .3 5  “ P o d  w s p ó l n y m  d a c h e m ” -  “ Li 

ś c i k ”  —  s e r ia l  p ro d . fra n c
1 8 .0 0  P ro g ra m  lo k a ln y
1 8 .3 0  M oja  m o d litw a
1 8 .5 0  “S z tu k a  ś w ia ta  z a c h o d n ie g o "  

“P r z e d  I w o jn ą , m ie d z y  g e n ia ln o ś c ią  i o t 
c h ła n ią ” —  s e r ia l  d o k . p ro d . a n g

1 9 .2 0  R o zm o w y  o  rz e cz y n ie p o s p o li te i
1 9 .3 0  J ę z y k  a n g ie lsk i (15 )
2 0 .0 0  N on  s to p  ko lo r —  m a g a z y n
2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S p o r t
2 1 .3 0  E k s p re s  re p o rte ró w
2 2 .0 0  “ V in c e n t i T h e o ” (3 )— ssria l prod. an g
2 2 .5 0  R e c y d y w a  —  rr  ' .w iśc i —  p ro g ra rr 

p u b lic y s ty cz n y
2 4 .0 0  P a n o r a m a

środa
7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .3 5  R a n o  8 .0 0  G a ze t; 

d o m o w a , 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ,  8 .3 5  ‘‘U lis  
s o s  3 1 "  —  s e r ia l  p ro d . fr. 9 .0 0  Ś w ia t k o b ie t -  
m a g a z y n , 9 .2 5  " P o k o le n ia "  — s e r ia l p ro d  
U SA , 9 .4 5  R a n o , 1 0 .0 0  C N N , 1 0 .1 0  J ę z y ł  
n iem ieck i (15 ), 1 0 .4 0  J ę z y k  a n g ie lsk i (45)

1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ P o k o le n i a ” —  s e r ia l p ro d . U SA
1 7 .0 0  L o s o w a n ie  z a k ła d ó w  g ie r  liczbow ycł 

T o ta liz a to ra  S p o r to w e g o
1 7 .0 5  M a g a z y n  ek o lo g ic zn y
1 7 .3 0  “A llo , a l l o ” (10 ) —  s e r ia l p ro d  a n g
1 8 .0 0  P ro g ra m  lok a ln y
1 8 .3 0  “E ra  n u k lea rn a” (3) —  "W iększy efek t z; 

m n ie jsze  p ie n iąd ze ” —  seria l dok. prod  a n g
1 9 .3 0  J ę z y k  a n g ie lsk i  (45 )
2 0 .0 0  T w ink le  B ro th e rs  i inni —  fragm enty  

k o n c e r tu  “S o lid a r n o ś ć  a n t ia p a r th e id ”
2 0 .4 0  K a w a łe k  P o lsk i w  o b c y m  k ra ju  —  p re  

z e n ta c ja  d z ia ła ln o ś c i In s ty tu tu  P o ls k ie g o  v 
S z to k h o lm ie

2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  “ . . . c o  to b i e  n ie  rm ło "  —  film fab

p ro d . U SA
2 2 .3 0  S p o r t
2 2 .4 0  ''Lwów” —  filmy dok. J a c k a  Szm id ta  

z o b a c z ę  Lwów..." i “Mortui s u n f  (o cm en tarzi 
O rląt, h istoria o b rony  w  listopadzie  1918 r )

2 4 .0 0  P a n o r a m a

czwartek
7 .3 0  P a n o r a m a ,  7 .3 5  R a n o , 8 .0 0  G a z e t  

d o m o w a , 8 .1 0  T e le w iz ja  b iz n e s ,  8 .3 5  " Ł e b s k  
H a r ry ” —  s e r ia l  a n im . p ro d  f r - a m e r  9 .0 ( 
T r a n s m is ja  o o ra d  S e jm u  R P

1 6 .2 5  P o w ita n ie
1 6 .3 0  P a n o r a m a
1 6 .4 0  “ P o k o l e n i a ” — s e r ia l  p ro d . USA
1 7 .0 0  C o m e  b n c k  to  S e jn y , czyli “G m in a  t( 

je d n a k  g m in a"  —  re p o r ta ż
1 7 .3 5  “ C i n ie g r z e c z n i  c h ło p c y "  (4) -  s e  

rial p ro d . a n g
1 8 .0 0  P ro g ra m  lo k a ln y
1 8 .3 0  W ie c z ó r  u M a r ia n a  B ra n d y sa
1 9 .1 0  W a r s z a w s k ie  S p o tk a n ia  T e a tra ln e
1 9 .3 0  J ę z y k  fra n c u s k i ( r e p  I. 9 -1 2 )
2 0 .0 0  S tu d io  S p o r t  — m is trz o s tw a  E u ro p y  v 

ły ż w ia rs tw ie  fig u ro w y m  —  L o z a n n a  ’92  
p ro g ra m  d o w ó lo n y  so lis tó w

2 1 .0 0  P a n o r a m a
2 1 .2 0  S tu d io  T e a tra ln e  “D w ó jk r Z bigniev

H e rb e r t  “ P o w r ó t  p a n a  C o g i to ” reż.~Z big  
m e w  Z a p a s ie w ic z  w yk  Z b ig n iew  Z a p a s ie  
w icz i O lg a  S a w ic k a

2 2 .2 5  S p o r t
2 2 .3 5  W ie czo ry  z  T a d e u s z e m  K an to ro m  (5

— M ięd z y  K rak o w o m  a  N o ry m b e rg ą
2 3 .3 5  P a s m o  h ip e rm u ltim e r łia ln e  M artin  

K
2 4 .0 0  P a n o r a m a

y  V
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P O R T O W A
W sobotę ogłoszenie wyników plebiscytu
Asy stawią się w komplecie

W  s o b o t ę  1 8  b m ,  w  t r a k c i e  d o r o c z n e g o  b a l u  w  H a li  L u d o w e j  p o z n a m y  d z i e s i ą t k ę  
n a j l e p s z y c h  ( n a j p o p u l a r n i e j s z y c h )  s p o r t o w c ó w  w o j e w ó d z t w a  z i e l o n o g ó r s k i e g o  w  
1 9 9 1  r .  T e r m i n  u r o c z y s t o ś c i  o r g a n i z a t o r z y  t a k  d o b r a l i ,  b y  i s t n i a ł o  d u ż e  p r a w d o p o ­
d o b i e ń s t w o  p r z y b y c i a  n a  n i ą w s z y s t k i c h  s p o r t o w c ó w  m o g ą c y c h  m i n i o n y  r o k  u z n a ć  
z a  s z c z e g ó l n i e  u d a n y .  O c z y w i ś c i e ,  o s t a t e c z n ą  k o l e j n o ś ć  u s t a l a j ą  g ł o s y  c z y t e l n i ­
k ó w ,  j e d n a k  g ł o s u j ą c y  z a z w y c z a j  d o b r z e  s i ę  o r i e n t u j ą  w  d o k o n a n i a c h  z a w o d n i k ó w  
I g r u p ę  k i l k u n a s t u  g ł ó w n y c h  k a n d y d a t ó w  d o  z a s z c z y t n e j  l i s t y  l a u r e a t ó w  m o ż n a
p r z e w i d z i e ć .  ,  . ,

Z ro z u m ia le ,  ż e  k o ń c o w e  w ynik i z n a  n ie lic z n e  g ro n o  o rg a n iz a to ró w  i p o d a m y  je ,  z g o d n ie  z  
re g u la m in e m  p le b is c y tu , w  tra k c ie  s o b o tn ie g o  b a lu ,  n a to m ia s t  o b ie  g a z e ty  z a m ie s z c z ą  n a z w i­
s k a  d z ie s ię c iu  n a j le p s z y c h  s p o r to w c ó w  w  p o n ie d z ia łk o w y c h  w y d a n ia c h . W ie m y  je d n a k ,  ż a  
p o d c z a s  d e k o ra c j i  n io  z a b r a k n ie  ż a d n e g o  z  tu z ó w . J e d n e g o  z  n ic h  szy b k i s a m o c h ó d  p rz y w ie z ie  
p ro s to  z  m ie js c a  z a w o d ó w .

P rzy k ro  n a m , ż e  n a  b a lu  n ie  b ę d z ie m y  m o g li g o ś c ić  w sz y s tk ic h  c h ę tn y c h .  I ta k  n ie  u n ik n ie m y  
tło k u . W sz y s tk im  d z ia ła c z o m , s z k o le n io w c o m , by łym  i o b e c n y m  z a w o d n ik o m  i p rz y ja c io ło m  
s p o r tu ,  k tó ry m  z a p r o s z e n ia  u d a ło  s i ę  u z y s k a ć  p rz y p o m in a m y , ż e  b a l  r o z p o c z n ie  s ię  o  g o d z .  
2 0 , a  o g ło s z e n ie  w yn ików  o g a n iz a to r z y  z a p la n o w a li  n a  g o d z . 2 2 .3 0 .

R .  S i u d a

O s ta tn ia  p ró b a  p rze d  M Ś
E k s p re s o w e  te m p o  p rz y g o to w a ń  d o  m is t r z o s tw  ś w i a t a  w  k o la r s k i c h  p r z e ła ja c h  o b r a l i  p o ls c y  
z a w o d n ic y .  P o  k ilk u  im p r e z a c h  z a l i c z a n y c h  d o  p u n k ta c j i  PZ K ol. i  m is t r z o s tw a c h  P o ls k i ,  w  
n a jb l iż s z ą  n ie d z ie lę  k o le jn y  s p r a w d z ia n  k a d ry  t r e n e r a  J o z e f a  S z y m a ń s k ie g o  p rz e d  m is t r z o ­
s tw a m i  ś w i a t a  w  L e e d s  (W ie lk a  B ry ta n ia ) .  T ym  ra z e m  w  o s t a t n im  t e ś c i e  p rz e d  w y ja z d e m  
n a  M Ś c z o ło w i “ b ło tn ia c y ”  r y w a liz o w a ć  b ę d ą  w  B ie g a n o w ie .

N iedzielne w yścigi o d b ę d ą  s ię  w  pięciu  k a te g o ­
riach  (żak , m łodzik, junior m łodszy , junior i sen io r), 
a  ro zp o częc ie  im prezy  z a liczan e j d o  chaJlan g e 'u  
PZKol. z ap lan o w a n o  n a  g o d z in ę  11.

U d z ia ł w  w y śc ig u  p o tw ie rd z ił ju ż  a k tu a ln y  
m is trz  k ra ju  T a d e u s z  K o r z e n ie w s k i  (R o m e t  
W a łc z )  i n ie zw y k le  In te re s u ją c o  z a p o w ia d a  s ię  
ry w a liz a c ja  t e g o  z a w o d n ik a  z  k o a lic ją  lu b u ­

s k ic h  k o la rz y  o r a z  z  p o z o s ta ły m i c z ło n k am i 
k a d ry  n a ro d o w e j.  W ie le  a tra k c ji o c z e k u je  ta k ­
ż e  k ib icó w  p o d c z a s  w y śc ig u  ju n io ró w , b o  
w ła ś n ie  n a  n ic h  n a jb a rd z ie j  liczy  p o d c z a s  M S 
t r e n e r  r e p re z e n ta c j i .

N a  z w y c ię z c ó w  b ie g a n o w s k ie j  im p rez y  
o c z e k u ją  c e n n e  n a g ro d y ,  k tó re  m .in . u fu n d o ­
w a ła  “G a z e t a  N o w a ”. M .S .

Piłka ręczna
* W  s o b o tę  o  g o d z . 11 w  m e c z u  i ligi s z c z y -  

p io rn iści S o k o ła  G o rzó w  p o d e jm ą  U nię  T arn ó w .

Tsnis stołowy
* W  s o b o tę  w  m e c z a c h  I ligi, p in g p o n g iś c i  U ni

—  C o m p ie tu  Z ie lo n a  G ó r a  p o d e jm ą  V ic to rię  
W ałb rz y c h . S p o tk a n ie  o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z .  1 5  
w  sa li C O S  w  D rz o n k o w ie , a  o  g o d z .  1 6  w  s a li 
p rz y  ul. L eg n ick ie j, Z a g łę b ie  L ub in  z m ie rz y  s ię  
z  S ia rk ą  T a rn o b r z e g .

* W  n ie d z ie lę  o  g o d z .  1 4  w  G o rz o w ie  ( s a la  
p rz y  ul. K o sy n ie ró w  G d y ń sk ic h )  o d b ę d z ie  s ię  
fin a ło w y  tu rn ie j w  k la s ie  A.

Koszykówka
* W  li lid ze  k o s z y k a re k  w  s o b o tę  o  g o d z . 16  

A Z S  Z ie lo n a  G ó ra  g r a ć  b ę d z ie  z e  S t a l ą  S ta lo ­
w a  W o la .

* W  s o b o tn ic h  s p o tk a n ia c h  o  w e jś c ie  d o  II ligi, 
k o s z y k a rz e  W a r ty  G o rz ó w  p o d e jm ą  K o tw icę  
K órn ik  (g o d z . 1 5 ), a  S o k ó ł M ię d z y c h ó d — A Z S  
S z c z e c in  (g o d z . 17).

Siatkówka
* W  m e c z a c h  II ligi s ia tk a rz y  w  s o b o tę  o  g o d z . 

1 8  i w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 11 , S tilon  G o rzó w

ryw alizow ać b ę d z ie  z  A Z S -em  A W F W arsz a w a .
* W  m e c z a c h  k la s y  m a k ro re g io n a ln e j  k o b ie t 

w  s o b o tę  o  g o d z .  11 i 15  L en  N o w a  S ó l p o d e j­
m ie  P o lo n ię  II Ś w id n ic ę .

* W  s o b o tę  o  g o d z .  11 i 1 5  w  k la s ie  m a k ro ­
re g io n a ln e j m ę ż c z y z n ,  A Z S  W S P  Z ie lo n a  G ó ­
r a  p o d e jm ie  r e z e r w y  w a łb rz y sk ie g o  C h e łm c a .

* W  s o b o tę  o  g o a z .  11 i 16  w  s p o tk a n ia c h  
k la s y  m ię d z y w o je w ó d z k ie j k o b ie t, r e z e rw y  Z a ­
w is z y  S u le c h ó w  z m ie r z ą  s ię  z  re z e rw a m i 
G w ard ii W ro c ła w , a  P ro m ie ń  Ż a ry  g r a ć  b ę d z ie  
z  C u p ru m  L ub in  (p o c z ą te k  s p o tk a ń  g o d z . 11 i 
1 5).

* W  s o b o tę  o  g o d z .  1 2  w  m e c z u  c zo ło w y c h  
d ru ż y n  k la s y  m ię d z y w o je w ó d z k ie j s ia tk a r z e  
T S W  —  9 0  Z ie lo n a  G ó ra  z m ie rz ą  s ię  z  C h ro ­
b ry m  G ło g ó w . O b o k  s p o r to w y c h  a tra k c ji z a p o ­
w ie d z ia n y  j e s t  ta k ż e  w y s tę p  “M ag ie  g irls ”. W  
in n y c h  m e c z a c h ,  k tó re  ta k ż e  r o z p o e z s ą  s ię  o  
g o d z .  1 2  B u d o w lan i G o z d n ic a  —  D o z a m e t 
N o w a  S ó l i C a r in a  II G u b in  —  P o g o ń  G ó ra . 

Akrobatyka sportowa
* W  s o b o tę  o  g o d z . 11 w  S u le c h o w ie  w  

S P — 3  im . J .  K u s o c iń s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  I 
k ro k  w  a k ro b a ty c e  s p o r to w e j.  Z a w o d y  o d b ę d ą  
s ię  w  ro c z n ic ę  u ro d z in  p a t r o n a  szk o ły .

* P o d c z a s  z a w o d ó w  p ły w a c k ie g o  P u c h a ru  
Ś w ia ta  K o n ra d  G a łk a  z a ją ł  d ru g ie  m ie js c e  n a  
d y s ta n s ie  1 .5 0 0  m  s ty le m  d o w o in y m  w  c z a s ie  
1 5 .4 8 ,8 9 . W y g ra ł J e w g ie n ij  Ł o g w in o w  (W P N )
—  1 5 .1 5 ,8 3 .

* F r a n c u z k a ,  C a r o le  M erle , w y g ra ła  s la lo m  
g ig a n t  n a rc ia r s k ie g o  P u c h a r u  Ś w ia ta  k o b ie t  w  
H in te rs to d e r  p rz e d  W ło s z k ą  D e b o rą  C o m p a g -  
n o n i i S z w a jc a rk ą  V ren i S c h n e id e r .

* C z w a rte j  p o ra ż k i d o z n a l i p o ls c y  z a w o d n ic y  
u c z e s tn ic z ą c y  w  N e w  D elh i, w  tu rn ie ju  h o k e ja  
n a  tra w ie . T ym  ra z e m  P o ls k a  p rz e g ra ła  z  J a ­
p o n ią  2 :3  (1 :2 ) .

* W  p ie rw s z y m  ćw ie rć f in a ło w y m  m e c z u  P u ­
c h a r u  K o n fe d e ra c ji s ia tk a r e k ,  z e s p ó ł  C z a r ­
n y c h  S łu p s k  p rz e g ra ł  w  Sofii z  L ew sk im  S p a r -  
ta k ie m  2 :3 .

*W c z a s ie  kon ferenc ji p ra so w e j w ic e p re z e s  
“W isły" d /s  piłki n o ż n e j P io t r  V o ig t pow iedział, ż e  
W ie s ła w  W ra g a  n ie  b ę d z ie  g ra ł w  tym  klubie. 
O k aza ło  s ię ,  ż e  m iał c n  p o d p isan y  kon trak t z  
jed n y m  z  k lubów  fińskich . Klub te n  z a  p rz e jśc ie  
d o  K rakow a z a ż ą d a ł  o d  W isły 3 0  ty s. dolarów . 
C h o ć  s u m a  n ie  je s t  zby t w y g ó ro w an a  to  jed n a k  
sp o rto w iec  te n  je s t  ju ż  n ieco  w y e k sp la to w an y  i 
W isłę  n ie  in te re su je  te n  tra n s fe r  —  pow iedział 
w ic e p re z e s  klubu.

* P rezyd ium  G K S “O lim pia" u zn a ło , ż e  n ie  z a ­
ch o d zi p o trz e b a  p rz e k a z a n ia  p ie rw sze g o  z e s p o ­
łu  p iłkarzy d o  K S “W arta", a  je j z a rz ą d  udzieli 
p o m o cy  m ate ria ln e j, a b y  g ra c z e  e k s trak la sy  n a ­
d a l mogli u c ze s tn ic zy ć  w  rozg ryw kach  ligow ych. 
J e d n o c z e n ie  w ła d ze  "Olimpii” w yraziły  z g o d ę  n a  
tra n s fe r  d o  “W arty” dw óch  jej zaw odników : J e ­
r z e g o  K az io w a  i R o b e r ta  K H d an o w icza . T ak  
zak o ń cz y ła  s ię  s p ra w a , k tó ra  w yw ołała d u ż y  re ­
z o n a n s  w  spo rtow ym  św iec ie . D la W arty , k tó rą  
p o z n an iac y  d ą ż ą  dużym  se n ty m en te m , p rze ję c ie  
sekc ji piłkarskiej w  jub ileuszow ym  roku 80 -lec ia , 
byłoby z  p e w n o śc ią  d u ży m  w y d a rzen iem . T e ra z  
g ra c z e  te g o  z a s łu ż o n e g o  p o lsk ieg o  k lubu w  run ­
d z ie  w io sen n e j w a lczy ć  b ę d ą  o  u trzy m an ie  s ią  w
II p iłkarskiej. _____

1  P R Z C Z  d O

j g g jg i-------- 1 Albertnlle
N a  I g r z y s k a  d o  A l b e r t v i l l e  w y s y ł a m y  z  g ó r ą  p ó ł  s e t k i  s p o r t o w c ó w .  W y c h o d z i  n a  t o ,  t e  

j e s t e ś m y  p o t ę g ą  w  s p o r t a c h  z i m o w y c h .  Z a ł a p a ł  s i ę  n a w e t  j e d e n  f a c e t  z  N o w e g o  J o r k u  ( n i e  

m y l i ć  z  N o w y m  t a r g i e m ) .  B ę d ę  i n t e r w e n i o w a ł  w  P K O l . ,  ż e b y  d o ł ą c z y l i  d o  e k i p y  m o j e g o  

t e ś c i a .  T e ż  u m i e  n a  n a r t a c h .  P o z a  t y m  w  n a s z y c h  z i m o w y c h  d y s c y p l i n a c h  n i c  n o w e g o  —  
h o k e i ś c i  n a d a l  s i ę  k o k s u j ą .  O s t a t n i o  w p a d ł o  t r z e c h  p r z y s z ł y c h  o l i m p i j c z y k ó w .  Z a w s z e  t o  

m n i e j s z y  w s t y d ,  j e ś l i  d e l i k w e n t a  n a m i e r z a  d r  M a r e k  D a n i e w s k i ,  a  n i e  p r o f e s o r  M a n f r e d  

D o e n i c k e .

W o j e w ó d z t w o  g o r z o w s k i e  w  s p o r c i e  m ł o d z i e ż o w y m  w y r o s ł o  n a  k r a j o w ą  p o t ę g ę ,  w  

z w i ą z k u  z  c z y m  z l i k w i d o w a n o  t a m  B i u r o  Z a r z ą d u  W o j e w ó d z k i e g o  S z k o l n e g o  Z w i ą z k u  

S p o r t o w e g o .  I  t a k  m ł o d z i e ż  m a  s z c z ę ś c i e ,  ż e  n i e  p o w t ó r z o n o  w a r i a n t u  z i e l o n o g ó r s k i e g o  

s p r z e d  k i l k u  l a t .  Z a m k n i ę t o  w ó w c z a s  o k o ł o  d z i e s i ę c i u  M i ę d z y s z k o l n y c h  K l u b ó w  S p o r t o ­

w y c h .

R e d .____I. A d a m  J a ź w i e c k i  z  F i b a k o w e g o  " S p o r t u ’’ t w i e r d z i ,  ż e  M a c i e j  J a w o r e k  n i e  p o w i n i e n

j e ź d z i ć  w  b a r w a c h  K S  M o r a w s k i ,  b o  t o  n i e m o r a l n e .  N i e m o r a l n e  j e s t  t o  m i a n o w i c i e ,  ź e  

ż u ż l o w i e c  w y j e c h a ł ,  m i e s z k a  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u ,  a  c h c e  ś c i g a ć  s i ę  w  P o l s c e .  E t y k  z  

K a t o w i c  ( s p e c j a l n o ś ć :  w y j a z d y  z a g r a n i c z n e  w  p o t r ó j n e j  r o l i  —  w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o  

G ł ó w n e j  K o m i s j i  S p o r t u  Ż u ż l o w e g o ,  k i e r o w n i k a  e k i p y  i  d z i e n n i k a r z a  o c e n i a j ą c e g o  s t a r t )  

u w a ż a ,  ź e  w  l i d z e  j e ź d z i ć  m o g ą  S z w e d z i ,  D u ń c z y c y ,  p e w n i e  n a w e t  i  E s k i m o s i ,  n i e  m o g ą  

n a t o m i a s t  P o l a c y  z a m i e s z k a l i  n a  z a c h ó d  o d  O d r y .  G d y b y  f i l o z o f i ę  r e d .  J a + w i e c k i e g o  

p r z e n i e ś ć  n a  ś n i e ż n y  g r u n t ,  t o  d o  A l b e r t v i l l e  n i e  p o w i n i e n  j e d n a k  j e c h a ć  o b y w a t e l  T o b i a s z  

A n d r z e j ,  c o  z  p e w n o ś c i ą  z w i ę k s z a  s z a n s e  w y j a z d u  m o j e g o  t e ś c i a .

N i e b e z p i e c z n e  i g r a s z k i  s ł o w n e  u p r a w i a  k o l e g a  r e d a k t o r .  P r z e c i e ż  j e g o  c h l e b o d a w c a ,  

F i b a k  W o j c i ę c h ,  g r y v / a ł  w  r e p r e z e n t a c j i  t e n i s o w e j  P o l s k i ,  m i e s z k a j ą c  w  A m e r y c e . . .  T e ż  

k i e d y ś  w y j e c h a ł  z  k r a j u  i  t e ż  b y l i  t a c y ,  k t ó r z y  p o t ę p i a l i  g o  z a  t o  o k r u t n i e .  A  F i b a k  t o  b y ł  t a k i  

z d r a j c a ,  ż e  n a w e t  s t a n  w o j e n n y  k r y t y k o w a ł  w  v / y w i a d a c h  d l a  o b c e j  n a m  i d e o w o  p r a s y .  

G K S  O l i m p i a  w y k l u c z y ł  w ó w c z a s  ł o b u z a  z e  s w o i c h  s z e r e g ó w ,  a  d z i e n n i k a r z e  p o z n a ń s c y  

o t r z y m a l i  p o l e c e n i e  p o t ę p i e n i a  t e n i s i s t y .  N i e k t ó r z y  p o s ł u c h a l i ,  n i e k t ó r z y  n i e . . .  J a k  c z y t a m  

d z i ś  “J a w o r k o w e  ż y c i e "  w  " S p o r c i e " ,  t o  c o ś  m i  s i ę  p r z y p o m i n a . . .

J e ś l i  j u ż  o  l e k t u r a c h  m o w a .  P r z e c z y t a ł e m  r e l a c j ę  z  b a l u  s p o r t o w e g o  w  G o r z o w i e .  

Z g r a b n i e  n a p i s a n e  o  “s z a m p a ń s k i e j  z a b a w i e " ,  k r ó l u j ą c e j  l a m b a d z i e ,  o w a c j a c h  d l a  n a j l e ­

p s z y c h  i t d .  A n i  s ł o w a  o  t y m ,  ż e  c i e n i e m  n a  i m p r e z i e  p o ł o ż y ł a  s i ę  ś m i e r ć  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  

b y ł  n a j c z ę ś c i e j  h o n o r o v j a n y m  s p o r t o w c e m  w i e l u  p o p r z e d n i c h  e d y c j i .  Z n a m  l u d z i ,  k t ó r z y  

c o  r o k u  b y w a j ą  n a  g o r z o w s k i c h  b a l a c h  i  w i e m ,  ż e  t a  w i a d o m o ś ć  m u s i a ł a  i c h  p r z y g n ę b i ć .  

N i e  w i e r z ę ,  ź e  t a k  b a r d z o  s z a m p a ń s k o  s i ę  b a w i l i ,  w i e d z ą c ,  i ż  k i l k a  u l i c  d a l e j . . .  N i e  t w i e r d z ę  

t e ż ,  ż e  i m p r e z ę  t r z e b a  b y ł o  p r z e r w a ć .  J e d n a k  w  r e l a c j i  z  n i e j  p r o s i ł o  s i ę  p r z y n a j m n i e j  o  

j e d n o  z d a n i e . . .

M. Więckowicz

Spotkanie karateków 
w Gubinie

W  n ie d z ie lę  o  g o d z .  1 7  w  G u b in ie  w  hali 
w id o w isk o w e] Z e s p o łu  S z k ó ł Z a w o d o w y c h  
p rz y  ul. R ac ła w ic k ie j o d b ę d z ie  s ię  m e c z  k a ra te  
w  s ty lu  k y o k u sh iu k a i p o m ię d z y  r e p r e z e n ta ­
c jam i Z ie lo n e j G ó ry , G u b in a  i G u b e n .  O r g a ­
n iz a to ra m i im p re z y  s ą  Z ie lo n o g ó rsk i K lub 
S p o r to w y  “K a ra te ” i Z e s p ó ł  S z k ó ł  Z a w o d o ­
w y c h  w  G u b in ie .

A tra k c ją  w ie c z o ru  b ę d z ie  p o je d y n e k  m is trz a  
P o lsk i ju n io ró w  R a d o s ł a w a  N a u m o w ic z a  
(G u b in ) z  m is trz e m  i z d o b y w c ą  P u c h a ru  P o lsk i 
E l ia s z e m  M a d e je m  (Z ie lo n a  G ó ra ) . W  p o k a ­
z a c h  w y s tą p ią  ta k ż e  m is trz  ś w ia ta  w  k u ltu ry ­
s ty c e  lu b in ian in  M iro s ła w  D a s z k ie w ic z  i 
m is trz  k ra ju  D a r iu s z  P r a ła t .  Z a p r e z e n tu ją  s ię  
ró w n ie ż  inni p rz e d s ta w ic ie le  w a lk  W s c h o d u  
(m .in . a ik id o  i k a ra te ) .  M .S .

u s A li m a  5 0  la t
17.1.1942 r. w Loulsville, w stanie Kentucky urodził się słynny bokser Casluft 

Clay czyli Muhammad Ali. A oto najważniejsze daty z jego życiorysu.
* W rz e s ie ń  1 9 6 0 . Z d o b y ł z ło ty  m e d a l  o lim pijsk i w  R zy m ie , w  w a d zę , p ó łc ię żk ie j, p o  w y g ra n e j 

w  f in a le  z e  Z b ig n ie w e m  P ie trz y k o w sk im .
* L uty  1 9 6 4 . Z d o b y c ie  ty tu łu  m is trz a  ś w ia ta  z a w o d o w c ó w  w  k a te g o rii  c ię żk ie j p o  z w y c ię s tw ie  

n a d  Ś o n n y  L is to n e m . P o z b a w io n y  ty tu łu  z a  o d m o w ę  o d b y c ia  s łu ż b y  w o js k o w e j w  k w ie tn iu  
1 9 6 7 , p ó ź n ie j s k a z a n y  z a  u n ik a n ie  p o b o ru  (g rz y w n a  1 0  ty s ię c y  d o la ró w  i w y ro k  5  la t  w ię z ie n ia
—  a p e lu je ) .

* W rz e s ie ń  1 9 7 0 . O d z y s k u je  lic e n c ję  b o k s e r s k ą  n a  m o c y  w e rd y k tu  N e w  Y o rk  S ta te  A th te tic  
C o m m ls s io n .

* M a rz e c  1 9 7 1 . T o c z y  w a lk ę  o  ty tu ł ( ja k o  c h a l la n g e r )  z  J o e  F ra z ie re m , w  p ie rw s zy m  
“w ie lo m ilio n o w y m " p o je d y n k u . P rz e g ry w a  j e d n o g ło ś n ą  d e c y z ją  s ę d z ió w , p o  n o k d a u n le  w  
o s ta tn ie j  ru n d z ie .

* S ty c z e ń  1 9 7 4 . B ije  F r a z ie ra  w  1 2 - ru n d o w e j w a lc e .  “P re lu d iu m ’’ s p o tk a n ia  z  G e o rg e m  
F o r e m a n e m  —  s ta w k a  1 0  m in . d o i. P a ź d z ie r n ik  1 9 7 4  —  z d o b y w a  k o le jn y  ty tu ł m is trz a  ś w ia ta  
n o k a u tu ją c  F o r e m a n a .  R o k  p ó ź n ie j o b ro n ił ty tu ł p o k o n u ją c  F r a z ie ra  w  M anili (w te d y  to  p o d ś p ie ­
w y w a ł—  "z ab iję  te g o  g o ry la  w  p ię k n y m  m ie ś c ie  M an ila  ).

* G ru d z ie ń  1981  o s ta tn ia  w a lk a , p r z e g r a n a  z  T re v o re m  B e rb ic k ie m  w  N a s s a u  (W y s p y  
B a h a m a ) .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  by ły  c h a m p io n  z a w o d o w e g o  b o k s u  p rz y g n ę b ia ł  sw o ic h  fa n ó w  
n ie w y ra ź n y m , p rz e ry w a n y m  s p o s o b e m  w y s ła w ia n ia  s ię .  W y d a w a ło  s ię ,  ż e  p rz y k re  o b ja w y  
c h o ro b y  P a rk in s o n a  u c zy n iły  z  n ie g o  ż a ł o s n ą  ru in ę  c z ło w ie k a , ja k b y  w ie c z n ie  “G roggy* . Z e  
z d ro w ie m  A le g o  rz e c z y w iś c ie  n ie  j e s t  n a jle p ie j , a le  b a rd z o  e lo k w e n tn y  d a w n ie j , z a d z io rn y , 
ż ą d l ą c y  n ie  ty lko  c io sa m i, a le  ta k ż e  s ło w a m i, p o tra f i j e s z c z e  d z iś  “u k ą s ić ”. P o  la ta c h ,  o ż y w ia  
s ię  o d  c z a s u  d o  c z a s u  i w te d y  n o te s y  d z ie n n ik a rz y  z a p e łn ia ją s i ę  “z ło tym i m y ś la m i M u h a m m a d a  
Ali".
O to  c o  z a n o to w a li:

“N ie  j e s t  p rz y je m n ą  m y śl, ż e  lu d z ie  t ra k tu ją  m n ie  Jak  ż y w ą  le g e n d ę  i g d y  w id z ą  c o ś ,  c o  n ie  
p a s u je  d o  w iz e ru n k u  s u p e r m a n a ,  n ie  a k c e p tu ją  te g o .  J a  m o ją  s ła b o ś ć  tra k tu ję  b e z  s k rę p o w a n ia

p rz y jm u ję  z e  s p o k o je m ” —  m ów i Ali o  s w e j  c h o ro b ie .
“B ó g  z e s ła ł  m i f iz y c z n ą  p r z e w a g ę ,  b y m  m ó g ł b y ć  b o k s e r e m ,  n a js ła w n ie js z y m  w  ś w ie c ie ” 

m ów i. “A le  b o k s  b y ł ty lko  ś ro d k ie m  d o  c e lu .  T e r a z  s p ę d z ę  r e s z tę  ż y c ia  p ró b u ją c  o d p ła c ić  m u
z a  d o b ro ć , k tó rą  m n ie  p o b ło g o s ła w ił”.

M ie s z k a  n a  s w e j fa rm ie , w  p o b liż u  C h a r lo tte sv il le  (s t. V irg in ia). A n g a ż u je  s ię  w  ru c h  n a  r z e c z  
o b ro n y  k rz y w d z o n y c h  dzieci..-. I n te r e s u je  s i ę  n ie c o  p o lity k ą , ś le d z i k a r ie rę  c z a r t  
J e s s e  J a c k s o n a ,  " p rz y ja c ie la ” z a w o d o w y c h  p ię ś c ia rz y .

i c z a r n e g o  p a s to r a

P IĄ T E K
0  0 5 , 2 .0 0 , 3 .0 0 , 4 .0 0 , 5 .0 0 , 6 .0 2 , 6 .3 0 ,

8 .0 0 , 1 0 .0 2 , 1 1 .0 0 , 1 3 .0 0 , 1 4 .0 0 , 1 5 .0 0 ,
1 6 .0 0 .1 8 .0 0 .2 0 .0 0 .2 1 .0 0 .2 2 .0 0 ,W ia d o m o ­
ś c i ,  5 .5 0  G im n a s ty k a  p o r a n n a ,  6 .0 0  S y g n a ły  
d n ia ,  8 .3 0  R a d io  B iz n e s ,  9 .0 0  C z te ry  p o ry  
ro k u , 1 0 .4 0  P r z e b o je  n o n  s to p ,  1 1 .3 0  S z k o ­
d a  g a d a ć . . . ,  1 2 .3 5  R a d io  k ie ro w có w , 1 3 .0 8  
P rz e b o je  m is trz ó w , 1 3 .3 5  R o ln ic z a  a n te n a ,
1 4 .0 8  M u z y c z n a  J e d y n k a ,  1 6 .1 0  A k tu a ln o ­
ś c i, 1 7 .0 0  D z ien n ik  R a d ia  W a ty k a ń s k ie g o ,
1 7 .3 0  R a d io  S a t ,  1 8 .0 5  E c h o , 1 9 .3 0  R a d io  
d z ie c io m : “J a k  z im a  w y g o n iła  n u d ę ”, 2 0 .1 5  
K o n c e r t ż y c z e ń ,  2 0 .4 5  O p o w ia d a n ia  Z y g ­
m u n ta  H a u p ta ,  2 1 .0 8  K ro n ik a  s p o r to w a ,
2 1 .3 0  M u zy k a  i a k tu a ln o ś c i ,  2 2 .2 0  M u zy k a  
B a ro k u , 2 3 .3 0  Ś w ia t film u

S O B O T A
0 .0 5 , 2 .0 0 , 3 .0 0 , 4 .0 0 ,  5 .0 0 , 6 .0 2 ,  8 .0 0 ,

1 0 .0 2 , 1 1 .0 0 , 1 3 .0 7 , 1 4 .0 0 , 1 5 .0 0 , 1 6 .0 0 ,
1 8 .0 0 , 2 0 .0 0 ,  2 1 .0 0 , 2 2 .0 0  W ia d o m o śc i,
5 .5 0  G im n a s ty k a  p o ra n n a ,  6 .0 0  S y g n a ły  
d n ia . 8 .0 0  P r z e g lą d  p ra s y ,  9 .0 0  C z te ry  p o ry  
ro k u , 1 0 .3 0  H e rm a n n  H e s s  " G e r tru d a ”,
1 0 .4 0  P r z e b o je  n o n  s to p ,  1 1 .3 0  N ie z n a n i 
s ą s ie d z i ,  1 2 .3 5  R a d io  k ie ro w c ó w , 1 3 .0 5  R a ­
d io  R e lax . 1 3 .3 0  G o ś ć  R a d ia  R e lax . 1 4 .1 0  
K o n k u rs , 1 5 .1 0  T o  w a r to  p r z e c z y ta ć ,  1 6 .3 0  
V ^e ek e n d  n a  ś w iec ie , 1 7 -0 0  D z ien n ik  R a d ia  
W a ty k a ń s k ie g o , 1 7 .1 5  P o d  m ik ro sk o p e m .
1 8 .0 5  M a ty s ia k o w ie , 1 8 .4 0  M istrzo w ie  s c e n y  
i e k ra n u . 1 9 .3 0  R ad io  d z ie c io m  S u p e łe k .
2 0 .1 5  K o n c e r t ż y c z e ń  2 0 .4 5  O p o w ia d a n ia  
Z y g m u n ta  H a u p ta

2 1 .0 8  P rz y  m u z y c e  o  s p o rc ie ,  2 2 .1 5  M a g a ­
z y n  ja z z o w y , 2 3 .3 0  K la sy c y  m uzy k i ro z ry w k o ­
w ej.

N IE D Z IE L A
0 .0 5 , 2 .0 0 ,  3 .0 0 , 7 .0 0 , 8 .0 0 ,  1 4 .0 0 , 1 8 .0 0 ,

2 0 .0 0  W ia d o m o śc i,  7 .3 5  Z  a lb u m u  p ły to w e g o  
H an k i O rd o n ó w n y , 1 0 .0 0  Z  ż y c ia  K o śc io ła  k a ­
to lic k ie g o , 1 0 .2 0  M u z fk a  o rg a n o w a ,  1 0 .3 0  
T o p -1 0  L is ta  p rz e b o jó w  a m e ry k a ń s k ie g o  m a ­
g a z y n u  “B illboard", 1 1 .0 0  Zc.yp —  m a g a z y n  
s a ty ry c z n y  M arc in a  W o lsk ieg o , 1 3 .0 0  E u ro ­
p e js k a  lis ta  p rz e b o jó w , 1 4 .3 0  W  J e z io r a n a c h ,
1 5 .0 0  K o n c e r t ż y c z e ń ,  1 6 .0 5  T e a t r  P o ls k ie g o  
R a d ia :  "K rzy żó w k a”, 1 6 .3 5  K o n c e r t n a  b is ,
1 7 .1 5  R e p o r ta ż ,  1 7 .4 0  W ie rs z e  d la  c ie b ie ,
1 8 .1 5  D ialog i m u z y c z n e  W ła d y s ła w a  S z p ilm a - 
n a  i J a n a  W e b e r a  (3 ), 1 9 .0 0  Z  k ra ju  i z e  ś w ia ta
—  m a g a z y n ,  1 9 .3 0  R ad io  d z ie c io m : R a d io w e  
nu tk i —  a u d .  K ry sty n y  K w ia tkow sk ie j, 2 0 .0 5  
P rz y  m u z y c e  o  s p o rc ie ,  2 1 .0 5  In te rp re ta c je  
M o z a rto w sk ie : " O d ra p y w a n ie  b ru d n e g o  ty n ­
ku", 2 2 .0 0  T e a t r  P o ls k ie g o  R a d ia : ‘P o d r ó ż  b e z  
k o ń c a ”, 2 3 .3 0  S z a n u jm y  w s p o m n ie n ia .

P IĄ T E K
8 .0 0 ,1 0 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 ,2 1 .3 0 ,0 .1 0

W ia d o m o śc i,  8 .2 0  M o za ik a  m u z y c z n a , 8 .4 0  i
2 2 .5 5  “M ąż  z  N a z a re tu "  (o d c .) , 9 .0 0  M o za ik a  
m u z y c z n a ,  9 .3 0  i 1 7 .5 0  "F le tch", 9 .4 0  C z a s  n a  
ja z z ,  1 0 .0 0  B a rw n y  ś w ia t  im p re s jo n iz m u ,
1 1 .0 5  R a d io  k o n ta k t, T e l. 4 4 -7 2 - 7 5 ,1 2 .4 5  M u­
z y c z n y  a t l a s  P o lsk i, 1 3 .2 0  A lbum  o p e ro w y ,
1 4 .2 0  Z  m u z y k ą  p o ls k ą  p rz e z  w iek i, 1 4 .5 0  
P a m ię tn ik i i w s p o m n ie n ia  A n n a  Iw a szk iew ic z  
"D zienn ik i”.

1 5 .3 0  T ran sm u z y k u s, 1 6 .3 0  W ielkie dzie ła, 
w ielcy w ykonaw cy  (C D ), 18 .05  M uzyka J a c q u e -  
s a  Iberta , 1 9 .0 0  "P osiany , a b y  zaśw ia d cz y ć  o  
św iatłości" (4) ,1 9 .3 0  W ieczó r w  filharm onii, 2 1 .3 5  
H enryk B ardijew ski “U m ow a”, 2 2 .1 0  C z a s  n a .  
ja zz , 2 3 .1 5  H ortus m u s icu s , h o rtu s  e lectron icus,
0 .2 0  M usica  n o ttu rn a  (CD).

S O B O T A
W iadom ości: 8 .00 , 21 .00 , 0 .05 , 8 .2 0  M ozaika . 

m uzyczna, 8 .35  I 22 .50  “M ąż z N azaretu" (odc.),
9 .00  P ięć  minut n a d  Biblią, 9 .3 0  i 17 .50  “Fletch” 
(odc.), 10 .00  P o ran ek  m uzyczny, 13 .00  M iniatura 
s łucnow i;ka: Iw an Bunin “W  Patyżu", 13 .15  Ś p ie ­
w anie  w ierszem , 13 .45  T e a tr  Klasyki: Mikołaj G o­
g o l-“R e w iz o r  (1), 15 .00  Inspiracje orientalne w 
liryce polskiej, 16 .30  W olfganga A m a d eu sz a  M o­
zarta  dzie ła  w szystkie, 17 .25  W  kręgu gitary k lasy­
cznej, 18 .00  M uzyczna p ro m en a d a , 18 .45  Vivó — 
m ag azy n  m uzyczny, 19 .30  W ieczór w  filharmonii,
21 .25  Sław om ir M rożek "C zarow na noc", 22 .05  
B e l a f o n l ś a u d . .  W łodzim ierza K leszcza, 23 .10  
P roblem y w ykonaw cze muzyki dawnr-! 0 .1 O Mu­
sica  notturna, 1 .15 C z a s  n a  jazz.

N IE D Z IE L A
7 .0 5 ,1 3 . 0 0 ,1 7 . 0 0 ,  2 1 .0 0 , 2 4 .0 0  W ia d o m o ­

ści, 8 .2 0  2 0 0  K an tat J a n a  S e b a s t ia n a  B ac h a ,
9 .0 0  Ź ródło —  m a g a z y n  m uzyki i sztuki ludow ej,
1 0 .0 0  R ecita l o rg an o w y , 1 0 J O  “Kino”, T e a t r ”, 
“D ialog” i inni..., 1 1 .0 0  F ilharm onia  m łodych,
1 2 .0 0  K olędy polskie, 1 2 .3 0  Listy M ozarta , 13 .05  
R o m a n se  i nie tylko: S tan is ła w  D ygat (2), 1 3 .5 0  
Ś w ia t b ę d z ie  nucił p io sen k ę  f r a n c u s k ą  1 5 .0 0  
K oncert chop inow ski, 1 5 .4 5  P o rtre t p isarza : W ło­
dzim ierz  K orsak , 1 6 .1 5  Liryka G ui!!aum e’a  d e  
M ach au t, 1 7 .3 0  Artel, 1 7 .3 5  P io se n lia  literacka: 
J a k  p o w sia je  p io sen k a , 1 8 .0 0  J o h n  C origllano 
“T h e  G h o s ts  of V ersa i! ieś ’ (D uchy W ersa lu ),
2 1 .0 5  M uzyka i literatura. 0 .1 0  M usica  n o ttu rna

SS;
P IĄ T E K
W iadom ości, 5 .00  Z ap raszam y  do  Trójki, 8 .30  i

13 .05  “C zas  patriotów" (odc.). 8 .4 5  B usiness new s,
9 .05  Słuchaj razem  z  nam i, 10.05 Codziennie po ­
w ieść  w  wydaniu dźwiękowym: Albert C am u s “D żu­
m a”, 12.05 W  tonacji Trójki, 13 .10  P ow tórkaz  rozry­
wki, 14.00 Folk w  pigułce, 15.05 Brum, 16 .00 Z apra­
sza m y  do  Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy,
18.10 Infonnacje sportow e, 19.15 U sta  Przebojów  
Program u III, 22.10 BAR —  Bezalkoholowa Audycja 
Rozrywkowa, 23 .25  Klub folkowy, 23 .50  Jarzy  Stuhr 
“S ercow a choroba, czyli moje życie w  sz tu ce” o d a
1 ,0 .0 5  Trójka pod  księżycem .

S O B O T A
W iadom ości c o  godzinę, 5 .00 Z ap raszam y  do 

T  rójki, 8 .30 i 9 .05 “C z a s  patriełów" (odc.), 9 .05  Radio 
Matm, 14,05 Lista przebojów leatralnych, 15.05 
W szystkie drogi p row adzą  d o  Nashvffle, 15.35 Ko­
rek, 16.00 Z ap raszam y  do Trófld, 16.31 Lokalny 
inform ator racSowy, 18 .10  Inform acje sportow e,
19.05 T om asz  M ann “Z am ienione głowy", 20.05 
B aw  s ię  razem  z  nami, 21.50 Moja przesttzeń , 22 .10  
Cały tan  rock, 2 3 .05  Trójka pod  księżycem

N IE D Z IE L A
W iadomości co  godzinę, 6 .00 Z apraszam y do Trój­

ki, 9 .35  Nowctóa z  lam usa, 10.05 Studio 2 0 2 ,1 1 .0 5  
P od  dacham i Paryża, 11.30 W  Iluzjonie Trójki, 12.05 
Recital IwyGitfisa, 12.45 T w arzą w  tw arz z..., 13.05 
Niech g ra  muzyka, 14.20 Niadziołne muzykowanie,
15.05 Powtórka z  tygodnia, 15.30 Ryzykowny mix,
16.05 Dzika rzecz czyli ek sp ress  m uzyczny G rzego­
rza Brzozowicza i M adeja Chmielą, 18.10 Wspomnienia 
z  kompaktu, 1 8 4 5  W  strumieniu czasu i wiary, 19.05 
Dzieła, inteiprstacje, nadan ia , isze Grażyny Lipińskiej
20.05 Duke H ng tcn  i jego muzyka, 20.40 Wiersze 
Grażyny Lipińskiej, 21.05 LUbię szum  starej płyty.

21.45 Poeci piosenki Wawrzyniak, 22 .10  S tu d o  
el-muzyki, 23 .05  Rozm yślania przed  północą, 23.15 
N icolausa H aim onoouita m ow a dźwięków, 2 3 5 0  
Jerzy  Stuhr “Sercow a choroba, czyt m oje życie w 
sztuce", 0.05 TróJ<a pod księżycem.

. . . . I l i i n

piątek
6 .0 0  R adioporanek  9 .0 0  S tudio  R ek lam a  11.00 
R ad io -T eraz  + powt. I. j. n iem iec. —  G. W alko­
wiak 14 .00  Studio  R ek lam a 15.00 O ko w  oko
—  p o w t 16 .00  BBC + w iad. lokal. 16 .15  Z ielona 
G ó ra  —  Ludzie i sp raw y  —  g o ś ć  —  skarbnik 
m ias ta  p a n  S e rg iu sz  S zym aniak  16 .45  3  M —
A. Nawrocki 17 .30  R ep o rtaż  “Kto z a  kim stoi" 
— czyli z  ż y d a  prowincji 18 .00  S tudio  G łogów
18.30  M uzyczny re laks 19 .00  M uzyka z  d u s z ą —  
J .  G rodzki 2 0 .0 0  R adiow leczór —  Cz. M arkie­
w icz 2 2 .0 0  BBC 2 3 .0 0  P arty  u  S te fa n a

sobota
6 .00  R ad iopo ranek  9 .0 0  P iosenk i z  m yszką

1 0 .00  C zym  ży jem y—  D. U nkow ski 11 .00  Poko­
c h a ć  ja zz  —  A. Winnik 12 .00  EKD —  K. Baług
1 3 .00  T o  lubię —  K. Prońko  14 .00  S a ldo  -  K. 
Rutkowski 15 .00  M oto-R adio —  Zb. R oszczyk
16 .00  BBC + w iad. lokal. 16 .15  S poko, s p o k o - -  
K .Jach im ow icz  18 .00  U sta  p tz e b o |ó w —  22 .00  
BBC 2 3 .0 0  N ocne  m atki

n ie d z ie la
7 .0 0  N a m ojej d z ia łce  8 .0 0  S p o tk a n ie  z  m u z a ­

mi. C z. M arkiew icz 9 .0 0  R ep o r ta ż  “N iestraw ­
n o ść"  —  T , Linkiewicz, Z . T ch ó rzew sk i 9 .3 0  
K oncert ż y c z e ń  1 1 .0 0  M uzyka z  płyt -  A. 
N aw rocki 1 5 .0 0  Mija tydz ień  —  T, K rupa 18 .00  
M uzyczny  re la k s  1 8 .3 0  G ra ją ce  listy  1 9 .0 0  P o ­
w tó rzen ie  I. 2 6 1 s to p . i 1 .1 II s to p . 1 9 .3 0  R ad io  
sk o ru m p . o rto d o k só w  2 1 .0 0  S p o rt 2 2 .0 0  BBC
2 3 .0 0  K oncert m e lo m a n a  2 4 .0 0  N o cn e  m arki .


